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N a str. 56, w  w ie rszu  12 od gó ry  po s łow ach w artośc i w y k ła d ó w  n a ­

leży w s ta w ić  M o im  zdaniem  nie dotyczy  tó  w y k ładó w .

Na str. 63, w  ty tu le  zam iast in s ty tu c j i  po w in no  być  ins ty tuc jach .



Redakcja „Ż y c ia  Szkoły W yższej“  zwraca się z prośbą do 
W szystkich P racow n ików  Szkół W yższych o dokonanie k r y ­
tyczne j oceny pisma. W  szczególności in te resu ją  Redakcję za­
gadnienia:

—  czy i  w  ja k im  stopniu „Z y c ie  Szkoły W yższej“  jes t po ­
mocne w  pracy naukow o - badawczej, dydaktyczne j, w y ­
chowawczej?

—  ja k ie  uw ag i nasuwają się w  zw iązku z doborem 'mate­
r ia łu  zamieszczonego na łam ach pisma?

—  ja k ie  zm iany w  treści i  uk ładz ie  pism a należałoby w p ro ­
wadzić?

Zarów no zakres treści, ja k  i  fo rm ę  w ypow iedz i pozostawia­

m y ca łkow ic ie  do uznania C zyte ln ików .

Redakcja prosi o nadsyłan ie odpowiedzi w  te rm in ie  do dnia 
15 kw ie tn ia  br. pod adresem: Redakcja „ Ż yc ia  S zko ły  W yż­

szej“ , Warszawa, u l. N ow y Ś w ia t 49.
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Eugenia Krassowska
W ic e m in is te r  S zko ln ic tw a  W yższego

O S ZER O KA D YSKU SJĘ  N A D  TR EŚC IĄ  N A U C Z A N IA  
N A  W YŻSZYC H  U C Z E LN IA C H

Po zjeździe rekto rów , k tó ry  odbył się w  k w ie tn iu  1953 r., pracow ­
n icy nauk i p o flję li i  przeprowadzają poważną pracę nad tym , aby s tw o ­
rzyć coraz lepsze w a ru n k i do w ykonania  swego podstawowego zada­
nia —  podniesienia socja listycznej jakości absolwentów  szkół wyższych, 
w a lk i o ja k  najlepsze przygotowanie m łodzieży do je j przyszłych zadań 
w w arunkach socjalizmu.

D z ięk i wszechstronnej i szerokiej dyskus ji nad całością pracy szkół 
wyższych, przeprowadzonej w  p ierw szym  kw arta le  ubiegłego roku  na 
konferencjach rek to rów  i  dziekanów, n iem al powszechne stało się zro­
zumienie, że o jakości m łodych kadr, o ich postawie św iatopog lądowej, 
przygotow an iu  zawodowym  i  naukow ym  —  decydują treść i  metody  
nauczania; że nie można kształcić pełnow artościow ych pracow ników  dla 
socjalistycznego budow n ic tw a bez ścisłego pow iązania nauki, naucza­
n ia  i w ychowania, bez ścisłego powiązania pracy dydaktyczno-w ycho­
wawczej z p ra k tyką  przyszłego zawodu. Jednak stosowanie tych zasad 
w  prak tyce  nie stało się jeszcze dostatecznie szerokie i  pogłębione.

Za podstawowy brak zeszłorocznych kon fe renc ji P lenum  Rady 
G łów nej, które odbyło się w  lu ty m  1954 r., uznało, że w  pracy ich  
z b y t  s ł a b y  w y r a z  z n a l a z ł o  z a g a d n i e n i e  t r e ś c i  
n a u c z a n i a ,  je j znaczenie dla pracy dydaktyczne j, a zwłaszcza 
wychow aw czej szkoły. P lenum  s tw ie rdz iło , że k ie row n ic tw o  szkół 
wyższych niedostatecznie o rien tu je  się w  treści nauczania, ze w  pracy  

N szkół uderza n iedorozw ój zespołowych fo rm  i  metod pracy, niezbęd­
nych  dla świadomego planowego kszta łtow ania treści nauczania.

Rada G łówna w spóln ie  z K o leg ium  M in is te rs tw a  Szko ln ic tw a W yż­
szego podję ła  rów nież uchwałę, zaw ierającą konkre tny  plan działania  
dla przezwyciężenia tych  słabości w  pracy szkoły. W arto  przypom nieć  
dwa zasadnicze k ie ru n k i działania, które  wskazała Rada Glotona.

Po pierwsze  —  sform ułow ano podstawowe zasady p o lity k i p rog ra ­
m owej, jako  w ytyczne do dalszego doskonalenia p lanów  i  program ólo  
nauczania.

Jakie  są podstawowe elem enty te j p o lityk i?
Podstawowym  założeniem naszej p o lity k i p rogram ow ej jest zasada, 

że m am y kształcić absolwenta o szerokim  p ro filu . Stąd w yn ika  postu ­



4 E ugenia K rassow ska

la t pogłębienia teoretycznego przygotow an ia  absolwenta i  kszta łtow a­
nia podstaw jego naukowego św iatopoglądu; stąd w y n ik a  konieczność 
przezwyciężenia w  n iek tó rych  k ie runkach  stud iów  tendencji do nad­
m iernego zawężania specja lizacji, w y n ik a  potrzeba koncen trac ji uwagi 
na przedm iotach podstawowych, na jw ażn ie jszych dla teoretycznego 
przygotow an ia studenta, ścisłego pow iązania tych  przedm iotów  z przed­
m io tam i ideo log icznym i i  szczegółowymi. Stąd w y n ik a  konieczność prze­
zwyciężenia w ie loprzedm iotow ości i  nadm iernego encyklopedycznego 
rozdrabn ian ia  przedm iotów . Stąd wreszcie w y n ik a  n iezm iern ie  ważna 
zasada w łaściwego nastaw ienia w ykszta łcen ia  absolwentów  na podsta­
wowe zagadnienia p ra k ty k i w  zakresie specjalności.

Z  podstawowych założeń p o lity k i p rogram ow ej w y p ły w a ją  rów nież  
w n iosk i d la  fo rm  i  m etod nauczania: uznanie w yk ła d u  kursowego za 
podstawowe ogniwo procesu nauczania, położenie nacisku na zwiększe­
nie ilośc i godzin przeznaczonych na ćwiczenia, laboratoria , sem inaria  
i  inne program owe fo rm y  samodzielnej pracy studentów  oraz w iązanie  
w ykszta łcenia teoretycznego poprzez dyscyp liny  szczegółowe z p rak  
tyką.

I  wreszcie z podstawowej zasady p o lity k i p rogram ow ej w y p ły w a  ko­
nieczność odciążenia m łodzieży od nadm ierne j liczby zajęć program o­
wych, stworzenia je j w a runków  do sam odzielnej pracy nad m a te ria ­
lem  program ow ym , szerszego udz ia łu  w  pracach naukowo-badawczych, 
w  życiu  k u ltu ra ln y m  i  społecznym.

P rzy  te j okaz ji w a rto  w y jaśn ić  wypow iadane tu  i  ówdzie w  kołach 
naukow ych poglądy, że is tn ie je  sprzeczność pom iędzy tendencją do 
kształcenia specja listów  o szerokim  p ro f ilu  i  tendencją do poważnego 
zm niejszenia obciążenia studentów . N iek tó rzy  profesorow ie uw ażają, 
że kształcenie specja lis ty  o szerokim  p ro filu  wym aga zwiększenia liczby  
godzin program owych.

N ieporozum ienie polega na tym , że w  kształceniu specja listy o sze­
ro k im  p ro f ilu  chodzi przede w szystk im  —  przy  zapewnieniu niezbęd­
nego zasobu ak tua lne j w iedzy o ugrun tow an ie  znajomości podstaw  
naukow ych danej dyscyp liny, o przygotow anie do samodzielnego rozu­
m ien ia  w  oparciu o te podstaioy teoretycznych i  p rak tycznych  szcze­
gółów oraz do samodzielnego śledzenia postępu nauki.

Po drugie  —  w  lu to w e j uchwale Rady G łów ne j wskazano na ko­
nieczność now e j m etody pracy w  kszta łtow an iu  treści nauczania, polega- 
jące j na szerszym i  głębszym w ciągn ięc iu  do kszta łtow ania  treści ną- 
uczania zespołu p racow n ików  nauki.

Rada G łówna wskazała konkre tną  drogę do zrealizowania tego za­
dania, a m ianow ic ie  zaleciła przeproioadzenie na w yb ranych  w yd z ia ­
łach ana lizy  „założeń, celu nauczania, p lanu stud iów , program ów ■ szcze­
gółowych sk ryp tó w  i  podręczników  w  celu opracowania wniosków , do ­
tyczących program owego k ie ru n ku  i  treści nauczania na n a jw a żn ie j­
szych specjalnościach z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb w a lk i o wyższą, socja ­
lis tyczną jakość absolwentów  szkół wyższych“  x.

i  P a trz  „Ż y c ie  S zkoły W yższe j“  n r  3/1954, str. 11.
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Ta uchwała, n iezm iern ie  doniosła i  wciąż ak tua lna  dla dokonania da l­
szego zasadniczego k roku  naprzód w  pracy dydaktyczno-w ychow aw czej 
szkół, n ie  została dotychczas w  p e łn i zrealizowana. N ie  została w y z y ­
skana in ic ja ty w a  i  energia pracow n ików  nauki, w yzw olona podczas k i l ­
kum iesięcznych prac nad przygotow an iem  do zeszłorocznych kon fe ren­
c j i  rek to rów  i  dziekanów.

M in is te rs tw o  Szko ln ic tw a Wyższego n ie  p o tra fiło  przezwyciężyć  
kam panijności, n ie p o tra fiło  w yzyskać w yn ikó w  kon fe renc ji i  w  opar­
c iu  o uchwałę Rady G łów ne j stw orzyć w arunków , aby weszły one sze­
ro k im  nu rtem  do codziennej pracy szkoły.

Sekcje i  zespoły Rady G łów ne j m ają n ie w ą tp liw ie  pewne osiągnię­
cia w  re a liza c ji zasad p o lity k i program ow ej, szczególnie w  planach na ­
uczania. Poważnie zmniejszono obciążenie studentów , pozostawiając im  
w ięce j czasu na samodzielną pracę. Zwiększono ilość godzin przezna­
czonych na przedm io ty podstawowe, zrobiono pew ien k ro k  naprzód 
w  k ie ru n ku  zniesienia zby t w ąskich specja lizacji. Prace w  zakresie roz­
szerzenia specja lizacji trw a ją  w  dalszym ciągu, szczególnie w  szkołach 
technicznych. Udało się na n iek tó rych  k ie runkach stud iów  połączyć zbyt 
rozdrobnione przedm ioty. W  studiach ro ln ych  i  technicznych zw ię k ­
szono liczbę sem inariów , ćwiczeń i  labora to riów , i  in n ych  program o­
w ych fo rm  samodzielnej pracy studenta.

Trzeba jednak powiedzieć, że nie w szystkie  szkoły p rzyw iązu ją  do­
stateczną wagę do rea lizac ji zasad now ej p o lity k i program ow ej, n iedo­
statecznie ko n tro lu ją , czy jest ona konsekwentnie realizowana, n ie  ana­
lizu ją , ja k i ma w p ły w  na podniesienie w y n ik ó w  nauczania, na rozw ój 
twórczego stosunku m łodzieży do nauki.

A  najważnie jsze jes t to, że rea lizacja  zasad p o lity k i p rogram ow ej nie  
doprowadziła do is to tnych , g łębokich zm ian w  pracy szkoły, gdyż nie  
sięgnęła jeszcze do program ów szczegółowych, n ie  sięgnęła do treści na ­
uczania.

Szkoły wyższe sto ją w ięc wobec konieczności głębokiego, zasadnicze­
go zajęcia się treścią nauczania, jego m etodam i i  fo rm am i.

Co ham uje, co u tru d n ia  im  pracę nad kszta łtow aniem  treśc i naucza­
nia zgodnie z potrzebam i kształcenia socja listycznej in te ligenc ji?

Dlaczego tak  się dzieje, że pom im o poważnych osiągnięć poszczegól­
nych p racow n ików  n a u k i w  kszta łtow an iu  treści nauczania, w  przeno­
szeniu zdobyczy w a lk i o naukę  —  do treści nauczania, postęp w  treści 
nauczania wciąż jeszcze nie nadąża za rozw ojem  w ie lu  dyscyp lin  na­
ukowych?

Dlaczego tak  się dzieje, że treść naszych program ów  szczegółouiych, 
a szczególnie codzienna treść zajęć na wyższych uczelniach, zm ienia się 
zbyt pow o li w  stosunku do tych  osiągnięć, k tó re  w  nauce zostały po 
wszechnie przyję te?

Podstawowa przyczyna w yda je  się tk w ić  w  tym , że zagadnienia 
związane z kszta łtow aniem  treści nauczania n ie  sta ły  się jeszcze cen­
tra lną  sprawą całej szkoły, że szkoła n ie  panuje nad treścią nauczania, 
któ ra  n ie  stanow i wspólnego celu całego zespołu nauczającego, przed­
m io tu  jego w spó lne j tro sk i i  w spó lne j odpouńedzialności. Każdy z prą -
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cow ników  nauk i z osobna w kłada  w is ie  w ys iłku , w ykazu je  w ie le  t io -  
sk i o treść i  zakres nauczania tołasnej dyscyp liny, ale n iezm iern ie  rzadko  
k ie ru je  się ogó lnym i celam i nauczania całego w ydz ia łu  (k ie runku  
studiów).

N ie  zawsze dostatecznie jasno w id z i ro lę  w łasne j dyscyp liny  w  p ro ­
cesie nauczania jako  całości, w  przygotow an iu  absolwenta do przyszłe­
go zawodu, w  ukszta łtow an iu  jego naukowego światopoglądu.

Skąd to w yn ika?
W yn ika  to w  znacznej m ierze z dotychczasowej m etody prac p ro ­

gram owych. W yn ika  z tego, że ogół p racow n ików  n ie  bierze aktywnego  
udzia łu  w  przygotow an iu  program ów. W  kom isjach i  zespołach p rogra ­
m ow ych Rady G łów ne j pracuje k ilku se t w yb itn ych  specjalistów. 
Jest to poważne osiągnięcie.

A le  n iem n ie j poważnym  brakiem , ham ującym  aktywność pracow ­
n ikó w  nauki, jes t fa k t, że M in is te rs tw o  Szko ln ic tw a Wyższego nie po­
tra f iło  stioorzyć w arunków  do pobudzenia szerszej aktyw nośc i i  in ic ja ­
ty w y  samych szkół w  ocenie p lanów  i  program ów  nauczania.

N ie p rzys łuch iw a liśm y się dostatecznie uważnie k ry tyczn ym  uw a­
gom szkół, dotyczącym  treści program ów^ N ie  p o tra filiś m y  stw orzyć  
atm osfery dla szerokiego rozw o ju  k r y ty k i program ów, podręczników  
i  sk ryp tów  przez zespoły p racow ników  nauk i poszczególnych szkół 
i  w ydzia łów .

Prace program owe zostały scentralizowane  i zam knięte w  zespołach 
specja listów , rzadzie j w  zespołach specjalności pokrew nych. Szkoły 
o trzym yw a ły  gotowe program y przygotowane w  znacznej części bez ich  
udzia łu . Osłabiało to zainteresowania i  poczucie odpowiedzialności szkół 
za ich  realizację.

Czy is tn ie ją  w a ru n k i, aby ten stan rzeczy zm ienić, aby podjąć kon ­
k re tn ie  realizację podstawowych założeń uchw a ł Rady G łóujne j z lu te ­
go i  czerwca ubiegłego roku , aby rozw inąć m etody ko lektyw nego ksz ta ł­
tow ania treści nauczania przez szkoły.

W ydaje  się, że tak ie  w a ru n k i i  n iewyzyskane dotychczas m ożliwości 
is tn ie ją .

Pom im o bow iem  w szystk ich  braków  pogłęb ia ją się w  szkołach w yż ­
szych ko lek tyw ne  m etody kszta łtow ania  treści nauczania i  jego metod  
oraz treści badań naukowych.

Na szczególną uwagę w  ty m  względzie zasługują dyskusje nad p la ­
nam i stud iów  technicznych w  Po lan icy i  ro ln ych  —  w  Zakopanem,.

Po raz p ierw szy w  szerokim  gronie specja listów  różnych dziedzin  
podjęto dyskusję nad celem, m etodam i, a częściowo także nad treścią  
nauczania w  oparciu o wspólne założenia program owe z p u n k tu  w idze­
n ia  zadań kształcenia i  w ychow ania  socja lis tyczne j in te lig e n c ji.

Jest rzeczą n iezm iern ie  cenną, że wśród p racow n ików  nauk i w zra ­
sta zainteresowanie zagadnieniam i treśc i nauczania, zrozum ienie d la  je j 
decydującej ro l i  w  procesie w ychow ania  m łodzieży, wzrasta poczucie 
odpowiedzialności za treść codziennej pracy dydaktyczno-w ycho­
wawczej.
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W n iek tó rych  uczelniach ro zw ija ją  się coraz szersze ko lek tyw ne  d y ­
skusje nad p lanam i i  program am i nauczania i  ich realizacją.

Zadanie polega n ie  ty lk o  na tym , aby n ie  ty lk o  n ic  nie u ron ić  z te j 
w zrasta jące j aktyw nośc i szkół, ale aby ja k  n a jpe łn ie j ją  rozw inąć  
i zm obilizować pracow n ików  nauk i do poważnej, g łębokie j, zespołowej 
pracy nad kształtowaniem, treści nauczania w  codziennej pracy dydak ­
tycznej.

Zadanie polega na tym , aby stioorzyć w  naszych szkołach w a ru n k i 
do rozw o ju  dyskus ji i  w zajem nej k r y ty k i w  toku  rea lizac ji procesu na ­
uczania i  w ychow ania  jako  całości, a także do przełam ania dotychczaso­
wego oderwania żyw e j szkoły, ko lek tyw ów  nauczających w ydzia łów , 
k ie runków  stud iów  od prac nad planam i, program am i, podręcznikam i 
i sk ryp tam i.

Zadanie polega na tym , aby ja k  n a jpe łn ie j w  pracy nad planam i 
i p rogram am i stud iów  wyzyskać bogate doświadczenie dydaktyczne  
i wychowawcze, zdobywane przez pracow n ików  nauk i we w spólnej 
pracy i  walce na terenie ich  szkoły.

I  je ś li naw et nie każda propozycja, nie każdy wniosek można będzie 
wyzyskać bezpośrednio w  całości -— to  w  każdym  —  n ie w ą tp liw ie  Znaj­
dzie się cenna m yśl pedagogiczna, k tó ra  wzbogaci pracę nad kszta łto ­
w aniem  treści nauczania.

Szczególnie zaś ważne dla opracowania ivspólnych założeń p ro g ra ­
m owych  —  następnie dla przygotow ania w  oparciu o n ie  program ów  
stud iów , sk ryp tów  i  podręczników  —  jes t swobodne ścieranie się po­
glądów, szeroka twórcza w ym iana m yś li w  gronie p rzedstaw ic ie li róż­
nych specjalności.

Ważną ro lę  w  stw orzeniu w arunków  do w ykonan ia  tych  zadań po ­
w inna  odegrać dyskusja nad treścią nauczania, k tó ra  rozpocznie się na 
n iek tó rych  w ydzia łach i  k ie runkach  szkół wyższych ju ż  io ciągu n a j ­
bliższego miesiąca.

O co chodzi w  te j dyskusji?
Chodzi w  n ie j zarówno o cele dalekosiężne, ja k  też o w n iosk i dla b ie­

żącej pracy dydaktyczno-w ychow aw cze j szkół oraz praktyczne ivn io - 
ski do program ów  szczegółowych, p lanów  stud iów , skryp tów  i pod­
ręczników .

Dyskusja nad treścią nauczania pow inna pobudzić aktywność p ra ­
cow ników  nauki, stać się początkiem  g łębokie j pracy nad zespołowym  
kszta łtow aniem  treści nauczania z p u n k tu  w idzen ia  zadań kształcenia  
rą łodych kadr socja listycznej in te lig e n c ji i  kszta łtow ania ich naukowego  
światopoglądu.

Zespoły pracow n ików  nauk i w ydz ia łów  (k ie runków  stud iów ) prze­
ana lizu ją  treść nauczania, skon fron tu ją  realizowaną przez siebie treść 
nauczania z p rogram am i szczegółowymi z p unk tu  w idzenia podstawo­
w ych  zadań w ydz ia łu  i k ie runku .

Ważne jest, aby w  dyskus ji szczególną uwagę zwrócono na w szyst­
k ie  konsekwencje, ja k ie  w yn ika ją  z konieczności uzbro jen ia  studenta  
w szeroka podbudouię teoretyczną i  światopoglądową, k tó rą  można za­
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pewnie jedyn ie  w  oparciu o jedność metodologiczną dyscyp lin  szcze­
gółow ych z podstaw ow ym i i  ideolog icznym i.

N ieprecyzyjne  określenie g rupy przedm iotów  —  ekonomia p o litycz ­
na, m arks izm -len in izm  i  m a te ria lizm  d ia lektyczny i  h is to ryczny  —  jako  
przedm iotów  ideologicznych, może sugerować, że nauczanie innych  
przedm iotów  n ie  ma, czy nie może m ieć w a lo rów  ideologicznych, to 
znaczy w a lo rów  dla kszta łtow ania naukowego światopoglądu. Jest to, 
oczywiście, przekonanie z g ru n tu  fa łszyw e i  —  w yda je  się —  dzisia j 
ju ż  przezwyciężone w  świadomości p racow n ików  nauki. Pełne w y z y ­
skanie w  procesie nauczania i  w ychow ania  zasadniczej ro li naukowej, 
poznawczej p rzedm iotów  ideologicznych i  ro l i  św iatopog lądowej dyscy­
p lin  podstawowych i  szczegółowych stanow i n ieodzowny w arunek  
kształcenia absolwentów o toysokim  poziom ie przygotow an ia  naukow e­
go, zawodowego, ideologicznego.

Dyskusje nad treścią nauczania będą dotyczyć je j całości na danym  
w ydzia le  czy k ie ru n ku  w  śioietle tych  w ęzłow ych zagadnień rozw oju  
nauk i i  p ra k ty k i budow nictw a socjalistycznego, k tó re  m ają decydujące 
znaczenie dla w ydz ia łu  oraz z p u n k tu  w idzen ia  kszta łtow ania nauko­
wego^ m ateria lis tycźnego św iatopoglądu m łodzieży.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w  toku dyskus ji pracow nicy nauk i w y  su - 
ną szereg konkre tnych  w niosków  dla podniesienia poziomu treści n a ­
uczania i  jego metod. N ie  ulega też w ą tp liw ośc i, że w y n ik i dyskus ji bę­
dą bezpośrednio realizowane w  toku  pracy dydaktyczno-w ychow aw czej 
szkoły, będą w p ływ ać  na udoskonalenie procesu w ychow ania  i naucza­
nia jako  całości.

D yskusja pow inna doprowadzić rów nież do konkre tnych  wniosków, 
dotyczących przede w szystk im  program ów szczegółowych, zakresu ich  
treści, wzajemnego pow iązania z p u n k tu  w idzenia ogólnych potrzeb 
w ydz ia łu  (k ie ru n ku  studiów). Dopiero na podstawie ana lizy zakresu t re ­
ści programóte szczegółotoych można wyciągnąć w  sposób m ery to ryczny  
ewentualne w n iosk i d la  p lanów  studiów .

D yskusja  nad treścią nauczania obejm ie tak  ważne dla procesu na­
uczania spraw y, ja k  ocenę is tn ie jących  podręczników  i skryp tów , roz­
pa trzy ewentualne m ożliwości opracowania now ych podręczników  na 
podstawie najlepszych skryp tów , dokona k ry tyczn e j oceny metod i  fo rm  
nauczania ze szczególnym uw zględn ien iem  program ow ych fo rm  samo­
dzie lne j pracy studenta.

W dyskus ji nad treścią nauczania obok doświadczonych naukow - 
ców-pedagogóio p o w in n i wziąć udzia ł pomocniczy p racow nicy nauki, 
na jbardz ie j czynn i w  pracy dydaktyczno-w ychow aw czej. Ważne jest, 
aby n ie  zabrakło w  n ie j rów nież głosu samej m łodzieży, k tó ra  z coraz 
większą dojrzałością i  troską tra k tu je  sprataę swego przygotow an ia za­
wodowego, naukowego i  ideologicznego.

Należy jeszcze sobie postawić pytan ie , co się będzie działo w  okre ­
sie dyskus ji nad treścią nauczania na tych  wydzia łach, k tó rych  ona nie 
obejm ie w  roku  bieżącym? Czy pozostawienie tych  w ydz ia łów  poza ra ­
m am i zorganizowanej dyskus ji n ie w p łyn ie  dem obilizu jąco na pracow ­
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n ików  nauk i, n ie  zahamuje pod ję tych  tam  prac i  dyskus ji p rogra­
mowych?

D yskusja nad treścią nauczania w  roku  bieżącym w  sposób p lano­
w y obejm ie w ydz ia ły , k tó re  są n a jpe łn ie j zaopatrzone w  program y  
szczegółowe jako  podstawowy m a te ria ł dyskusy jny. N ie  może ona je d ­
nak w p łynąć  ham ująco no. dyskusje i  prace rozpoczęte samorzutnie na 
innych  w ydzia łach. W ydaje  się, że wszystkie  pozostałe w yd z ia ły  po w in ­
ny w  ty m  okresie przeprowadzić u siebie dyskusję przede w szystk im  
nad sposobami re a lizac ji założeń p o lity k i p rogram ow ej, w yprostować  
istn ie jące wypaczenia i  błędy, podjąć analizę konkre tn ie  realizowanej 
treści nauczania. W  ten sposób n ie jako  przygotować teren do podjęcia  
dyskus ji nad treścią nauczania w  roku  przyszłym , po uzyskaniu p ro ­
je k tó w  program ów  szczegółowych —  podstawowego dokum entu dla 
pracy dydaktyczno-w ychow aw cze j szkoły loyższej.

Można oczekiwać, że dyskusja nad treścią nauczania p rzyczyn i się 
do znacznego pogłębienia zespołowych fo rm  pracy na poszczególnych 
wydziało.ch i  k ie runkach studiów , przełam anie pozostałości izo lac ji n ie ­
k tó rych  katedr, —  że zak tyw izu je  ona poważnie Rady W ydziałowe. D y ­
skusja nad. treścią nauczania pow inna dopomóc szkołom 10 w ypraco- 
w an iu  nowego s ty lu  pracy, polegającego na tym , aby zespołowe m eto­
dy kszta łtow ania treści s ta ły  się norm alną, codzienną fo rm ą  pracy szko­
ły , aby s ta ły  się nieodzowną potrzebą w  pracy p racow n ików  nauki.

Eugenia Krassowska



w 50 ROCZNICĘ R EW O LU C JI 1905 RO KU

W ogólnopolskie j a k c ji uczczenia 50 rocznicy re w o lu c ji 1905 ro ku , 
któ ra  przypada na rok  bieżący, wezmą także udz ia ł uczelnie wyzsze.

Uczelnie wyższe będą organizowały sesje naukowe poświęcone p ro ­
blem atyce re w o lu c ji i  je j przebiegow i na ziem iach polskich. Na sesj 
un iw ersy te tów : W rocławskiego im . B. B ie ru ta  Poznańskiego i  M K o ­
pern ika  w  T o run iu  (wspóln ie) oraz Jagie llońskiego  ^  KrakGW e zo.sta- 
nie omówione zagadnienie w p ły w u  re w o lu c ji 190o roku  na Śląsk 
znańskie, Pomorze oraz b. G alic ję. Ponadto w  Zagłębiu  
odbędzie się wspólna sesja naukowa U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego  
^W rocław skiego  im . B. B ie ru ta  w  rocznicę a kc ji so lidarności górn ików  
polskich z w a lczącym i pro le ta riuszam i M oskwy.

Sesje naukowe szkół wyższych przyczyn ią  się do pogłębienia w ie ­
dzy o re w o lu c ji 1905 roku , a ich  w y n ik i zostaną szeroko spopularyzow  
ne w śród społeczeństwa.

W ie lka  rocznica re w o lu c ji 1905 roku  stanie się podstawą do pog ę- 
bienia w ięz i naszej nauk i h is to ryczne j z masami ludow ym i.

W zw iązku z 50 rocznicą re w o lu c ji 1905 roku  zostali odznaczeni ucze­
n i —  uczestnicy re w o lu c ji: .

p ro f. Franciszek F i e d l e r  —  członek rzeczyw isty P A N  —  o r­
derem Sztandaru P racy 1 k lasy po raz drug i,

p ro f. Z ygm un t S z y m a n o w s k i  -  orderem  Odrodzenia

POlpro f. N a ta lia  G ą s i o r  o w s k a  —  członek rzeczyw isty P A N  -  
krzyżem  kom andorskim  z gwiazdą orderu Odrodzenia Polski.

W n in ie jszym  numerze d ru ku je m y  wspom nienia p ro f. N a ta lii G ą ­
s i o r  o w  s k  i  e j  z re w o lu c ji 1905 roku. Ponadto w  dziale Z p o s y ­
powych tra d y c ji nauk i i  szkoły wyższej“  zamieszczamy m a te ria ły  o a k c ji 
re w o lu cy jn e j, prowadzonej przez S D K P iL  na ^ e n ie  In s ty tu tu  R o ln i­
ctwa i  Leśn ictw a w  Puławach, k tó re  nam nadesłał p ro f. M icha ł S z u l

k n.
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W SPOMNIENIA Z LAT 1904 — 1907

Przeryw ając pracę pedagogiczną w  szkołach, oświatową w  kółkach 
m łodzieży szkolnej i  m łodych szwaczek, w  czyte ln iach ludowych, samo­
kształcenie pod k ie row n ic tw em  K r z y w i c k i e g o ,  M a r b u r ­
g a  i  innych  profesorów  na tak zwanych ta jnych  kompletach, w y je ­
chałam jesienią 1903 roku na studia h istoryczne do Heidelberga. W y ­
bór mało popularnego w  Polsce un iw ersy te tu  w iąza ł się po części z tra ­
dyc jam i rodz innym i, g łów nie  z charakterem  „zakonspirowanego s ty ­
pendium, k tó re  um oż liw iło  m i porzucenie pracy zarobkowej, a było 
obwarowane wskazaniam i in tensyw ne j pracy w  atmosferze spokoju, 
wyłączności zainteresowań naukowych.

‘ Istotnie, Heidelberg to b y ł ty lk o  u n iw e rsy te t —  w  ślicznych ramach 
Neckaru i  jego wysokich zalesionych brzegów, wzgórz Odenwaldu, u io -  
czego zamku i parku  pełnego m agnolii. Uczelnia, mieszcząca się w  sta­
rośw ieckim  budynku, by ła  nowoczesna; naukę niem iecką reprezentowali 
w  n ie j w  owym  czasie n a jw y b itn ie js i spośród hum anistów : J ei I i  i -  
n € k  W i n d e l b a n d ,  T h o d e i in n i nowocześni naukowcy, 
w ystępujący na różnych uroczystościach w  oprawie średniowiecznych
tóg, b ire tów , pochodni. _

W  składzie i  charakterze m łodzieży stud iu jące j łączy ły  się również 
elem enty feudalne z ka p ita lis tyczn ym i i  socja lis tycznym i. S tud iow ała  
tu  n iem iecka m łodzież bu rżuazy jna  w  poszukiw an iu  w iedzy u je j n a j­
lepszego podówczas źródła, skup ia li się lic zn i bursze z na jba rdz ie j re ­
akcy jnych  ko rp o ra c ji —  w  deklach, ba rw nych  wstążkach na piersiae , 
nap ię tnow an i na twarzach b liznam i zdobytym i w  tr iu m fie  na „m ensu- 
rach“ , o rgan izu jący p rzy  różnych okazjach „fa ke lzu g i“ , spędzający 
czas przeważnie p rzy  ku flach  z p iw em  w  „kna jpach  , mający nawet 
w  budynku  un iw e rsy teck im  w łasny, z pew nym  kom fo rtem  urządzony 
„k a rc e r“ , w  k tó ry m  wesoło ods iadyw a li k a ry  za urządzane w  mieście, 
wśród kolegów bu rdy . P rzyb yw a li na u n iw e rsy te t he ide lbersk i cudzo­
ziemcy, dość liczn ie  Rosjanie, przeważnie w  grup ie  rew o lucy jne j, egzo­
tyczn i goście, ja k  na p rzyk ład  następca tronu  Syjam u. Polakow  —  s tu ­
dentów by ło  około 10, wśród nich ja  by łam  jedyną kobietą, zdaje się, 
pierwszą Po lką w  dziejach m iejscowego un iw e rsy te tu .

Jak to  zw yk le  bywa, w  I  semestrze stud iów  słuchałam  w yk ładów  
około 10 godzin dziennie; w  I I  semestrze, n ie zaniedbując w yk ładów
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z różnorodnych dziedzin nauk hum anistycznych, skup iłam  pracę w  za­
kresie praw a konsty tucy jnego u J e l l i n k a ,  ekonom ii —  u R a t  h - 
g e n a; kursowe w y k ła d y  obe jm ow ały  zw yk le  6 godzin tygodniow o 
ponadto sem inarium . W  zakresie h is to r ii b ra łam  udz ia ł w  sem inarium  
h is to r ii u s tro ju  H  a m  p e g o oraz, co by ło  d la  m nie  najważnie jsze, 
w  sem inarium  h is to r ii now ożytne j E ricka  M  a r  c k  s a.

M  a r  c k  s b y ł k lasycznym  przedstaw icie lem  burżuazy jne j nacjo­
na lis tyczne j nauk i h is toryczne j. N ie p o tra f ił on zrozumieć, p rzy  pozor­
nej w ie lk ie j św ia tow ej ku ltu rze , dlaczego ja, pochodząc z W arszawy, 
w  rozm ow ie z n im  określam  swoją narodowość jako  polską, podczas 
gdy m iasto to zna jdu je  się w  Rosji. A le  też w łaśn ie  w  tym że 1904 roku  
w c ichym  Heidelbergu obradowała jakaś kom isja  dla spraw związanych 
z ograniczeniem praw  języka, gdzie jeden z profesorów m otyw ow ał 
konieczność ograniczeń słowam i: „n ie  można przecież pozwolić na to, 
aby każdy m ów ił, ja k  m u się dziób o tw ie ra “ .

Ze stosunkiem  m iędzynarodowej o p in ii do spraw y narodowości 
po lsk ie j pod zaboram i n iem ieck im i i  rosy jsk im  spotyka łam  się w  cza­
sie stud iów  dość często w  różnych okolicznościach. Na p rzyk ła d  w  ty m ­
że Heide lbergu jedna z m oich koleżanek rosyjsk ich , socjalistka, pocho­
dząca z L itw y  p rzy ję ła  ze zdum ieniem  a naw et szorstką k ry ty k ą  m oje 
oświadczenie, że jestem  Polką, określa jąc to  jako nacjona listyczną 
utopię. Z tego to ro ku  pochodzi a r ty k u ł L e n i n a :  U top ia  Karo la  
M arksa i  praktyczność Róży Luksem burg. W  Paryżu p rzy  m eldow aniu  
się osobistym w  p o lic ji zakwestionowano m oje oświadczenie o polskości 
w  rub ryce : narodowość i  m usia łam  użyć in te rw e n c ji m ie jscow ych Po­
laków  obywatelstwa francuskiego, aby zrobiono takie, podobno pierwsze, 
d la  m nie  „ustępstw o“ .

W rażenia heidelberskie, g łów n ie  o w ie lk ie j wadze wyższego w y ­
kształcenia dla kob ie t przesłałam do czasopisma „O gn iw o“  w  Warsza­
w ie ; b y ły  to pierwsze m oje  słowa w  d ru ku  '.

G dy w ybuch ła  w o jna  rosyjsko-japońska, w  Heide lbergu zm ącił się 
spokój. Przede w szystkim  zawrzało w  ko lo n ii rosyjskie j. Pozostawałam 
w  sta łym  b lis k im  kontakcie  z kolegam i rosy jsk im i, byw a łam  na ich go­
rących dysputach. S topniowo grupa topnia ła . W  c ichym  m ieście nad 
Neckarem  p rzebyw a li starannie zakonspirow ani rew o luc jon iśc i, k tó rzy  
w  momencie rozpoczynającej się w a lk i z 'ca ra tem  spieszyli do swego 
k ra ju .

S tud ia  he ide lberskie  m ia ły  się ku  końcow i. W racając do k ra ju  za­
trzym a łam  się po drodze w  Zakopanem, gdzie w  te j ówczesnej le tn ie j 
„s to lic y  in te lig e n c ji po lsk ie j“  postępowa m łodzież warszawska z K o n ­
s tan tym  K r z e c z k o w s k i m  na czele organizowała k ilk o  tygodnio­
w y  ku rs  nauk społecznych, w łaśc iw ie  szereg zw iązanych p rob lem a ty ­
ką odczytów  w y b itn y c h  naukow ców  oraz dyskus ji, p ro to typ  dz is ie j­
szych „ku rso ko n fe re n c ji“ .

i „O g n iw o “  n r 6 z 1904 r.
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Jesienią 1904 r. w y jecha łam  do Paryża, spragniona ju ż  n ie  ty lk o  
w yk ładów  i  ćw iczeń sem inary jnych , ale poznania cen trum  k u ltu ry  
św iata. Pracowałam  w  Paryżu m n ie j in tensyw n ie  w  zakresie h is to rii, 
bo ty le  innych  rzeczy i  spraw  poza n ią  by ło  do poznania —  m iasto n a j­
p ięknie jsze na świecie, k tó re  zw iedzałam  system atycznie z h is to rycz­
nym  podręcznik iem  w  ręku, L u w r, w  k tó ry m  byw a łam  w  każdy czw ar­
tek, i  w ie le  innych. Słuchałam w yk ładów  głównie w  Sorbonie, poza 
tym  w  Ecole des Hautes Etudes Sociales, Ecole de D ro it, Collège de 
France i  innych. Na ogół n ie  przeciążano studentów  w yk ładam i. P ro fe ­
sorowie d z ie lil i się rezu lta tam i swoich w łasnych badań ze słuchaczami 
system atycznie (zw yk le  1 godzina tygodniowo) albo sporadycznie.

Interesow ałam  się szczególnie h is to rią  re w o lu c ji francuskich. 
Św ietne w y k ła d y  raz w  tygodn iu  w  w ie lk ie j sali Sorbony d la  całego 
Paryża w ygłaszał p ro f. A  u 1 a r  d, lib e ra ln y  h is to ry k  burżuazy jny, 
k tó ry  w  tym  etapie badań k ie row a ł h is to riog ra fią  w ie lk ie j rew o luc ji 
francusk ie j. S tud iow ałam  te w ie lk ie  dzie je z pasją, g łów n ie  lite ra tu rę , 
częściowo źród ła w  „Les A rch ives  Nationales“ . S krom nym  rezu lta tem  
by ła  H is to ria  W ie lk ie j R ew o luc ji F rancusk ie j, pierwsza m o ja  praca 
o charakterze popu la rnonaukow ym  —  w ydana z podpisem N. G. w  „ B i­
bliotece Społecznej“  w  1906 r. Jednocześnie w  dalszym ciągu stud io­
w ałam  lite ra tu rę  k lasyków , specja ln ie K a p ita ł M a r k s a .  W  p ie rw ­
szych tygodn iach pobytu  w  Paryżu zostałam członkiem  Sekc ji PPS. 
B yw a łam  u L i m a n o w s k i e g o ,  ale jako  h is to ry k  i  ideolog nie 
m ia ł on w p ły w u  na m oje poglądy i  studia. W yk łada łam  h is to rię  rew o­
lu c ji 1848/49 r. na U n iw ersytec ie  Ludow ym , pozostającym pod k ie ro w ­
n ic tw em  dra  Józefa Z i e l i ń s k i e g o .

W iadomości nadchodzące z k ra ju , począwszy od w ieści o m anifesta­
c j i  w  listopadzie 1904 r. na p lacu G rzybow skim , w y w o ły w a ły  coraz 
większe, wstrząsające w rażenie wśród m łodzieży stud iu jące j. Jedno­
cześnie doc ie ra ły  przez ko n ta k ty  pośrednie w iadom ości z k o lo n ii ro sy j­
skie j, w śród k tó re j zna jdow a li się w y b itn i działacze re w o lu cy jn i, o d y ­
skusjach, sporach po litycznych , aktua lnych . S łuchałam  p łom iennych 
słów J a u r è s  a i  innych  m ówców francuskich, głoszących socjalizm, 
w o jnę z caratem. W y jeżdża li z Faryża Polacy ,,na robotę“  m iędzy in ­
n y m i s ta ry  to w . P i ó r o ,  u którego rodz iny  m ieszkałam, towarzysze 
studenci. D ochodziły w ieści o powrocie do k ra ju  studentów  także z in ­
nych m iast, opuszczał W iedeń p rze ryw a jąc  stud ia  u pro f. G r  i  n b e r -  
g a  K r z e c z k o w s k i ,  k tó ry  odegrał poważną ro lę  w  w ydarze­
niach 1905 roku. P rzy jac ie le  m oi w  W arszaw ie odradzali m i pow rót. 
Skrępowanie zobowiązaniam i zw iązanym i ze stypendium  w p łynę ło  na 
wahania i  opóźniło m ój pow rót.

W  k ra ju  w padłam  w  w ir  p racy postępowej in te lig e n c ji —  spraw 
szkolnych, ośw iatowych, pomocy w ięźniom , różnorodnych zagadnień 
now ych, ześrodkowanych w okó ł K r z y w i c k i e g o ,  S e m p o ł o -  
w  s k  i  e j, adwokata P a t k a .  S e m p o ł o w s k ą ,  k tó rą  w  lu ­
tym  1903 r. w ’ tłum ne j nocnej m an 'fes tac ji na dworcu ko le i warszaw- 
sko-w iedeńskie j żegnaliśm y w  asyście żandarmów jako  wydalaną
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z granic K rólestwa, szkodliwą, obcą poddaną słowam i: ,,Do w idzenia , 
a k tó ra  jakże niespodziewanie prędko, dzięki ruchow i rew o lucy jne ­
mu, na wiosnę 1905 —  w praw dz ie  n ie lega ln ie  —  p rzyby ła  do Warsza­
w y  i  skup iła  w okó ł siebie ruch  m łodzieżowy, spieszyła na ra tunek  tym . 
k tó rych  odcięto od budzącego się nowego życia bram ą w ięzienną.

W  PPS pozostawałam w  osobistym  kontakcie  z b lis k im i m ym i 
w  tym  czasie kolegam i i  p rzy jac ió łm i. M ia łam  powierzone w yk ła d y  
z m łodzieżą in te ligencką  i  robotniczą. W  kó łku  studenckim  w yk łada - 
łam  znaną m i dobrze h is to rię  re w o lu c ji francusk ie j, przeprowadzając 
analogie z w ydarzen iam i współczesnym i. W  loka lach fab rycznych  spo­
tyka łam  się z m łodzieżą robotniczą, gdzie m iew a łam  pogadanki i  dys­
kusje związane z życiem bieżącym na tem aty wskazywane z góry.

Pewien fa k t w y w a rł na m n ie  silne w rażenie i  w p łyn ą ł na charakter 
dalszej pracy. B y łam  z grupą m łodzieży w  ha li fabrycznej na wykładzie, 
gdy p rz y b y ł tam  starszy ro b o tn ik  (zdarzało się to  często ł może d a 
ko n tro li) , k tó ry  m i p rze rw a ł w y k ła d  o w ydarzeniach po litycznych  i  po­
w iedz ia ł trochę ostro: „P ow iedz ie libyśc ie  im  lep ie j o tym , ja k  i  dz ięk i 
kom u do tego doszło, że te rzeczy się u  nas dzisia j dzie ją  . Mocne te 
słowa t r a f i ły  do m ojego sum ienia h istorycznego —  by ło  to naw o ływ a ­
nie do upowszechniania postępowych tra d y c ji społeczno-narodowych.

Późną jesienią w y jecha łam  do Lw ow a chcąc ukończyć tam  studia 
pod k ie runk iem  prof. A s k e n a z e g o ;  sława jego m etody porów ­
nawczej, w iązania dz ie jów  po lskich z powszechnym i b y ła  wówczas 
u szczytu. L w ó w  b y ł rozpo litykow an y ; p rzy jeżdża li lic zn i towarzysze 
z K ró les tw a ; m iejscowa m łodzież studencka jednak słabo reagowała na 
w ypadki.

Po powrocie do k ra ju  na wiosnę 1906 roku  w znow iłam  pracę peda­
gogiczną w  szkołach warszawskich, pracę ośw iatową w  lega lnych in ­
sty tuc jach : zwalczania analfabetyzm u, w  K u ltu rze  P o lsk ie j, w  czy te l­
niach ludowych, g łównie w  U niw ersytecie  dla W szystkich, k tó ry  po 
rozw iązaniu kon tynuow a ł pracę pod nazwą V  O ddzia łu K u ltu ry  P o l­
skie j, z ro b o tn ikam i w  dzie ln icach fab rycznych  (z zapam iętanych na­
zw isk w y b itn ie js i: Luc jan  R u d n i c k i ,  K az im ie rz  J a s i ń s k i ,  
S z e m i o t ;  spośród zm arłych: B u r k o  t, K o w a l  —  zecerzy), 
w  zarządzie we w spó łp racy z K r z y w i c k i m ,  S e m p o ł o w -  
s k ą ,  R z ą ś n i c k i m .  K r u s z e w s k i m ,  M u s z k o  w  s k  i m,  
S t o ł y h w ą  i innym i działaczami postępowymi i przeważnie pa r­
ty jn y m i. W  dziedzinie społeczno-politycznej.brałam  udzia ł w  pracy orga­
n izac ji zw iązkowych, prow adziłam  w yk ła d y  wśród pa rty jne j m łodzieży 
robotniczej i pracowałam w  pomocy w ięziennej.

W  październ iku  1906 r. w yszłam  za mąż za Edw arda G r a b o w ­
s k i e g o ,  k tó ry  po wczesnym powrocie ze stud iów  zagranicznych 
w  1905 roku  pozostał w  k ra ju  w  pracy p a rty jn e j.

W  2 tygodn ie  później w  czasie nielegalnego zebrania z k ilku n a s tu  
m ło d ym i robo tn ikam i (praca ściśle p a rty jn a  schodziła w  podziemia), 
z k tó ry m i m ia łam  przeprowadzić dłuższy c y k l w yk ła d ó w  w  loka lu  ro ­
botn iczym , w ta rg n ą ł kom isarz p o lic ji —  w idocznie na skutek jak ie jś
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groźnej denuncjac ji w  asyście k ilku n a s tu  żo łn ie rzy —  zachował się 
b ru ta ln ie  i  aresztował nas w szystkich.

P rzy  w ejściu  do w ięz ien ia  na Ratusz zetknęłam  się z trag iczno-hu- 
m orystycznym  incydentem . Wprowadzono w łaśnie do ka re tk i w ięz ien­
nej z w ie lk im  pośpiechem m łodą dziewczynę. W  ce li zb iorow ej, do 
k tó re j m nie wprowadzono, dow iedzia łam  się, że towarzyszka owa, pó­
źniejsza w yb itn a  działaczka rew o lucy jna , do tkn ię ta  w  ja k iś  sposób 
przez naczelnika w ięzien ia  K u r a k i n a  —  okropnego typa  w  rodza­
ju  k a ry k a tu ry  Horodniczego z Rewizora  G o g o l a  —  kopnęła go 
w  w y ją tko w o  w yd a tn y  brzuch. Oburzenie z jedne j, radość, wesołość 
z d rug ie j s trony  b y ły  niesłychane. Sprawę podobno zatuszowano.

W  czasie mego przebyw ania w  w ięz ien iu  na Ratuszu b y ł tam  w ię ­
z iony  Józef D z i e r ż y ń s k i ,  trzym any w  zupełnej izo lac ji.

Z Ratusza przew ieziono m nie  do w ięzien ia  d la  kob ie t na Paw iak, 
na tak zwaną Serbię, k tó ra  b y ła  przepełn iona kob ietam i, częściowo 
p rzebyw a jącym i tam  z dziećm i. Siedziała m iędzy in n y m i p ian is tka  
K r u s z e w s k a  („spraw a Skałłona“ ), Zofia  P r a u s s o w a ,  poet­
ka S a v  i  t  r  i. System w ięz ienny b y ł w  ow ym  czasie bardzo lib e ra l­
ny. Ła tw e  ko n ta k ty  na zewnątrz, d rzw i cel o tw arte , wiece, w yk łady , 
dyskusje bez końca; w yczek iw a ło  się godziny zam knięcia cel, aby od­
począć, poczytać.

W czasie mego w ięz ien ia  nastąp ił rozłam  w  PPS. Od tego czasu 
pozostawałam członkiem  PPS L e w icy  aż do je j rozw iązania w  1918 r., 
gdy zostałam członkiem  KPRP.

Po zw oln ien iu  z S erb ii o trzym ałam  w yro k  tak zwanej „w y s y łk i“  po­
za granice K ró lestw a. Na skutek starań m o je j rodz iny  wysłano mnie 
nie w  głąb Rosji, lecz za granicę.

Pojechałam do Zakopanego, K rakow a, a gdy zwolniono z fo rtu  
E dw arda G r a b o w s k i e g o ,  aresztowanego na b iu rze  p a rty jn y m  
PPS L ew icy  w  styczniu 1907 r „  w y jecha liśm y  do Z ü rich u  na studia. 
Stąd w  s ierpn iu  1907 r. po jecha liśm y do S tu ttg a rtu  na M iędzynarodo­
w y  Kongres Socja listyczny (V II  Kongres I I  M iędzynarodów ki), gdzie 
o trzym ałam  z k ra ju  delegację od o rgan izacji zw iązków  zawodowych.

Kongres b y ł im ponujący. P rz y b y li delegaci ze w szystk ich  k o n ty ­
nentów . B ra li w  n im  udz ia ł L e n i n ,  P l e c h a n o w ,  Ł u n a -  
c z a r s k i ,  J a u r è s ,  B e b e l ,  A d l e r ,  Róża L u k s e  m - 
b u r  g i w ie lu  innych w ie lk ich  socjalistów. Nam iętne rozprawy to ­
czy ły  się w okó ł zagadnienia potępienia p o lity k i ko lon ia lne j. M nie  spe­
c ja ln ie  w  ty m  okresie in te resow a ły  obrady w  spraw ie ustosunkowania 
się socja listów  do m ilita ry z m u  i  w o jn y . P rzem aw ia ł nam ię tn ie  anar- 
ch izu jący H ervé przeciw  m ilita ryzm o w i, n ie  biorąc jednak pod uwagę 
ani przyczyn groźby w o jny , an i środków do w a lk i z nią. N iem ieccy so­
c ja liśc i op ie ra li się w  swych planach an tyw o jennych  na a k c ji pa rla ­
m entarnej. Rosyjscy delegaci, także Róża L u k s e m b u r g ,  o p a ili 
swą rezolucję —  p rzy ję tą  przez Kongres —  na re w o lu cy jn ym  ruchu ro ­
botn iczym .
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Zetknęłam  się na Kongresie b liże j z towarzyszam i rosy jsk im i, de­
legatam i zw iązkow ym i. Podlegałam ostrem u a takow i ze s trony  F ra k c ji 
PPS za m oje stanow isko w  spraw ie zw iązków  zawodowych, a któ re  
by ło  zgodne ze stanow iskiem  PPS Lew icy , m ającej w  ow ym  czasie 
większość w  organ izacji k lasowych bezpa rty jnych  zw iązków  zawodo­
wych.

Poza sprawą im ig ra c ji i  em ig rac ji robo tn ików  na Kongresie zostało 
postawione zagadnienie praw a wyborczego kobiet. Jednocześnie ze spe­
c ja lną kom is ją  na Kongresie obradowała w  Sztu ttgarc ie  m iędzynaro ­
dowa kon ferenc ja  kob ie t pod przew odnictw em  L i ly  B r a u n  p rzy  
bardzo czynnym  udzia le Róży L u k s e m b u r g ,  K la ry  Z e t  k  i  n, 
austriaczki P o p p i  w ie lu  innych  w y b itn y c h  kob ie t —  socjalistek.

W  ko n fe re n c ji b ra łam  p raw ie  s ta ły  udział, zaniedbując częściowo 
ważniejsze od n ie j obrady na Kongresie. Pasjonowała m n ie  wówczas 
sprawa rów noupraw n ien ia  kobiet. Szczególnie s ilne  w rażenie zrob iła  
na m nie  płom ienna, w yróżn ia jąca  się w śród w szystk ich  innych  mowa 
Róży L u k s e m b u r g ,  k tó rą  wówczas w idz ia łam  i  słyszałam  po raz 
p ierwszy. K la ra  Z e t  k  i n  w  dyskus ji z austriacką delegatką P o p p 
b ron iła  powszechnego praw a wyborczego, obejm ującego pełne zrów na­
n ie  kob ie t z mężczyznami. O brady zostały zakończone bez w iększych 
oporów p o zy tyw n ym i rezo lucjam i. W yraz swemu ustosunkowaniu się 
do zagadnień postaw ionych na ko n fe re n c ji dałam  w  a rtyku le : Ruch 
socja lis tyczny i  zawodowy wśród kobiet. P raw o wyborcze kobiet, d ru ­
kow anym  w  „M y ś li Soc ja lis tyczne j“  2, podpisanym  pseudonimem, ja ­
kiego używ ałam  na Kongresie: M i c h a l s k a .

*

Odpowiadając na prośbę R edakc ji „Ż y c ia  Szkoły W yższej“  i  je j 
p rzy ja c ió ł zebrałam  trochę wspom nień z od leg łe j przeszłości o w yda­
rzeniach, w  k tó rych  b ra łam  bezpośredni choć n ie  w ażny udzia ł, ale 
w  k tó ry m  zna jdow a ły  odbicie spraw y istotne, ważne okresu pierwszej 
re w o lu c ji polskie j,

N ata lia  Gąsiorowska

Polska A kadem ia  N auk

2 N r 4— 5 z 1907 r . : s tr. 178— 184.



P R O B L E M Y  I  D O Ś W I A D C Z E N I A

SPRA W Y  W YC H O W AW C ZE  

■Tadeusz Tomaszewski

W  SPRAWIE JEDNOŚCI PRACY NAUKOWEJ I  W YCHOW ANIA
W SZKOLE WYŻSZEJ

Jest rzeczą dość powszechnie w iadomą, że w  pedagogice teoria i p rak- 
t3?ką nauczania jest znacznie bardziej rozw in ię ta  n iż  teoria i  p rak tyka  
wychowania. Na terenie wyższych uczelni przejaw ia się to  jeszcze w y ­
raźn ie j n iż  gdzie indziej.

Co prawda w  zakresie d yd a k tyk i un iw ersyteck ie j również staw iam y 
dopiero pierwsze, bardziej świadome i  bardziej systematyczne kroki. 
Jak wiadomo, na naszych przedwojennych un iw ersyte tach panował po­
gląd ze me jest ich  obowiązkiem uczyć studenta, lecz raczej dać stu- 
aentow i możliwość uczenia się samemu. Obowiązkiem  profesora by ło  
przedstawiać poglądy naukowe, a osobistą sprawą studenta było , czy 
chce i  czy po tra fi z tego korzystać. N atura ln ie , by ło  wśród profesorów 
vie u wspania łych dydaktyków , ale doświadczenia ich u lega ły szybko

u r z n r n le MUł 1Ui  Przeł mowane jedyn ie  na drodze tra d y c ji przez 
uczniów. Mało .było takich, k tó rzy  ja k  na przykład prof. Józef N u  s-

a u m -H  i l  a r  o w  i c z próbowali swoje doświadczenia zebrać, uogól- 
ic i  u rw a ic  w  druku, a o ja k ie jś  dydaktyce wyższego nauczania n ie  
y  o n iem a l m owy. Obojętność p racow ników  nauk i wobec zagadnień 

me o y  nauczania nie została dostatecznie przezwyciężona do dziś.
N iem nie j jednak nasze poczucie odpowiedzialności za w y n ik i naucza­

nia na wyższych uczelniach rośnie bez porównania szybciej n iż  poczucie 
odpowiedzialności za wychowanie m łodzieży. Ubolewanie nad sytuacją 
wychowawczą jest z jaw iskiem  bardzo częstym, ale przyczyn szuka się 
zw ykle  bardzo daleko od siebie.

Jest rzeczą n iew ątp liw ą , że pracownicy nauki m ają znacznie w iększy 
i znacznie bardziej bezpośredni w p ły w  na-poziom  naukow y studentów 
niż na ich  poziom m ora lny  i ku ltu ra ln y . C zynn ik i wychowujące czło­
w ieka są znacznie bardziej skom plikowane n iż  to, od k tó rych  zależy jego 
wiedza. N ic  też dziwnego, że nasza bezradność w  tych  sprawach jest 
większa i  p róby w p ły w u  wychowawczego często są bardzo p rym ityw ne . 
N ie jesteśmy na p rzyk ład  byna jm n ie j zadowoleni ze skuteczności oddzia­
ływ an ia  wychowawczego naszych środków repres ji w  postaci kom is ji 
dyscyplinarnych, k tó rych  g łów nym  celem jest wychowanie w  duchu 
przestrzegania dyscyp liny pracy. N ie  możemy też uważać za zadowala- 
Jd.y stopień oddzia ływania wychowawczego naszych organizacji m ło­
dzieżowych, k tó rych  g łów nym  zadaniem jest kszta łtowanie świadomo-

^ y c ie  S zko ły  W yższej — 2
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ści studenta, jego świadomego stosunku do swoich zadań i  obowiązków 
itp . Jest rzeczą konieczną podniesienie poziomu wychowawczego oddzia­
ływ a n ia  każdego zakładu naukowego, z k tó ry m  student jes t przez k ilk a  
la t zw iązany swoją codzienną pracą.

Pracownicy nauk i poszczególnych zakładów i  ka ted r stosują na ogół 
jak ieś środki wychowawcze wobec studentów, ale środki te m ają bardzo 
n ierów ną wartość.

Na p rzyk ład  jednym  z tak ich  środków jest „zachow yw anie dystansu" 
m iędzy pracow nikiem  nauk i a studentem. Jest to tradycy jna  metoda 
rozw ijan ia  u studentów szacunku dla pracow ników  nauk i a przez to 
i  dla samej nauki, k tó rą  lep ie j lu b  gorzej reprezentują. Oczywiście, 
jest rzeczą konieczną, aby tak i stosunek ro zw ija ł się i  pogłęb ia ł u  stu­
dentów, i jest również potrzebne, aby studenci p rzyzw ycza ja li się do 
dawania tem u zewnętrznego wyrazu. N ie  jest na p rzyk ład  bez zna­
czenia, czy studentow i wchodzącemu do gabinetu profesora czy 
innego pracow nika nauk i przychodzi na m yśl, że trzeba zdjąć płaszcz 
lub  zgasić papierosa, czy też uważa to za „przesąd“ ; czy uważa za w ła ­
ściwe rozmawiać siedząc z profesorem stojącym  obok, czy też nie itd . 
A le  jest rzeczą jasną, że n ie  chodzi tu  o same ty lk o  zewnętrzne gesty, 
lecz o to, aby to b y ły  istotne ob jaw y stosunku do człowieka. Otóż w yda je  
się, że metoda „zachow yw ania dystansu“  ze swoim i rozm a itym i odm ia­
nam i przynosi w  swych skutkach n iew ie le  w ięcej ponad gest zewnętrzny.

Inną, dość często stosowaną w  zakładach naukow ych „m etodą“  w y ­
chowawczą są z łoś liw e uwagi lu b  kp iny . C hw yt ten jest stosowany m nie j 
lu b  bardzie j św iadom ie na p rzyk ład  w  zakresie kszta łtow ania nauko­
wego poglądu na św ia t i naw yków  ku ltu ra ln ych . Naiwne lu b  fałszywe 
poglądy czy pytan ia  studenta albo jego nieobycie są po prostu w y  k p i-  
wane. T rudno zliczyć, ile  szkody m ora lne j przyniosła już  ta metoda, 
u  i lu  m łodych ludz i zdołała ona zmobilizować wszystkie s iły  do obrony 
atakowanych w  ten sposób ich  w łasnych poglądów, w  i lu  w ypadkach 
przyczyniła  się do przekształcenia chw ilowego błędu w  trw a łe  w ykośla ­
w ien ie m yśli.

Można by, oczywiście, w y liczyć  w ięcej różnych, m n ie j lub  bardziej 
św iadom ie stosowanych chw ytów  metodycznych w  praktyce w ychow aw ­
czej zakładów naukowych. N ie  wszystkie są, oczywiście, złe. B yw a ją  tak ­
że i bardzie j skuteczne, ja k  na p rzyk ład  poważna rozmowa pracownika 
nauki ze studentem, k tó ry  pope łn ił b łąd lub  znajdu je  się w  trudne j sy­
tu a c ji m oralnej, rzeczowa in fo rm ac ja  udzielona studentow i nieobytem u, 
ja k  należy zachować się w  tak ie j czy inne j sy tuac ji itd .

Jednakże należy pamiętać, że w  zakres:e w ychow ania obowiązuje 
pewna podstawowa zasada: p raw dziw ie  skuteczny nie jest n igdy  jak iś  
'jeden naw et najzręcznie j p rzem yślany-i zastosowany „c h w y t , lecz cały 
system czynn ików  wychowawczych dzia ła jących konsekwentnie i  przez 
dłuższy czas. T ak i system w ychow aw czy może na wyższej uczeln i po­
wstać przede w szystkim  w  dobrze zorganizowanym zakładzie naukowym .

N ie  chodzi p rzy tym  byna jm n ie j o jakieś specjalne przepojenie życia 
zakładu atmosferą wychowawczą, m ora lizatorską czy czymś podobnym.
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T P10dSt^W0Wą jest w y tw orzen ie  wysokiego napięcia pracy nauko- 
.1- Jest godne uw agi, ja k  bardzo m łodzież pragnie ta k ie j atmosfery 

ja k  złe się czuje, gdy je j brak, oczywiście, je ś li w  ogóle m ia ła  okazję 
w yrob ien ia  sobie choćby ogólnego pojęcia o dobrej atmosferze nauko- 
w e j zakładu . M łodzież chce brać udzia ł w  pracy ważnej i  skutecznej, 

u j ącej perspektywy. Jeśli praca taka wym aga od n ie j dyscyp liny  
odpowiedzialność1 lub  określonych fo rm  zachowania się, n ie  ma w ię k ­
szych trudności w  wykszta łceniu u n ie j tych  cech. Jeśli jednak poszcze- 
go ne wym agania są stawiane abstrakcyjn ie , ty lk o  dlatego, że tak trzeba 
a naw et ty lk o  w  kontekście osobistego interesu bez szerszych perspek- 
yw , w tedy zaczynają się mnożyć na jbardzie j niespodziewane trudności 

wychowawcze, sub iektyw ne i  obiektywne. W  pracy szkół niższego stopnia 
m ów i się o jedności nauczania i  wychowania. Jest to n ie w ą tp liw ie  s łu ­
szna zasada. O bow iązuje ona rów nież i  w  szkołach wyższych, gdzie za­
jęcia dydaktyczne, przygotow yw anie się do zajęć sem inary jnych  lub 
egzaminów mogą mieć s iln y  w p ły w  wychowawczy, p rzyna jm n ie j pod 

ekto rym i względam i. A le  na teren ie szkół wyższych działa jeszcze do­
kowa zasada, k tó rą  można by nazwać zasadą jedności p racy nauko­

wej i  wychowania.
Rzecz jasna, że atmosfera naukowa zakładu nie działa automatycznie 

idożna przytaczać p rzyk ła d y  uczonych, k tó rzy  sam i n ie  w ykazu ją  ani 
zbyt wysokiego poziomu moralnego, an i naw et ku ltu ra lnego. N ie k tó ­
r y  nawet snobizują się w  okazywaniu lekceważenia tak zwanych fo rm  
zewnętrznych w  stosunkach z in n ym i ludźm i. Dobra atm osfera naukowa 
ka tedry stwarza jednak bardzo sprzyjające w a ru n k i wychowawcze po­
przez ważność społeczną zadań, do rea l zacji k tó rych  zostaje w łączony 
m łody p racow n ik  nauki a naw et student, poprzez s iłę  kolektyw nego od- 

zia yw an ia  całego zespołu naukowego i  poprzez d ługotrw ałość i  sy­
stematyczność tego oddzia ływania.

Tadeusz Tomaszewski

U n iw e rsy te t W arszaw sk i



Jan Legowicz

ZAG ADNIENIE KULTURY D N IA  CODZIENNEGO  
M ŁO D ZIEŻY PIERWSZEGO ROKU STUDIÓW  W  PRACY  

WYCHOWAWCZEJ W YŻSZYCH UCZELNI

K u ltu ra  dnia codziennego to zagadnienie bodaj czy n ie  najważniejsze 
w  całej problematyce wychowania i  k ierow ania młodzieżą na I  roku 
studiów. Jego rozw iązanie to niezawodnie klucz do ustaw ienia pracy na 
wyższych uczelniach w  ogóle.

Na razie do rozwiązania tego problem u na terenie szkoln ictwa w yż­
szego przystąp iliśm y od strony adm in is tracy jne j. Są już  na uczelniach 
pracownicy „odpow iedz ia ln i“  za sprawy wychowawcze m łodzieży i  za 
pracę z I  rok iem  studiów, ale, pow iedzm y sobie otwarcie, n ie liczne ty lko  
uczelnie czy w ydz ia ły  m ają  i  rea lizu ją  konkre tny  p lan te j pracy, n ie ­
liczn i ty lko , poza opiekunam i I  roku, za ję tym i zresztą fu n kc ja m i adm in i­
s tracy jnym i, pracownicy, nauk i in teresują się tym  zagadnieniem. I  rok 
studiów ma zaplanowane zajęcia, egzaminy, przydzielono m iejsca w  do­
mach studenckich, rozdzielono stypendia. Jest las, lecz mało kto, poza 
bezpośrednio „odpow iedz ia lnym i“ , w idz i w  n im  drzewa, konkretne jed­
nostki, w yrw ane z na jbardzie j różnorodnych środowisk i  „szkolone“ 
w  oderwaniu od tego, co student rob i; mało kto  zastanawia się, dlaczego 
student m ilczy, dlaczego cicho m ów i, że student nie w ie  w łaściw ie, po 
co tu  przyszedł, że czuje się źle. A  że ta k  jest, to w idać u niego w  m ie ­
szkaniu, w  jego zachowaniu się, w  opuszczeniu zewnętrznym , a osta­
tecznie w  chęci przejścia na in n y  k ie runek lub  uczelnię. P rzy  b liższym  
p rzy jrzen iu  się w idać to w  stylu, powiedzmy, w  ku ltu rze  dn ia powszed­
niego m łodzieży w  pierwszych miesiącach je j pobytu na uczelni.

Jest to młodzież dobra, zdrowa, pełna zapału i, co ważne, obiecująca 
sobie wszystko po studiach, k tó re  podejm uje. I  taką chce n ie  ty lko  po­
zostać, ale pragnie być jeszcze siln ie jszą, lepszą i  zdrowszą do życia 
w  społeczeństwie, dla którego w łaśnie m łodzież stała się wszystkim .

Równocześnie jednak nie można nie w idzieć tego wszystkiego, co się 
w  n ie j dokonuje po przejściu ze szkoły średniej na wyższą uczelnię. 
W szelkie form alności ko m is ji re k ru tacy jnych  trochę nam. przesłon iły 
rzeczywistość. Znalezienie się młodego człowieka na uczelni, niestety, 
n ie  jes t formalnością. Jest to w  jego życiu  skok czy przeskok tak now y 
i  zasadniczy, że w  szczegółach trudno go naw et przeanalizować i  do­
piero po latach niejeden z nas jako tako go sobie uprzytam nia ł.
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Trzeba się zastrzec na wstępie, że k iedy  mowa o trosce o młodzież 
,,na codzień“ , k iedy  mowa o ku ltu rze  je j dn ia  codziennego, to  pod nazwą 
„troska “  pod żadnym względem nie można rozum ieć już  steoretypowego 
systemu „prowadzenia za rączkę“ . N ie! Troska n ie  oznacza tu  guw er- 
nerki. Troska w  zakresie dbałości o codzienną ku ltu rę  m łodzieży musi 
oznaczać powszechnie na uczelni stosowaną um iejętność w ytyczan ia  w ła ­
ściwego k ie ru n ku  w  ca łym  postępowaniu studenta, uczenia go k ry te r ió w  
oceny siebie i  innych, umiejętność przemyślanego ale n ie  robiącego zeń 
n iew o ln ika  „kana lizow an ia “  odruchów i  żyw io łow ych popędów „rados­
n e j“ , lecz n ie  zawsze rozumnej młodości, wiedzę klasowo uśw iadom io­
nej samodzielności i  swobody, taką wiedzę, która równocześnie nauczy 
młodego człowieka rozum ienia i  p rzy jm ow an ia  konieczności obowiązków 
studenta socjalistycznej uczelni.

Tak staw iając ogólnie problem , nie zam ierzamy tu  wchodzić w  jego 
szczegóły. Trzeba go u jąć bardziej generalnie i  zasadniczo, a omówienie 
szczegółów pozostawić poszczególnym uczelniom, w ydzia łom  i  sekcjom 
oraz grupom  studenckim. U w agi i  postu la ty tych  ostatn ich mogą być 
w tym  przypadku szczególnie cenne. Tymczasem należałoby usta lić 
i om ów ić cztery założenia dotyczące p rob lem atyk i k u ltu ry  dnia co­
dziennego studenta na I  roku: zagadnienie treści, problem  fo rm y  co­
dziennego życia studenta, zagadnienie typu  socjalistycznego człowieka 
i  sprawę wychowawstwa, i  k ie row n ic tw a  ku ltu ra lnego wśród m łodzieży 
na I  roku  studiów wyższych.

*

Założeniem pierwszym  w  pracy nad k u ltu rą  dn ia  codziennego m ło­
dzieży na I  roku  stud iów  pow in ien być postulat konieczności podjęcia 
społeczno-ideologicznej w a lk i o treść życia studenta na gruncie  jego 
otoczenia, w  zakresie specjalności uczelnianej i w  dziedzinie św ia to­
poglądowej .

Treść dnia studenckiego. Zagadnienie k u ltu ry  tego dnia zależy od 
jego treści. Co się na n ie  składa? Składają się na nie trz y  elementy: 
treść życia codziennego otoczenia i  środowiska w  szerokim  tego słowa 
znaczeniu; treść życia uczelni, na k tó re j młodzież studiu je, oraz treść 
ideologicznych przesłanek socja listycznej koncepcji k u ltu ry  życia ludz­
kiego, k ie ru jących  świadomością studenta.

W yk ładn ik iem  treści k u ltu ry  dn ia  codziennego studenta w  ogóle, 
a studenta świeżo przybyłego na wyższą uczelnię w  szczególności, będzie 
przede w szystkim  środowisko, w  k tó rym  student obraca się codziennie, 
a w ięc uczelnia, dom studenta, stołówka, b ib lio teka , labora to rium  czy 
pracownia, ulica, teatr, kino, stadion sportowy i  dziesiątki innych  p rzy ­
padkowych najczęściej sytuacji, w  k tó rych  się znajdzie m łody człowiek.

Treść życia środowiska, otoczenie bliższe i  dalsze oddzia ływ ają na 
studenta, k tó ry  tak lu b  inaczej w  nie wchodzi i  zmuszają go do zajęcia 
pozycji na ogół zgodnej z zazwyczaj cichą, tym  n iem nie j s ilną  opin ią oto­
czenia. D la  początkującego bowiem jest sprawą nader trudną a n iek iedy 
i n iem ożliw ą  samodzielne i niezależne ustosunkowanie się do treści.
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fo rm y  i  tego, co zw ykło  się nazywać sty lem  życia narzuconego mu przez 
otoczenie. Oto drobny przykład. M łody student, przyjeżdżający ze wsi 
lub  małego miasta, w  pierwszych dniach pobytu  w  Warszawie, jadąc 
tram w ajem  czy autobusem nawet nie pom yśli, aby n ie  zapłacić za prze­
jazd. W ystarczy jednak k ilk a  tygodn i niem ej edukacji pasażerów „n a  
gapę“ , aby ten sam student przechwalał się w  gronie kolegów, że z Placu 
N arutow icza do P o litechn ik i ju ż  n ie  p łaci za przejazd, bo „trzeba um ieć 
się urządzić“ . P rzyk ład  może w u lgarny, ale m ów iący za siebie.

P rak tyka  i  pogląd na tak ie  sprawy, ja k  —  zapłacić czy n ie  zapalcie 
za przejazd, ustąpić miejsca starszej osobie, czy udawać że się je j n ie  
w idz i, a może pchnąć i  niegrzecznie odpowiedzieć, pozdrowić profesora 
lub  czekać na jego ukłon  (tak, i  to się zdarza) dbać lub  n ie  dbać o po­
rządek w  sali w yk ładow e j, w  pokoju, na u licy , w yniośle  i  lekceważąco 
przypom nieć woźnemu lub  sprzątaczce o ich  obowiązkach, na zwróconą 
uwagę, aby nie niszczyć sprzętu na uczelni, odpowiedzieć: „przecież to 
wszystko jes t d la nas“  —  te i im  podobne uchybien ia i  niew łaściwości 
p rze jaw ia ją  swoiście „k u ltu ra ln y “  s ty l życia środowiska. Ono działa 
i  urab:a świadomość i  poglądy ku ltu ra ln e  młodego studenta, ono p rzy ­
na jm n ie j z początku ksz ta łtu je  jego codzienny s ty l życia.

Trzeba się zgodzić z faktem , że uczeń ze szko ły średniej n ie przycho- 
dzi na uczelnię n ib y  „ta b u la  rasa“ . Ze swego dotychczasowego środow i­
ska przynosi nabyte i  przyswojone poglądy na pracę, s ty l życia i  jego 
fo rm y, na stosunek do ludz i i  swe obow iązki. N iestety, nie zawsze się
0 tym  pamięta. Zapomina się często o w łaśc iw ym  uodporn ieniu go przed 
niebezpieczeństwem u tra ty  w ie lu  zasadniczych elementów, nawyków7
1 fo rm  życiowych, danych m u przez w ychow an ie  socjalistyczne w  szkole 
średniej.

Obowiązek u ra b ia n ia ,. wskazywania i  przekazywania treści k u ltu ry  
dnia studenckiego spada na środowisko uczelniane czy wydziałowe. Ono 
pow inno być g łów nym  antydo tum  na żyw iołowe oddzia ływanie śro­
dowiska i  otoczenia w  szerokim  znaczeniu słowa i  ono pow inno kon­
kre tn ie  urabiać treść dn ia  studenckiego.

Zarówno jednak treści k u ltu ry  życia codziennego, narzucone żyw io ­
łowo przez środowisko i  otoczenie, ja k  i  treści k u ltu ry  codziennej w pa­
jane m łodzieży z uwzględnieniem  specyfik i zawodowej muszą znaleźć 
jak iś  odpow iednik życiow y w  ideologicznych przesłankach socja li­
stycznego człowieka. Z tych  przesłanek muszą w yn ikać  z kole i dalsze 
konkretne, indyw idua ln e  i  ja k  na jbardzie j osobiste, i  in tym ne prze­
słanki k u ltu ry  dnia codziennego studenta. Jego świadomość ideologiczna 
pow inna k ierow ać jego planam i i  zam iaram i na codzień, w  pracy, zaba­
wie, w  życiu p ryw a tn ym  i  pub licznym . W tedy jego bojowość n ie będzie 
bezczelnością, czujność nie będzie nazywana pokątnie szpiegowaniem, 
jego radość życiowa szczerze p rze jaw i się w  zdrow ym  żarcie, jego m iłość 
będzie gorąca i  zdolna do w yg ran ia  szarego, codziennego, często cięż­
kiego dnia. N ie  chcemy i  odrzucam y burżuazy jny  i  drobnomieszczański 
„savo ir v iv re “ , odrzucamy go w raz z jego śmiesznostkami i  nieporozu­
m ieniam i, jego fałszem i  b lich trem , ale chcemy ku ltu ra lnego s ty lu  m ło­
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dzieży socjalistycznej, s ty lu  życia i  k u ltu ry  dn ia  codziennego człowieka, 
walczącego o pełnowartościowego człowieka.

*

D rug im  założeniem w  pracy nad ku ltu rą  dn ia  codziennego studenta 
I  roku  m usi być przestrzegana w  pracy wychowawczej na wyższych 
uczelniach zasada, aby codziennej treści k u ltu ry  życia m łodzieży nada­
wać form ą określającą i  um ożliw ia jącą socjalistyczną ocenę postępowa­
nia młodego człowieka.

Niezawodnej recepty na tę form ę „um ie ję tnośc i w łaściwego znale­
z ien ia  się“  podać nie można. Taką form ę można wypracować w  d ług ie j 
praktyce wychowawczej i praktyce osobistego życia studenta. M im o to 
można jednak przyna jm m ej wskazać częściowo od s trony negatywnej 
i częściowo pozytyw nej na je j n iektóre, może bardzie j zasadnicze prze­
jaw y.

Jest rzeczą ważną, aby zaraz na wstępie uczulić m łodego studenta 
na dz:ałanie tych  elementów w  otoczeniu, z k tó rym i prow adzim y i  chcie­
libyśm y zwycięsko zakończyć walkę, a które codziennie na młodzież 
oddziaływają.

Znane jest śląskie powiedzenie „p ie ru n a “ . Otóż, by łem  zaskoczony, 
słysząc ja k  grupa m łodzieży z oko lic Spały, gdzie ludność tego pow ie­
dzenia n ie  zna, a p rzyna jm n ie j n ie  używa w  gwarze śląskiej, po czte­
rech miesiącach pobytu i nauki w  Stalinogrodzie, w  pociągu w  drodze 
na fe rie  zimowe, dosłownie co k ilk a  w yrazów  posług iwa ła się ,,p:eru- 
nem“ . „ A  to  ci p ie run  —  w o ła li —  ja k  starzy nas zobaczą, to p ieruny 
ucieszą się p ;eruńsko...“  Pow ie ktoś: drobiazg. A le  to n ie  jeden p rzy ­
k ład! Ostatnio egzaminowałem studenta, k tó ry  większość życia spędził 
za Poznaniem, a na egzaminie w  Warszawie m ó w ił tak  p ięknym  stylem  
i akcentem fe lie tonów  W i e c h  a, że bez przygotowania m ógłby w y ­
stąpić na wieczorze „p rz y  sobocie po robocie“ . I  to tego wszystkiego 
wcale się n ie  uczył, co w ięcej, naw et n ie  w iedzia ł, że tak m ów i.

P rzykładów  można przytoczyć w ięcej i  z różnych dziedzin. Jest fa k ­
tem, że środowisko n ie  oddzia ływa na studenta w  sposób abstrakcyjny, 
ale narzuca m u konkretne fo rm y, k tó re  z ko le i zna jdu ją  w yraz w  jego 
ku ltu rze  dn ia  codziennego. Chodzi tu  o tak  zwaną „p o litu rę “  otocze­
nia, o przystosowywanie się m łodzieży do jego m ilczących ale im pera­
tyw n ych  wymogów, do rzeczy n iek iedy śmiesznych a w  oczach młodego 
istotnych, bo to warszawskie, może łódzkie, a n ie  na p rzyk ład  koneckie...

Jeśli ju ż  mowa o form ach ku ltu ra lnego orgamzowania dn ia  m łodzie­
ży zaczynającej studia, to na d rug im  m iejscu student I  roku pow inien 
znaleźć pomoc ze s tro n y  uczelni w  pogodzeniu czy ew entua lnym  prze­
transponowaniu fo rm  ku ltu ra ln ych  przynoszonych ze szkoły średniej 
na fo rm y ku ltu ra lne  obowiązujące studenta na wyższej uczelni. Zacznę 
od p rzyk ładu , może banalnego, ale n ie  bez znaczenia w  obecnym etapie 
naszej pracy wychowawczej.

Studenci, k tó rzy  przyszli na I  rok  W ydzia łu  F ilozoficznego U n iw e r­
sytetu Warszawskiego, na pierwszych zajęciach p rzy wejściu profesora
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czy prowadzącego zajęcia powstawali z m iejsc. A le  już  w  d rug im  czy 
trzecim  tygodniu zaniechali tego, bo im  „pow iedziano“ , że tego na u n i­
wersytecie się nie robi... Trudno tu  dociekać, k to  i dlaczego tak „pow ie ­
dz ia ł“ ,̂ czy owa dość szybko zaakcentowana „edukacja“  jest słuszna lub  
w  ja k ie j m ierze niewłaściwa, jest jednak faktem , że została „p rzepro ­
wadzona“ . A  ile  tak ich  „ in ic ja c ji“  k u ltu ra ln ych  dzieje się w  domach 
studenta, przy innych  okazjach i  w  różnych okolicznościach i  jak ie  są 
ich sku tk i dla k u ltu ry  dn ia  codziennego m łodzieży —  to naprawdę 
'-ludno jest przew idzieć i na razie n ie  jest m ożliw e im  przeciwdziałać. 
Jednak nie należy z tego powodu załamywać rąk, chodzi w łaśnie o prze­
ciwdziałanie, szybkie i. skuteczne.

Obserwując m łodzież na p ierwszych latach studiów, można zauwa­
żyć, że w  je j życiu  k u ltu ra ln ym  poza „przekreślan iem “  tego, co „b y ło “ , 
przejaw ia się rów nież często b ierne oczekiwanie jakiegoś „n o vu m “ , ma­
jącego się po jaw ić na .studiach wyższych. Jest to oczekiwanie zasadni­
czo słuszne m iędzy in n ym i i  w tedy, gdy idzie  o ku ltu rę  dnia codzien­
nego. Chodzi tu  o przygotowanie i wskazanie m łodzieży pozytywnych 
form  i sposobów ku ltu ra lnego przeżycia dnia. Ź le bowiem czuje się stu­
dent I  roku, jeś li nie w idz i różn icy w  s ty lu  życia w  szkole średniej i  na 
wyższej uczelni, je ś li zaczyna odczuwać monotonię i  marazm sposobu 
spożywania pokarm ów w  stołówce czy pobytu w  domu studenta, jeś li 
jego „stopa życiowa“  się nie podnosi.

Wiadomo, że k ry te r ia  oceny fo rm  „do jrza łego“  zachowania się 
w  środowisku na p rzyk ład  w ie jsk im  m ają swój« specyfikę, k tó ra  często 
jest nie do uwzględnienia w  życiu un iw ersyteck im . N ie  znaczy to, że 
jest ona zawsze zła, a ta nowa na uczelni —  bezwzględnie dobra, tym  
niem nie j jest ona inna. Student p rzy jm u jąc  kolegę ze w si w  W arsza­
w ie, zw yk le  wieczorem, jeś li może, prowadzi go lub  idzie z n im  zapro­
szony na kolację do restauracji i  dobrze, że to robi. A le  p rzy te j ko lacji 
m ało k iedy n ie  po jaw i się ćw ia rtka  w ódki, bo to należy do „dobrego 
tonu“  —• pow iedzm y o tw arcie  —  jeszcze w ie lu  naszych ośrodków w ie j­
skich czy m ałom ie jskich. S tudent I  roku  n ie  dostrzega jednak n iew ła ­
ściwości stosowania te j ,fo rm y  k u ltu ra ln e j“  towarzyskiego bycia. Jeśli 
na codzień, n ieo fic ja ln ie  za jrzym y do domu studenta, je ś li się prze j­
dziem y w  czasie p rze rw  po korytarzach uczelni, je ś li weźm iem y udzia ł 
w wieczornicach studenckich, za jrzym y do ich  św ie tlic  —  zauważymy 
w ie le  analogicznych ko n flik tó w  pomiędzy, fo rm am i k u ltu ra ln y m i prze­
noszonymi z terenu szkoły średniej a sytuacjam i nowym i, z k tó rym i 
m łodzież I  roku n ie  zawsze um ie sobie poradzić. I  tu  w łaśnie są .po­
trzebne taktow ne wprowadzenie i opieka ze strony wyższej uczelni i  je j 
pracowników .

Znam y najogóln ie j „k u ltu ra ln y  ty p “  in te ligen ta  burżuazyjnego, k tó ­
rego może najbardzie j charakterystyczną cechą jest p ryw a tn y  i  pub licz­
ny, w yb itn ie  klasowy „oportun izm  k u ltu ra ln y “ . Natom iast ku ltu ra  n a ­
szej m łodzieży rodziła  się i  rodzi z w a lk i i  dlatego je j s ty l życia i  co­
dzienna k u ltu ra  odznaczają się często znaczną dozą bojowości, odzw ier­
ciedlającej się również w  form ach je j codziennego życia. Ź ród ła  te j bo­
jowości tkw ią  w  socjalistycznej ideolog ii nowego człowieka. W  proce­
sie wychowania należałoby baczyć, aby nadać je j w łaściwe fo rm y  i uczy­
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nić wszystko, aby z je j słusznych założeń n ie  w ystąp iła  w  praktyce co­
dziennej negacja podstawowych fo rm  ku ltu ra ln ych  w  ogóle. Dobrze, że 
nasza m łodzież pragnie być bojową a n ie  sentym entalną i  zgnuśniałą 
m łodzieżą kupców i  bogatych W łaścicieli m ają tków . Jednak je j bojowość 
i  w a lka  o nowe życie nie może lekceważyć fo rm  codziennej k u ltu ry . 
Dlatego należy tak  konkretyzować zasadnicze fo rm y  ku ltu ra ln e  m ło ­
dzieży, zwłaszcza na I  roku, aby je j uczciwość by ła  wolna od naiwności, 
je j grzeczność n ie  m ia ła  cech mieszczańskiej, lis ie j uniżoności, je j do j­
rzałość, męskość i  bojowość w  życiu  codziennym okazywała się daleka 
od gburstwa i  nieuprzejmości, aby je j k u ltu ra  dnia codziennego nie 
negowała bojowości socjalistycznej, a równocześnie wyrażała się w  sty­
lu  życia godnym człowieka wykształconego na zasadach socjalistycznego 
humanizmu.

*

Trzecim  założeniem, ściśle zw iązanym  z dwoma poprzednim i, pra­
cy uczelnianej nad ku ltu rą  dn'a codziennego m łodzieży rozpoczynają­
cej studia jest konieczność wskazywania je j i unaoczniania tego, k im  
się: ma stać i  k im  ma być przez swą codzienną pracę i  ja k  pow inien 
kształtować się je j socja listyczny „savo ir v iv re “ .

Jak w vkazu ją  in form acje  z różnych uczelni, m łodzież po dokonaniu 
w yboru  k ie runku  studiów w  okresie przedm aturalnym , pragnie na 
1 roku  i  to szczególnie w  p ierwszych tygodniach i  miesiącach dow ie­
dzieć się czegoś b liże j, do czego ją  przygotow ują  w ybrane studia, gdzie 
prawdopodobnie zacznie pracę i  k im  będzie.

Student I  roku musi stanowczo otrzym ać coś w  rodzaju perspekty­
wicznego rzu tu  człow ieka ku ltu ra lnego w  sensie socjalistycznym . Jak 
długo m u tego n ie  damy an i n ie zapewnim y m u możliwości w yrob ie­
n ia  sobie tak ie j perspektywy, tak długo trudno będzie m ów ić o k u ltu ­
ra lne j treści i form ach dnia studenckiego, tak długo konkretne fo rm y 
ku ltu ra lne  studenckiego zachowania się pozostaną ty lk o  sztuczną po-
włoką, zrzucaną p rzy 'la d a  okazji.

W szelki naw yk k u ltu ra ln y  jest w yn ik iem  jakiejś^ potrzeby odczu­
wanej i  świadomie zaspokajanej przez człowieka, k tó ry  wie, k im  jest 
i  k im  w  dalszym rozw oju m a b y ć .. Przez całoroczną i systematyczną 
nrace wychowawczą o charakterze ku ltu ra lno-ośw ia tow ym , m łody in ży ­
nier. medyk, filozof, ro ln ik , m uzyk lu b  pedagog musi się nauczyc w i­
dzieć siebie nie jako „człow ieka w  ogóle“ , ale jako konkretnego socja­
listycznego lekarza, świadomego agronoma w  spółdzieln i produkcyjne j, 
kulturalnego, pracow nika fro n tu  ideologicznego czy nauczyciela, musi 
jako ta k i odczuwać potrzebę um iejętności w łaściwego znalezienia się 
zarówno w  gabinecie swego m in is tra , ja k  i  p rzy k ie row an iu  ekipą 
w  podziem nym  chodniku kopalni, odczuwać potrzebę przeczytania o 
brej książki, pójścia do teatru , zwiedzenia muzeum, potrzebę estetycz­
nego w yg lądu  swego mieszkania, jakiegoś ku ltu ra lnego porządku w  po­
dejm owanej pracy, estetyki własnego w yg lądu i  w ie lu  innych  form , 
które na codzień będą świadczyć o ku ltu rze  socjalistycznego in te ligen ta 
i zarazem będą z g runtu  inne niż pretensjonalne fo rm y k u ltu ry  bur
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żuazyjnej mieszczańskiego inżyniera, lekarza czy ziemiańskiego adm i­
n istratora, „rządcy“  dóbr. Mając przed oczyma możliwości w ychowa­
nia i  rozw o ju  takiego człowieka, student zacznie go szukać we własnym 
życiu. J

Im  bardziej i p lastyczniej ten obraz czy typ  człowieka ku ltu ra lnego 
będzie konkretyzowany, unaoczniany, im  bardziej będzie powabny, bez- 
pośredni i  prosty, zdrow y i  św ieży now ym  życiem człow ieka w yzw o- 
-onego i  szczęśliwego, tym  szybciej, ła tw ie j i  pewniej w prow adzim y 
młodego studenta na w łaściwą drogę troski o ku ltu rę  swego dnia, swe­
go codziennego życia. N ie  będzie to w tedy suchy nakaz budzący często 
wprost przeciwną reakcję, n ie będzie to skrępowanie, tresura an i cie­
plarn iana hodowla,_ lecz ku ltu ra  nowego typu, tworzona w  codziennej 
pracy, obliczonej nie na in n y  e fekt ja k  ty lk o  i w yłącznie na stworzenie 
socjalistycznie ku ltu ra lnego człowieka.

*

Trzecim  założeniem, ściśle zw iązanym  z dwoma poprzednim i, p ra - 
akc ji wychowania ku ltu ra lnego m łodzieży na I  roku  s tud iów  wyższych. 
Założeniem podstawowym pow in ien być w  tym  przypadku postulat: 

azdy pracow nik nauk i bezpośrednio czy pośrednio pow in ien ponosić 
odpowiedzialność za pracę wychowawczą na uczelni w  ogóle, a za k u l­
tu rę  dn a codziennego studenta na X roku w  szczególności.

Zagadnienia k u ltu ry  dnia codziennego m łodzieży n ie  rozwiążą żadne 
przepisy, je ś li przede w szystk im  pracownicy nauki w  swym  najbardzie j 
osobistym^planie pracy na uczeln i nie uwzględnią i  n ie będą realizować 
na codzień, dobrowoln ie i  w  sposób przem yślany p rzy ję tych  w y tycz ­
nych pracy w  tym  zakresie. I  tu  należałoby wziąć pod uwagę dwie 
s trony tego zagadnienia: sprawę pracy koncepcyjnej w  dziedzinie w y ­
chowania ku ltu ra lnego  m łodzieży oraz problem  konkretnego, codzienne­
go realizowania opracowanych koncepcji.

Przed tym  jednak k ilk a  uwag co do pewnego zjawiska, którego może 
nie należy uogólniać, a które  jednak byw a sygnalizowane zarówno przez 
młodzież, ja k  i  samych pracow ników  nauk i na uczelni.

Chodzi tu  konkre tn ie  o generalne przedyskutowanie zagadnienia 
większego zb liżen ia p racow ników  nauki do młodzieży, zanim  się przy­
stąpi do pracy koncepcyjnej nad planem pracy w  zakresie k u ltu ry  dnia 
codziennego studenta I  roku. Ważne są wśzystkie zebrania, odczyty, 
praca w  różnych kom itetach, redakcjach, wydawnictwach, laboratoriach 
czy we w łasnym  gabinecie —  niestety, praca naukowca na wyższej 
uczelni bez m łodzieży związanej z n ią  n ie  teorią  ale procesem w ycho­
wawczym, bez codziennej o n ią  troski, rzadko k iedy jest pracą p raw dz i­
w ie  twórczą i  płodną. Troska o m łodzież jest n ie ty lk o  zyskiem dla n iej 
samej, ale opłaca się również i  p racow nikow i nauki.

W  te j ch w ili koncepcja pracy wychowawczej w  zakresie k u ltu ry  dnia 
codziennego m łodzieży na p ierwszych latach s tud iów  jest jeszcze da­
leka od jakiegoś jasno skrystalizowanego program u roboczego, a ró w ­
nocześnie sama sprawa jest tak dojrzała, że w  przyszłym  roku  akade­
m ick im  pow inna już  znaleźć swój w yraz w  konkre tne j realizacji.
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Trudno tu  przew idzieć i  omówić wszystkie szczegóły przebiegu prac- 
przygotowawczych, w  każdym  razie cała akcja nie pow inna się ogra­
niczyć do dyskusji czysto gabinetowych, ale oprzeć się na doświadcze­
niach wychowawczych opiekunów, organizacji m łodzieżowych, może k e -  
row n ików  domów studenckich. N ie  w iem , czy nie w arto  by nawet po­
słuchać o p in ii publicznej na temat ku ltu ra lnego bycia naszej m łodzieży 
na wyższych uczelniach. Sprawa jest w arta  w y s 'łk u  na I  roku studiów, 
jeś li chcemy w idzieć inną m łodzież na latach starszych i  innych  naszych 
absolwentów.

Pow iedzm y jednak otwarcie, że sama praca koncepcyjna, samo nawet 
najlepsze zaplanowanie i  ułożenie program u pracy nad ku ltu rą  dn ia  co­
dziennego m łodzieży bez zastanowienia się nad konk re tnym i ludźm i ma­
jącym i te pracę prowadz'ć —  jeszcze n ie  wystarcza.

W ydaje się, że o ile  każda koncepcja w  te j dziedzinie jest słuszna i  po­
żądana, to niesłuszną jest rzeczą dzielenie pracow ników  w  pracy w y ­
chowawczej na tych  „od  koncepcji“  i  tych  od pracy. Są ludzie, d la k tó ­
rych  zarówno sama praca, ja k  i  odpowiedzialność za n ą kończą się na 
powzięciu uchw a ł i  usta leniu „odpow iedzia lnych“  czy ewentualnym  
w ydan iu  dyrek tyw . Ci n ig d y  nie w idzą, gdz:e praca wychowawcza w ła ­
ściwie się zaczyna, i  dz iw ią  się pewnego dnia, że m imo ustalonych przez 
n ich  „w y tyczn ych “  nagle ze strony jakiegoś ku ltu ra lnego w  ich  m n ie ­
m aniu  już  na podstawie „w y tyczn ych “  studenta spotyka ich  bardzo n ie ­
k u ltu ra ln y  a front. A  spotyka ich dlatego, że n igdy  bezpośrednio nad m ło ­
dzieżą nie popracowali, że zawsze w id z ie li ty lk o  indeksy i  k a rty  egza­
m inacyjne i  n ie za jrze li szczerze w  oczy studenta, k iedy  te k a r ty  w yp e ł­
n ia li. Dlatego, jeś li m ów :m y o pracy wychowawczej na uczelni nad 
ku ltu rą  dn ia  codziennego u m łodz:eży I  roku. trzeba też konkre tn ie  po­
staw ić zagadnienie, k to  i  ja k  to będzie rob ił. Zdaje się, że odpowiedzialni 
tu  muszą być wszyscy. Można przy jąć pewne zróżnicowanie, można 
i  trzeba w ie le spraw za ła tw ić fo rm a ln ie ,a le  jeś li m am y dbać o k u ltu rą  
studenta na codzień, m us:m y rów nież wszyscy zacząć ze studentem 
współżyć. Jak to zrobić? Przed otrzym aniem  odpowiedzi ko lek tyw ne j 
każdy musi sobie na to na jp ie rw  odpowiedzieć sam.

*

W  rozważaniach na tem at k u ltu ry  dn ia  codziennego studenta na I  ro- 
kuku  usiłowano postawić d :agnozę, pom inięto natom iast recepturę, n ie  
wskazano dostatecznie konkre tnych  środków zaradczych. Jedna ogólna 
i  wszechuczelniana koncepcja tak ie j recepty czy pracy w  ogóle —  me 
wystarcza. Każda uczelnia a nawet każdy w ydz ia ł na te j uczeln i w y ­
magają w  te j dziedzinie swoistego postaw ienia prob lem u i  jego specy­
ficznego rozwiązania. Stąd szczegółowe rozważania nad piogram em  
pracy ku ltu ra ln e j na I  roku  i  p róby znalezienia konkre tnych  recept 
i wskazań pow inny  się stać przedm iotem  trosk i rad w ydzia łowych. D,o» 
te j pracy pow in ien  stanąć ca ły ko le k tyw  uczelniany.

Jan Legcmoicz

U n iw e rs y te t W arszaw sk i



Ryszard Wroczyński

DOM STUDENCKI — OŚRODKIEM PRACY WYCHOWAWCZEJ

Dotychczasowe dyskusje nad sprawą domów studenckich imają —  
na ogół —  dość jednostronny charakter. Dotyczą ich  rozbudowy, re­
m ontów  i  w łaściwego ich  rozplanowania w  czasie, stołówek, zagęszcze­
n ia  pokojów , oddalenia domów od ucze ln i i  zw iązanych z ty m  trudnoś­
c i dojazdowych itp . Są to, oczywiście, zagadnienia podstawowe. Spra­
w y  budow y na czas odpow iednie j ilości domów studenckich oraz ich 
wyposażenia w  niezbędne urządzenia pow itm y stanowić cen trum  zain­
teresowania w szystk ich  czynn ików  odpow iedzia lnych za racjonalną 
w  te j dziedzin ie p o lity kę  i  sposób je j w ykonania . Te spraw y n ie  mo*- 
gą jednak przesłaniać innych  zagadnień zw iązanych z dom am i stu­
denckimi!, a w  szczególności z ich  fu n kc ja m i w ychow aw czym i.

Nad ro lą  wychowawczą domu studenckiego przechodzim y często 
do porządku dziennego. N ie  dostrzegamy ogromnego w p ływ u , ja k i dom 
studencki w yw ie ra  na zamieszkującą go młodzież, stanowiąc d la  n ie j 
n ie  ty lk o  najw łaściwsze rozw iązanie k łopo tów  zw iązanych z „urządze­
n iem  się“  w  ośrodku un iw e rsy teck im  na czas studiów , ale i  miejsce, 
gdzie spędza przeważającą ilość czasu wolnego od obow iązkowych za­
jęć. W p ływ  domu studenckiego- ■ —  dodatn i lu b  u je m n y  odb ija  się 
w  sposób p o zy tyw n y  lu b  nega tyw ny na w yn ikach  n a u k i studenta, 
w  w ysok im  stopniu decyduje o jego społecznym i  m ora lnym  obliczu.

W  domu studenckim  m łodzież ksz ta łtu je  swój p ryw a tn y , codzienny 
try b  życia, o rganizu je  naukę własną, związaną z tok iem  studiów , p rzy ­
gotow uje  się do sem inariów  i  egzaminów, ;a jednocześnie oddaje się 
lekturze, zabawie, rozrywce, ustala godziny pracy i  w ypoczynku, re ­
a lizu je  w  toku  sta łe j, codziennej p ra k ty k i bądź nabyte  n a w yk i h ig ieny, 
ładu, porządku, bądź też ksz ta łtu je  nowe. Jest rzeczą wiadomą, iż  
okres pobytu  w  domu studenckim  jes t w ie lką  szkołą życia zespołowe­
go. M ieszkańcy poszczególnych bloków , kondygnacji, poko jów  —  re ­
g u lu ją  t ry b  i  porządek zbiorowego życia, o rgan izu ją  pew ien w ew nętrz ­
n y  ład, k tó ry  ma zapewnić w szystk im  współm ieszkańcom ja k  na jlep ­
sze w a ru n k i ich  poby tu  w  domu.

Czy stw ierdzenie tych  p rostych fa k tó w  oznacza, że dom y studenc­
k ie  są zawsze ośrodkam i oddzia ływ ań pozytyw nych  i  że —  z p unk tu  
w idzen ia  swych m ożliw ości w  dziedzin ie kszta łtow an ia  społecznego' 
i  moralnego oblicza studenta P o lsk i Ludow e j —  pe łn ią  tę tw órczą rolę,
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do k tó re j są powołane? Odpowiedź pozytyw na n ie  b y ła b y  chyba uza­
sadniona. Uśw iadam iając sobie ogromną ro lę  wychowawczą, jaką  ma 
do spełnienia dom  studencki, zda jem y sobie sprawę, iż  do w ype łn ien ia  
te j ro l i  przez dom y studenckie jest jeszcze droga dość daleka.

Można by zaryzykow ać tw ierdzen ie , że o i le  rozbudowa ilościowa 
domów studenckich postępuje rów nom ie rn ie  z rozbudową wyższych 
uczeln i i  ogrom nym  przyrostem  studentów  (co n ie  oznacza, że obecną 
ilość m iejsc w  domach należy uznać za wystarczającą) —  to  p ro fil 
społeczno-wychowawczy domu, jako in s ty tu c ji skupia jące j masowo 
studentów  szkół wyższych, n ie  został dotychczas ukszta łtow any. Jest 
rzeczą n iew ą tp liw ą , że dom y studenckie tak  ja k  wyższe uczelnie zm ie­
n i ły  skład swych mieszkańców. S tudenci m ieszkający w  domach —  to 
w  przeważającej w iększości m łodzież robotnicza i  chłopska z zapałem 
w yzysku jąca te m ożliw ości studiów , ja k ie  je j daje państwo ludowe. 
N ie  wszędzie jednak i  n ie  zawsze dom y studenckie pe łn ią  w  stosunku 
do zam ieszkującej je  m łodzieży te społeczne i  wychowawcze zadania, 
do k tó rych  są powołane, n ie  zawsze po tra fią  w y tw o rzyć  tę ideologicz­
ną atmosferę, k tó ra  pow inna je  charakteryzować. Zdarza się, że obser­
w u je m y w  życiu domów studenckich ob jaw y ujemne, świadczące o tym , 
iż atmosfera domu nie ty lko  nie sprzyja procesowi dorastania studentów 
do zadań, wobec k tó rych  staną po ukończeniu studiów, ale ten proces 
opóźnia.

Ostatnio dostrzegamy oznaki popraw y tego stanu rzeczy i  dość 
wszechstronnych usiłowań w  k ie runku  w łaściwej organizacji życia 
w  domach studenckich. Do wspólnej, skoordynowanej a kc ji w łączają się 
tu  k ie row n ic tw a uczelni i  organizacje m łodzieżowe. Jedynie bowiem 
ścisła współpraca tych  dwóch czynników  może doprowadzić do w łaści­
wego zorganizowania życia w  domach studenckich.

Opiekę nad dom am i studenck im i rea lizu ją  uczelnie g łów nie  poprzez 
odw iedz iny  i  lus trac je  samodzielnych ;i pomocniczych p racow n ików  
nauki. Celem tych  odw iedzin  jes t naw iązanie bezpośrednich kon tak­
tów  p racow n ików  n a u k i z m ieszkańcam i domów, uzyskanie w  toku 
lu s tra c ji —  w iernego obrazu życia w  domu studenckim , n iesien ia  po­
m ocy w  zakresie stw ierdzonych b raków  i  trudności.

Bezpośredni ko n ta k t p racow n ików  n a u k i z m ieszkańcam i domów 
może m ieć tw órczy  i  pozy tyw ny  w p ły w  na życie domu, o ile  ko n ta k ty  
te p rzyb io rą  charakte r c iąg łych a n ie  doryw czych spotkań. Sporadycz­
ne odw iedz iny  przynoszą często doraźny e fek t —  rozw iązanie tak ie ] 
czy inne j trudności n a tu ry  adm in is tracy jne j, gospodarczej, porządko­
w e j, n ie  mogą m ieć jednak d ługotrw a łego i  zasadniczego w p ły w u  na 
w ew nętrzne życie domu.

M ieszkańcy domu zazwyczaj n ieu fn ie  ustosunkow ują się do d o ryw ­
czych „a k c ji odw iedzinow ych“ , tra k tu ją  je  jako  pew ien rodzaj k o n tro li 
ich  sposobu życia i  zachowania się. Szczerej i  bezpośredniej w ym ia n y  
poglądów na tem at zasadniczych spraw n ie  ty le  b y tow ych  (bo tu  
o skarg i n ie  trudno !) co w ychow aw czych —  w  toku  sporadycznych w i­
zy t n ie  udaje się zazwyczaj uzyskać. A  przecież dopiero przełam anie
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te j b a rie ry  o fic ja lnego stosunku do osoby w izytu jącego  stanow i w a ru ­
nek ja k ic h k o lw ie k  skutecznych oddzia ływ ań na bieg życia w  domu, 
kształtowania przekonań studentów, w p ływ an ia  na ich  postępowanie.

Wagę tego fa k tu  w  p e łn i doceniło M in is te rs tw o  Szko ln ic tw a W yż­
szego uw zględn ia jąc w  now ym  system ie obciążeń dydaktycznych  dość 
znaczną pozycję (50 godzin) d la  tych  p racow n ików  nauki, k tó rz y  po­
de jm u ją  obowiązek o p ie k i nad domem studenckim . In te n c ją  tego za­
rządzenia jes t stworzenie trw a łego  li systematycznego nadzoru nad 
dom am i s tudenck im i ze s trony  naukowego personelu uczelni. Jest bo­
w iem  rzeczą oczywistą, że opieka w  m yś l tego zarządzenia n ie  może się 
ograniczyć cło sporadycznych odw iedz in  domu w  okresie w y jazdu  
i p rzy jazdu  studentów, sesji egzam inacyjnej czy in n ych  okoliczności, 
szczególnie uzasadniających potrzebę wzmożonej op iek i, a le pow inna 
przyb ie rać fo rm y  stałe i  in tensyw ne.

W  ja k im  k ie ru n k u  pow inna iść działalność p racow nika n a u k i po­
dejm ującego opiekę nad dom am i studenckim i? Jakie  zadania pow in ien  
on postaw ić przed sobą jako  naczelne?

Sądzę, że przede w szystk im  pow in ien  zm ierzać do a k ty w iz a c ji o r­
ganu samorządu domowego, ja k im  jes t rada mieszkańców. P rzełom u 
bow iem  w  życiu  domu studenckiego n ie  dokonam y bez ja k  najszerszej 
a k ty w iz a c ji samej m łodzieży, bez wzbudzenia w  n ie j żyw ej tro sk i 
o stworzenie ja k  najlepszych w a runków  życia w  domu i  współodpow ie­
dzia lności za wszystko, co się w  domu dzieje.

Jest rzeczą wiadomą, iż w  w ie lu  domach rady mieszkańców są o r­
ganam i n ie  w yka zu ją cym i w iększej żywotności, n ie  m a jącym i w  za­
sadzie w p ły w u  na bieg spraw dom owych, ogran icza jącym i się do fo r­
malnego za ła tw ian ia  zleconych im  zadań. Zazwyczaj w  domach tych  
w ystępu ją  na jw iększe trudnośc i i  n a tu ry  by tow e j, i  wychow aw czej. 
Jeżeli bow iem  m ieszkańcy domu n ie  m a ją  w  sobie rozbudzonego po­
czucia odpow iedzialności za stan i  bieg życia w  domu, jeże li n ie  po­
tra f ią  powołać a k tyw ne j i  św iadomej swych zadań rady, wówczas n ie  
po tra fią  rozwiązać najprostszych spraw b y tow ych  i  porządkowych, 
w  następstw ie czego n ie jednokro tn ie  w  życiu  domu zaczynają dom ino­
wać w p ły w y  destrukcy jne  idące od jednostek aspołecznych.

P racow n ik  nauk i, sp raw u jący opiekę nad domem, pow in ien  prze­
myśleć m etody i  fo rm y  swojego oddzia ływ an ia  wychowawczego. N ie  
może być m ow y o jak im ś  bezpośrednim  k ie row an iu  pow ie rzonym i je ­
go opiece zespołami m ieszkańców domu. W  stosunku do ra d y  miesz­
kańców —  p racow n ik  n a u k i pow in ien  pe łn ić  ro lę  doradcy, w  k tó ry m  
zna jdow a łaby ona pomoc w  swej p racy  i  rozważną, życz liw ą  insp irację . 
W p ływ  na k ie runek i  bieg prac rady mieszkańców uzyska w ykazując 
rzeczyw istą troskę o dobro mieszkańców domu, żywe zainteresowanie 
spraw am i ich  indyw idua lnego  i  zbiorowego życia. Rola inspiiratorska 
p racow nika n a u k i pow inna się ześrodkować na ukazyw an iu  radzie 
m ieszkańców m ożliw ości i  k ie ru n kó w  je j działalności.

Jeżeli chodzi o szczegółowy program  dzia ła lności rad  mieszkańców, 
n ie  można tu  stosować żadnych schematów. P rogram  ta k i pow in ien
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być w yrazem  rzeczyw istych  potrzeb, p rzy  czym  potrzeby te  mogą się 
w  poszczególnych domach zarysować różnorodnie. Należy jednak  w y ­
raźnie usta lić  g łów ne k ie ru n k i te j działalności. Sądzę, że p o w in n y  one 
objąć następujące g ru p y  zagadnień:

1) Troska o h ig ienę i  estetykę domu. Postu la t ten  staw iam  na 
p ierw szym  m ie jscu z uw ag i na rażące w  te j dziedzinie zaniedbania. 
Pokoje studenckie, korytarze, um yw a ln ie  przedstaw iają często dość 
sm utny obraz. M ieszkańcy domów w ysuw a ją  dz ies ią tk i p rzyczyn  na 
swoje usp raw ied liw ien ie : ciasnotę pomieszczeń, b ra k  dozoru ze s trony 
personelu, b rak  odpowiedniego wyposażenia itp . Jest jednak rzeczą 
oczywistą, że ob iek tyw ną  przyczyną w szelk ich zaniedbań w  dziedzin ie  
h ig ieny  i  e s te tyk i domu jes t rażący n ieraz b rak  potrzeb i  naw yków  h i­
g ienicznych. B ra k  ten  u ja w n ia  się często jaskraw o n ie  ty lk o  w  w yg lą ­
dzie samego domu, ale i  w  codziennym  postępowaniu studenta, w  jego 
ubran iu , zachowaniu się, w  rozmowach, s łow n ic tw ie  itp . Jest to  roz­
leg ły  teren zupełnie konkre tnych zadań stających przed radami miesz­
kańców. Dom studencki pow in ien  w y tw arzać w  te j dziedzin ie pewną 
tradycję , która by działała jako  czynn ik wychowawczy na wszystkich 
mieszkańców, a przede w szys tk im  na rozpoczynających studia.

2) Troska o w ew nętrzny  lad i  porządek życia w  domu. Dom  s tu ­
dencki, będąc dużym  skupien iem  m łodzieży, pow in ien  zapewnić każ­
demu m ieszkańcow i ja k  najlepsze w a ru n k i p racy i  w ypoczynku. N ie  
osiągnie się tego bez usta len ia  zasad regu lu jących  na jba rdz ie j pod­
stawowe dziedziny zbiorowego życia studentów. Zasady te p o w in ­
n y  znaleźć swój w yraz  w  regu lam in ie  i  stanow ić re zu lta t wspólnego 
porozum ienia i  w spó lnych ustaleń. R egulam in ten w  n iczym  n ie  może 
krępować rac jona ln ie  po ję te j swobody życia studenta, ale pow in ien  też 
uniemożliw iać" wszelką samowolę ze strony jednostek niezdyscyplino­
wanych lu b  też p rze jaw ia jących  b rak  osobistej k u ltu ry .

U sta lony reż im  dn ia  codziennego w  domu studenta n ie  pow in ien 
m ieć charakte ru  rygorys tycznych  nakazów i  zakazów, pow in ien  mieć 
sens w ychow aw czy, kszta łtować w śród mieszkańców domów um ie ję t­
ność zespołowego życia i  działania.

3) Organizowanie wolnego czasu. K u ltu ry  życia codziennego nie 
da się oderwać od zagadnień zw iązanych ze spędzaniem wolnego czasu. 
M łodzież studencka często narzeka, że dysponuje m ałą ilością wolnego 
czasu, że nadm ierną ilość godzin w  ciągu dn ia ! za jm u ją  obow iązkowe 
zajęcia na uczelni, że zb y t m ało czasu pozostaje je j na spraw y osobiste; 
na zabawę, lek tu rę , zajęcia am atorskie itp . W  te j c h w ili, po zm niejsze­
n iu  obow iązkow ych zajęć, sytuacja  u leg ła  znacznej popraw ie. Równo­
cześnie jednak jako  z jaw isko masowe zarysowała się n ieum iejętność 
w łaściwego w yzyskan ia  wolnego czasu. Jest rzeczą wiadomą, że s tu ­
denci za m ało czytają, że ich  udz ia ł w  życiu  k u ltu ra ln y m  (teatr, k ino, 
koncerty) jes t niedostateczny, że zainteresowania sportem  i  tu rys tyką  
ograniczają się do dość szczupłego grona, n ie  są jak im ś  bardzie j po­
wszechnym  ruchem. Obserwacja życia studenckiego w skazuje na ra ­
żący zanik k u ltu ry  amatorstwa. Na wszelk ich uroczystościach uczel-
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nianych  b rak jes t p ro d u kc ji samej m łodzieży lu b  też poziom te j p ro ­
d u kc ji jes t n isk i. J F

W  popraw ien iu  tego stanu rzeczy dom y studenckie m ają do odegra­
n ia  dużą rolę. Jako masowe skupiska m łodzieży mogą w  szerokim  za- 

resre rozw inąć je j zainteresowania i  uzdo ln ien ia  artystyczne, k u ltu ­
ralne, sportowe, pow oływ ać odpow iednie zespoły i  ko ła, zapewniać 
m ożliw ości rozw oju. Podjęcie szerokiej in ic ja ty w y  przez rady  m iesz­
kańców w  dziedzin ie kszta łtow ania  i  ro zw ija n ia  tw órczych  za in tere­
sowań m łodzieży uczyn i życie w  domach studenckich bardzie j boga- 
brak W ypełm  dom y studenckie ty m i treściam i, k tó rych  im  często dziś

40 Troska o spraw y bytowe. Szeroki zakres czynności rad  miesz­
kańców to w spółdzia łan ie  wespół z adm in is trac ją  w  odpow iednim  
gospodarczym wyposażeniu domu. P ra k tyka  w ykazu je , iż w ie le  k ło ­
p o tliw ych  bolączek gospodarczych można usunąć szybko, je że li sami 
m ieszkańcy p rze jaw ia ją  troskę o ich  usunięcie. Rada m ieszkańców ma 
tu rozległe pole działania, szeroki teren zupełnie konkre tnych  zadań, 
możliwości natychm iastowej poprawy w arunków  i usuwania braków 
u trudn ia ją cych  życie w  domu.

S form ułow ane powyżej uwagi, dotyczące podstawowych zadań sto­
jących przed radam i m ieszkańców domów studenckich, n ie  m ają  na 
celu w yczerpan ia  całej p ro b le m a tyk i ich  działania, k tó ra  —  ja k  wspo­
m ina łem  —  pow inna się ściśle wiązać z potrzebam i każdego domu. 
M a ją  one jedyn ie  na celu zw rócenie uw ag i pracow n ikom  nauki, obej­
m u jącym  opiekę nad domem studenckim  na głów ne zadanie —  a k ty ­
w izację  samej m łodzieży w okó ł spray/ dom owych, kszta łtow an ie  w  n ie j 
poczucia odpowiedzialności za stan domu, a m b ic ji ja k  najlepszej orga­
nizacji. życia w  domu.

T y lko  bow iem  p rzy  ja k  najszerszej a k tyw iza c ji m łodzieży dom stu ­
dencki stanie się tw órczym  ośrodkiem  życia społecznego i  p racy w y ­
chowawczej m łodzieży.

Ryszard W roczyński

U n iw e rs y te t W arszaw ski



Witold Starkiewicz

O BŁĘDACH W W YCHOW ANIU M ŁO DZIEŻY AKADEM ICKIEJ

O społecznej postawie naszej m łodzieży świadczą liczne fa k ty  ży­
cia codziennego. W  każdym  przypadku gdy m łodzież nasza rozumie, 
że pomoc je j w  danej spraw ie jest naprawdę potrzebna, to natychm iast 
masowo, beż wahań i  w ą tp liw ośc i zgłasza swój udz ia ł do pracy.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ty lk o  bardzo m a ły  odsetek w ykazu je  ob- 
ja w y  jaskraw e j bezideowości. Są to jednostk i aspołeczne, praw dopo­
dobnie n ieraz wrogo usposobione do naszej rzeczywistości. Ponieważ 
jes t to z jaw isko w y ją tko w e  i  ła tw e  do zauważenia, w ięc n ie będę go 
tu ta j omawiać.

Znacznie częstszym natom iast ob jaw em  w ystępu jącym  u naszych 
absolwentów jes t niezdolność do pokonyw ania  przeszkód. P racu ją  on i 
bez zapału i  in ic ja ty w y , ..czekają na gotowe w arszta ty  pracy i  gotowe 
m ieszkania. P ro f. K . B u d z y k  pisze w  „P op ros tu “ , że on i „n ie  po­
tra fią  w zbudzić w  sobie zam iłow ania do swej p racy “  oraz „co fa ją  się 
przed trudnośc iam i —  jednym  słowem —  zawodzą pokładane w  n ich  
zaufanie“  k  Sekretarz KC  PZPR J. M o r a w s k i  na' naradzie  po­
święconej w ychow an iu  m łodzieży w  dn iu  22 g rudn ia  1954 r. pow ie­
dział, że jes t „n iem a ło  m łodzieży, k tó ra  ucieka od w y s iłk u  i  obowiązku, 
która szuka łatwego życia“ . „Jakto , mam pracować bez rentgena?“  —- 
z oburzeniem  pow iedzia ła jedna z naszych absolwentek, k tó ra  o trz y ­
mała p rzydz ia ł do ośrodka zd row ia  w  m iasteczku pod Szczecinem i . n a ­

za ju trz  opuściła m iejsce pracy udając się do M in is te rs tw a  w  spraw ie 
zm iany nakazu pracy.

O b jaw  niezaradności i  b raku  in ic ja ty w y  s tw ie rdz iłem  rów nież 
u m oich najm łodszych asystentów, je ś li chodzi o w ykonyw an ie  prac 
Naukowych. Każą się on i dosłownie „p row adz ić  za rączkę“ , trzeba 
^'skazywać n ie  ty lk o  tem at p racy  ale różne szczegóły techniczne, a po- 
Za tym  w yszuk iw ać całe p iśm ienn ic tw o! Tak samo i  w  z w yk łe j p racy 
codziennej: przepalona żarówka, zepsuty kon takt, ja k iś  drobny, ła tw y  

0 uzupełn ien ia  b rak  czeka na za ła tw ien ie  długo i  w ym aga k ilk a k ro t-  
nego przypom inan ia. D la  dokonania drobnej napraw y technicznej w z y - 
Wa sić mechanika, e le k tryka  itp ., zam iast nap raw y dokonać od razu 
Samemu, co jest bardzo często m ożliwe.

J N r  38 z 1954 r. 

^ y c ie  S z k o ły  W y ż s z e j — 3
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Powstaje w ięc pytan ie , czy słuszny jes t pogląd o g łęboko społecz­
nym  nastaw ien iu  naszej m łodzieży, skoro s tw ie rdzam y u n ie j opisane 
ob jaw y  n ie w ą tp liw e j bezideowości i  aspołecznego podejścia? Otóż n ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że pogląd ten jes t słuszny, m im o is tn ien ia  tych  ob­
jaw ów . W ie le  fa k tó w  życia codziennego przem aw ia za tym., że b rak 
chęci i  zdolności do pokonyw ania trudnośc i w  p racy  jes t cechą po­
w ierzchowną, słabo zakorzenioną. Może ona ustąpić po jednorazowej 
szczerej rozm owie. Z regu ły  rozmowę taką przeprowadza z naszym i 
absolwentam i samo życie. W iem y przecież z p ra k ty k i, że po k i lk u  la ­
tach lu b  naw et po k i lk u  miesiącach sta ją się on i doskona łym i pracow ­
n ikam i, p racu jącym i z poświęceniem i  zapałem. Zaczynają rozum ieć 
zachodzące przem iany i  zaczynają znajdować satysfakcję  i  radość we 
w łączeniu się w  ogó lny n u r t  naszego życia, w  tw orzen iu  i  budowaniu 
dobrobytu  naszego narodu. Przecież o b ja w y  egoizmu i  bezideowości 
s tw ie rdzam y p raw ie  w y łączn ie  u na jm łodszych absolwentów, k tó rzy  
wychodzą bezpośrednio z naszych rąk.

Już ten fa k t nasuwa nam  m yś l o przyczynach tego niepożądanego 
zjawiska. Przyczyną tą są bez w ątp ien ia  b łędy, ja k ie  popełn iam y m y  —  
w ychow aw cy m łodego pokolenia.

P ro f. K . B u d z y  k  we w spom nianym  a r ty k u le  w ysuw a jako  
przyczynę ob jaw ów  bezideowości u naszych absolwentów  b ra k i p ro ­
gramowe oraz b ra k i naszej ka d ry  naukowej. N iezupełn ie  zgadzam się 
z tym  zdaniem, to jest —  nie uważam, aby polegały one przede wszyst­
k im  na brakach programowych.

Co do d rug ie j p rzyczyny wad charakteru  naszych absolwentów po­
danej przez pro f. K . B u d z y k a ,  to ' jes t co do b raków  naszej kad ry  
nauczającej, to zgadzam się z ty m  poglądem, ale ty lk o  częściowo. Przez 
10 la t w ie lk iego  tempa rozw o ju  naszych w yższych uczeln i sytuacja 
w  te j dziedzinie znacznie się popraw iła , a z każdym  rok iem  sytuacja 
ta  jeszcze bardzie j się popraw ia. M am y coraz w ięcej wyszkolonych 
p racow n ików  nauki, nasi p rofesorow ie i  asystenci z każdym  rok iem  
uzysku ją  coraz lepsze k w a lif ik a c je  zarówno czysto fachowe, ja k  i  ide­
ologiczne. F a k t ten n ie  ulega przecież w ą tp liw ośc i. Tymczasem ob jaw y 
bezideowości wśród naszych absolwentów  w łaśn ie  teraz w zros ły  i  są 
przyczyną a la rm ów  prasowych.

O czym to może świadczyć? T y lko  o tym , że nasz dobry pod w zg lę ­
dem fachowym , i  uspołecznionym, a naw et często o fia rn y  personel 
naukow y stosuje złą, n iew łaściwą metodę wychowawczą. Zarzut ten 
odnosi się zresztą n ie  ty lk o  do nas —  pracow n ików  nauki, a le i  do‘ p ra ­
cow n ików  odpow iednich m in is te rs tw , do prasy, w  szczególności do 
pisma „P opros tu “  i  do innych  w ychow aw ców  dorastającej m łodzieży.

B łąd  ten —  m oim  zdaniem  —  polega na tym , że jednocześnie ze 
staraniem o stworzenie jak  najlepszych w arunków  bytow ych i  naucza­
n ia  n ie idz ie  w  parze dostatecznie mocne wym aganie ja k  najlepszych 
w y n ik ó w  w  is tn ie jących  w arunkach życia naszych studentów. M am  tu  
na m yś li w ym agania n ie  ty lk o  w  dziedzin ie nauczania, a le i  uśw iado­
m ien ia  politycznego, poziomu ku ltu ra lneg o  i  artystycznego. Większość
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naszych w ys iłkó w  —  je ś li chodzi o pracę z m łodzieżą akadem icką __
je s t skierowana na poprawę w a ru n kó w  nauczania i  w a runków  b y to ­
wych, p rzy  czym  jednocześnie uczym y m łodzież domagania się a na­
w e t w a lk i o dalszą poprawę tych  w arunków , zapominając, że przede 
w szystk im  m us im y z całą stanowczością i  uporem  zażądać od m łodzie­
ży w ype łn ian ia  je j obow iązków.

U ta rło  się u nas przekonanie, że p rzy jac ie lem  m łodzieży jes t ten, 
k to  dba o w a ru n k i bytowe, o stołówkę, św ietlicę, m ieszkanie i  k to  u ła ­
tw ia  przysw a jan ie  m a te ria łu  naukowego. Należy pam iętać, że to jes t 
ty lk o  jedna strona dzia ła lności praw dziw ego p rzy jac ie la  m łodzieży. 
J e d i ograniczy się on ty lk o  do te j s trony, n ie  jes t p raw dz iw ym  p rzy ­
jacie lem . P ra w d z iw y  p rzy ja c ie l um ie  wym agać i  w  razie po trzeby po- 
.ra fi surowo ukarać. W ychowawca, k tó ry  jes t p ra w d z iw ym  p rzy jac ie ­
lem  m łodzieży, w ychow u je  człow ieka pełnowartościowego, dzielnego, 
umiejącego pokonywać trudnośc i i  mającego poczucie odpow iedzia l­
ności za swoją pracę. A  ty lk o  ta k i cz łow iek je s t cz łow iekiem  naprawdę 
szczęśliwym.

Jednostronny „p rz y ja c ie l“ , ty lko  u ła tw ia jący  życie studentom i  po­
b łaż liw ie  tra k tu ją c y  złe w y n ik i i  różne w y b ry k i, n ie  jes t p rzy jac ie lem , 
tw izny , n ie  um iejącego pokonywać przeszkód i  n ie  mającego dyscyp li­
n y  w ew nętrzne j. T a k i człow iek n ie  jest szczęśliwy.

Nasi na jm łods i absolwenci często w ykazu ją  tak ie  w łaśn ie  cechy. 
Czyż n ie  nasuwa się wniosek, że b y liśm y  ty m i z łym i, „ jednos tron ­
n y m i“  p rzy jac ió łm i.

Słyszę rozm ow y m iędzy asystentam i i  profesoram i, słyszę ciągle, że 
m a te ria ł d la studentów  trzeba przerobić, przygotować, z ilus trow ać do 
m aksym alnego stopnia, aby im  u ła tw ić  jego przysw ojen ie. N ie  ulega 
w ątp liw ości, że jest w ie le  w ys iłku  w  tym  k ie runku  i  że ze strony 
ogrom nej w iększości naszych profesorów  i  asystentów is tn ie je  dobra 
wola, aby uzyskać ja k  najlepsze w y n ik i nauczania, 
w ychow u je  człow ieka zgnuśniałego, przyzwyczajonego do w ygód i  ła -

Studenci nasi p rzyzw ycza ili się do wygód i  do tego, że każde ich żą­
danie jes t słuszne i  uzasadnione, i  m usi być zaspokojone. S tudenci nasi 
p rzyzw ycza ili się do zw alan ia  wuny za złe w y n ik i na wszystko i  na 
w szystk ich  —  by le  n ie  na siebie. M ó w i się o w arunkach m ateria lnych , 
o b łachych chorobach, o p rzys łow iow e j ju ż  „chorob ie  m a tk i“ , o braku  
pomocy ze s trony  kolegów  itd . Z b y t pob łaż liw ie , zb y t poważnie odno­
s im y się do tych  w szystk ich  tłumaczeń, w  ogrom nej w iększości is to tn ie  
n ieuzasadnionych.

Muszę stw ierdzić , że studenci zb y t ła tw o  określa ją  m ianem  w roga 
m łodzieży —  człowieka, k tó ry  n ie  w id z i możności zaspokojenia od razu 
wszystkich, n ieraz bardzo w ygórow anych żądań. Ten m om ent „zastra­
szenia“  n ie w ą tp liw ie  is tn ie je  w  w ie lu  przypadkach i  w p ły w a  na coraz 
w iększą ustępliwość i  coraz większą pobłażliwość ze s trony  profesorów, 
asystentów i  adm in is trac ji. Dochodzi w  ten sposób do n ieku ltu ra lnego 
zachowania się studentów  wobec profesorów  i  in n ych  p racow n ików  
uczelni i do innych  niedopuszczalnych sytuac ji.
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W raz ze staw ianiem  w ygórow anych i  aspołecznych żądań w y tw a ­
rza się u naszych studentów  świadomość, że w  razie niezaspokojona a 
tych  żądań n ie  mogą m ieć dobrych w y n ik ó w  lu b  n ie  mogą prowadzić 
p racy w  danym  zakresie. Czasem p rz y jm u je  to  fo rm y  zw ykłego szan­
tażu. Nasuwa się dużo p rzyk ładów  tego rodza ju  z życia.

Na zebraniu przed w yb o ra m i do rad narodow ych jeden ze studen­
tów  zagroził, że je ś li n ie  nastąpi zmniejszenie zagęszczenia w  domu 
studenckim  i  n ie  ustanie w yłączan ie  prądu, to  n ie  ma m ow y o złoże­
n iu  egzaminów w  czasie sesji. N ie  wspom niał on, oczywiście, o maso­
w ym  używ an iu  przez studentów  różnych im prow izow anych g rze jn i­
ków  w  godzinach niedozwolonych.

Wobec tych  wszystkich żądań w ykazu jem y nadm ierną pobłażliwość 
i  ustępliwość. To fałszywe, jednostronne rozum ien ie  dobrego stosunku 
do m łodzieży p row adzi ze s trony studentów  do prób narzucenia swo­
je j w o li w ładzom  uczelni, a d m in is tra c ji itp . Spotykałem  się z te rm i­
nem używ anym  przez profesorów  i  asystentów pa jdokracja . Nie 
znałem tego te rm inu ; gdy dow iedzia łem  się, że chodzi tu  o rządy dzieci, 
zrozum iałem , że jes t w  ty m  część praw dy.

N ie w o lno  nam  zapominać, że m im o wysokiego poziomu uświado­
m ien ia  m łodzież jest zawsze ty lk o  młodzieżą i  że słowo to nie jest 
te rm inem  określa jącym  pewną grupę dojrzałego społeczeństwa. Są to 
ludzie, k tó rych  k ry ty k a  i  słowa muszą być jeszcze kierowane. Do m ło ­
dzieży nie w  pe łn i odnoszą się żądania staw iane dorosłym , a przede 
w szystk im  żądania bezstronności. M ło d y  człow iek często jes t zapal­
czyw y i  stronniczy, i często zdarza się, że dzisia j „d o b ry “  profesor czy 
asystent ju tro  jest „ z ły “  i  odw rotn ie . D latego m usi być większa kon ­
tro la  i w iększa opieka nad młodzieżą, a n ie  puszczanie je j samopas. 
T y lk o  spełnienie tego w a ru n ku  będzie w yrazem  naprawdę dobrego sto­
sunku do m łodzieży. Od nas w ięc zależy, czy będziem y odsłaniać i  u ja ­
w n iać na jp iękn ie jsze cechy charakte ru  naszej m łodzieży, czy też bę­
dziem y się przyczyn iać do jeszcze większego ich  zamulania.

Muszę stw ie rdz ić  n iew ą tp liw ie , że p ie rw otna  przyczyna tego z ja ­
w iska  tk w i w  tym  samym błędzie w ychowawczym , o ja k im  m ów iłem  
w yże j. Pobłażliwość i  dbałość w yłączn ie  o u ła tw ie n ie  życia studentom  
prow adzi do obniżenia a u to ry te tu  profesorów  i  asystentów, a złe, n ie­
ku ltu ra ln e , bez szacunku zachowanie się studenta w y w o łu je  n iechętny 
stosunek profesora czy asystenta oraz „ucieczkę od m łodzieży“ , izolo­
w anie się w  zacisze zakładu, k l in ik i  czy inne j pracow n i naukowej.

W ytw arza  się błędne koło, z którego n ie  ma innego w y jśc ia  ja k  
zm iana złej, jednostronnej m etody w ychowawczej na w łaściwą, 
wszechstronną, opierającą się przede w szystk im  na w ym agan iu  od m ło­
dzieży w ype łn ian ia  je j obowiązków. M us im y zm ienić głoszone i  re a li­
zowane hasło „u ła tw ia ć , u ła tw iać, u ła tw ia ć “  na „wym agać, wymagać, 
w ym agać“  —  n ie zapominając, oczywiście, o u ła tw ie n iu  życia studen­
tom  oraz o tym , aby przez nadm ierne u ła tw ie n ie  uczenia się n ie  nisz­
czyć twórczego stosunku do nauki.
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W ina leży przede w szystk im  po naszej stron ie  —- po stron ie  w y ­
chowawców. N ie  um iem y wym agać i  karać, hodu jem y ciep larn iane 
k w ia ty , k tó re  w iędną, gdy zostają przesadzone do g run tu .

W łaśnie teraz w ystępu je  ob jaw  bezideowości i  zan iku  twórczego 
stosunku do życia, dlatego że stud ia  kończy m łodzież w ychowana od 
początku jednostronnie, z nadm ierną pobłażliwością w  ciep larn ianych 
warunkach. Nieco starsze pokolenie przeszło ciężką szkołę w a lk i oku ­
pacyjne j a potem  trudności powojennych. C i są dob rym i m łodym i le ­
karzam i i  technikam i. W ałka jest potężnym  czynn ik iem  w ychow aw ­
czym. D latego FD J w  Niemczech zachodnich jes t bo jow a i  dochodzi do 
szczytów bohaterstwa, a FD J w  NRD w alczy z trudnośc iam i w ycho­
waw czym i, podobnie ja k  u nas ZM P. N ie  ma u nas czynn ika  w a lk i 
i  trudności pokonyw ania przeszkód w  w ieku  m łodzieńczym . D latego 
p rzy  b raku  w łaśc iw e j l in i i  wychowawczej m łodzież gnuśnieje, zaczy­
na myśleć o ciepłe j wodzie do m ycia  rąk, o obow iązku dostarczenia 
pasty do podłóg w  domu studenckim . N adm ierne dbanie o te wszystkie 
potrzeby bez jednoczesnego uczenia obow iązkowości i  nienagannego 
prowadzenia się n ie  jest dbaniem  o dobro naszego młodego obywatela, 
jest oportunizm em , jest w yn ik ie m  fałszywego, jednostronnego pojęcia 
dobrego stosunku do młodzieży.

N ie chcia łbym , aby z m oich uwag ktoś w yc iągną ł wniosek, aby 
stw orzyć naszym studentom  gorsze w a ru n k i życia, aby w a łczy li z tru d ­
nościami. D la pełnego rozw o ju  i  u jaw n ien ia  na jp iękn ie jszych  cech na­
szej m łodzieży n ie  jest to wcale potrzebne. N ie  trzeba także zaprzestać 
starań o dalszą poprawę w arunków  nauczania i  bytow ych, ale trzeba 
przede w szystk im  zdwojonych, a w łaśc iw ie  uw ie lok ro tn io nych  w y s ił­
ków  ze s trony wychowawców. P rzy trudnych warunkach życia ła ­
tw o  jes t w ychow yw ać, pomaga w  ty m  samo życie, w  ła tw ych  — * w y ­
chowanie staje się dopiero is to tnym  zagadnieniem. L in ia  postępowa­
n ia  naszych w ychow aw ców  pow inna, ja k  zaznaczyłem, polegać na prze­
rzuceniu g łów nej uw agi studentów  —  je ś li ta k  można się w yraz ić  —— 
z konsum pcji na produkcję .

S tudentom  trzeba też m ów ić koniecznie o tym , że w  żadnym  p rzy ­
padku uczciwem u studentow i n ie  w o lno po prostu myśleć o stopniach, 
o tym , aby by le  ja k  zdać egzamin i  uzyskać dyplom , ale ty lk o  i  w y łącz ­
nie o tym , aby doskonale opanował dany przedm iot, abym  znał anato­
m ię czy in ternę, abym  b y ł doskonałym  lekarzem, k tó ry  w  każdym  w y ­
padku zastosuje najlepsze leczenie i  k tó ry  nieT u lękn ie  się n a jtru d n ie j­
szych w arunków . Trzeba z całą siłą  podkreślać, że naw et na jw iększe 
trudnośc i, ja k ie  może napotkać po ukończeniu studiów , będzie m ógł 
pokonać.

N ie  można też pozwalać na to, aby student zw a la ł odpowiedzialność 
za złe w y n ik i na w a runk i, na profesorów, na w ładze uczelni, na te rm i­
ny  ćwiczeń czy egzaminów, na organizacje m łodzieżowe, na kolegów. 
,.k tó rzy  n ie  pom ogli“  itp .

W ito ld  S tark iew icz
Pom orska A kad em ia  M edyczna 
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PO I I  ZJEŻDZIE ZMP

I I  Z jazd ZM P  b y ł poprzedzony ciekawą, k ry tyczn ą  dyskusją m ło­
dzieży nad pracą swej organizacji. O dbył się on w  atmosferze n ieby ­
wałego zainteresowania całego społeczeństwa sprawam i młodzieży, 
k tó re  znalazło swój w y ra z  w  licznych  w ypow iedziach na łam ach n ie ­
m a l że całej prasy polskiej, w  naradach i  dyskusjach poświęconych 
w ychow an iu  m łodzieży, k tó re  organ izow a ły  instanc je  p a rty jn e  i  m in i­
sterstwa, szkoły i  ko m ite ty  F ro n tu  Narodowego, stowarzyszenia tw ó r­
cze i  zw iązk i zawodowe. Można śm iało stw ierdzić , że w  tych  w a ru n ­
kach I I  Z jazd ZM P  sta ł się w ydarzen iem  o znaczeniu ogólnonarodo­
w ym , przyciąga jącym  uwagę na jrozm aitszych sfer naszego społeczeń­
stwa.

I I  Z jazd śm iało postaw ił główne, na jis to tn ie jsze p rob lem y m łodzie­
ży i  je j organizacji. P o tra f ił on poddać g run tow ne j ana liz ie  k ry tyczne j 
ca ły  system, ca ły sposób staw iania spraw y w ychow an ia  m łodzieży 
w  naszym k ra ju . Owocne obrady I I  Z jazdu  są dowodem w ie lk ie j do j­
rzałości po lityczne j i  obyw ate lskie j ZM P, i  całej m łodzieży po lsk ie j. 
U naoczn iły  one raz jeszcze, do ja k  w ie lk ie j samodzielności je s t zdolna 
nasza młodzież, je ś li ty lk o  pozwolić je j na podjęcie in ic ja ty w y .

Delegaci m łodzieży dostrzegli w  całej g łęb i b ra k i w  p racy  w ycho­
wawczej swej organ izacji, ale jednocześnie w  sposób k o n k re tn y  wska­
za li na poważne zaniedbania ze s trony  w ie lu  czynn ików  państwowych 
i  społecznych, odpow iedzia lnych za pracę w ychowawczą w śród m ło ­
dzieży, za zaspokojenie je j potrzeb m ateria lnych  i  ku ltu ra lnych . 
I I  Z jazd w ysuną ł konkre tne  postu la ty  zarówno pod adresem ZM P, ja k  
i  pod adresem tych  wszystkich, k tó ry m  społeczeństwo w  te j lu b  in n e j 
m ierze pow ie rzy ło  pieczę nad młodzieżą.

*

W  św ietle I I  Z jazdu ZM P  chcia łbym  zwrócić uwagę na k ilk a  is to t­
nych spraw, zw iązanych z pracą wychowawczą w śród m łodzieży szkół 
wyższych. N ie  chodzi tu, oczywiście, o wszechstronne om ówienie tego 
zagadnienia, lecz o wskazanie tych mom entów, k tó re  w  c h w il i  obecnej 
domagają się ja k  najenergiczniejszego uwzględnienia.

Podstawowym  zadaniem Z M P  jes t ro zw ijan ie  p racy ideowo*-wy­
chowawczej wśród całej m łodzieży, przyciąganie m łodzieży do w alki'
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o w zrost potęgi gospodarczej, k u ltu ra ln e j i  obronne j Polski, o sta ły 
wzrost dobrobytu  mas pracujących. ZM P  w  szkole wyzszej ma w ięc 
za zadanie pomóc p a rtii, profesorom i w ykładow com  w  w ychow aniu 
studentów  na ideowych, zahartow anych m ora ln ie  i  fizycznie, k u ltu ­
ra lnych, pe łnych ofiarności i  in ic ja ty w y  specjalistów, na ludz i z u g run ­
tow anym  naukow ym  poglądem na św iat, rozum ie jących swoje zadania 
w  rozw o ju  naszego k ra ju , dobrze p rzygotow anych do ich  wykonania .

Z M P  ma na ty m  polu poważne, niezaprzeczalne osiągnięcia, Są one 
jasne dla każdego, k to  styka się z życiem  naszej szkoły wyższej N ie  
ma chyba ta k ie j ucze ln i -w k ra ju , na k tó re j ZM P  n ie  b y ło b y  podporą 
w ładz "uczeln i i  personelu naukowego w  w ykonyw an iu  zadań prze-, 
n im i stojących.

N ie można jednak jednocześnie n ie  w idz ieć poważnych braków , 
a czasem naw et i  schorzeń w  pracy ZM P. Jest w  n ie j jeszcze w ie le  
p ły tkośc i. Często rzeczyw ista praca w ychowawcza jes t zastępowana 
naciskiem  adm in is tracy jnym , przekonywanie —  komenderowaniem, 
a n iek iedy i  zastraszaniem. Głęboka ideowa treść pracy ZM P  jest w  w ie ­
lu  naszych uczelniach zastępowana pustym i w  istocie swej norma­
m i o rgan izacy jnym i w  rodza ju  ja łow ych , pe łnych frazesów zebrań, re ­
fera tów , odczytów, gazetek trak tow anych  jako  cel sam w  sobie. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że ta k  po ję ta  praca „w ychow aw cza“  n ie  w ie le  może 
się p rzyczyn ić  do rzeczywistego w ychowania, n ie  może n ie  spowo1 o 
wać w ie lu  u jem nych  sku tków  w  ksz ta łtow an iu  charakte ru  młodego 
człow ieka. Tego rodzaju m etody odpycha ły często pewne od łam y m ło ­
dzieży od organizacji, a ty m  samym u tru d n ia ły  ich  rozw ój ideowy, ic  
po lityczne  dojrzewanie, ich  w łączenie się do aktyw nego budow n ic tw a 
nowego społeczeństwa.

I I  Z jazd ZM P  i  poprzedzająca go dyskusja, oceniając dotychczaso­
wą pracę organ izacji, śm iało i  szczerze u ja w n iły  te niedomagania 
i jednocześnie wskazały ich  p rzyczyny.

Jedną z g łów nych p rzyczyn  tego rodzaju prze jaw ów  jest, ja k  to 
stw ierdzono na Zjeździe, niedostateczna w ięź in s ta n c ji ZM P  z masami 
m łodzieży oderwanie się od ich  trosk i  zainteresowań, k o n flik tó w  
i  wahań. Tem atyka i  zakres p racy  ZM P  b y ły  dotychczas często narzu 
cane z góry, bez uw zględn ien ia  konkre tnych  potrzeb m łodzieży dane­
go środowiska, uczelni, roku , grupy.

P rze jaw ia ło  się to w  abstrakcyjności pracy św iatopoglądowej, po­
lityczn e j, k u ltu ra ln e j, naukow ej ZM P.

Pracę św iatopoglądową ograniczano na p rzyk ła d  często do jakiegoś 
ramowego schematu pogadanek i  odczytów  na skądinąd ciekawe i  po­
żyteczne tem aty, ale n ie  zawsze uw zględn ia jące te  p rob lem y, k tó re  
w  danym  środow isku b y ły  przedm iotem  b u rz liw ych  dyskus ji studenc­
k ich  w  p ryw a tnym  gronie. N ierzadkie b y ły  w ypadk i zwężania za­
gadnień pracy św iatopoglądowej do spraw w ia ry  i  re lig ii.

N iem ało schematów m ie liśm y  i  w  p racy ku ltu ra ln e j. Jakże b liźn ia ­
czo podobny do siebie jest repe rtua r i  zakres pracy zespołów a rty
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stycznych uczeln i najrozmaitszego typu , n ierzadko obejm ujących lu ­
dzi o przeciw staw nych zainteresowaniach.

P rze jaw ia ło  się to i  w  uproszczonym po jm ow an iu  przebiegu w a lk i 
k lasowej i  przem ian społecznych, zachodzących w  naszym k ra ju , co 
z ko le i p row adziło  do pochopnego odgradzania się od n iek tó rych  odła­
m ów  m łodzieży. Z darza ły  się u nas w yp a d k i kw a lif iko w a n ia  jako  „w ro ­
gów“  ludz i szarpanych na jrozm aitszym i w ą tp liw ośc iam i i  wahaniam i, 
bez w n ikan ia  w  ich  k o n flik ty , bez w idzenia obow iązku udzie lan ia  tym  
ludziom  serdecznej i  tro sk liw e j pomocy.

I I  Z jazd postaw ił przed organizacją zadanie radykalnego popraw ie­
n ia  tego stanu rzeczy, wskazując na konieczność zm iany fo rm  i  metod 
pracy, na konieczność zerwania z szablonem, oschłością i  zurzędnicze- 
niem . „W ie lostronne, odpowiadające zainteresowaniom , w ie ko w i i  śro­
dow isku m łodzieży fo rm y  p racy naszego Zw iązku  —  stw ierdza uchw a­
ła  I I  Z jazdu ZM P  —  mogą być w yku te  jedyn ie  w  oparc iu  o in ic ja ty ­
wę i  m yśl twórczą a k tyw u  i  w szystk ich  członków Z M P “ .

*

W  dyskus ji przedzjazdowej, a przede w szystk im  na samym Z jeź- 
dzie padło w ie le  k ry tyczn ych  uwag i  w n iosków  pod adresem poszcze­
gólnych resortów, in s ty tu c ji społecznych i  k u ltu ra ln ych . N ie jedno kro t­
n ie  wskazywano na niedostateczny w k ła d  naszych działaczy społecz­
nych i  ku ltu ra ln ych , naukowców i  pedagogów w  sprawę w ychow ania 
m łodzieży. Trzeba stw ierdzić , że i  na teren ie szkoły wyższej jes t jesz­
cze pod tym  względem w ie le  do zrobienia.

Niesposób niedocenić w  p e łn i o fia rne j p racy z m łodzieżą w ie lu  p ro ­
fesorów i  p racow n ików  nauki. M am y w ie le  p rzyk ładów  serdecznej 
w ięz i profesorów  z młodzieżą, o jcow skie j trosk liw ośc i, w n ik liw e j p ra ­
cy wychowawczej.

Jednocześnie jednak należy zaznaczyć, że ta k i stosunek do m ło ­
dzieży i  je j spraw n ie  jes t jeszcze u nas z jaw isk iem  powszechnym. Po­
ważne są jeszcze pozostałości dawnego systemu nauczania w  szkole 
wyższej, prze jaw ia jące się w  od ryw an iu  spraw y w ychow ania  od spraw 
nauczania, w  obojętności wobec procesów i  przem ian zachodzących 
u m łodzieży. A  przecież nauczanie i  w ychow yw an ie  —  to  dw ie  n ie ­
rozerw aln ie  ze sobą związane, wzajem nie uzupełn ia jące się s trony  je d ­
nego zagadnienia.

G łów nym  środkiem  wychowania, kszta łtow ania  św iatopoglądu m ło ­
dzieży jest w  szkole wyższej nauczanie. A le  w ie le  jeszcze czynn ików  
ham uje  u nas pełną skuteczność tego środka. Nasze m etody nauczania, 
koncepcje w yk ła d ó w  i  ćwiczeń bardzo często n ie  są jeszcze tak zbudo­
wane, aby zm uszały studentów  do twórczego, kry tycznego myślenia, 
aby p row okow a ły  do po lem ik i, dyskus ji naukowej, do tw órczych po­
szukiwań.

W iele m am y do zrob ien ia  w  dziedzinie przesycenia w yk ładów  
i  ćwiczeń treścią św iatopoglądową, powiązania poszczególnych tw ie r-
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'dzeń nauk i z założeniam i filozo ficznym i. A  przecież w łaśnie w  ten spo­
sób, na podstaw ie konkre tnych  doświadczeń nauk szczegółowych n a j­
skuteczniej, na jba rdz ie j p raw id łow o  ksz ta łtu je  się naukow y pogląd na 
św iat.

N iedostateczny jest jeszcze udz ia ł p racow n ików  nauk i w  ro zw ijan iu  
u studentów  naw yków  i  zam iłow ania do p racy naukowo-badawczej. 
M ała jest jeszcze ilość kó ł naukowych przy  katedrach, a poważna część 
tych, k tóre  istn ie ją , czeka na bardzie j ak tyw ną  pomoc ze s trony p ro ­
fesorów.

N iem ałe znaczenie wychowawcze m ają p raw id łow o  ułożone p ro ­
gram y i p lany  nauczania. Z b y tn ie  przeciążenie studentów  w p ływ a  za­
równo na jakość zdobywanej przez n ich  w iedzy, ja k  i  na m ożliw ości 
ich rozw o ju  ku ltu ra lnego, na ich stan zdrow ia.

W alka o w łaściwe postaw ienie spraw y nauczania i  w ychow yw an ia  
m łodzieży w  szkole wyższej jes t p iln y m  zadaniem zarówno poszcze­
gólnych resortów, ja k  i  samej szkoły: wyższej.

N iezm iern ie  w ażny jes t ko n ta k t p racow n ików  nauk i ze studentam i 
poza nauczaniem. Coraz częściej profesorow ie odw iedzają -swoich ucz­
n iów  w  domach studenckich, b iorą  udz ia ł w  ich  roz ryw kach  k u ltu ra l­
nych, w  ich p racy społecznej. Coraz częściej profesorow ie i  asystenci 
b iorą a k ty w n y  udz ia ł w  om aw ianiu spraw  ZM P, służąc m łodzieży swo­
ją  radą i  doświadczeniem. Jest to n iezw yk le  cenne zjaw isko. Pozostaje 
ty lk o  życzyć sobie, aby w  życiu  naszych wyższych uczeln i stało się po­
wszechne.

*

I I  Z jazd ZM P  treścią swoich obrad, atmosferą swoje j dyskus ji b y ł 
godną odpowiedzią m łodzieży na apel I I I  P lenum  K o m ite tu  C en tra l­
nego PZPR. Zapoczątkował n ie w ą tp liw ie  n o w y  etap w  pracy Zw iązku 
M łodzieży Po lsk ie j, now y etap w  pracy w ychowawczej w śród m łodzie­
ży. Sprawą całego społeczeństwa, a szczególnie tych, k tó rz y  w  swej co­
dziennej pracy styka ją  się z młodzieżą, jest w ysłuchanie i  wprowadze­
n ie  w  życie  słusznych postu la tów  I I  Z jazdu ZM P, zwiększenie swojej 
trosk i i w k ładu  w  sprawę w ychow ania m łodzieży polskie j.

Ignacy W aniewicz



Witold Skrabalak

UW AG I O WSPÓŁPRACY ZMP Z W ŁA D ZA M I UCZELNI

W  zw iązku z I I  Zjazdem ZM P w  całym  k ra ju  w  rozmowach 
i na łamach prasy, na zebraniach i  naradach —  toczy się dyskusja nad 
wychowaniem  m łodzieży. Dyskusja, k tó re j w yn ik iem  by łaby lepsza 
praca wychowawcza, jest szczególnie potrzebna na wyższych uczelniach. 
Składa s:ę na to w ie le  przyczyn. Oto n iektóre z nich. Od studentów 
dzisiaj opanowujących wiedzę —  zależy ju tro  polskiej k u ltu ry , nauki, 
techn ik i Życie  studentów jest szczególnie bogate w  tak  charaktery 
styczne dla“ m łodzieży obecnego okresu poszukiwanie praw dy w  star­
ciach w yniesionych z domu poglądów i  przesądów z w nioskam i w y ­
n ika jącym i z nauki, nowej ks iążki i  nowego film u , z naszego budow ­
nictw a. Jest jeszcze jedna przyczyna, dla k tó re j w arto  rozw inąć dysku­
sję nad w ychow aniem  w  wyższych uczelniach. Tą przyczyną jes i fakt. 
że jeś li praca wychowawcza jest w  Polsce w  ogóle zaniedbana to szcze­
gólnie w  wyższych uczelniach —  biorąc pod uwagę potrzeby studentów 
i  w ie lk ie  możliwości p racow ników  nauk i w  te j dziedzinie. Przecież do­
p iero  niedawno przełamano w  uczelniach pozostałą w  spadku po burzu- 
azy jnym  szko ln ictw ie  wyższym  obojętność, a nawet niechęć do spraw 
wychowania. Z żalem można stw ierdzić, że udzia ł pracowników  nauki 
w  dotychczasowej dyskusji o m łodzieży i je j w ychow aniu  jest m in im a l­
ny. Wskazuje to na tym  większą konieczność rozw in ięcia  tak ie j dysku­
s ji wśród profesorów i  asystentów.

Jest powszechnie znaną prawdą, że zasadniczą form ą wychowania 
studentów są zajęcia na uczelni, oddziaływanie poprzez treść i  metodę 
przeprowadzania w yk ładów  i ćwiczeń. Jeśli jednak na w ładzach uczel­
n i, na pracownikach nauki spoczywa odpowiedzialność za wszechstron­
ne przygotowanie absolwenta do w ykonyw an ia  zawodu, to staje się ja ­
sne, że n ie można ograniczać oddziaływania wychowawczego ty lk o  do 
zajęć uczelnianych. Zresztą o pracy wychowawczej można chyba mó­
w ić  ty lko  w tedy, gdy w yp ływ a  ona z humanistycznej trosk i o studenta, 
o jego rozwój naukow y i ideowo-m oralny, ku ltu ra ln y , o jego w a ru n k i 
życia. Oczywiście, tak szeroko pojęta praca wychowawcza wymaga ści­
słego zw iązku ze studentam i, ich  życiem, zainteresowaniam i i w ą tp li­
wościami, udzia łu  w  radościach i  kłopotach m łodzieży studenckiej. Bez 
kontaktu, współdziałania z organizacją m łodzieży, z ZM P  jest n iem ożli­
wa w ięź profesorów z życiem studentów. Jeśli praca wychowawcza ma
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dać pozytywne rezulta ty, n ie  może być monopolem an i w ładz uczelni, 
ani ZM P, a m usi być w yn ik ie m  współdziałania w szystkich w ychow aw ­
czych s ił uczelni. Bez współpracy i współdziałania w ładz uczelni, p ra ­
cowników  nauki z ZM P  dobra praca wychowawcza wśród studentów, 
prowadzona przy pomocy i  pod ideow ym  k ie row n ic tw em  p a rty jn ych  
organizacji, n ie  jest m ożliwa.

Współpraca ZM P  z w ładzam i uczelni w łaściw ie istnieje, ale jest tak 
form alna, że nie ma w p ływ u  na przebieg pracy wychowawczej. W spół­
praca rektora i  p ro rekto rów  z ZU  ZM P  ogranicza się najczęściej do 
om aw iania doraźnych spraw związanych z obchodem tak ich  czy in ­
nych uroczystości, czy też kw es tii n a tu ry  finansowej. P rob lem y pracy 
wychowawczej, jeś li w  ogóle są omawiane, to bardzo pobieżnie, n ie  na 
podstawie ana lizy  postawy studentów w  pracy i  życiu. Na uczelniach 
n ie  ustala się wspólnej l in i i  dz ia łan ia  w ładz uczelni i  ZM P, wspólnego 
p lanu  wychowania. Podobnie, a nawet trochę gorzej, w yg ląda ją  kon­
ta k ty  a k tyw u  ZM P  z w ładzam i w ydz ia łow ym i. Specjalnie jaskraw o 
w ystępuje b rak  współpracy i  współdziałan ia opiekuna roku  z zarządem 
koła ZM P, opiekuna g rupy —  z aktyw em  grupy ZM P. W arto w  tym  
m iejscu stw ierdzić, że praca opiekunów jest na ogół bardzo form alna, 
ogranicza się najczęściej do spraw  dyscyp liny studiów, pojm owanych 
zresztą b iurokra tyczn ie , te rm inów  konsu ltac ji, ko lokw iów  i  egzaminów, 
kw estii bytowych. Trudno się dz iw ić, że tak jest, je ś li władze uczelni 
niczego ponad to nie wym agają od opiekunów la t i  grup, nie zastana­
w ia ją  się p rzy pomocy a k tyw u  ZM P  nad możliwością polepszenia pracy 
wychowawczej opiekuna roku  czy g rupy, a także je ś li a k tyw  Z M P  nie 
zwraca się do profesora opiekuna roku  czy asystenta —  opiekuna g ru ­
py  z prośbą o radę i  udzia ł w  ta k im  czy innym  przedsięwzięciu wycho­
wawczym . Na uczelniach n ie  ma w ym iany  doświadczeń w  pracy w y ­
chowawczej m iędzy profesoram i a asystentami, n ie prowadzi się tak 
potrzebnej —  ja k  to w ykazu je  życie —  dyskusji nad pracą opiekuna 
roku czy grupy.

W ydaje  się, że do zacieśnienia współpracy i  współdziałania m iędzy 
w ładzam i uczelni i  ZM P trzeba przystąpić, z jednej s trony ostro k r y ty ­
ku jąc nastroje obojętności a nawet niechęć u części a k tyw u  ZM P  do 
udzia łu profesorów w  pracy ZM P, a z d rug ie j —  zwalczając przeko­
nanie n iek tó rych  pracow ników  nauki, że ZM P  ma monopol na w ycho­
wanie, że n ie  w arto  się mieszać do pracy organizacji.

Fundam entem  współpracy w ładz uczelni i  ZM P pow inno być wspól­
ne omawianie co pewien czas sytuac ji wśród studentów, ich  zaintere­
sowań i  w ą tp liw ośc i oraz nakreślenie wspólnego p lanu pracy w ycho­
wawczej. M o im  zdaniem, w  tych  planach trzeba się przede wszystkim  
zająć sprawą kó ł naukowych, zapewnienia w łaściwego k ie row n ic tw a  
ze strony profesorów  pracą naukowo-badawczą studentów, organizowa­
niem  spotkań —  w  fo rm ie  odczytów i  dyskusji —  profesorów ze stu­
dentami w  domach Studenckich, treścią pracy ku ltu ra ln e j pracą św iet­
lic , życiem  sportow ym  w  uczelniach.

Jedną z g łównych słabości w  działalności ZM P  jes t z jednej s trony 
oderwanie pracy ideowo-wychowawczej od nauki, je j treści, od walki..
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która się w  nauce toczy, a z drug ie j —  prowadzenie w a lk i o w y n ik i nau­
czania w  sposób adm in istracyjny, a nie poprzez oddzia ływanie w ycho­
wawcze. Propagowanie wspania łych tra d y c ji naszej ojczystej nauki, je j 
obecnych osiągnięć, może m ieć duże znaczenie i  w  rozpalaniu coraz 
gorętszych uczuć patrio tycznych, i  w  pobudzaniu m łodzieży do prag­
nienia opanowania nauki. W ym ieniono tu  jako przyk ład  jedną z w ie lu  
możliwości w yzyskania nauki w  pracy wychowawczej. Jest oczywiste, 
że bez ścisłej współpracy zarządów ZM P  z profesoram i, bez pomocy pra­
cow ników  nauk i n ie zostanie przełamana słabość pracy ZM P. Myślę, 
że treść zebrań kó ł i  grup ZM P, na k tó rych  poziom tak narzekamy, 
by łaby na pewno lepsza, gdyby w  ich przygotow an iu i przebiegu b ra li 
a k tyw n y  udz ia ł profesorowie i  asystenci. A  tak, niestety, n ie jest. A k ­
tyw  ZM P  nie zaprasza na ogół profesorów na zebrania, pracownicy nau­
k i sami na te zebrania n ie  przychodzą. N aw et w  zebraniach ZM P, na 
k tó rych  omawiano i  dyskutowano p ro je k t sta tu tu ZM P, udzia ł p ro fe ­
sorów b y ł znikom y. Szczególnie ważny jes t kon takt profesorów z zarzą­
dem koła ZM P, a asystenta ■—  z grupą ZM P. W yn ik iem  współpracy 
ZU ZM P  z w ładzam i uczeln i pow inna być, moim  zdaniem, przede 
w szytk im  żywa współpraca profesorów, w ykładających na danym roku, 
z ko łem  ZM P, .z jego zarządem i grupami, staw ianie przez n ich  w ię k ­
szych wym agań wobec opiekuna roku i  opiekunów grup.

Ź ród łem  braków  w  pracy ZM P  jest za n isk i w  porównaniu z potrze­
bami studentów poziom ideowo-teoretyczny ak tyw u ZM P, a szczegól­
nie tego ak tyw u, na k tó rym  spoczywa cały ciężar pracy po litycznej, 
członków zarządów kó ł i organizatorów grup. Panujący system odpraw, 
ogó ln ikow y i  frazeologiczny ton referatów , bezdyskusyjny charakter ze­
brań nie pozwalają na rozw ijan ie  in ic ja ty w y  i  nie pobudzają aktyw u 
do samodzielności, u trudn ia ją  rozw ijan ie  pracy wychowawczej. Bez 
pomocy profesorów trudno sobie w yobrazić podnoszenie poziomu ide- 
owo-teoretycznego ak tyw u . Podniesienie poziomu ogólnego i ideologicz­
nego a k tyw u  zależy w  dużym  stopniu od tego, aby zamiast drobiazgo­
w ych odpraw odbywała się wśród ak tyw u  dyskusja, pozwalająca g łę­
biej zrozumieć naukę m arksizm u-len in izm u, walkę toczącą się w  nauce, 
ku ltu rze, p o litykę  wewnętrzną i zagraniczną p a r t ii i  rządu, zadania 
ZM P.

Coraz w ięcej jest tak ich  profesorów, d la  k tó rych  kształtowanie cha­
rak te ru  studenta jest m yślą przewodnią zajęć w  uczelni, w  kon tak­
tach ze studentam i. W ie lu  profesorów jest uważanych przez studen­
tów  za p rzy jac ió ł, doradców, prawdziwych, kochanych pedagogów. N ie - 
sposób w ym ien ić  tu  nazwiska wszystkich tych  profesorów. Często ci p ro ­
fesorowie, k tó rym  sprawa wychowania m łodzieży jest droga, uważają 
zresztą słusznie, że są w  porządku wobec siebie i  studentów. W ydaje 
się, że w  naszych warunkach nie wystarcza jednak być samemu wycho­
wawcą, trzeba walczyć o to, aby sprawa wychowania stała się troską 
całego starszego pokolenia, a przede w szystk im  pracow ników  nauki, 
k tó rym  m łodzież pow inna zawdzięczać nie ty lk o  wiedzę, ale patrio tyzm  
i  odwagę swego serca, szlachetność swego charakteru.
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Starałem  się w  tym  a rtyku le  wysunąć n iektóre prob lem y związane 
z pracą wychowawczą na uczelni, a szczególnie ze współpracą władz 
uczelni i profesorów z ZM P. Sądzę, że zagadnienia w ychow ania będą 
coraz częściej stawać się tem atyką zamieszczanych w  „Ż y c iu  Szkoły 
W yższej“  a rtyku łów .

W ito ld  Skrabalak

Zarząd G łó w n y  Z M P



Z  D Y S K U S JI N A D  TR E Ś C IĄ  N A U C Z A N IA  PO DSTAW  

M A R K S IZ M U -L E N IN IZ M U

Ste fan  Jaśkowicz

Z DOŚWIADCZEŃ PRACY DYDAKTYCZNEJ  
KATEDRY PODSTAW M A R K S IZM U -LE N IN IZM U  WSE W ŁODZI

Niedawno uczestniczyłem w  dyskus ji p racow ników  nauk i nad tym , 
•czy w yk ład , ćwiczenie bądź sem inarium  odgryw ają poważniejszą rolę 
w  procesie nauczania. Zdania b y ły  podzielone. Zw olenn icy sem ina ry j­
nej fo rm y zajęć pow o ływ a li się nawet na B o y a - Ż e l e ń s k i e g o ,  
k tó ry  tw ie rd z ił: ,,...Co za absurd, żeby profesor tra c ił czas na m ów ie­
n ie  a studenci na słuchanie, k ie d y  najprostszą i  jedyną metodą p rz y ­
swajania w iedzy jest czytanie. Ćwiczenia, sem inaria, to  mogę zrozu­
mieć, ale w yk łady... To przeżytek z czasów przed w ynalezien iem  druku. 
W tedy nie by ło  innego sposobu, aby kom unikować innym  swą wiedzę, 
ale dzisia j...“  1.

Oczywiście, można by  i  należałoby polemizować z tezą B o y a  
o r o l i  w y k ła d u 2. Pozostawiając ten spór na uboczu, można z całą bez­
względnością stw ie rdzić  jedno: sem inaria i  ćw iczenia to  bardzo ważny 
element procesu nauczania i  w ychow ania  m łodzieży studenckie j, bez 
którego nie wyobrażam  sobie skutecznie realizowanego program u w ię k ­
szości dyscyplin.

Wychodząc w ięc z założenia o o lb rzym im  znaczeniu ćwiczeń i  se­
m inariów , chcia łbym  na przykładzie  sześcioletniej p ra k ty k i zespołu na­
szej ka ted ry  omówić n iektóre zagadnienia, związane z programem 
ćwiczeń i  sem inariów  oraz jego realizacją. Oczywiście, ograniczam się 
do swego przedm iotu —  podstaw m arks izm u-len in :zmu i  n ie  kuszę się
0 podjęcie jakichś uogólnień, n iem nie j jednak w yda je  m i się, że pewne 
sprawy, k tó re  chcę poruszyć, mogą zainteresować także przedstaw icie li 
innych  dyscyplin.

W  ubieg łych latach prow adziliśm y ćwiczenia w  ta k i sposób, że b y ły  
ugruntowaniem  i n iek 'edy poszerzeniem zagadnień, k tó re  b y ły  porusza­
ne na w ykładzie . Bazą, na k tó re j op:erało się ćwiczenie, b y ł w yk ład
1 obowiązująca lektura . Stosunek m iędzy ty m i elementam i byw a ł róż­
ny  p rzy różnych ćwiczeniach, jednak z n iew ą tp liw ą  przewagą w ykładu.

W  roku  szkolnym  1951/52 postanow iliśm y zm ienić sposób prowa­

1 C y tu ję  za I. K rz y w ic k ą , W spom ink i  o Boyu,  „N o w a  K u ltu ra “ , n r  51/52 
z 1954 r.

2 P a trz  w  n in ie js z y m  num erze „Ż y c ia  S zko ły  W yższe j“  dyskus ję  nad d y ­
scyp liną  s tu d ió w  (a r ty k u ły  p ro fe so ró w  J. H u rw ic a , E. O lszew skiego i  K . L i ­
bery). Redakcja.
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dzenia ćwiczeń, opierając je  przede wszystkim  na lekturze klasyków  
m arksizm u-len in i zmu. Ćwiczenia m ia ły  w ięc w  dalszym ciągu u g run ­
tować i  poszerzać treść w yk ładu , ale w  oparciu przede w szystkim  o p ra ­
cę własną słuchacza.

Wychodząc z tych  założeń, rozpoczęliśmy zajęcia ćwiczeniowe na 
I  roku od konspektowania prac klasyków  m arksizm u-len in izm u.

W  roku  szkolnym  1952/53 ćwiczenia na każdy tem at rozpoczynało 
tak zwane ćwiczenie robocze. Na ta k im  ćwiczeniu b y ł obecny cały k o ­
le k tyw  katedry. Po ćw iczeniu odbywało się zebranie katedry, na k tó ­
ry m  ćwiczenie oceniał prowadzący je  asystent, zwracając uwagę na to, 
czy zrealizował plan, co w  przeprowadzonym ćwiczeniu by ło  dobre a co 
złe, oceniał również w ypow iedzi i  postawę grupy studenckiej, z ko le i 
wszyscy obecni na ćw iczeniu pracownicy ka tedry  d z ie lili się uwagami 
tak co do m erytorycznego programu ćwiczenia, ja k  i  do jego strony d y ­
daktycznej, następnie dyskusję podsum owywał k ie ro w n ik  katedry.

Ćwiczenia robocze odgryw ały w  naszym ko le k tyw ie  bardzo dużą 
rolę: ko rygow a ły  sporządzone konspekty w  bezpośrednim zetknięciu się 
z praktyką, uczy ły  asystentów w łaściwego samokrytycznego i  k ry ty c z ­
nego ustosunkowania się do w łasnej i  cudzej pracy.

Wychodząc z założenia, że ty lk o  rzetelna praca może dać pozytywne 
rezu lta ty, pośw ięcaliśm y przygotowaniu ćwiczeń bardzo w ie le  w ys iłku . 
I  w  rzeczywistości rezu lta ty  te j pracy b y ły  zadowalające.

Z tego w yn ika , że praca z asystentami wymaga bardzo dużegó w y ­
siłku. Przeciętny czas potrzebny do wyszkolenia asystenta w ynosi 2 lata.

W  zw iązku z tym  niesposób nie poruszyć jednej z najw iększych bo­
lączek katedr podstaw m arks izm u-len in izm u  —  ogromnej płynności 
kadr asystentów. P rak tyczny czas pracy asystenta w  zasadzie nie prze­
kracza 1 —  2 la t. Do rzadkości należą w ypadk i dłuższego czasu pracy 
asystentów, bardzo często czas pracy asystenta n ie przekracza 1 roku. 
Gdzie tk w i przyczyna takiego stanu rzeczy?

Jest w ie le  przyczyn n a tu ry  ob iektyw ne j te j .płynności kadr, są one 
przejściowe. A le  stan ten pogarsza niezupełnie w łaściwa, zdaniem 
moim, p o lity ka  kadrowa. K o lek tyw , z k tó rym  rozpoczynałem pracę 
w  roku  szkolnym  1950/51, lic z y ł 11 osób; w  roku  szkolnym  1954/55 po­
zostało z n ich na naszej uczelni 2 asystentów. Część z n ich  skierowano 
do IN S -u  (3 osoby —  w  tym  jedna Ukończyła już  In s ty tu t), część —  na 
studia magisterskie w  U niw ersytecie  Warszawskim, część —  na jedno­
roczny kurs d la  asystentów i  wykładowców. Żadna z tych osób nie zo­
stała po odbytych studiach skierowana z powrotem  na U n iw ersyte t 
Łódzki. W iele z n ich  skierowano do pracy w  innych  uczelniach. Tak 
więc, co pewien czas, a bardzo często rokrocznie, trzeba rozpoczynać 
pracę z zupełnie nowym, n ieprzygotow anym  personelem pomocniczym 
pracowników  nauki. N ie  trzeba chyba udowadniać, że w  tak ich  w arun ­
kach trudno m ów ić o d ługofa low ych planach, a i  jakość istn ie jących 
planów  m usi pozostawiać dużo do życzenia. Są one często doraźnym  „za ­
łatam  em“  nieraz bardzo trudne j sytuacji. W  tych  w arunkach próby 
podjęcia pracy naukowo-badawczej napotyka ją również o lbrzym ie 
trudności.
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Oczywiście, szkolenie zorganizowane centra ln ie  może i pow inno po­
móc w  rozw iązaniu trudności kadrowych, jeś li się przy jm ie , że kandy­
daci będą k ie row an i do poprzedniego m iejsca pracy. W ydaje m i się 
również, że stworzenie jednego ty lko  stud ium  magisterskiego p rzy  UW. 
me może rozwiązać w  zupełności te j kw estii; zachodzi konieczność u ru ­
chomienia studiów  m agisterskich także w  innych  ośrodkach, poza w a r­
szawskim.

Sądzę, że w  końcu bieżącego roku  szkolnego, w  zw iązku z zakończe­
niem  pierwszego turnusu studiów  magisterskich, M in is te rstw o Szkol­
n ic tw a Wyższego weźm ie p rzy rozdziale absolwentów pod uwagę po­
wyższy stan i uwzględni zarówno ogólne zadania, ja k  i stan personalna 
poszczególnych katedr.

*

W połow ie roku  szkolnego 1953/54 rozpoczęliśmy w  ko lek tyw ie  na­
szej ka tedry oraz K a ted ry  Ekonom ii Politycznej dyskusję nad dotych­
czasowym sposobem realizowania ćwiczeń z m arks izm u-len in izm u i  eko­
nom ii po litycznej. Dyskusja łączyła się tematycznie z omawianą przez, 
nasze ko le k tyw y  sprawą skorelowania tem atów  w yk ładów  i  ćwiczeń 
obu naszych katedr. Doszliśmy do wniosku, iż od początku roku  szkol­
nego 1954/55 należy wprowadzić fo rm y pracy sem inaryjne j. Ustalono, 
ze w  ciągu I  semestru I  roku dotychczasowa forma ćwiczeń zostanie za­
chowana, a począwszy od I I  semestru w prow adzi się form ę sem inary j­
ną. D la I I  roku studiów  przy ję to  wyłącznie form ę sem inaryjną Plan 
ten został zrealizowany.

Równocześnie poszerzyliśmy prowadzony w  latach ub iegłych zw y­
czaj „o d ryw a n ia “  cw iczeń-sem inariów  tematycznie od w yk ładów  to 
znaczy oparcia sem inariów  przede w szystkim  na własnej pracy słucha­
cza. Jest to n ie w ą tp liw ie  form a pracy dla studentów trudniejsza. W  isto- 
c!e m ie w  początkowych tygodniach pewne opory ze s trony s łu­
chaczy. Dziś można już  z całą oczywistością stw ierdzić, że opory te zo­
sta ły przezwyciężone i studenci uważają tę form ę pracy za dobrą.

Tem atyka semmariów w  I  semestrze I I  roku stud iów  w  bieżącym 
roku szkolnym  przedstawiała się następująco:

sen iinarium  na tem at pracy W. L  e n i  n  a -  D w ie ta k ty k i 
socja ldem okracji w  re w o lu c ji dem okratyczne j —- 6 godzin

2) sem inarium  na tem at prac W. L  e n - i n a —  U w agi kry tyczne  
w  kw e s tii narodow ej i  J. S t  a 1 i  n a -  M arksizm  a kwestia narodo­
wa  —  b godzin,

3) sem inarium  na tem at: Teoria i  ta k tyka  p a r t i i w  zagadnieniach  
w o jny , poko ju  i  re w o lu c ji —  4 godziny,

4) sem inarium  na tem at p racy J. S t a l i n a  —  Rew olucja  Paź­
dz ie rn ikow a a ta k tyka  kom unistów  rosy jsk ich  —  4 godziny

5) sem inarium  na tem at p racy J. S t  a 1 i  n a —  O podstawach le- 
nm izm u  (ze szczególnym uw zględn ien iem  dwóch zagadnień: d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  i  kw es tii chłopskiej) —  8 godzin.

Stosuje się następującą metodę prowadzenia sem inarium :
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Na 10 — 14 dni prze'd sem inarium  studenci o trzym u ją  tem at semi­
narium , w ykaz le k tu ry  (obowiązującej i  zalecanej) oraz tezy do tematu.

Przygotowanie studentów do sem inarium  sprowadza się do czytania 
podanej le k tu ry  bez obowiązku je j konspektowania (w  praktyce studen­
ci konspektują lekturę) i  przygotowania ustnego referatu.

Sem inarium  rozpoczyna ustny re fe ra t jednego ze studentów (w  prak­
tyce studenci sporządzają sobie konspekt re fera tu  na p iśm ie i  posłu­
gu ją  się n im  w  czasie referowania) wyznaczonego przez asystenta. Na­
stępnie słuchacze oceniają referat, to znaczy w ypow iada ją  się co do jego 
form y, budowy i sposobu wygłoszenia. Po wypow iedziach studentów 
ocenia re fe ra t —  rów nież ty lk o  co do fo rm y  —  asystent prowadzący 
sem inarium . Wreszcie rozw ija  się dyskusja, w  k tó re j słuchacze uzupeł­
n ia ją , ro zw ija ją  re fera t, lub  ustosunkowują się do zagadnień poruszo­
nych w  referacie. Na zakończenie sem inarium  asystent podsumowuje 
dyskusję.

D w aj wyznaczeni przez asystenta studenci sporządzają pro toko ł 
z przebiegu sem inarium , k tó ry  zawiera k ró tk ie  streszczenie re fera tu  
wstępnego, dyskusji i podsumowania asystenta. Odczytanie protokołu 
z poprzedniego sem inarium  zapoczątkowuje wszystkie zajęcia semina­
ry jne .

Na każde zajęcie sem inaryjne jeden ze studentów, wyznaczony 
uprzednio przez asystenta, przygo tow u je  re fe ra t wstępny na piśmie. 
Taki re fe ra t asystent przegląda, ocenia i następnie omawia go z auto­
rem. Referaty składane kole jno asystent przechowuje w  oddzielnej tecz­
ce. Grupa studencka może w  każdej c h w ili re fe ra ty  otrzymać. Referaty 
pisemne są przez nasz ko le k tyw  traktow ane jako swoista form a pracy 
sem inary jne j, k tó rą  co na jm n ie j raz do roku każdy student pow in ien 
napisać.

Stosunkowo k ró tk i okres stosowania przez nas metody sem inary jne j 
(od września 1954 r.) nie pozwala jeszcze na wyciągnięcie głębszych 
wniosków, tym  n iem nie j można z całą stanowczością już  teraz s tw ie r­
dzić, że jest to metoda lepsza od dotychczas stosowanej m etody ćwicze­
n iow e j. Jej zaletą jest konieczność przygotowania przez każdego stu­
denta ustnego re feratu, obejmującego całość tematu sem inarium . Trze­
ba stw ierdzić, że tak pierwsze re fe ra ty , ja k  i  poziom dyskusji w  po­
czątkowych tygodniach b y ły  słabe. Jednak w  m iarę u p ływ u  czasu po­
p raw ia ła  się zarówno form a referowania, ja k  i  treść.

Powyższą metodę zam ierzamy stosować także w  roku szkolnym 
1955/56, z ew entua lnym i ko rektu ram i, k tó re  n ie w ą tp liw ie  nasuną się 
w  ciągu pracy w  I I  semestrze.

Przygotowanie ko le k tyw u  asystenckiego do sem inarium  praw ie 
w  n iczym  nie odbiega od podanego w yżej przygotowania do ćwiczenia. 
W  pierwszych tygodniach prac przygotowawczych do obowiązku asy­
stenta należało pisemne przygotowanie wstępnego re fe ra tu  na tem at 
podany studentom. Referat ten b y ł poddawany dyskusji na zebraniu 
dydaktycznym  katedry. W  ten sposób ko le k tyw  asystentów  uczył się 
w łaściw ie oceniać re fe ra ty  na seminariach. Również podsumowanie dy­
skusji przygotow uje  asystent w  fo rm ie  konspektu. N ie  oznacza to oczy-

Z y c ie  S zko ły  W yższej — 4



50 S te fan Jaśkow icz

wiście, że asystent ogranicza się ty lk o  do przygotowanego podsumowa­
nia. Jeśli w  dyskus ji w yp łyn ą  inne, n ie  przew idziane zagadnienia, asy­
stent ustosunkowuje się do n ich. Pisemna form a podsumowania semi­
narium  jest, m oim  zdaniem, konieczna z tego względu, że pozwala na 
un ikn ięc ie  wszelkiego rodzaju „ im p ro w iza c ji“  ze strony asystenta i  za­
pewnia zw ięzłą  formę, przedstaw ienia tematu.

Praca dydaktyczna ko lek tyw u  ka tedry n ie wyczerpuje oczywiście 
wszystkich zadań i  obowiązków, stojących przed pracow nikam i nauki, 
ale należy do najważnie jszych dziedzin pracy katedr.

W  działalności ka ted r podstaw m arksizm u-lenm izm u n ie  ty lk o  głę­
boka treść naukow o-po lityczna ale i sposób przedstawienia m ate ria łu  
odgryw ają w ie lką  rolę i  p rzyczynia ją  się do kszta łtowania oblicza id e ­
owego młodego człowieka.

W ym iana doświadczeń m iędzy katedram i w  zakresie metod ich  pra­
cy może odegrać bardzo pożyteczną rolę.

Stefan Jaśkowicz

U n iw e rs y te t Łódzk i



Teodor Ładyka

PRACA WYCHOW AW CZA —  W A ŻNYM  OGNIW EM PRACY  
KATEDRY PODSTAW M A R K S IZM U -LE N IN IZM U

Od pewnego czasu nad pnącą ka ted r podstaw m ar k  s izm u -1 enin izm  u 
toczy się ożyw iona dyskusja. Zdarza ją  się w  n ie j, obok uwag słusznych, 
często nieporozum ienia, w yn ika jące  częściowo z tego, że całe zagadnie^ 
n ie  jes t ograniczane g łów n ie  do fo rm  pracy. Jednym  z najczęstszych 
nieporozum ień jest na p rzyk ła d  powtarza jące się w  w ie lu  w ypow ie ­
dziach żądanie, aby w y k ła d y  z podstaw m arks izm u-len in izm u  przysto ­
sować do specy fik i określonej d yscyp liny  lu b  k ie ru n ku  studiów .

A le  n ieporozum ienia n ie  są d la  te j dyskus ji istotne. Natom iast 
świadczą one o tym , że w y k ła d y  z podstaw m arks izm u-lenm izm u, w p ro ­
wadzone w  wyższych uczelniach zaledw ie 5 la t tem u i  to n ie  wszędzie 
od razu, zdoby ły  należne sobie miejsce. S tudent zaczyna odczuwać, że 
przedm io t ten ma d la  niego znaczenie podstawowe, że n ie  jes t „do ­
da tk iem “  do jego k ie ru n ku  studiów . Przekonanie to w yraża  się często 
naw et w  ten  sposób, że s tudent domaga się, aby  w y k ła d y  z podstaw 
m arks izm u-len in izm u  s ta ły  się d la  niego n iem al kodeksem postępowa­
n ia  w  życ iu  codziennym, aby daw ały n ie jako  zbiór praktycznych prze­
pisów d la  zachowania się w  każdej sy tu a c ji życiow ej. Takie  postu la ty  
są na pewno w y n ik ie m  is to tnych  braków  w  naszych w yk ładach  i  to n ie  
w  ich  fo rm ie  —  ja k  się powszechnie sądzi —  ale w  treści.

W  w alce o podniesienie poziomu p racy  ka te d r podstaw m arks izm u- 
len in izm u  trzeba spraw ie treści w yk ła d ó w  pośw ięcić w ie le  uwagi. Bę­
dzie to  w  dużej m ierze związane ze sprawą program u. Jest jednakże 
jeszcze in n y  czynn ik , n iezbędny w  p racy  katedr, w p ływ a ją cy  także 
w  poważnym  stopniu na wartość w yk ładów .

K a tedra  m usi prow adzić obok dzia ła lności dydaktyczne j szeroko 
pojętą pracę po lityczno-w ychow aw czą. Trzeba p rzy jąć, że każdy p ra ­
cow n ik  ka ted ry  podstaw m arksizm u-len in izm u jest działaczem p a r ty j­
n ym  na teren ie sw oje j uczelni. N a jogó ln ie j biorąc, sprowadza się to do 
szerokiego udz ia łu  w yk ła d o w cy  i  asystenta w  życ iu  m łodzieży, w  p racy 
grupy studenckiej, a przede w szystkim  koła ZM P.

N ie w ą tp liw ie  potrzebna jes t tu ta j znajomość specy fik i w ydz ia łu , ale 
jes t b łędne po jm ow anie  tego w  sensie specja lizacji w  danej dziedzinie, 
szczegółowej znajomości przedm iotu, w yzyskan ia  je j w  w yk ładach  i  ćw i­
czeniach. Potrzebna jes t ogólna znajomość danego k ie ru n k u  studiów , 
potrzebna jest znajomość atm osfery, k lim a tu  pracy. A le  to, oczywiście.
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n ie  w ystarcza i  jeszcze n ie  decyduje o jakości pracy. Są na p rzyk ła d  na 
w ydzia łach  praw a w yk ładow cy  podstaw m arks izm u-len in izm u, m ający 
przygotow an ie  prawnicze, ale ta  okoliczność n ie  określa jednak auto­
m atycznie w artości ich  pracy.

A b y  w łaśc iw ie  w ychow yw ać studenta k ie ru n ku  b io log ii, n ie  w ys ta r­
czy znajomość b io log ii. Konieczne jes t zapoznanie się z określoną grupą 
studentów, z k tó ry m i się pracuje. Być działaczem p a rty jn y m , być w y ­
chowawcą m łodzieży, to  znaczy —  w idzieć w  każdym  studencie określo­
ną indyw idua lność, człow ieka mającego w łasne zainteresowanie, na­
w y k i, m etody pracy, w łasne spojrzenie na rzeczywistość.

B ra k i w  naszej p racy po lityczno-w ychow aw cze j określa  się jako  
„n ieznajom ość problem ów, k tó re  n u r tu ją  m łodzież . M nie jsza o samo 
sform ułow anie . Jego is to ta  w  odniesien iu  do pracy naszych ka tedr 
oznacza, nieznajomość ludzi, zacieśnienie p racy ka te d ry  ty lk o  do p ra k ­
ty k i dydaktyczne j, stwarzanie przedzia łu  m iędzy p racow n ik iem  nauk i 
a wykładowcą.

Prowadzenie w łaśc iw ie  po ję te j p racy wychow aw czej z m łodzieżą 
n ie  jes t ła tw e  d la  asystenta, je s t trudne  także d la  w yk ładow cy . W y ­
maga ono, oczywiście, współpracy z radą w ydz ia łu  (jest to sprawa w y ­
magająca szerszego om ów ienia), z organizacją  p a rty jn ą , a przede 
w szystk im  z podstaw ow ym  ogniw em  pracy wychowawczej na uczeln i —- 
ZM P. F o rm y te j współpracy mogą być w ie lo rak ie : udz ia ł w  zebraniach 
g rupy, pomoc w  opracow yw an iu  p lanów  pracy, ścisły ko n ta k t z zarzą­
dem w ydz ia łow ym , w łączenie się w  prace k lubów  dyskusy jnych , a k ty w ­
ne uczestn ictwo w  spotkaniach m łodzieży z działaczam i po litycznym i, 
k u ltu ra ln y m i (jednak pod w arunk iem , aby p racow n ik  ka te d ry  n ie  stał 
się czymś w  rodza ju  in s tru k to ra  ZM P), a g łów n ie  rozm ow y in d y w i­
dualne, n iekoniecznie organizowane specjalnie, rozm aw iać bow iem  
można in d yw id u a ln ie  rów nież podczas ćwiczeń.

Praca wychowawcza, oparta  na znajom ości g rupy  studenckie j, m e 
może być prowadzona dorywczo, przypadkowo. M usi m ieć określony 
cel i  m usi być prowadzona w ed ług  przemyślanego planu. Znajomość 
problem ów, k tó ry m i ży je  młodzież, n ie  może oznaczać przeżuwania, 
w  nieskończoność re je s tru  w ysun ię tych  ju ż  zagadnień. Zainteresowa­
n ia  m łodzieży trzeba pobudzać, k ie row ać nim i,^ podsuwać tem aty do 
dyskus ji, insp irow ać w  ty m  k ie ru n ku  zarządy k ó ł ZMP.^ M łodzieży nie 
w ystarczą szablonowe dyskusje o m iłośc i i  szczęściu. Jeś li zastąpią one 
dyskusję ideologiczną, światopoglądową, to  odpowiedzialność za te  b łę ­
d y  ponosić będą także pracow n icy ka te d r podstaw m arks izm u-len i­
n izm u. . , .. . .

Można się spotkać z tw ie rdzen iam i, że m łodzież m a dosc p o lity k i;  
zarzuca się m łodzieży, że n ie  czyta prasy, n ie  in te resu je  się zagadnie­
n ia m i m iędzynarodow ym i. P rzyczyna tego stanu leży w  tym , że spraw y 
w ie lk ie j p o lity k i podaw aliśm y m łodzieży w  fo rm ie  w u lga rne j, schema­
tycznej, w  postaci zawsze tak ich  samych sztampowych, skostniałych
frazesów. , . , . . , .

K to  zna m łodzież b liże j, ten w ie, że po lityka  interesuje ją  bardzo 
żywo. jest n ie jako je j sprawą osobistą; zainteresowania te nie zna jdu ją
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je d n a k  u jścia  p rzy  dotychczasowej m etodzie p racy  p o lity  czno-wycho- 
wawczej. N ie  p o tra fim y  —  a jes t to sprawa na pewno bardzo trudna  —  
pokazać m łodzieży inge renc ji p o lity k i w  życie codzienne, je j w p ły w u  
na osobiste losy człowieka.

B liska  współpraca z młodzieżą, znajomość ludzi, z k tó ry m i się w spó ł­
pracuje, okres dwóch la t, w  ciągu którego są w yk ładane podstaw y m a r- 
ks izm u-len in izm u —  dają dostateczną ilość m ateria łu  do nasycenia w y ­
kładów , ćwiczeń, dyskusji p rob lem atyką b liską  m łodzieży. W  w ykładzie  
podstaw m arksizmu-1 en in izm u n ie  w o lno  obawiać się w y jśc ia  poza ra ­
m y poszczególnych paragra fów  K ró tk iego  kursu. D o tyczy to, rzecz jasna, 
n ię  ty lk o  uzupe łn ien ia  tych  paragra fów  treścią dn ia  dzisiejszego, co jest 
n iezbędnym  w a runk iem  słusznego u jęc ia  w yk ładu . W ydarzenia życia 
uczelnianego, g ru p y  studenckie j mogą i  p o w in n y  być rów n ież w yzy ­
skane do ro zw ija n ia  poszczególnych paragrafów . W yk ład  pow in ien  uczyć 
h is to r ii P a rtii,  ale zarazem utrw a lać w  świadomości studenta zasady 
kom unistyczne, e tykę i  moralność kom unistyczną, pow in ien  także uczyć 
m arksistowskiego rozw iązyw an ia  tych  zagadnień.

Powyższe uw ag i są z konieczności bardzo fragm entaryczne i  ogólne. 
Poruszone w  n ich  spraw y wym agają, oczywiście, szerszego omówienia, 
poważnej dyskus ji. Podniesienie poziomu pracy po lityczno-w ychow aw - 
czej staje się szczególnie ważne w łaśn ie  dziś. Uczą nas tego uchw a ły  
I I I  P lenum  KC  PZPR, w skazują na to  uchw a ły  I I  Z jazdu ZM P.

Teodor Ładyka

W iJ w e rs y te t W arszaw ski
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Józef H u rw ic

O W YKŁADACH ATRAKCYJNYCH I  N IEATRAKCYJNYCH

Na jednym  z w yk ładów  dla I I I  ro ku  stud iów  na W ydzia le  Chem icz­
nym  P o litechn ik i W arszawskiej stw ierdzona nieobecność aż 65 studen­
tów  na ogólną liczbę około 200 stud iu jących na tym  wydziale. Jako 
opiekun roku  musiałem przeprowadzić „dochodzenie“  w  celu w y jaśn ie ­
n ia  przyczyn masowego opuszczania wykładów .

Na stereotypowe, o fic ja lne pytanie, dlaczego student lub  studentka 
b y li nieobecni, otrzym ałem  odpowiedzi tego rodzaju:

j;—  B vłem  chory. —  M atka  zachorowała. —  O jciec jest ciężko cho­
ry . —_ Babka zachorowała, a w  domu nie b y ło  nikogo, k to  by m ógł się 
nią zaopiekować. —  C iotka jest chora. —  Zrób ło  m i się niedobrze i  m u­
siałem w y jść  podczas w yk ładu . —  Przyw ieziono do domu w ęgie l i  m u­
siałem go zsypać do p iw n icy . —  B yłem  u oku lis ty . —  Stałem w  k o le j­
ce po num erek do de n tys tk i“  itp . K ilk a  osób podało „w ytłum aczen ia  
n ie  mające nawet pozorów sensu. Wreszcie k ilk a  osób przyznało o tw a r­
cie, że n ie  ma żadnego uspraw ied liw ien ia .

W yjaśn ien ia  jednych (n iektóre poparte zaświadczeniami leka rsk i­
m i) n ie budz iły  zastrzeżeń. Jeśli chodzi o n iektóre w yjaśn ien ia , to uda­
wałem , że w  nie w ierzę (wychodząc z mego gabinetu studenci m yś le li. 
„A le  to fra je r  z tego profesora, ja k  go ła tw o nabrać! ). W  stosunku do- 
czternastu studentów  (w tym  k ilk u  najuczciwszych, k tó rzy  nie zm yślali 
okoliczności uspraw ied liw ia jących) w ystąp iłem  z wnioskiem  o ukaranie. 
L ite rze  przepisów o dyscyp lin ie  stud iów  stało się zadość.

Jakie b y ły  rzeczywiste przyczyny nieobecności? Studenci zdradzali 
m i je  w  n ieofic ja lnych, p ryw a tnych  rozmowach. Profesor, o którego 
w yk ła d y  tu  chodzi, w yda ł szczegółowy sk ryp t ze swego przedmiotu. 
W yk łady  zaś polegają na tym , iż profesor przerysow uje na ta b licy  szkic 
ze skryp tu , oczywiście w  tych  warunkach m n ie j starannie, n iż jest on 
w ykonany w  skrypcie, i kom entu je  rysunek słowam i m n ie j w ięcej od- 
pow iadam ia jącym i tekstow i skryp tu .

Czy profesor dobrze z rob ił wydając skrypt? N ie w ą tp liw ie  tak, bo 
u ła tw ił studentom naukę. A le  czy ma sens zmuszanie studentów, ma­
jących sk ryp t z tego przedm iotu, do chodzenia na te w yk łady?  Bez w ą t­
pienia nie.



O w yk ła d a ch  a tra k c y jn y c h  i  n ie a tra k c y jn y c h

Studenci są rozsądniejsi, niż się to często sądzi i  zasługują na w ię k ­
sze zaufanie, n iż się im  je  okazuje. Na w yk ład , k tó ry  im  coś daje, k tó ­
r y  jest a tra kcy jn y  lu b  u ła tw ia  opanowanie przedm iotu, uczęszczają bez 
przymusu.

Czy w ystępuję tu  przeciw ko dyscyp lin ie  studiów? B yna jm n ie j. U w a­
żam jedynie, że należy zreform ować je j przepisy przez zniesienie p rzy ­
musu obecności na wykładach, aby niepotrzebnie n ie  zabierać czasu 
studentom, aby ich  nie demoralizować prow oku jąc do k ła m liw ych  zez­
nań, aby także n ie m arnować bądź co bądź cennego czasu profesorów 
na w ysłuch iw anie  tych  zeznań i  wreszcie aby zmusić w ykładow ców  do 
opracowywania a trakcy jnych  i  w artościowych w ykładów .

W  okresie m iędzyw ojennym  n ie  by ło  dyscyp liny studiów. Sprzy­
ja ło  to  w y tw orzen iu  się typ u  „w iecznych studentów “ , odbywających 
4 -le tn ie  stud ia  w  ciągu 6, 10, a nierzadko 12 la t. C i „w ie czn i studenci“  
rek ru tow a li się z jednej strony g łów nie spośród „z ło te j m łodzieży“ , 
m arnotraw iącej czas na hulankach i  korporanckich w ybrykach, 
a z d rug ie j —  spośród niezamożnej m łodzieży, k tó ra  na skutek pracy 
zarobkowej (przeważnie korepetycje) musiała przedłużać czas studiów . 
N ie  by ło  zresztą do czego się śpieszyć. Pozycja bezrobotnego inżyn ie ra  
czy bezskutecznie poszukującego pracy specja listy z wyższym  w yksz ta ł­
ceniem nie by ła  zbyt nęcąca.

Zupełn ie  odm ienna jest sytuacja w  Polsce Ludow ej, gdzie n ie  ma 
bezrobocia. Wręcz przeciwnie, is tn ie je  w ciąż niezaspokojony głód fa ­
chowców. Każdy kończący Studia zna jdu je  natychm iast zatrudnien ie 
w  swej specjalności. Państwo łoży o lbrzym ie sumy na kształcenie m ło­
dzieży, zapewnia s tud iu jącym  odpowiednie w a ru n k i do nauki. A le  
m usi też dbać o to, aby te w a ru n k i b y ły  należycie wyzyskane, aby w y ­
szkolony specjalista ja k  najszybciej pod ją ł pracę.

A b y  czas stud iów  n ie  przedłużał się ponad potrzebę, słusznie w pro ­
wadzono dyscyplinę studiów . O ile  jednak n ie  m am  żadnych zastrzeżeń, 
iż od studentów należy wymagać obecności na ćwiczeniach la b o ra to ry j­
nych i  audyto ry jnych , na sem inariach czy konwersatoriach, to n ie  w i ­
dzę celu zmuszania m łodzieży do uczęszczania na w yk łady.

Zw o ln ien ie  z obowiązku uczęszczania na w yk ła d y  byna jm n ie j n ie 
by łoby równoznaczne ze zw oln ien iem  z obowiązku opanowania danego 
przedm iotu. Można nawet zaostrzyć w a ru n k i egzam inacyjne i  sankcje 
w  przypadku ujemnego w y n ik u  egzaminu, a le  w yb ó r sposobu przygo­
towania się do egzaminu należy, m oim  zdaniem, pozostawić studento­
w i. Jest przecież zupełnie obojętne, czy student uczy się na wykładach, 
czy korzysta z lite ra tu ry , by leby p rzysw o ił sobie wymagane wiadomości. 
Są zresztą różne ty p y  przyswajan ia w iadomości: jedn i m ają  dobrą —  
jeś li ta k  można określić —  „recepcję słuchową“  i  ci z w ykładów , jeżeli 
są oczywiście dobre, mogą dużo skorzystać, in n i są raczej „w zrokow ca­
m i“  i  w ięcej korzysta ją  z książki.

W yk ład  jest poza tym  w  ogóle do pewnego stopnia przeżytkiem  śred­
niow iecznym.

/
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W arto przypomnieć, co o tych  sprawach m ó w ił B o y .  Jego pogląd 
na to przytoczyła  ostatnio w  „N ow e j K u ltu rze “  Irena  K r z y w i c k a  
w  a rty ku le  pod ty tu łe m : W spom ink i o Boyu i. Czytam y tam : „Co za 
absurd —  m ó w ił ( B o y )  —  żeby profesor tra c ił czas na m ów ienie a stu ­
dent na słuchanie, k ie d y  najprostszą i  jedyną metodą przyswajania 
w iedzy jest czytanie. Ćwiczenia, seminaria, to mogę zrozumieć, ale 
w yk łady ...“  I  dodawał: ,,—  To przeżytek z czasów przed wynalezien iem  
druku. W tedy nie by ło  innego sposobu, aby kom unikować innym  swo­
ją  wiedzę, ale dzisiaj... P rzeżytk i m ają straszliw ie tw arde życie. To 
zasmucające“ .

B o y  m ia ł n iew ą tp liw ie  słuszność, choć może zby t daleko posunął 
się w  swoim  przekreślem u w artości w yk ładów  m onograficznych, ^Wy­
k ładów  z pokazami, a także norm alnych w yk ładów  kursowych, prowa­
dzonych przez specjalnie uta lentow anych wykładow ców . A le  na takie 
w yk łady  studenci uczęszczają i  będą uczęszczali niezależnie od tego, 
czy ich się do tego będzie zmuszało, czy też,nie.

W iąże się to również z inną ważną sprawą. Ograniczanie w iadomoś­
ci, k tóre  studenci m ają sobie przyswoić, do treści w yk ładów  stwarza 
jeszcze jedno groźne niebezpieczeństwo. P rzy  obecnym systemie stu­
d iów  młodzież praw ie wcale nie czyta lite ra tu ry  naukowej (nie m ówiąc 
już  o beletrystyce). W  rezultacie nie um ie zupełnie posługiwać się ty m  
podstawowym  narzędziem zdobywania wiadomości i jest przez to  n ie ­
przygotowana do samodzielnej pracy.

Absolw ent wyższej uczelni pow in ien wynieść ze stud iów  przede 
w sźystkim  um iejętność posługiwania się lite ra tu rą  naukową. A  um ie ­
jętność tę może nabyć, jeże li w  czasie s tud iów  będzie posługiwał się 
na jp ie rw  podręcznikam i, później m onografiam i, a wreszcie specjalnym i 
pub likac jam i naukow ym i.

Józef H u rw ic

P o lite ch n ika  W arszawska

t N r  51/52 z 1954 r.



Eugeniusz Olszewski

CZY TO D Y S C Y P L IN A  STU D IÓ W  JEST W IN N A ?

Redakcja „Ż yc ia  Szkoły W yższej“  zw róciła się do m nie  o wypow iedź 
w  zw iązku z a rtyku łem  prof. J. H u r w i c a 1. Oczywiście, bez w iększe­
go tru d u  można by  napisać ostrą k ry ty k ę  a rtyku łu , zarzucić autorow i 
tendencje naw rotu  do libe ra lnych  fo rm  studiowania, wykazać, że w y ­
chodząc w  oczach nieuczciwych studentów ,,na fra je ra “  a karząc uczci­
w ych  —  popełnia poważny b łąd wychowawczy. Tego rodzaju polem ika 
by łaby jednak w łaściw ie  powtórzeniem  błędów wychowawczych prof. 
J. H u r w i c a ,  by łaby karaniem  za uczciwość i  śmiałość wypow iedzi.

Pozostawm y w ięc chowanie g łow y  w  piasek (w  celu niew idzenia 
p raw dz iw e j sy tu a c ji na uczelniach) autorom  n ie k tó rych  in s tru k c ji m i­
n is te ria lnych  i  pow iedzm y szczerze, że sytuacja  opisania przez; p ro f. 
J. H u r w i c a  jes t dość typowa, że zdarza się na w ie lu  uczelniach 
i w ie lu  wydzia łach, szczególnie na wyższych latach studiów . Powiedz­
m y  w ięcej, że w ie lu  z nas postępuje w  te j sy tuac ji tak, ja k  prof. J. H  u  r -  
w i c ,  to jes t w' trosce o ja k ie  tak ie  przestrzeganie l i te ry  przepisów 
działa w  sposób urąga jący ich  duchow i —  duchow i w drożen ia  m łodzie­
ży do ciągłej, systematycznej pracy, ukszta łtow an ia  w  n ie j poczucia 
obow iązkowości i  odpowiedzialności.

Tak, w ie le  w yk ła d ó w  na uczelniach jes t n ie a trakcy jnych , n ie  p rzy ­
noszących studentom  większego pożytku. Tak, studenci u n ika ją  trace­
n ia  czasu n ie  chodząc na tak ie  w yk ła d y . Obserwacje p ro f. J. H u r ­
w i c a  są p raw dziw e  i  na leży m u się wdzięczność za o tw a rte  posta­
w ien ie  sprawy.

N ie  oznacza to jednak, aby można by ło  się zgodzić z wnioskam i, 
ja k ie  p ro f, J. H u  r w i e  w yciąga ze swych obserwacji. W n iosk i te 
można b y  u jąć następująco': w y k ła d y  uczelniane są w łaśc iw ie  średnio­
w iecznym  przeżytk iem  i  jeże li ju ż  w  n ie k tó rych  przypadkach przeży­
tek ten u trzym u jem y, to n ie  każm y studentom  brać w  n im  udzia łu  pod 
przym usem . I  jeszcze jedno —  studenci są na ty le  rozsądni, że p ra w i­
dłowo dokonu ją w ybo ru  i  przychodzą ty lk o  na w y k ła d y  a trakcyjne, 
można w ięc im  zaufać i  usankcjonować ich  postępowanie.

P o d ysku tu jm y  nad ty m i wnioskam i.

i  P a trz  s tr. 54. Redakcja.
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Po pierwsze, studenci —  szczególnie m łodszych la t ■— wcale n ie  są. 
niestety, aż tak  rozsądni, za jak ich  ich  uważa prof. J. H  u r  w  i  c. 
D robny, ale charakte rystyczny p rzyk ład . Na p ierw szej godzin ie mego 
dwugodzinnego w yk ła d u  z m echan ik i budow li, rozpoczynającego się 
o godzin ie ósmej rano, frekw enc ja  by ła  z re g u ły  niższa n iż  na godzinie 
d rug ie j. N ie  w yn ika ło  to, oczywiście, an i z fak tu , że druga godzina w y ­
k ładu  by ła  bardzie j a tra kcy jn a  n iż  pierwsza, a n i też z tego, że studenci 
poczuw ali się do k u r tu a z ji w stąp ien ia  choć na godzinkę na m ó j w yk ład . 
Po prostu b rak  poczucia obow iązkowości i  b rak  punktua lnośc i pow o­
dował, że część studentów  przesypia ła  p ierwszą godzinę w yk ła d u  ( i to 
nie w  audyto rium , lecz w  łóżku).

Po drugie, przytaczana przez p ro f. J. K u r w i c a  B oy ‘owska 
k ry ty k a  w yk ła d ó w  op iera ła  się na ta k im  rozum ien iu  ich  ro li, ja k ie  
by ło  zgodne z libe ra lis tycznym  nastaw ieniem  ucze ln i m iędzyw o jen­
nych. W yk ład  wówczas to b y ł ty lk o  „sposób, aby kom unikow ać in n ym  
swoją w iedzę“ . Tak i w yk ła d  istotn ie jest przeżytkiem .

Dziś jednak rozum iem y w y k ła d  inaczej. Jeszcze w  1952 r. prof. 
Z. C z e r n y ,  polem izując z poglądami podobnym i do B oy‘owskich. 
p isał v/ „Ż y c iu  N a u k i“ : „W y k ła d  je s t i  zawsze pozostanie na jdogodnie j - 
sza fo rm ą przekazyw ania w iedzy, poszerzenia i  pogłęb ian ia  treść: 
naukow ej przedm iotu, a nadto fo rm ą m etodologiczną wychowawczego 
oddziaływania na m łodzież“  1.

A  w ięc przekazywać ustaloną, niezm ienną wiedzę można n ie  ty lk o  
poprzez w yk ła d , tę ro lę  może spełnić rów n ież s k ry p t lu b  podręcznik. 
A le  an i sk ryp t, an i podręcznik n ie  zastąpią bezpośredniego wychowam - 
czego oddzia ływ an ia  profesora na studentów. S łowo drukow ane n ie  odda 
osobistego, gorącego stosunku profesora do w yk ładane j dz iedziny w ie ­
dzy, wyrażanego bądź w  jego stale powiększanym  w łasnym  w kładz ie  
do te j dziedziny, bądź p rzyna jm n ie j w  corocznie na mowo przem yślanej 
metodyce je j w yk ładan ia . Nauka ro zw ija  się ta k  szybko, że często po 
u p ływ ie  roku n iektó re  części sk ryp tu  lub  podręcznika stają się n ie ­
aktualne. Świadomość ścisłego zw iązku  n a u k i z całością życia  społe­
czeństwa w zrasta w śród  naszych w yk ładow ców  i  w ie lu  z n ich  naw ią ­
zu je  swe w y k ła d y  do przeczytanej w czora j w iadom ości prasowej czy 
do a rty k u łu  z ostatniego num eru czasopisma fachowego. Pokazanie 
n a u k i jako  procesu, ja ko  stale doskonalącego się poprzez sprzeczności 
odbic ia  o b iek tyw ne j rzeczywistości, pokazanie zw iązków  nauk i z p ra k ­
tyką  życia gospodarczego i  ku ltu ra lnego, z o s ta tn im i w yda rzen iam i po­
lity c z n y m i czy też z postanow ieniam i rządu i p a r t i i —  to  wszystko1 jest 
m ożliw e je d yn ie  w  żyw ym  w ykładz ie , w  osobistym  kontakcie  p ro fe ­
sora z>e studentam i, a n ie  poprzez sk ryp t czy podręcznik. N ie  można też 
pommąć znaczenia w yk ładu  dla udzielenia studentom  wskazówek m eto­
dologicznych,'wskazania lite ra tu ry  dodatkowej itp ., n ie  można również 
zapominać, że —  poza egzaminem —  w yk ła d  jes t często jedyną okazją

1 Z. Czerny, Zagadn ien ie w y k ła d u  un iwersy teck iego  w o b e c r e fo r m y  us t ro ju  
i programów polskich szkół wyższych, „Ż y c ie  N a u k i“  n r  7— 8 1952, str, 85.
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do bezpośredniego spotkania profesora ze studentami, do omówienia 
z n im i różnych spraw  porządkowych, do in te rw e n c ji o charakterze w y ­
chowawczym , że wreszcie pauzy m iędzy w yk ła d a m i da ją  możność roz­
m ow y z poszczególnym i studentam i.

A le  ja k  ma prow adzić w y k ła d  profesor, k tó ry  w łaśn ie  w yd a ł dobrze 
opracowany sk ryp t czy podręcznik? Odpowiedź jes t jasna. W yk ład  n ie  
może wówczas w  żadnym razie być ustną kopią podręcznika. Powtarza­
jąc zasadnicze teoretyczne w yw o d y  i  tezy podręcznika, uw ypuk la ją c  
podstawową d la  danej d yscyp liny  metodę i  lin ię  rozum owania, w y k ła ­
dowca pow in ien  zdecydowanie pom ijać ca ły m a te ria ł opisowy, ca ły 
in s tru k ta ż  techniczny, całe rozdz ia ły  podające —  często em piryczne re­
g u ły  postępowania w  poszczególnych przypadkach. To wszystko1 student 
może i  pow in ien  opanować na podstaw ie podręcznika i  ćwiczeń. W y ­
k ład  stać się w ięc tu  m usi kom entarzem  do podręcznika, jego pogłę­
b ien iem  i  —  w  m ia rę  postępu w  nauce —  poszerzeniem. Jeżeli godzin 
w yk ładow ych  na tak  rozum iany w y k ła d  będzie za dużo, w yk ładow ca 
pow in ien  m ieć możność uzyskania zgody dziekana na ich  doraźne 
zmniejszenie.

Na taką obronę znaczenia w yk ładów  p ro f. J. K u r w i c  może 
jednak —  nie bez ra c ji —  odpowiedzieć: m ów iłem  w  sw ym  a rty ku le  
przede w szystk im  o w ykładach, k tó re  nie spełn ia ją w y liczonych  w yżej 
zadań, k tó re  ograniczają się do powtórzenia podręcznika, do p rze ry­
sowania rysunków  ze sk ryp tu  i  skom entowania ich  ,,s łow am i m n ie j 
w ięcej odpow iada jącym i teks tow i s k ry p tu “ . Czy tak ie  w y k ła d y  zda­
rzają się obecnie na uczelniach? Na pewno tak. A le  czy pow inny się 
zdarzać i  czy mogą być tolerowane? Na pewno n ie .'

N ie  można, ja k  to  ro b i p ro f. J. K u r w i c ,  godzić się m ilcząco 
z is tn ien iem  na uczelniach w yrobn ic tw a  wykładowego, by leby ty lko  
zw o ln ić  studentów  z p rzym usu asystowania p rzy  n im . Z w yrobn ic tw e rn  
i b rakcróbstw em  trzeba walczyć.

I  tu  znowu można by m ieć pretensję do prof. J. H  u r  w  i  c a, 
dlaczego sam albo w  tow arzystw ie  dziekana n ie  zw izy tow a ł źle pro­
wadzonego w yk ła d u , dlaczego n ie  om ów ił z w yk ładow cą jego błędów, 
n ie  przekonał go o konieczności zm iany sposobu w ykładania? Taka pre­
tensja jednak znowu b y łaby  n ie  na m iejscu. Po prostu  n ie  doszliśmy 
jeszcze na uczelniach do tego stopnia rozw o ju  k r y ty k i  i  sam okry tyk i, 
n ie  doszliśm y też do tego stopnia odw agi otsobistej, aby  przeprowadzać 
w izy ta c je  w yk ładów , aby o tw a rc ie  k ry tyko w a ć  kolegę-profesora,, aby 
sprawę poziomu poszczególnych w yk ła d ó w  om awiać na zebraniach rad 
w ydzia łow ych. Z ty m i pozostałościami libe ra lne j a tm osfery na ucze l­
n iach pow inn iśm y przede w szystk im  walczyć.

T ak i wniosek należałoby wyciągnąć ze spostrzeżonych przez prof. 
J. K u r w i c a  fak tów . Ogólne natom iast w yłączanie w yk ła d ó w  z d y ­
scyp liny studiów , ty lk o  dlatego że n iek tó rzy  w yk ładow cy  n ie  um ieją, 
czy n ie  chcą dobrze w ykładać, by łoby  w y lew an iem  dziecka z kąpielą.

N ie  tw ierdzę, aby i  w  te j m y ś li p ro f. J. K u r w i c a  n ie  tk w i ł  
3 *.t p raw dy. Być może, w a rto  b y  przeprowadzić na wyższych latach stu -
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d ió w  —• na jlep ie j na ku rs ie  m agistersk im  —  n ie k tó rych  ucze ln i czy 
w ydz ia łów  próbę zw o ln ien ia  studentów  z przym usow ej obecności na 
w ykładach. Z jedne j s trony  p rze ko n a lib yśm y . się wówczas, czy p rz y ­
na jm n ie j studenci na jba rdz ie j d o jrza li do samodzielnego studiowania 
„są rozsądniejsi, niż się to często uważa“ , sprawdzając w  ten sposób re­
z u lta ty  naszej w łasnej p racy wychow aw czej, a z d rug ie j —  n ie k tó rzy  
pseudo-wykładowcy o trzym a liby  —  być może —  słuszną ocenę swego 
brakoróbstwa w  postaci pustk i na wykładach.

Eugeniusz O lszewski

P o lite c h n ik a  W arszaw ska
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Zdzisław Libera

W  S PR AW IE  D Y S C Y P L IN Y  STU D IÓ W

Zagadnienie dyscyp liny studiów, poruszone w  a rtyku le  pro f. J. H u r ­
w i e  a, należy do podstawowych problem ów organizacji i toku stud iów  
zarówno politechnicznych, ja k  i  uniwersyteckich. Wniosek, do jakiego 
au to r dochodzi, można by  sform ułować w  sposób następujący: należy 
wymagać od studentów obecności na ćwiczeniach, sem inariach i  kon­
wersatoriach, natom iast n ie trzeba zmuszać m łodzieży do uczęszczania 
na w yk łady .

Spójrzm y na to  zagadnienie od strony doświadczeń uniwersyteckich, 
ściślej mówiąc: studiów  filo log icznych . Czy i w  ja k im  stopniu w yk ład  
na w ydzia le  filo log icznym  można traktow ać jako nadobowiązkowy? Za­
gadnienie to by ło  przedm iotem  rozważań w ie lu  kon fe renc ji dydaktycz­
nych, jest nadal tematem dyskusyjnym . W  dziedzinie stud iów  f ilo lo ­
gicznych spotykam y się zarówno z w yk ładem  kursowym , ja k  też z w y ­
kładem  m onograficznym. W  przypadku pierwszym  przy w yk ładz ie  k u r ­
sowym obserwujem y, podobnie ja k  to stw ierdza pro f. J. H  u r  w  i  c, dość 
częste zjaw isko nieobecności studentów, zwłaszcza k iedy jest podręcznik 
bądź sk ryp t. Natom iast w yk ład  m onograficzny cieszy się zawsze dobrą 
frekwencją.

Należy jednak zauważyć jeszcze inne zjaw isko w  zw iązku z w y k ła ­
dam i kursow ym i. W yk łady  kursowe m ają  rożny charakter. N iek tó rzy  
profesorow ie trzym ając się ściśle program u przedstaw iają na p rzyk ład  
m ateria ł h is to ryczno -lite rack i w  sposób systematyczny, p lanow y, u w y ­
datn ia jąc w  granicach m ożliwości czasowych nowe zdobycze i  osiągnię­
cia w  danej dziedzinie w iedzy.

Tego rodzaju w yk ła d y  znajdu ją  uznanie przede w szystk im  wśród 
studentów przeciętnych, k tó rzy  szukają w  w yk ładz ie  g łów nie pomocy 
do czekającego ich  egzaminu. K ry tyczn ie  zaś odnoszą się do tego typu 
w yk ładu  studenci, k tó rzy  przyw iązu ją  większe znaczenie do samodziel­
ne j pracy badawczej; c i rezygnują z w yk ładu  pomocniczego na rzecz do­
datkowej le k tu ry , inaczej w ygląda sprawa, k iedy  w yk ła d  kursow y za­
m ien ia  się w  swoistego rodzaju w yk ła d  monograficzny, k ie d y  profesor 
zakłada, że n ie  wyczerpie program u, natom iast rozw in ie  szerzej i  przed­
staw i g run tow n ie j dwa lub  trz y  w ybrane zagadnienia. Jeżeli ponadto 
p o tra fi dzięki swojej w ym ow ie zainteresować słuchaczy, w tedy w yk łady  
jego ściągają liczną rzeszę m łodzieży. W tedy skarżą się jednak studenci 
przeciętni, m ający tak ie  czy inne b rak i i  zaniedbania, że w  w y k ła -
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dzie n ie  znaleźli tego, czego oczekiwali, że n ie  pomógł on im  w  przygo­
tow an iu  do egzaminu. N iek tó rzy  z n ich  sk łonn i są z niego zrezygnować, 
aby zaoszczędzony czas przeznaczyć na systematyczną lekturę .

Z tych  obserwacji nasuwa się wniosek, że w  przypadku w yk ładu  
kursowego, je ś li is tn ie ją  nowe sk ryp ty  i  podręcznik i, n ie  należy do 
dyscyp liny obecności podchodzić w  sposób rygorystyczny. N iechaj opie­
kun  roku otrzym a prawo zw aln ian ia  studentów z uczęszczania na w y ­
k ład  kursowy, jeże li n ie stanowi on istotnej pomocy w  jego studiach 
i  nie może być zastąpiony lek tu rą  podręcznika lub  skryptu . R ygor d y ­
scyp liny  pow in ien zaś obowiązywać na ćwiczeniach i  seminariach. 
Przede w szystk im  bow iem  na ćwiczeniach i sem inariach m łodzież na 
przykładach uczy się ana lizy z jaw isk h is to ryczno-lite rack ich  i  języko­
w ych, uczy się myśleć samodzielnie, w  ogniu dyskus ji kszta łtu je  własne 
stanowisko, rozw ija  się pod względem in te lektua lnym , uczy się w y ­
rażać m yś li. Sem inarium  jest praw dziw ą szkołą nauki un iw ersyteckie j 
i  dlatego wymaga szczególnej opieki ze s trony w ładz un iwersyteckich. 
Obecność studentów  na sem inariach jest zatem konieczna. W ydaje m i 
się, że na w ykładach monograficznych oraz w ykładach kursowych, do 
k tó rych  n ie  ma odpowiednich podręczników  i  skryptów , pow inna ró w ­
nież obowiązywać dyscyplina. W yk ład  m onograficzny bowiem, choćby 
tem at w  n im  om aw iany znajdował opracowanie w  książce, daje studen­
tow i coś w ięcej aniżeli zarys p rob lem a tyk i jak ie jś  dziedziny. W y ­
k ład  m onograficzny zaznajamia z warsztatem  pracownika nauki, uczy 
tw orzen ia  kons trukc ji naukowych, wskazuje słuchaczowi, ja k  należy 
gromadzić m ate ria ł naukowy i  wyprowadzać z niego w n iosk i. W yk ład  
tego rodza ju  nie ty lk o  poszerza wiedzę, ale uczy m etody naukowego 
rozumowania, p rzygotow uje  studenta do podejm owania samodzielnych 
w ys iłkó w  twórczych, ma w a lo ry  poznawcze i kształcące. Z tych  wzglę­
dów n ie  w o ln  ostudentów zwalniać z uczęszczania na w yk ła d y  mono­
graficzne i  należy z całą surowością przestrzegać dyscyp liny.

Potrzeba obowiązku wysłuchania podstawowego w yk ładu  kursowe­
go, k iedy  nie ma opracowanych odpowiednich podręczników, w yda je  się 
oczywista i  bezsporna.

Jak w ięc w idać z powyższego przeglądu, zagadnienie dyscyp liny  s tu - 
d :ów wym aga dalszej dyskusji, aby zdać sobie dokładnie sprawę z wszy­
stk ich je j stron i  ze stosowania je j w  odpow iednich okolicznościach. 
W ydaje się że z dotychczasowych rozważań w yn ika  jedno: w  dyscyp li­
n ie  s tud iów  trzeba w idzieć n ie  ty le  cel, ile  środek w ychowawczy zm ie­
rza jący do osiągnięcia ja k  najlepszych w yn ikó w  nauki un iw ersyteckie j, 
poza tym  n ie  należy stosować je j w  sposób mechaniczny, bo to dopro­
w adziłoby do skrzyw ien ia  słusznej w  zasadzie idei.

Zdzisław  L ibera

U n iw e rs y te t W arszaw ski
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ZADANIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH W SZKOŁACH WYŻSZYCH 
ORAZ INNYCH INSTYTUCJj' NAUKOWYCH

W  po p rzedn im  num erze naszego 
pism a Z. Z e m a n k o w a  p o ru ­
szyła n iezm ie rn ie  ważne i  ak tua lne  
zagadnienie —  r o l i  p a r t i i  w  k s z ta łto ­
w a n iu  w ła śc iw e j a tm osfe ry  d y s k u s ji 
w  szkole w y ż s z e j1 2. M ó w iła  m iędzy 
in n y m i o p ra w ie  ¡popełniania b łędów  
—  do da jm y od siebie —  podstaw o­
wego w a ru n k u  swobodne j w y m ia n y  
poglądów, dysku s ji, k r y ty k i i  sam o­
k ry ty k i.  .

Zgodn ie  z p rz y ję tą  przez .nas m e­
todą, p rzyp o m in a m y  w  zw iązku  z 
ty m  w y p o w ie d z i na  ter. te m a t w  p u ­
b licys tyce  ra d z ie ck ie j. Jak  zawsze, 
ta k  i  ty m  razem  w skażem y je d yn ie  
na jis to tn ie jsze , n a jb a rd z ie j p lastyczne 
p ro g ra m y  om a w ia n ych  a r ty k u łó w . L i ­
czym y b o w ie m  na to, że za in tereso­
w a n i sięgną do o ryg in a łó w , o ile  jesz­
cze dotychczas tego n ie  u c z y n ili.

O n ie k tó ry c h  zagadn ien iach p ra cy  
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j wyższe j ucze ln i 
pisze na łam ach „W iestn iika  W ysszej 
S zko ły“  W. W. Z w  i  e r  i  o w  -. 
Szerzej o r o l i  o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h  
w  in s ty tu c ja c h  n a uko w ych  pisze w  
„K o m u n iś c ie “  W . K u r o j e d O w * .  A

1 P a trz  a r ty k u ł:  Z. Z em ankow e j, 
B liż e j lu d z k ic h  spraw  —  Podstawowe  
zadan ia o rg an izac ji p a r ty jn y c h  w  szko­
łach wyższych, „Ż y c ie  S zko ły  W yż­
szej “  n r  2/1955;

2 w .  W . Z w ie r io w , N ieko to i-y je  
w aprosy ra b o ty  p a r t i jn o j a rg an izac ji 
Wuza, „W ie s tn ik  W ysszej S zko ły“  
n r  2/1954;

oto w yb rane  zagadnien ia  spośród w ie lu  
poruszonych przez obu au torów .

D zia ła lność każde j o rg a n iza c ji p a r­
ty jn e j w  szkole po w in na  zm ierzać do 
podnoszenia ideow o-teo re tycznego po ­
z iom u w y k ła d ó w  i  se m in a rió w  oraz 
p racy  św ia topog lądow e j w śró d  p r a ­
c o w n ikó w  n a u k i i  s tudentów , ja k  ró ­
w n ież do doskona len ia  m etod  p racy  
dyd ak tyczno -w ycho w a w cze j.

D ecydu jąca ro la  w  k s z ta łto w a ­
n iu  kom unistycznego św ia topog lądu 
przypada k a te d ro m  n a u k  społecznych: 
m a rk s iz m u -le n in iz m u , eko no m ii p o li­
tyczne j, m a te ria liz m u  d ia lek tycznego 
1 h is torycznego. D z ię k i p ra cy  tych  k a ­
te d r podn ies iono  te o re tyczn o -p o litycz - 
n y  poziom  w y k ła d ó w  i  sem in a rió w  o- 
raz  jakośc iow e opanow anie te o r ii 
m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j. Jednym  
z pods taw ow ych  ś rod ków  podn ies ie­
n ia  poziom u p ra cy  je s t podwyższenie 
k w a lif ik a c ji  n a uko w ych  i  pedagogicz­
nych w yk ła d o w có w , a to  z k o le i jes t 
w a ru n k ie m  g łębokiego za in te resow a­
n ia  p rzedm io tem  studen tów  i  żywego 
przebiegu sem ina riów . N ie m n ie j w aż­
ne znaczenie m a ra c jon a ln e  ro z p la ­
now anie  czasu p ra cy  studenta, u n ik a ­
nie  n a d m ie rnych  obciążeń.

A n a liz a  ty c h  e lem en tów  p ra cy  
szko ły  i  pom oc je j k ie ro w n ic tw a  we 
w ła ś c iw y m  ic h  u s ta le n iu  n a le ży  do

* W . K u ro je d o w , P a r t ijn y je  o r ­
gan izac ji i  nauczny je  uczreżd ien ija , 
„K o m m u n is t“  n r  18/1954.
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zadań o rg an izac ji p a r ty jn e j,  k tó ra  
m iędzy in n y m i p o w in n a  in te resow ać 
się także pracą s tud en tów  (p rz y p o m n ij­
m y  tu , że w  Z w ią z k u  R adz ieck im  s tu ­
denci należą do te j samej o rg a n iza c ji 
zaw odow e j co p ra co w n icy  nauk i).

O rgan izac ja  p a r ty jn a  łączn ie  z k ie ­
ro w n ic tw e m  szkoły może w ie le  zdz ia­
ła ć  d la  przysp ieszenia p u b lik a c ji w y ­
sok ie j ja kośc i pod ręczn ików  i pom ocy 
na ukow ych , dokonyw ać an a lizy  czasu 
p ra cy  i  obciążeń p ro fe so ró w  oraz ta k  
organ izow ać ic h  pracę, ab y  au to rzy  
po d rę czn ikó w  b y l i zw o ln ie n i od zby ­
tecznych obow iązków .

K o le k ty w n a  w spó łp raca  o rg an izac ji 
p a r ty jn e j z k ie ro w n ic tw e m  szkoły po­
w in n a  dop row adz ić  do bieżącej re a li­
z a c ji a k tu a ln y c h  zaleceń p a r t i i  i  rzą ­
du, ja k  na p rz y k ła d  p rzebudow y p ro ­
g ram ów  w  z w ią zku  z zadan iam i p o ­
s ta w io n y m i przed szko ln ic tw e m  w y ż ­
szym, zwłaszcza ro ln ic z y m  itp .

O rgan izacje  p a r ty jn e  p o w in n y  
w spó łdz ia łać  p rzy  op ra co w yw a n iu  w ła ­
śc iw ych  i  odpow iedn io  z in d y w id u a liz o ­
w anych  m etod p racy  id e o w o -p o lity c z - 
ne j p ra c o w n ik ó w  n a u k i, ja k  sam odzie l­
ne s tu d ia  l i te ra tu ry  p o lity c z n e j, orga­
n izow a n ie  w y k ła d ó w  i  re fe ra tó w , op ra ­
cow yw an ie  zagadnień m etodo log icznych 
itp .

O sta tn io  organ izac je  te za in tereso­
w a ły  się w ych ow a n iem  id e o w o -p o li-  
tyczn ym  studentów , szczególnie je ś li 
chodzi o czas spędzany przez n ich  poza 
ucze ln ią , to  je s t w  dom ach akadem ic­
k ic h  itd . W ażną ro lę  mogą tu  spe łn ić  
gaze tk i w ie lo na k ład ow e  i  ścienne. P o ­
w in n y  one stać się try b u n ą  w y m ia n y  
pog lądów  i  dośw iadczeń w  p ra cy  p a r­
ty jn e j i  zaw odow e j.

Pon ieważ niedom agania w  p racy 
szkół n ie  zawsze s ta ją  się p rzedm io tem  
k o le k ty w n e j d y s k u s ji na radach  w y ­
dz ia ło w ych  i  senatach, organ izac ja  p a r­
ty jn a  pow in na  dyskusje  ta k ie  o rg a n i­

zować. A n a liz a  ta k ićg o  stanu rzeczy 
p ro w a d z i często do w n iosku , że p rz y ­
czyną b ra k u  d y s k u s ji je s t b ra k  z n a jo ­
m ości spraw, szko lnych  ze s trony  k a d ry  
nauczającej, w y n ik a ją c y  z b ra k u  za in­
te resow ania  sp ra w a m i w ych ow a w czy­
m i i  b ra k  w sp ó łp racy  ze s tudentam i, 
przede w szys tk im  w  czasie pozaszkol­
nym . Szczególną zatem  op ieką o rg an i­
zacja p a r ty jn a  po w in na  otoczyć orga­
n izacje  m łodzieżowe.

P ra w id ło w o  zorgan izow ana p raca  
o rg an izac ji p a r ty jn y c h  u m o ż liw ia  w y ­
konan ie  ic h  zadań —• w zm ocn ien ia  p ra ­
cy p a rty jn o -o rg a n iz a c y jn e j, podn iesie­
n ia  a k tyw n ośc i cz łonków  p a r t i i,  syste­
m atyczne j k o n tro li w y k o n y w a n ia  po­
w z ię tych  postanow ień, podn iesien ia 
odpow iedzia lności każdego członka p a r­
t i i  za pow ie rzoną  m u pracę, szerokiego 
ro z w ija n ia  k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i w  
p racy  k a te d r i  o rganów  szkoły.

Różnorodność p ra cy  o rg an izac ji 
p a r ty jn y c h  w  poszczególnych szkołach 
d a je  n iezm ie rn ie  cenny i  boga ty m a­
te r ia ł do w za jem n e j w y m ia n y  dośw iad ­
czeń, dlatego też m osk iew sk i k o m ite t 
p a r ty jn y  o rgan izu je  co ro k u  odpow ied­
nie  sem inaria , na k tó ry c h  sekre tarze 
o rg an izac ji szko lnych  w y m ie n ia ją  swe 
dośw iadczenia.

*

Jak  w sp om n ie liśm y w yże j, nieco 
szerzej p o tra k to w a ł to  zagadnienie W, 
K u r o j e d o w  —  sek re ta rz  S w ie r- 
d łow sk iego  K o m ite tu  P a r t i i  •— om a­
w ia ją c  w  sw oim  a r ty k u le  ro lę  o rg an i­
za c ji p a r ty jn y c h  w  in s ty tu c ja c h  n a u ­
kow ych , przede w s z ys tk im  w  u ra ls k ie j 
f i l i i  A k a d e m ii N a u k  ZSRR, in s ty tu ta ch  
naukow o-badaw czych  i  szkołach w y ż ­
szych. I  znów  d la  scha rakte ryzow an ia  
zakresu zadań k o m ite tu  podam y k ilk a  
liczb . N a te ren ie  dz ia ła ln ośc i au tora  
is tn ie je  oprócz f i l i i  A k a d e m ii N a u k  — 
58 in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych  i
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s ta c ji dośw iadcza lnych  oraz 13 w y ż ­
szych ucze ln i, za tru d n ia ją cych  łącznie 
przeszło 2800 p ra c o w n ik ó w  n a u k i. A  
oto. ja k  a u to r w id z i zadania o rgan iza­
c j i  p a r ty jn y c h  w  p laców kach  n a uko ­
wych?

P c w in n y  one g łęboko w n ik a ć  w  
is to tę  badań nauko w ych , za jm ow ać się 
id e o w o -p o lityczn ym  w ych ow a n iem  p ra ­
c o w n ik ó w  na uk i, stąd też p ra cow n icy  
p a r ty jn i p o w in n i b ra ć  u d z ia ł w  n a u ­
ko w ych  radach, sesjach, zeb ran iach  i 
dyskusjach. Z  k o le i p ra co w n icy  n a u k i 
p o w in n i pom agać o rg an izac ji p a r ty j­
ne j i  je j p ra co w n iko m  w  podnoszeniu 
sw ych k w a lif ik a c ji,  ta k  ja k  pom agają 
p ra co w n iko m  in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z ­
nym  p rzeds ięb io rs tw , współczesność 
bow iem  odznacza się szerokim  zasto­
sow aniem  n a u k i i  te c h n ik i do w szys t­
k ic h  dz iedzin  życia społeczno-gospo­
darczego.

W spó łp racu jąc ściśle ze sobą p re ­
zyd iu m  f i l i i  A k a d e m ii i  o rgan izac ja  
p a r ty jn a  k o n tro lu ją  w c ie la n ie  w  życie 
w y n ik ó w  badań na ukow ych . C e low i 
tem u  s łu ży  uzgodn iony  z za in tereso­
w a n y m i re s o rta m i p la n  stosowania 
osiągnięć na u ko w ych  w  p ra k tyce . O sią­
gn ię to to  w  dużej m ierze dz ięk i o rga­
n iz a c ji p a r ty jn e j.  U sta lono p rzy  tym , 
że przeszkodą w  p o de jm ow an iu  w ie l­
k ic h  kom p le ksow ych  badań b y ło  n ie ­
dostateczne wyposażenie in s ty tu tó w  w  
na jnow szą apa ra tu rę , n iezadow a la jący 
stan bazy eksp e rym e n ta ln o -la b o ra to - 
ry jn e j w ie lu  k a te d r oraz in s ty tu tó w . 
N iedostateczna b y ła  w spó łp raca z no ­
w a to ra m i p ro d u k c ji.

O rgan izacje  p a r ty jn e  za ję ły  się po­
znaniem  po zy tyw n ych  dośw iadczeń i 
udostępnien iem  ich  o rgan izac jom  re ­
jonu . W  ty m  w zg lędzie  w ie le  z ro b iły  
kom is je  koo rdynacy jne , w  k tó ry c h  n a ­
w ią zu ją  k o n ta k t n a u ko w y  p ra cow n icy  
n a u k i i  p ra k ty k i.

A b y  te  cele osiągnąć i  w ykonać za­
dania podn ies ien ia  p racy  na uko w o-b a -

Z.ycle S zko ły  W yższej — ‘5

daw cze j, zb liżen ia  je j do życia , k o m i­
te ty  p a r ty jn e  i  organ izacje  podstaw o­
we k o n c e n tru ją  sw o ją  uw agę na ro z ­
w o ju  k a d r naukow ych , ic h  w ych o w a ­
n iu  oraz id e o w o -p o lity c z n y m  w y ro b ie ­
n iu . K ie ro w n ic y  p laców ek nauko w ych  
p rze p ro w a d z ili •—. ko rzys ta jąc  z pom o­
cy  o rg a n iza c ji społecznych —  dużą p ra ­
cę p rz y  oczyszczaniu ty c h  in s ty tu c ji z 
jednos tek  n ie  m a jących  odpow iedn ich  
nauko w ych  i  p o lityczn ych  k w a lif ik a c ji.  
P rzedsięw zię to ś ro d k i zm ie rza jące do 
zw iększen ia p rzyg o tow an ia  k a d r  na u ­
k o w ych : pode jm ow an ia  p rzew odów
ka n dyd ack ich  i  u zysk iw a n ia  d o k to ra ­
tów . P rzeana lizow ano p rzy  ty m  sto­
p ień  obciążeń poszczególnych p ra co w ­
n ik ó w  n a u k i i  to  zarów no obciążeń 
w y n ik a ją c y c h  z n o rm a ln y c h  obow iąz­
kó w  n a u ko w ych  i  dyd ak tycznych , ja k  
i  w y n ik a ją c y c h  z pode jm ow an ia  zleceń 
i k u m u la c ji s tanow isk. Szczególną u -  
wagę zwrócono na obciążenia w y n ik a ­
jące z ty tu łu  zebrań i  posiedzeń oraz. 
różnych  w ażnych  poruczeń.

Zadan iem  k ie ro w n ik ó w  in s ty tu c ji,  
n a uko w ych  i  o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h  
je s t s tw orzen ie  w a ru n k ó w  u m o ż liw ia ­
jących  podnoszenie k w a lif ik a c ji  n a u ­
ko w ych  k a d ry . Id z ie  p rz y  ty m  o to, 
aby op in ia  pu b liczna  zw raca ła  się- 
p rze c iw ko  tym , k tó rz y  pod ró ż n y m i 
pozo ram i u c h y la ją  się od p o d e jm o w a ­
n ia  w ys iłków ,- zm ie rza jących  do po d ­
noszenia Swych k w a lif ik a c ji  n a u ko ­
w ych .

A u to r  zw raca się ape lem  do M i­
n is te rs tw a  S zko ln ic tw a  W yższego i  
P rezyd iu m  A k a d e m ii N a u k  ZSR R  o 
op racow an ie  ś ro d kó w  pobudza jących  
do p rz yg o to w yw a n ia  k a d r dok to rsk ich . 
W  S w ie rd ło w sku  zastosowano z w łas ­
n e j in ic ja ty w y  odpow iedn ie  ś rodk i, w  
szczególności w  odn ies ien iu  do m ło d ­
szych p ra c o w n ik ó w  n a u k i. D uże j g ru ­
pie  ty c h  p ra c o w n ik ó w  s tw arza  się w a ­
ru n k i u m o ż liw ia ją ce  pom yślne p rz y ­
go tow anie  p rac d o k to rsk ich : n o rm u je
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się obciążenia, l ik w id u je  kum u la c je , 
udzie la  u r lo p ó w  naukow ych , de leguje 
do sto łecznych in s ty tu c ji naukow ych , 
w zm acn ia  się k o n tro lę  k ie ro w n ik ó w  
in s ty tu c ji i  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  nad 
w yk o n y w a n ie m  przez d o k to ra n tó w  prac 
nauko w ych  oraz ich  odpow iedn im  po ­
ziom em , a w  szczególności nad pode j­
m ow an iem  a k tu a ln ych  tem atów .

Spe łn ien ie  tych  w a ru n k ó w  zapew­
n ia  na leżyta  praca k o le k ty w n a : d y s ­
kus je , k ry ty k a  i  sam o kry tyka . W  
zw iązku  z ty m  organ izac ja  p a r ty jn a  
.musi w ych ow a ć  p ra c o w n ik ó w  n a u k i w  
duchu zasadniczej k r y t y k i  i  n ie to le ro - 
w an ia  b raków . P odnies ien ie  poziom u 
k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i je s t kon iecznym  
w a ru n k ie m  podn iesien ia  p racy  nauko ­
w o-badaw cze j.

W  życ iu  in s ty tu c ji naukow ych , ja k  
zresztą wszędzie w  k ra ju ,  duża ro la  
przypada pods taw ow ym  organ izacjom  
p a r ty jn y m . Są one pow o łane do od­
d z ia ły w a n ia  na ca ło ksz ta łt dz ia ła ln oś­
c i nauko w e j, zespalania k o le k ty w u , 
ideow o-po litycznegO  w ych o w a n ia  p ra ­
c o w n ikó w  n a u k i, in s p iro w a n ia  tw ó r ­
czej p racy, pom yślnego rozw iązan ia  
od po w ie dz ia ln ych  zadań postaw ionych  
p rzez p a rtię  i  rząd. O grom ne znacze­
n ie  m a p rzy  ty m  osob is ty  p rz y k ła d  
cz łonków  p a r t i i  —  p ra c o w n ik ó w  na u ­
k i,  ich  przodu jąca  ro la  w  in s ty tu c ji.  
G dzie  k o m ite ty  i  organ izacje  p a r ty jn e  
w n ik a ją  g łęboko w  treść badań na u ­
ko w ych , troszczą się o podnoszenie 
k w a lif ik a c ji  na uko w ych  w sp ó łp raco w ­
n ik ó w  i  o p o lityczn e  ic h  w ychow an ie , 
s tw a rza ją  n iezbędne w a ru n k i do tw ó r ­
czej p ra cy  na uko w e j, dba ją  o p ro w a ­
dzenie d y s k u s ji naukow ych , swobodną 
w y m ia n ę  poglądów , ta m  i  osiągnięcia 
naukow e są większe.

P odstaw ow a o rgan izac ja  p a r ty jn a  
m a w ie lk ie  m oż liw ośc i po tem u, ażeby 
bieżąco oddz ia ływ ać na pracę sw o je j 
in s ty tu c ji,  ś ledzić system atyczn ie  prze­
b ieg badań naukow ych , w e w ła ś c i­

w y m  czasie w y k ry w a ć  b ra k i i  w a lczyć 
o w yko na n ie  p lanu  p rac n a u k o w o -b a ­
dawczych. Na p rzyk ła d , przeciągan ie 
się bezow ocnych badań la b o ra to ry j­
nych  w zb ud z iło  u  n ie k tó ry c h  p racow ­
n ik ó w  n a u k i w ą tp liw o ś c i co do w ła ś ­
ciw ości p row adzonych  badań. O rg a n i­
zacja p a r ty jn a  spow odow ała szeroką 
dyskus ję  nad ty m  p rz y  u d z ia le  p ra ­
c o w n ik ó w  in n y c h  in s ty tu c ji na u ko ­
w ych  i  p ra k ty k ó w , co d o p ro w ad z iło  do 
re k o n s tru k c ji p lan u  tem atycznego i  
zm iany  m etod p ra cy  na ukow e j.

Godne uw ag i są także in n e  fo rm y  
w spó łp racy  k o le k ty w n e j, ja k  na p rz y ­
k ład  w spó lne zebran ia o rg a n iza c ji p a r­
ty jn y c h  p laców ek na u ko w ych  i  p rzed­
s ię b io rs tw  p ro d u k c y jn y c h , poświęcone 
om a w ia n iu  a k tu a ln y c h  zagadnień. 
Szczególnie in te resu jące  okaza ły  się na 
p rz y k ła d  sem ina ria  filo zo ficzn e  f iz y ­
ków , che m ikó w  i  geologów, zorgan izo­
w ane z in ic ja ty w y  o rg an izac ji p a r ty j­
ne j.

O rgan izac ja  dba przede w szys tk im  
o podn ies ien ie  p rzodu jące j r o l i  cz łon­
k ó w  p a r t i i  w  p ra cy  na u ko w o -b a d a w ­
czej, s ta ra  się s tw orzyć  szerok i k o le k ­
ty w  p ra c o w n ik ó w  n a u k i, k tó rz y  je j 
pom agają, a w  szczególności sek re ta ­
rz o w i o rg an izac ji w  p rzyg o to w a n iu  i 
o m a w ia n iu  zagadnień zw iązanych z 
dz ia ła lnośc ią  in s ty tu c ji naukow ych . 
D o tyczy  to zarów no podstaw ow ych  o r ­
g a n izac ji p a rty jn y c h , ja k  i  k o m ite tó w  
p a r ty jn y c h  różn ych  szczebli. Cała bo ­
w ie m  dzia ła lność p a r t i i  k o m u n is tycz ­
ne j w  dz iedz in ie  rew o lu cy jn e g o  p rze ­
ksz ta łcan ia  społeczeństwa i  ro z w o ju  s ił 
w y tw ó rczych  je s t zw iązana z nauką. 
„W  żadnej fo rm a c ji społecznej nauka  
nie  o d g ryw a ła  ta k  w ie lk ie j r o l i  ja k  w  
u s tro ju  soc ja lis tyczn ym . N auka  w  
Z w ią z k u  R adz ieck im  je s t podstaw ą 
k ie ro w a n ia  pańs tw ow ym , gospodar­
czym  i  k u ltu ra ln y m  b u d o w n ic tw e m “ .

A dam  S ka lsk i
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ORGANIZACJA I METODY NAUCZANIA WYŻSZEGO SZKOLNICTWA 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Wyższe szko ln ic tw o  ekonom iczne w  
Z w ią z k u  R adz ieck im  podlega M in is te r ­
s tw u  H a nd lu .

N a js tarszą wyższą szkołą ekono­
m iczną je s t In s ty tu t  G ospodark i N a ro ­
dow e j im . G. W. P lechanow a w  M o ­
skw ie, w  k tó ry m  obecnie s tu d iu je  oko ­
ło 5200 studentów . Na w zór In s ty tu tu  
im . G. W . P lechanow a zosta ły  zorga­
n izow ane inne  in s ty tu ty , k tó re  s tano­
w ią  o d p o w ie dn ik  p o ls k ic h  wyższych 
szkół ekonom icznych.

Z pracą In s ty tu tu  G ospodark i N a­
rodow e j im . G. W . P lechanow a w  M o ­
skw ie  m ia łem  sposohność zazna jom ić 
się w  czasie k ilk u ty g o d n io w e g o  p o b y ­
tu  w  te j szkole w  pa źdz ie rn iku  i  l is to ­
padzie 1954 r.

Z asadn iczym  celem  m ojego po b y tu  
w  In s ty tu c ie  by ło  zazna jom ien ie  się z 
zagadnien iem  kszta łcen ia  to w a ro zn a w ­
ców, poczynione je d n a k  obserw acje do­
s ta rczy ły  także m a te r ia łu  ogó ln ie jsze­
go, dotyczącego p row adzone j przez 
szkołę p racy  na uko w e j i  dyd ak tyczno - 
w ychow aw cze j.

Obecnie In s ty tu t  G ospodark i N a ro ­
dow e j im . G. W. P lechanow a lic z y  6 
w yd z ia łó w : 1) H a nd low o-ekonom iczny ,
2) E w ide ncy jn o -e kono m iczny , 3) T o ­
w aroznaw czy, 4) Techno log iczny, 5) 
E k o n o m ik i i  P lanow an ia  Z aopatrzen ia  
Gospodarczego, 6) W ieczorow y, ze spe­
c ja liz a c ja m i w  zakresie : a) eko n o m ik i 
ha nd lu  radzieckiego, b) b u c h a lte ry jn e j 
e w id e n c ji ha n d lu  radzieckiego, c) to ­
w a roznaw stw a  p ro d u k tó w  spożyw ­
czych, d) tow a rozn aw s tw a  a r ty k u łó w  
przem ysłow ych , e) tech no log ii p rzyg o ­
to w a n ia  poka rm ów .

S tud ia  na w yd z ia łach  H a n d lo w o - 
ekonom icznym  i  T ow aroznaw czym
trw a ją  5 la t.

N auczanie na  poszczególnych w y ­
dz ia łach odbyw a się zgodnie z p lanem  
za tw ie rd zonym  przez m in is te rs tw a  
H a n d lu  oraz S zko ln ic tw a  Wyższego. 
R ok szko lny d z ie li się na 2 sem estry. 
Po każdym  semestrze od b yw a ją  się 
egzam iny w  ilośc i od 3 do 6, ponadto 
obow iązu ją  za liczen ia  od 3 do 8 przed­
m io tów . W  czasie s tu d ió w  na. poszcze­
gó lnych  la ta ch  studenci op racow u ją  
specja lne prace kursow e.

A b y  le p ie j zo rien tow ać się w  s tru k ­
tu rze  p lan u  nauczania, p rz y p a trz m y  się 
b liże j s tud iom  na W ydz ia le  T o w a ro ­
znawczym . Obciążenie tygodn iow e  s tu ­
denta w yn os i 32 —  34 godzin, roczn ie  
3630 (n ie licząc s tu d iu m  w o jskow ego). 
S tosunek . p ro cen to w y czasu przezna­
czonego na poszczególne p rze d m io ty  
je s t podobny ja k  w  W SE w  Polsce.

Sem estr z im o w y trw a  18 tygodn i. 
Z im ow a sesja egzam inacy jna trw a  3 
tygodn ie . Po 2 -tyg o d n io w e j p rze rw ie , 
to  je s t 7 lu tego  rozpoczyna się sem estr 
le tn i, k tó ry  na I  i  I I  ro k u  (W ydz ia łu  
Towaroznawczego) trw a  16 tyg o d n i; se­
m estr le tn i na l i i  ro k u , c z y li semestr 
V I  trw a  10 tygo dn i i  bezpośrednio po 
n im  następu je 2 -tygo dn iow a  sesja 
egzam inacyjna , po k tó re j s tudenc i są 
k ie ro w a n i 3 -tygo dn iow e  p ra k ty k i w  
przeds ięb io rs tw ach  przem ysłow ych . 
Nauczanie na IV  ro k u  s tu d ió w  kończy 
się w  V I I  semestrze. Sem estr V I I I  
jes t przeznaczony na 12 -tygodn iow ą 
p ra k ty k ę  —  w  przeds ięb io rs tw ie  p rze ­
m ys ło w ym  (4 tygodn ie ) i  w  przedsię­
b io rs tw ie  h a nd low ym  (8 tygodn i). W  
m a ju  i  czerw cu odbyw a się egzam in 
państw ow y.

B udże t czasu s tud iów  w  tygo dn iach  
na W ydz ia le  T ow aroznaw czym  może. 
z ilu s tro w a ć  następująca tabe lka :
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Rok
s tud iów

Nauczanie
teoretyczne

Kesja
egzaminacyjna

Praktyki
ui p rzeds ięb io r­

stw ie

Egzamin
państwowy Ferie Razem

i 34. 7 — — u 52
i i 3 4 7 — — i i 52

i i i 28 5 8 — 11 52
IV 18 3 12 8 2 43

Razem 114 22 20 8 35 19 9

W  oparc iu  o obow iązu jący p la n  i 
p ro g ra m y nauczania każdy w y k ła d o w ­
ca sporządza ha rm on og ra m  zajęć, k tó ­
ry  za tw ie rdza  k ie ro w n ik  k a te d ry . Spo­
rządza się także p la n y  sem estra lne, 
uw zg lędn ia jące zajęcia w  poszczegól­
nych  tygodn iach . T a k ie  p lanow an ie  
je s t m ożliw e  dla tego, że d n i w o lne  od 
zajęć są z gó ry  w iadom e, w y k ła d ó w  
an i zajęć p ra k tyczn ych  n ie  w o ln o  od­
w o ływ a ć  n ik o m u  bez zgody m in is tra . 
W  raz ie  cho roby w y k ła d o w c y  zastępu­
je  go in n y  lu b  zajęcie odbyw a się w  
d o da tko w ym  te rm in ie . Żadne zebran ia 
an i n a jb a rd z ie j u roczyste akadem ie .nie 
mogą ko lid o w a ć  z n o rm a ln y m i za ję­
c iam i, od byw a ją  się one dop ie ro  po 
za jęc iach szkolnych, a w ięc w  godzi­
nach w ieczorow ych .

W y k ła d y  p row adzą p ro fesorow ie , 
docenci, s ta rs i w y k ła d o w c y  i  w y k ła ­
dow cy. Z a jęc ia  la b o ra to ry jn e  i  inne  za­
ję c ia  p ra k tyczn e  p row adzą  wszyscy 
p ra co w n icy  na uk i, za rów no pom ocn i­
czy, ja k  i  sam odzie ln i.

Ć w iczen ia od byw a ją  się w  grupach. 
G rupa  lic z y  n o rm a ln ie  25 osób. G ru ­
pę taką  obs ługu je  na ćw iczen iach typ u  
la b o ra to ry jn e g o  2 p ra c o w n ik ó w  n a u k i 
p rzy  pom ocy specja lnego labo ran ta , 
m ającego często w yksz ta łcen ie  wyższe.

Ilość la b o ra to r ió w  i  gab ine tów  do ­
chodzi do  50. B ib lio te k a , licząca oko ło 
1 m in a  tom ów , pozw a la  na szerokie 
s tud ia  w  zakresie n a u k  ekonom icz­
nych, techn icznych, ogólnych i  in nych  
specja lnych..

M łodzież bardzo chę tn ie  ko rzys ta  z 
w ypożycza ln i, czy te ln ie  są m łodzieżą 
zapełnione. Na s tud ia  p rzychodz i m ło ­
dzież dobrze p rzygo tow ana przez szko­
łę  średnią, a odpow iedn io  prow adzony 
proces d yd a k ty c z n y  je s t sk ie ro w a n y  na 
w y ra b ia n ie  ja k  na jw ię ksze j sam odzie l­
ności m łodzieży. P ra w ie  w  zakresie  
w szys tk ich  p rze d m io tó w  są podręczn i­
k i, dostosowane do obow iązu jących  
p rog ram ów . Do egzam inu obow iązu je  
s tudenta m a te r ia ł z a w a rty  w  podręcz­
n ik u  i  wskazana obow iązkow a l i te ra ­
tu ra  uzupe łn ia jąca.

Pomocą do ćw iczeń la b o ra to ry jn y c h  
służą specja lne pod ręczn ik i, a ponadto  
p rz e w o d n ik i opracowane przez k a te d ry  
i  dostarczane m łodz ieży w  czasie zajęć.

Jedną z fo rm  w d rażan ia  m łodzieży 
do sam odzie lne j p ra c y  są prace k u rs o ­
we. Prace te  —  to  re fe ra ty  opracowane 
in d y w id u a ln ie  przez studentów . O be j­
m u ją  one 20 —  30 s tron  tekstu . P race 
kursow e obow iązu ją  zasadniczo na 
każdym  ro k u  s tud iów . W  c iągu s tu ­
d ió w  w y k o n u je  s tud en t cz te ry  prace 
kursow e, rpo je dn e j w  ro k u  lu b  semes­
trze.

D la  p rz y k ła d u  m ożna przytoczyć, że 
na W ydz ia le  T ow aroznaw czym  studen t 
w  I  semestrze I  ro k u  w y k o n u je  pracę 
ku rso w ą  z ge o g ra fii gospodarczej, w 
czasie V  sem estru I I I  ro k u  w y k o n u je  
p ierw szą pracę ku rso w ą  z  tow a ro zn a w ­
stwa, w  V I— V I I  sem estrze —  pracę 
z o rg an izac ji i  te c h n ik i ha n d lu  i  w  
V I I  semestrze —  drugą pracę ku rso w ą
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z tow a roznaw stw a . W  czasie pisania- 
p ra cy  ku rs o w e j s tuden t ko rzys ta  z po ­
m ocy od po w ie dn ie j ka te d ry . K a te d ry , 
prowadzące prace kursow e , op racow u­
ją  w ska zó w k i ogólne, dotyczące cha­
ra k te ru  p rac i  ic h  w yko na n ia . W ska­
zó w k i te  o trz y m u ją  Studenci. Szczegó­
ło w ych  w skazów ek w  raz ie  po trzeby 
udzie la k ie ro w n ik  p ra cy  ku rso w e j, 
w yznaczony przez ka tedrę . P rzy jęc ie  
p racy  ku rso w e j odbyw a się k o m is y j­
nie. W  sk ład  k o m is ji w chodz i k ie ro w ­
n ik  p ra cy  ku rso w e j i  w yk ła d o w ca  te ­
go dz ia łu  p rze dm io tu , z k tó ry m  praca 
je s t zw iązana. P raca je s t recenzowana 
przez w yk ładow cę . P rzy ję c ie  p racy  
przez k o m is ję  m a ch a ra k te r ob rony. 
W  czasie ob ron y  w yk łado w ca  zadaje 
s tu d e n to w i p y ta n ia  w  ce lu  s tw ie rdze ­
nia, czy dobrze rozum ie  opracowane 
zagadnienia.

In n ą  fo rm ą  w d raża n ia  m łodz ieży do 
sam odzie lne j p ra cy  na uko w e j je s t p ra ­
ca w  s tudenck ich  k ó łka ch  naukow ych , 
o rgan izow anych  na podstaw ie  o s ta tn ie j 
in s tru k c ji M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  
W yższego z 1953 r.

S tudenck ie  k ó łk a  naukow e m a ją  na 
ce lu : 1) pog łęb ien ie  procesu nauczania, 
2) zazna jom ien ie  s tudenta  z  m etodam i 
p ra cy  naukow o-badaw cze j i  p rz y z w y ­
cza jan ie  go do sam odzie lnej pracy.

W  In s ty tu c ie  im . G. W . P lechanow a 
is tn ie je  rada  ucze ln iana  s tudenck ich  
k ó łe k  na u ko w ych ; na poszczególnych 
w yd z ia łach  is tn ie ją  w yd z ia łow e  ra d y  
s tudenck ich  kó łe k  naukow ych . Zasad­
nicza praca naukow a k o n c e n tru je  się 
w  kó łka ch  n a u ko w ych  p rz y  ka tedrach . 
Z adan ia  ra d y  ucze ln iane j i  ra d  w y ­
d z ia ło w ych  S tudenckich k ó łe k  nauko ­
w ych  są n a tu ry  czysto o rgan izacy jne j. 
Rady za ła tw ia ją  sp ra w y  ogó lno -o rga - 
n izacy jne  na te ren ie  szkoły, k o n ta k tu ­
ją  się z w ła d za m i ucze ln i.

Zasadniczo p rz y  w szys tk ich  ka te ­
d ra ch  są kó łk a  . naukow e. N iek ie dy

p rzy  ka ted rach  je s t ic h  po k ilk a ,  n ie  
m a b o w ie m  ogran iczeń w  p rz y jm o w a ­
n iu  członków . B ra k  k ó łk a  naukow ego 
p rzy  ka tedrze  św iadczy łby  źle o p racy  
ka te d ry .

Obecnie 25% m łodzieży s tud iu ją ce j 
w  In s ty tu c ie  na leży do kó łek . L iczba  
cz łonków  k ó łe k  w yn os i ód 10 do 60 
osób. N a jw ię ce j cz ło nkó w  m a ją  k ó łk a  
naukow e p rz y  ka te d ra ch  podstaw  
m a rk s iz m u -le n in iz m u  i  e ko no m ii po­
lity c z n e j. K ó łk o  naukow e p rzy  in n y c h  
ka ted rach  lic z y  do 20 osób. M łodzież 
zachęca się do w stępow an ia  do kó łe k  
ju ż  na I.r-o k u  stud iów . Po k i lk a  kó łe k  
je s t p rzy  ta k ic h  ka tedrach , ja k  eko­
n o m ii po lityczn e j, pods taw  m a rks izm u - 
le riin izm u , ge og ra fii gospodarczej, to ­
w a roznaw stw a  a r ty k u łó w  p rze m ys ło ­
w ych , tow a roznaw stw a  p ro d u k tó w  
spożywczych, o rg an izac ji i  te c h n ik i 
hand lu.

Pracą k ó łe k  k ie ru je  k ie ro w n ik  n a u ­
k o w y  w yznaczony przez ka tedrę . K ie ­
ro w n ik ie m  je s t p ro fesor, docen t lu b  
starszy w yk łado w ca , p row adzący w y ­
k ła d y  z danego p rzedm io tu .

T em atykę  p ra cy  n a u ko w e j kó łka  
usta la  ka tedra . K ie ro w n ik  na uko w y  
k ó łk a  sk łada 3 —  4 razy  w  c iągu ro k u  
spraw ozdan ie na posiedzeniach k a te ­
d ry . N a 'p o c z ą tk u  ro k u  szkolnego k a ­
te d ry  ogłaszają tem a tykę  p ra cy  kó łe k  
na u ko w ych  i  p rzeprow adza ją  zapisy 
cz łonków . Na p ie rw szym  zeb ran iu  
k ó łk a  cz ło nko w ie  w y b ie ra ją  spośród 
siebie starostę, k tó ry  je s t łą czn ik ie m  
pom iędzy c z ło n ka m i i  ka tedrą . Z eb ra ­
n ia  kó łe k  odbyw a ją  się zależn ie od 
po trze by  1 —- 2 razy  w  m iesiącu. Na 
zebran iach cz łonkow ie  k ó łe k  sk łada ją  
spraw ozdan ia ze sw o ich  prac;. M e tody  
p ra cy  są różne, studenci w y k o n u ją  
prace w  g rupach  na p rz y k ła d  po 2, 3, 
4 osoby lu b  in d y w id u a ln ie . W  celu 
lepszego z ilu s tro w a n ia  p racy  k ó łe k  m o­
gą posłużyć pon iże j p rzyk ła d y .
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K ó łk a  p rzy  K a ted rze  T ow a ro zn a w ­
stw a P ro d u k tó w  Spożywczych. Należą 
do n ich  studenci I I I  ro k u . W y k o n u ją  
on i p race ty p u  la b o ra to ry jn e g o . T em a­
ty  op racow u ją  in d y w id u a ln ie , każdy 
s tuden t o trz y m u je  osobny d la  siebie 
tem at. U sta lono na p rz y k ła d  ta k ie  te ­
m a ty : 1) zm ia n y  jakośc iow e w  Chlebie 
razow ym , 2) po rów nan ie  ja kośc i prosz­
ków  p ie k a rs k ic h  z różnych  fa b ry k , 3) 
dz ia łan ie  f ito c y d ó w  na n ie k tó re  m ik ro ­
o rgan izm y, 4) m oż liw ośc i w yzyskan ia  
p ro m ie n i u ltra f io łk o w y c h  do zabezpie­
czenia k ie łbas, 5) sk ład chem iczny zie­
lonych , d o jrz a ły c h  i  zepsutych c y ­
try n .

K ó łk a  p rzy  K a te d rze  T o w a rozn aw ­
stw a A r ty k u łó w  P rzem ysłow ych . K ó ł­
ka op racow a ły  te m a ty : 1) k u rcz liw o ść  
tk a n in  i  ich  p rzyczyny , 2) badan ie  tk a ­
n in  ze s p e c ja ln y m i p o k ry c ia m i, 3) 
przepuszczalność p o w ie trza  tk a n in  ba­
w e łn ian ych , 4) szybkie  m e tody  ozna­
czania po row atośc i w y ro b ó w  ceram icz­
nych.

Na tow aroznaw cze prace la b o ra to ­
ry jn e  przeznacza się oko ło  4 —  5 m ie ­
sięcy (8 godzin tygodn iow o). Są one 
w y ko n yw a n e  pod k o n tro lą  w y k ła d o w ­
ców.

P rzy  K a ted rze  O rg a n iza c ji i  Tech­
n ik i H a n d lu  są 4 k ó łk a  naukow e. T o­
w a rozn aw cy m a ją  p rz y  te j ka tedrze 
w łasne kó łko . Ilość cz łonków  k ó łk a  
w yn os i oko ło  12 osób.

O pracow ano m etodykę  p racy  kó łek  
4 typ ó w :

1) ko ło  re fe ra to w e  z a jm u je  się re ­
fe ro w a n ie m  l i te ra tu ry  spec ja lne j ra ­
dz ieck ie j i  zag ran iczne j;

2) k o ło  tem atyczne op raco w u je  je ­
den tem a t zespołowy, dz ie ląc go na po­
szczególne o d c in k i;  opracow ano na 
p rz y k ła d  ta k ie  te m a ty : 1) dom y to w a ­
row e, 2) hande l h u r to w y  a r ty k u ła m i 
spożyw czym i;

3) ko ło  w o ln y c h  tem ató w  ( tu ta j te ­
m a tyka  je s t różnorodna, gdyż tem a ty

są usta lane in d y w id u a ln ie , zależnie od 
za in teresow ań i  życzeń s tuden tów );

4) k o ło  pow iązan ia  z p ra k ty k ą ; s tu ­
denci zb ie ra ją  m a te ria ł w  teren ie , 
op raco w u ją  go w  zespole; do p ra c  k o ­
ła  w c iąga  się rów n ie ż  p ra k ty k ó w  z 
hand lu , na w e t d y re k to ró w  dom ów  to ­
w a ro w ych ; te m a ty  sugeru je  przedsię­
b io rs tw o , a n ie k ie d y  naw e t M in is te r ­
s tw o H and lu .

Co ro k u  w  d ru g ie j po łow ie  m arca 
odbyw a ją  się s tudenckie  kon fe ren c je  
naukow e. P ro g ra m y  k o n fe re n c ji d ru ­
k u je  się i  rozsyła  do p o k re w n ych  in ­
s ty tu tó w . O brady  od byw a ją  się w  sek­
c jach ; przew odniczą p ro fe so ro w ie  lu b  
docenci. ' Na w yg łoszen ie  poszczegól­
nych re fe ra tó w  w yznacza się czas 20 —  

30 m in u t. Po re fe ra ta ch  odbyw a się 
dyskusja . U czestn icy zebrań sekc ji o - 
cen ia ją  poszczególne re fe ra ty  i  ew en­
tu a ln ie  k w a lif ik u ją  je  do d ru k u . Po­
czątkow o re fe ra ty  pow ie lano , os ta tn io  
zdecydowano, że na jlepsze re fe ra ty  b ę ­
dą d ru ko w a n e  w  spec ja lnym  w y d a w n i­
c tw ie  In s ty tu tu . Na posiedzen iach sek­
c ji w y b ie ra  się rów n ież  na jlepsze re fe ­
ra ty , k tó re  są następn ie przedstaw iane 
na m iędzyucze ln iane j k o n fe re n c ji n a u ­
ko w e j w  k w ie tn iu . A u to rz y  n a jle p ­
szych prac, re fe ro w a n ych  na te j k o n ­
fe re n c ji, o trz y m u ją  nagrody M in is te r ­
stw a H a n d lu  i  M in is te rs tw a  S zko ln i­
c tw a  Wyższego.

P raca w  kó łk a c h  nauko w ych  w d ra ­
ża m łodzież do sam odzie lne j p racy. 
M ło d z ie ż 'm o ż n a  tu  le p ie j poznać, co 
ma szczególne znaczenie na p rz y k ła d  
p rzy  re k ru ta c ji na asp iran tu rę , p rzy  
reko m en dac ji do p racy  w  p laców kach 
naukow ych , różnych  in s ty tu c ja c h  i 
p rzedsięb iorstw ach.

W  p racy  w ychow aw cze j p rzychodz i 
z pomocą w ładzom  In s ty tu tu  o rg a n i­
zacja kam som olska. P raca te j o rg a n i­
za c ji skup ia  się zasadniczo na te ren ie  
szkoły. A k ty w iś c i re k ru tu ją  się spo-
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śród na jlepszych  studentów . N ie z a li-  
czenie ro k u  przez cz łonka  o rg an izac ji 
jes t z ja w isk ie m  bardzo rza d k im , m ło ­
dzież rozum ie  cele swego po by tu  w  
szkole.

A k tj^w iś c i m łodz ieżow i w  rozm o­
wach ze m ną spec ja ln ie  po dkre ś la li, 
abym  p rz y p o m n ia ł m łodz ieży naszych 
wyższych szkól ekonom icznych, że

p ie rw szym  obow iązk iem  p o lityczn ym  
studenta to  —  uczyć się.

I  to p rzyp om n ien ie  p rze kazu ję  s tu ­
dentom  po lsk im .

*

M ieczys ław  Mysona ,

Wyższa. Szkoła E konom iczna 
w  K ra k o w ie
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W Y P A D K I R E W O LU C Y JN E  W  R O K U  1905 
W  IN S T Y T U C IE  R O L N IC T W A  I  L E Ś N IC T W A  W  P U Ł A W A C H  

W  Ś W IE T L E  Ź R Ó D E Ł A R C H IW A L N Y C H  *

W śród s tuden tów  In s ty tu tu  P u ław sk iego  zawsze is tn ia ły  żywe sym patie  
re w o lu c y jn e ; począ tk i po lsk iego ru c h u  socja listycznego :są zw iązane z pobytem  
L u d w ik a  W a r y ń s k i e g o  w  P u ław ach. Szczególną ro lę  odeg ra li p ro fe ­
sorow ie  i  s tudenc i In s ty tu tu  P u ław sk iego  podczas re w o lu c ji 1905 ro k u  .k iedy  
robo tn iczy  ru c h  re w o lu c y jn y  w yw a rł--d o n io s ły  w p ły w  na w ydarzen ia , k tó re  ro ­
zeg ra ły  się w  P u ław ach. W  św ie tle  źróde ł a rc h iw a ln y c h  In s ty tu t  P u ła w s k i jesz­
cze w  okresie  poprzedza jącym  re w o lu c ję  1905 ro k u  w y ró ż n ia ł się szczególnym  
ud z ia łem  w  organ izacjach soc ja lis tycznych.

Na podstaw ie  lic zn ych  m e ld u n kó w  p o lic y jn y c h  j  donies ień „o c h ra n y “  za­
stępca ge ne ra ł-g ub erna to ra  w arszaw skiego w  dzia le  p o lic j i w  sw ym  sp ra w o­
zdan iu  z dn ia  20 lu tego  1904 r. k o m u n ik o w a ł:

„7 lu tego  (1904 r.) w  osied lu  N o w a -A le k s a n d ria  (P u ław y) odbyło  się zebran ie 
studen tów , trw a ją ce  oko ło  godziny. U zyskano w iadom ości d rogą  agen tu ra lną, 
że zebranie to  odbyło  się w  zw iązku  ze złożeniem  przez pro fesora  In s ty tu tu  Ja - 
k im o w a , op iekuna s to łó w k i s tudenck ie j, odezwy «Do s tuden tów  i  w szys tk ich  
tych , w  k tó ry c h  nie  zgasło żyw e uczucie», w yd an e j przez K o m ite t P o łu d n io w y  
S D K P iL , k tó ra  b y ła  rorzucona w  stołówce s tu d e n c k ie j. Z ebran ie  to  po s ta n o w i­
ło  w ydelegow ać sw ych p rze d s ta w ic ie li do' d y re k to ra  In s ty tu tu  d la  w yra żen ia  
p ro te s tu  i  żądania usun ięc ia  pro fesora  Jak im o w a  ze s tanow iska op iekuna sto­
łó w k i... Podniecenie w śród  s tudentów , o trzym u ją cych  z K ijo w a  b iu le ty n y  i  po­
budzające lis ty , w zrasta  i  je s t m ożliw e , że do jdz ie  do s tra jk u “  i ,  W zrost na ­
s tro jó w  re w o lu c y jn y c h  w śród s tud en tów  In s ty tu tu  P u ław sk iego  w  zw iązku  
z w o jn ą  ro sy jsko -ja po ńską  n o tu ją  rów n ież  ra p o r ty  gube rna to ra  lube lsk iego , 
k tó ry  po le c ił w zm ocn ić ga rn izon  w o jskow y . S tudenci p o d ję li wówczas próbę 
p row adzen ia  w śród  w o js k  .rosy jsk ich  propagandy re w o lu c y jn e j. W  zw iązku  
z ty m  dowódca sztabu W arszaw skiego O kręgu W ojskow ego w  p iśm ie  z dn ia  22 
czerw ca 1905 r. p isa ł:

„O  rozpow szechn ian iu  w śród w o js k a ' ga rn izonu  N 'ow o-A łeksandriowsk|iego 
(Pu ław skiego) przez s tuden tów  i  w  ogóle przez całą ludność w spom nianego 
osiedla p o ls k ie j p ropagandy soc ja ldem okra tyczne j... W a lka  z przedostaw aniem  
się soc ja lne j p ropagandy do ś rodow iska n iższych s topn i może być w łaśc iw ą

* F ragm e n t w iększe j p ra cy  pod ty tu łe m : S tra jk  szko lny 1905 r. 
i A rc h iw u m  G łów ne A k t  D a w nych  w  W arszaw ie, sygna tu ra  K G G  N  102873.
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i skuteczną je d yn ie  dz ięk i w sp ó ln ym  w y s iłk o m  i  skutecznem u popa rc iu  m ie j­
scowej a d m in is tra c ji c y w iln e j, nadzo ru  ż a n d a rm e rii i  p ro k u ra tu ry

Is to tn ie , w  P u ław ach  organ izac ja  re w o lu c y jn a  p ro w a d z iła  skuteczną a g ita ­
cję wśród zakw aterow anego ta m  w o jska , noszono się na w e t z zam iarem  u iz ą -  
dzenia pow stan ia . F e liks  D z i e r ż y ń s k i  p isa ł o P u ław ach : „M ie jscow ość 
jest bardzo odpow iedn ia  d la  ru c h a w k i. W ąwozy, do ły . S ym pa tia  całe j ludności. 
D a je  się zauważyć ogrom ny ru c h  w łośc ian “  3.

Pochody i  dem onstrac je  o d b y ły  się w  liczn ych  osied lach p o w ia tu  p u ła w s k ie ­
go (w  osied lu K ońskow o la  i  innych ), p rzy  w spó łudz ia le  s tud en tów  In s ty tu tu  R o l­

n ic tw a .
S tra jk  s ie rpn iow y  1905 r. szczególnie zaznaczył się na Lubelszezyźnie. W  L u ­

b lin ie  z a s tra jko w a ły  w a rsz ta ty  k o le jo w e  i  pa row ozow n ia , fa b ry k i i  sk lepy 
b y ły  n ieczynne. W  L u b lin ie  i  na Lubelszezyźn ie od b y ły  się liczne pochody i  de­
m onstracje . W e w rześn iu  1905 r. rożpoczę li s t ra jk  studenci In s ty tu tu  R o ln ic tw a  
w  P u ław ach. Zastępca ge ne ra ł-guberna to ra  w arszaw skiego w  dz ia le  p o lic j i 
w  spraw ozdan iu  z dn ia  19 w rześn ia  1905 r. in fo rm o w a w ł:

„14 w rześn ia  od godziny 10 rano  do późnego w ieczo ru  w  N o w o -A le k s a n d rii, 
w  gm achu in te rn a tu  studenckiego In s ty tu tu  R o ln ic tw a  i  Le śn ic tw a  od b y ł się 
w iec z udz ia łem  w iększości s tudentów , na k tó ry m  b y ły  om aw iane spraw y 
o cha rakterze akadem ick im , ja k  i  sp raw y ogólnopaństw owe. Przede w szys tk im  
rozważano sprawę, czy rozpocząć zajęcia lu b  też ko n tynuo w a ć  s tra jk ... S tuden t 
S t ilte r  w yp o w ie d z ia ł pogląd, że w  In s ty tu c ie  N o w o -A le ksa n d ro w sk im , ja k o  z n a j­
d u ją cym  się w  tu te js z y m  k ra ju  i  za łożonym  w  celu podn ies ien ia  k u l tu r y  w  k ra ­
ju  w y k ła d y  p o w in n y  być w ygłaszane w  ję zyku  po lsk im ... N a s tro je  s tud en tów  
są podniecone“  *.

W iece s tra jk u ją c y c h  s tuden tów  In s ty tu tu  P u ław sk iego  d o tyczy ły  rów n ież 
spraw y w p row adzen ia  języka po lsk iego ja k o  języka  w yk ładow ego .

W  spraw ozdan iu  zastępcy ge ne ra ł-guberna to ra  w arszaw skiego w  dz ia le  p o ­
l ic j i  z dn ia  21 w rześnia 1905 r . podanó: „N a  w ie cu  w  dn. 17.IX . by ła  w ysu n ię ta  
przez P o lakó w  spraw a n a c jo n a liza c ji szkoły. P o p a rli ic h  Ż yd z i i  nieznaczna 
liczba Rosjan... U chw a lono  zażądać, aby w szystk ie  nap isy i  szy ldy na budynkach  
In s ty tu tu  i  w  fo lw a rk u  b y ły  podw ó jne : w  ję zyku  ro s y js k im  i  po lsk im . W  ogóle, 
chociaż studenci w ró c il i do zajęć ale n ie  można ręczyć za n o rm a ln y  bieg za­
jęć, ty m  ba rdz ie j że n ie m a l codziennie odbyw a ją  się w iece, na k tó ry c h  om aw ia ­
ne są pa lące zagadnienia, s tudenc i są bardzo podn ieceni i  m a ją  rozstrzęsione 

n e rw y “ .
W yp a d k i w rześn iow e w  M oskw ie  w y w o ła ły  oburzenie rów n ież  w śród s tu ­

den tów  In s ty tu tu  P u ław skiego. ,
S praw ozdan ie z dn ia  3 paźdz ie rn ika  1905 r. zastępcy ge ne ra ł-guberna to ra  

w arszaw skiego w  dzia le  p o lic j i  s tw ie rdza ło , że w  dn ia ch  29 i  30 w rześn ia  w  gm a­
chu in te rn a tu  s tuden tów  In s ty tu tu  N o w o-A leksa nd ro w sk iego  od by ły  się w iece 
d la  om ów ien ia  w yd a rze ń  m osk iew sk ich . Na w iecu w  d n iu  29 w rześn ia  1905 r. 
uchw a lono zastra jkow ać na 3 d n i „d la  uczczenia pam ięc i o f ia r  m osk iew sk ich  
nieporządków ... S tudenci o k rań cow ych  zap a tryw an iach  szuka ją ty lk o  p rzyp ad -

2 A G A D  w  W arszaw ie, sygn a tu ra  K G G  N  103741.
;i L is ty  F. D zierżyńskiego, „Z  po la  W a lk i“ , 1931, n r  11- '12, s tr. 132. 
4 A G A D  w  "Warszawie, sygn a tu ra  K G G  N r  103742.
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ku , żeby u rządz ić  dem onstrac ję , chcą doprow adzić  do s ta rc ia  z p o lic ją “  5. In  ­
fo rm a c je  p o lic j i p o lity c z n e j, ta k  zw ane j „o c h ra n y “ , b y ły  dosyć dok ładne  i  o p a r ­
te —  ja k  to  .w yn ika  z da lszych doniesień —  na n iez łe j zna jom ości n a s tro jó w  i  za­
m ia ró w  studentów .

Spraw ozdan ie z d n ia -6 paźdz ie rn ika  1905 r. n o tu je : „W  d n iu  2 paźdz ie rn ika  
w  osied lu  N o w o -A le k s a n d rii ok. 50 s tud en tów  m ie jscow ego In s ty tu tu  u rządz iło  
d e m on s tra cy jny  pochód u lic a m i osied la z 3 cze rw on ym i sz tandaram i, na k tó ­
ry c h  b y ły  nap isy : «Pręcz z sam ow ładztw em . P am ięc i po le g łych  za wolność»... 
C h odn ikam i za n im i szedł t łu m  lu d z i c iekaw ych . W  czasie z a trzym yw a ń  studen­
c i z w ra ca li się do pub licznośc i z w ezw an iem  p rzy łączen ia  się do d e m on s tra c ji 
d la  uczczenia pam ięc i po leg łych  za wolność... D em onstrac ja  trw a ła  oko ło  1,5 
godziny... Następnego dn ia  w  gm achu in te rn a tu  od godz. 6 do 9,5 wiecz. odbyw a ł 
się w iec studentów , na k tó ry m  obecne b y ły  osoby obce (ok. 100 s tud en tów  i  ty leż  
osób obcych). Jedna ściana sali, w  k tó re j o d b yw a ł się w iec, by ła  ozdobiona fi 
cze rw onym i sz tandaram i z na p isam i «W olność i  równość», po  po lsku  «Precz 
z rządem  m osk iew sk im », «N iech ży je  row o lu c ja » . Na w iecu  ty m  wyg łaszano 
p rzem ów ien ia  an tyrządow e, w ygłaszano bardzo głośno ta k  dalece, że na u lic y  
przez o tw a rte  okna słychać b y ło  o k rz y k i «Precz z sam ow ładztw em ». P rzem ó­
w ie n ia  b y ły  w ygłaszane w  językach  ro s y js k im  i  p o ls k im “ .

P aźd z ie rn iko w y  s tra jk  powszechny, k tó ry  oga rną ł całą Rosję i  Polskę, jesz­
cze ba rd z ie j w zm óg ł nas tro je  re w o lu c y jn e  s tud en tów  In s ty tu tu  P u ław skiego.

W  spraw ozdan iu  z dn ia  13 pa źdz ie rn ika  1905 r. podano, że „W  d n iu  9 paź­
d z ie rn ik a  w  gm achu in te rn a tu  In s ty tu tu  N o w o-A leksa nd ro w sk iego  od by ł się 
w iec od godz iny 7 do 9 i  p ó ł w ieczorem , na k tó ry m  b y ło  ok. 100 studentów , 
ja k  rów n ie ż  ro b o tn ik ó w  i  mieszczan, b y ły  i  ko b ie ty . W szys tk ich  na ty m  w iecu  
b y ło  ok. 1 000 osób. M ów cy  spo śród 's tud en tó w  i  osób obcych w yg łasza li p rzem ó­
w ien ia  o cha rakte rze  soc ja l-d em o kra tycznym , w  duchu re w o lu c y jn y m  w  róż­
nych  językach... Na zakończenie zaproponow ano w szys tk im , k tó rz y  chcą re w o ­
lu c ji,  podnieść ręce. N ie m a l wszyscy podn ieś li ręce, w yra ża ją c  w  ten sposób 
sw ój pogląd na re w o lu c ję  i  w zn ie ś li o k rz y k i «Ura», «N iech ży je  row o lu c ja » ...“

Te a la rm u jące  . m e ld u n k i spow odow ały, że ge ne ra ł-g u b e rn a to r w arszaw sk i 
po le c ił g u b e rn a to ro w i lu be lsk ie m u  po łożyć kres dz ia ła lnośc i re w o lu c y jn e j s tu ­
den tów  w  P u ław ach. W  odpow iedzi gu be rna to r lu b e ls k i w  p iśm ie  z d n ia  13 paź­
d z ie rn ika  1905 r. in fo rm o w a ł, że „ w  d n iu  3 paźdz ie rn ika  w yd e le go w a ł do osiedla 
N o w a -A le k s a n d ria  v ice -gu bern a to ra , zaleca jąc m u  w y ja śn ie n ie  pog lądu w ładz  
In s ty tu tu  na zam kn ięc ie  In s ty tu tu  i  uprzedzenie d y re k to ra , że w  w y p a d k u  po­
w tó rze n ia  n iepo rządków  u liczn ych  a d m in is tra c ja  zostanie zmuszona do w ezw a­
n ia  w o jska , gdyż p rzy  da lsze j pob łaż liw ośc i i n ie zw yk le  podn ieconych nastro jach 
ludnośc i p o w ia tu  n iep o rząd k i te m og łyb y  p rzyb ra ć  poważne rozm ia ry . Na zapy­
tan ie  w  spraw ie  zam kn ięc ia  In s ty tu tu  lu b  też p rz y n a jm n ie j sa li in te rn a tu  d y ­
re k to r  u d z ie lił w y m ija ją c e j odpow iedz i“ .

Ogłoszenie w  d n iu  17 paźdz ie rn ika  1905 r. (w ed ług  starego s ty lu ) m an ifes tu  
carskiego, stanow iącego ty lk o  m an ew r rządu carskiego przestraszonego rozw o ­
jem  ruch u  rew o lu cy jn ego , W zm ogło napięcie  w a lk i re w o lu c y jn e j.

O na s tro jach  w śród  s tud en tów  i  p ro feso rów  In s ty tu tu  P u ław skiego donosi! 
gu be rna to r lu b e ls k i w  p iśm ie  z dn ia  23 paźdz ie rn ika  1905 r .: „W iadom ość o w y -

5 A G A D  w  W arszaw ie, sygna tu ra  K G G  N  103742.
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dan iu  m an ifes tu  z 17.X. szybko rozpow szechn iła  się w śród s tuden tów  i  ludności. 
N iezw łoczn ie  zosta ł zw o łany  w iec s tudenck i, po czym  oko ło godz. 5 p p  u lic a m i 
osiedla przeszła m an ifes tac ja  z cze rw onym i sz tan da ra m i i  śp iew em  m a rs y lia n - 
k i.  M a n ife s tn c i po p rze jśc iu  u lic ą  lube lską , gdzie do n ic h  p rz y łą c z y li się m ie j­
scow i m ieszkańcy, p rzew ażn ie  Ż ydz i, u d a li się szosą do re jo n u  ro zkw a te ro w an ia  
w o js k  m ie jscow ego ga rn izonu  i  s p o tk a li ic h  o fice row ie  i  w o js k o w i n iższych 
stopni... Dowódca garn izonu  d la  z lik w id o w a n ia  tak ie go  skanda lu  i  u p o ru  m a n i­
fes tan tó w  ko n ty n u u ją c y c h  pochód w zd łuż  re jo n u  ro zkw a te ro w a n ia  p u łk ó w  w y ­
da ł rozkaz w ezw anej ko m p a n ii, aby stanęła w zd łuż  szosy z k a ra b in a m i w . r ę ­
ku  i  p rzy  n a jm n ie jsze j p rób ie  pó jścia  naprzód zastosowała b roń. Po ty m  t łu m  
s k ie ro w a ł się z p o w ro te m  do in te rna tu ...

20 paźdz ie rn ika  o godz. 4 pp b y ła  zw ołana specja lna rada p ro feso rów  w  celu 
w yra żen ia  pro testu... do w ła d z  wyższych. O godzin ie  5 pp na podw órzu  In s ty tu ­
tu  od b y ł się z in ic ja ty w y  p ro f. Langego w iec  z udz ia łem  osób obcych, na k tó ry m  
b y ło  do 4 000 osób. P ro fesor Lange k ie ru je  w szys tk im  p rzy  udz ia le  jego ko legów  
i  s tudentów . Sam Lange pow iedz ia ł, że m an ifes tanc i, k ie ru ją c  się do re jo n u  
ro zkw a te ro w a n ia  w o jska , m ie li na celu w yw o ła ć  w  n im  sym pa tie  i  w n ieść do 
w o jska  źród ło  de m ora liza c ji, ja k o  po tw ie rdzen ie  tego może służyć pieśń śp iew a­
na przez m an ife s ta n tó w : «U nas na tro n ie  —  błazen z ko ro ną » “ .

S tudenci p o s ta n o w ili ogłosić b o jk o t w o js k o w y  i  tegoż jeszcze dn ia  na bu ­
dynkach  In s ty tu tu  oraz p rzy  w e jśc iu  do p a rk u  zosta ły wyw ieszone ogłoszenia 
z nap isem : „W e jśc ie  d la  o fice rów , ich  ro d z in  i  psów je s t surow o w zb ron ion e “ .

N a s tro je  re w o lu c y jn e  w śród s tuden tów  a na w e t i  n ie k tó ry c h  pro fesorów  I n ­
s ty tu tu  w  P u ław ach  jeszcze ba rdz ie j w zm og ły  się. W zm ogły  się też i  k o n ta k ty  
oraz w spó łdz ia łan ie  s tud en tów  z m ie jscow ą ludnością .

T e legram  p ro te s ta cy jn y  R ady P ro feso rów  In s ty tu tu  w ys ła n y  m iędzy in n y m i 
do gene ra ł-g ub e rna to ra  w arszaw skiego dom agał się „na tych m ia s to w eg o  p rz e ­
prow adzen ia  surowego dochodzenia w yp a d kó w , oddania w in n y c h  pod sąd i  u s u ­
n ięc ia  z os ied li koza ków “ .

S praw ozdan ie z d n ia  29 paźdz ie rn ika  1905 r. podaw ało : , 23 paźdz ie rn ika  na 
podw órzu In s ty tu tu  od by ł się w iec  lu d o w y , zorgan izow any przez s tuden tów  I n ­
s ty tu tu  i  p ro f. Langego, p rzy  udz ia le  k o n d u k to ra  M azu rk iew icza , ro b o tn ika  
Sw iderskiego... Na w iecu  zebra ło  się do 10 000 osób z osiedla i  m ie jscow ości 
w  p ro m ie n iu  20 w io rs t... Całe podw órze In s ty tu tu  b y ło  w yp e łn io n e  przez p rz y ­
by łych . Na w iecu  b y ła  m ow a o posiadan iu  z iem i i  kon ieczności je j podzia łu ...

P o lic ja  po lityczn a  zw ró c iła  szczególną uw agę na dz ia ła lność p ro f. L a n g e -  
g o, zaznaczając w  no tatce z d n ia  28 paźdz ie rn ika  1905 r., że „La ng e  n ie  u k r y ­
w a ł swego k ie ro w n ic tw a  tłu m e m  i ośw iadczył, że urządz i po p o łu d n iu  w iec 
w  podw órzu  in s ty tu tu . W  cha rakterze m ów ców  w y s tę p o w a li w  w iększości p ro ­
fesorow ie, p rz e m a w ia li rów n ie ż  studenci i  osoby obce.

21 paźdz ie rn ika  ca ły  oddzia ł s tuden tów  u d a ł się na kon iach  do różnych  częś­
c i p o w ia tu , p raw dopodobn ie  d la  podn iecenia ludu ...“

P o lic ja  po lityczn a  zw ró c iła  ¡szczególną uw agę na s tuden tów  In s ty tu tu  P u­
ław sk iego  oraz p ro fe so ró w  pode jrzanych  o sym pa tie  rew o lu cy jn e . M e ld u n k i 
i don ies ien ia  n a p ły w a ły  do „o c h ra n y “  w a rszaw sk ie j n ie m a l codzienn ie  i  b y ły  
re fe row ane  w  spraw ozdan iach ge n e ra ł-g u b e rn a to ro w i w arszaw sk iem u. G u b e i- 
n a to r lu b e ls k i m e ld o w a ł w  te le g ra m ie  z d n ia  3 paźdz ie rn ika  1995 r.: ,,W n ie ­
dz ie lę  po po łudn iu  s tudenc i In s ty tu tu  u rz ą d z ili m an ifes tac ję  u liczną  z cze rw on y­
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m i sztandaram i. Na żądanie p o lic j i do roze jśc ia  się o d po w ie dz ie li odm ow ą“ . 
G en e ra ł-gub e rn a to r w a rszaw sk i S k  a ł  ł  o n  zażądał od gube rna to ra  lu b e ls k ie ­
go przeds iębran ia  energ icznych środków .

G ub e rna to r lu b e ls k i zna laz ł się w  s y tu a c ji, w  k tó re j n ie  u m ia ł sobie po ra ­
dzić. S pec ja ln ie  de legow any do P u ła w  p o d p u łk o w n ik  ż a n d a rm e rii W  o  z n  i  e- 
s i  e A s k  i  donosi w  te le g ra m ie  z d n ia  21 pa źdz ie rn ika  1905 r.:

„W s z y s tk im i s tud e n ck im i n iep o rząd kam i i  m a n ife s ta c ja m i k ie ru je  p ro feso r 
Lange“ .

W ładze carsk ie  p o s ta n o w iły  z łam ać ru ch  re w o lu c y jn y  p rzy  pom ocy w o j­
ska, wszczęto m asowe aresztow ania i  represje . W ydan y  zosta ł przez genera ł- 
gube rna to ra  S k a ł ł o n a  w  d n iu  31 pa źdz ie rn ika  1905 r. rozkaz zam kn ię ­
c ia  In s ty tu tu  i  a resztow an ia  p ro f. L a n g e g o .

N o w om ian ow a ny gu be rna to r w o js k o w y  genera ł K  u  k  u  r  i  n  donos ił te le ­
g ra ficzn ie  w  dn iach  2 i  3 lis topada 1905 r. o zaw ieszeniu w y k ła d ó w  w  In s ty tu ­
cie P u ła w s k im  i  a resztow an iu  w  d n iu  1 lis topada 1905 r . p ro f. L a n g e g o ,  
k tó ry  zosta ł „p rze kaza ny do tw ie rd z y  iw a n g ro d z k ie j“ . P ro fe so row ie  In s ty tu tu  
P u ław sk iego  n ie  d a li się je d n a k  zastraszyć, gdyż n a tych m ia s t po aresztow aniu  
p ro f. L a n g e g o  w y s ła li d n ia  2 lis topada 1905 r. te le g ra ficzn ie  do  M in i­
s te rs tw a  O św ia ty  i  k u ra to ra  W arszaw skiego O kręgu  Naukow ego pro test, żą­
da jący  „z w o ln ie n ia  n iew innego k o le g i“ .

S k a ł ł o m  w  odpow iedzi z d n ia  6 lis topada 1905 r. na in te rw e n c ję  k u ra ­
to ra  W arszaw skiego O kręgu  N aukow ego poda ł, że „n ie  w id z i m ożliw ośc i u ch y ­
le n ia  w y m ia ru  k a ry  zastosowanego p rze c iw  p ro f. La ng em u“ .

G ub e rna to r w o js k o w y  genera ł K  u k  u  r  i  n  dom agał się te le g ra ficzn ie  w  d n iu  
5 lis topada 1905 r . da lszych re p re s ji, „uw aża jąc  za konieczne w  celu zapew nienia 
spoko ju  w  N o w e j-A le k s a n d r ii i  sąsiednich m ie jscow ościach na tychm ias tow e  w y ­
sied len ie  z k ra ju  szczególnie szkod liw ych  d z ię k i swej dz ia ła ln ośc i p ro feso rów  
i  w szys tk ich  s tuden tów , no tow a nych  przez żanda rm erię  i  p o lic ję “ .

G e n e ra ł-gub e rn a to r w a rszaw sk i S k  a ł  ł  o n w  odpow iedzi te le g ra ficzne j 
z dn ia  6 lis topada 1905 r. po leca ł: „N a  raz ie  w ysy ła n ie  w strzym ać, zastępując are­
sztow aniam i. Proszę te legra fow ać, kogo z p ro feso rów  In s ty tu tu  aresztowano“ .

M im o  aresztow ania p ro f. L a n g e g o  i  zaw ieszenia w y k ła d ó w  w  In s ty ­
tu c ie  w rze n ie  re w o lu c y jn e  w  P u ław ach  nie  usta ło. Zastępca ge ne ra ł-guberna - 
to ra  w  dz ia le  p o lic j i w  spraw ozdan iu  z d n ia  11 lis topada 1905 r . podaw a ł:

„P o  a resztow an iu  p ro f. Langego tegoż d n ia  w ieczorem ... zosta ł oddany s trza ł 
przez nieznaną osobę do okna s y p ia ln i nacze ln ika  Z arządu Ż a nd a rm e rii... 2 l i ­
stopada zos ta li aresztow ani s tudenc i In s ty tu tu : M ię h a ł N ik o ls k i, D y m itr  M ie l­
n ik ó w , L e jb u ś  N u de lm an  i  Tom asz T ita s “ .

Osadzony w  tw ie rd z y  w  D ę b lin ie  p ro f. L a n g e  da rem n ie  dom agał się po­
dan ia  p rzyczyn  jego aresztow ania , sp ra w ia ją c  n iem a ło  k ło p o tó w  dow ódcy tw ie r ­
dzy.

P rzeprow adzone re w iz je  n ie  p rz y n io s ły  żadnych dowodów , zeznania zaś 
św iadkó w  b y ły  sprzeczne.

In s ty tu t  R o ln ic tw a  i  Le śn ic tw a  w  P u ław ach  b y ł p rzez d łuższy jeszcze czas 
z a m kn ię ty ; aresztow any p ro f. L a n g e  i  s tudenc i m im o  b ra k u  dow odów  n ie  
zosta li zw o ln ien i.

W o jsko w y  gu be rna to r lu b e ls k i p isa ł w  rap o rc ie  z d n ia  27 k w ie tn ia  1906 r., 
-że „z  p u n k tu  w idzen ia  in te resó w  w o jska  je s t pożądane n ie  o tw ie ra ć  In s ty tu tu
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w  N o w o -A le k s a n d rii. J a k  w yka za ło  dośw iadczenie z zeszłego roku , studenci t e ­
goż In s ty tu tu  u p ra w ia li w  na jszerszym  zakresie propagandę po lityczną , s ta ra ­
jąc  się dem ora lizow ać wojsko... S p rzy ja ła  tem u  ta  okoliczność, że w iększość s tu ­
de n tów  R osjan pochodzi z lu d u  i  um ie  rozm aw iać  z żo łn ie rzam i...

W śród p ro fe so ró w  są ludzie , k tó rz y  po p ie ra ją  ten  k ie ru n e k  w s z y s tk im i ś rod­
k a m i, cechu je  ic h  w ą tp liw a  p raw om yślność i  podczas b y ły c h  m a n ife s ta c ji k ie ­
ro w a li ruchem . Osoba d y re k to ra  In s ty tu tu  n ie  bu dz i zau fan ia “ .

W  h is to rycznych  w ydarzen iach  re w o lu c ji 1905 ro k u  In s ty tu t  R o ln ic tw a  i  Leś­
n ic tw a  w  P u ław ach  w ysu n ą ł się na czoło w yższych ucze ln i, k tó re  zaznaczyły 
sw ój u d z ia ł w  w a lce  p row adzone j pod k ie ro w n ic tw e m  k la sy  robo tn icze j.

M ic h a ł S zu lk in

U n iw e rs y te t W airazawski

V



S P R A W O Z  D A N I A I K K O N I K A

NARADA REDAKCYJNA
POŚWIĘCONA ZAGADNIENIOM WYCHOWAWCZYM*

,,Życ ie  S zko ły W yższej“  n ie  p o ś w ię ­
ca ło  dotychczas dostateczne j uw ag i 
p rob lem om  ściśle w ychow aw czym , cho­
c iaż b y ły  one poruszane na łam ach 
pism a. O koliczność ta, oceniona u je m ­
n ie  zarów no przez odb io rców  czasopis­
ma, ja k  i  p rzez samą R edakcję, s p ra ­
w iła , że sp ra w y  is to tne  i  ważne d la  
pe łn ien ia  przez ucze ln ie  ic h  fu n k c ji n ie  
b y ły  p rzedm io tem  p u b licznych  rozw a ­
żań.

Dążąc do p rzezw yciężen ia  tego s ta - - 
nu  rzeczy —  R edakc ja  zorgan izow ała  
naradę w ew nę trzną , pośw ięconą p ro ­
b lem atyce w ychow aw cze j w  szkołach 
wyższych. N arada ta  m ia ła  n ie  ty lk o  
wskazać e lem en ty  te j p ro b le m a ty k i, 
ale także —  w  pe w n ym  zakresie  —  
s fo rm u ło w a ć  p o s tu la ty  co do  uw zg lęd ­
n ie n ia  je j w  tre śc i czasopisma. N a na ­
radę zaproszono p ra c o w n ik ó w  na uk i, 
czynnych  w  dziedzin ie  pedagog ik i oraz 
k i lk u  p ra c o w n ik ó w  u p ra w ia ją c y c h  in ­
n e  d y s c y p lin y  n a u k i, lecz szczególnie 
za in teresow anych sp ra w a m i w ych ow a­
n ia . O bok n ich  na  naradę p rz y b y li 
k ie ru ją c y  p ra co w n icy  M in is te rs tw a  
S zko ln ic tw a  Wyższego oraz przedsta­
w ic ie le  o rg a n iza c ji m łodzieżow ych.

P odstawę do d y s k u s ji s ta n o w ił re fe ­
r a t  p ro f. d ra  M . S i e m i e ń s  k i e g o  
(U n iw e rsy te t Ja g ie llo ńsk i) pod ty tu łe m : 
K u ltu ra  życ ia  codziennego a w ych o ­
w an ie  w  hum an izm ie  soc ja lis tycznym  
w  szkole wyższej. P ro f. d r  M . S i  e- 
m  i  e ń  s k  i  w skaza ł na  n ie ro z e rw a l­
n y  zw iązek k u ltu r y  z m ora lnośc ią  i

s tw ie rd z ił: „P o jęc ie  k u ltu ry  życ ia  co­
dziennego m a bardzo szerok i zakres i 
n ie  da się sprow adzić do p rzep isów  za­
chow ania  się i  do zw ycza jów  to w a rz y ­
skich . K u ltu ra  p rze ja w ia  się w  św iado­
m ości cz łow ieka  i  w  jego postępow a­
n iu , w  jego po jęc iach i  uznaw anych 
zasadach, w  jego p ra cy  i  w  jego w y ­

p o c z y w a n iu , we w spó łżyc iu  z in n y m i 
lu d ź m i i  w  na leżności zachow ania się 
cz łow ieka  od różnych  w a ru n k ó w  jego 
życia . K u ltu ra  życ ia  codziennego po­
lega na p ra k tyczn e j re a liz a c ji w  życ iu  
codziennym  ogó lnych zasad i  idea łów . 
Z achow anie  się cz łow ieka  na codzień 
jes t zarów no spraw dzianem  w a rto śc i 
głoszonych przez niego zasad m o ra l­
nych, ja k  i  jego w łasne j m o ra ln e j w a r­
tości. Is tn ie n ie  w e w nę trzne j zgodności 
m iędzy tym , co cz ło w ie k  m ó w i a tym , 
co i  ja k  czyni, s tan ow i n a jis to tn ie js z y

* N aradzie , odby te j d n ia  22 stycz­
n ia  1955 r., p rze w o dn iczy ł re d a k to r 
nacze lny „Ż y c ia  S zko ły  W yższe j“  
p ro f. J. Z. Jaku bo w sk i. W z ię li w  n ie j 
ud z ia ł —« poza cz ło nka m i K o m ite tu  
R edakcyjnego —  dy r. J. A dam ow iczo - 
wa, A . D w orzecka , p ro f. M . F ritzh a n d , 
p ro f. J. H a lpe rn , red. Jack iew iczow a 
(„G łos N auczyc ie lsk i“ ), p ro f. T . K o p - 
cew icz, p ro f. J. Legow icz, p ro f. W. 
O koń, d y r. H . Rom ańska, p ro f. M . 
S iem ieński, W . S k ra b a la k  (Zarząd 
G łó w n y  ZM P ), d y r. B. Skrzeszewska, 
p ro f. I. Szan iaw ski, p ro f. M . S zu lk in , 
red. S zynd le r („P op ros tu  “ ), p ro f. T. 
Tom aszewski, St. T u rb a ń s k i (ZSP), J. 
W iloch , p ro f. S. W ołoszyn, Z. Z a­
krzew ska, p ro f. M . Żebrow ska.
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p rze ja w  jego k u ltu ry .  D la tego k u ltu ra  
życia codziennego n ie  da się sp row a­
dz ić  do fo rm  zachow ania się zew nę trz ­
nego, a le  n ie  da się też od tych  fo rm  
oderw ać“ .

W ychodząc z ta k  s form ułow anego 
założenia p ro f. d r  M. S i e m i e ń s k i  
p rze d s ta w ił sw o ją  typo log ię  k u ltu ry  
studenta i  pos taw  w ychow aw czych  
wobec niego, scha rak te ryzo w a ł s tu ­
dencką k u ltu rę  m o ra ln ą  i  estetyczną 
na codzień oraz w skaza ł n ie k tó re  środ­
k i zapobiegające rozszerzeniu się z ja ­
w iska  obn iżan ia  się poziom u życia k u l ­
tu ra lnego . O peru jąc nader lic z n y m i 
p rz y k ła d a m i z w ła sn ych  doświadczeń 
i obse rw ac ji oraz w y n ik a m i specja ln ie  
przeprow adzone j a n k ie ty  —  re fe re n t 
w skaza ł pewne ś ro d k i organ izacyjne , 
k tó ry c h  zastosowanie m og łoby dać re ­
zu lta ty  w  postaci n a tu ra lneg o  p o w ią ­
zania zew nę trznych  fo rm  zachow ania 
się z w ew nę trzną  postaw ą szacunku 
dla  godności drug iego cz łow ieka.

O żyw iona  d ysku s ja  n ie  ogran icza ła  
się do k w e s tii uw zg lędn ionych  w  re ­
ferac ie  p ro f. d ra  M . S i e m i e ń s k i e -  
lecz do tyczy ła  także ca łoksz ta łtu  p ro b ­
le m a ty k i w ychow aw cze j w  szko ln i­
c tw ie  wyższym . W  stosunku do re fe ­
ra tu  w ysu n ię to  szereg zarzutów , z k tó ­
rych  na jpow ażn ie jszy  w ska zyw a ł na 
zby tn ią  pochopność w  fo rm u ło w a n iu  
ogólnych ocen i w n iosków , bez dosta­
tecznej ku  tem u pods taw y w  na g ro m a­
dzonym  m ateria le .

W śród zagadnień poruszonych w 
d ysku s ji na szczególną uwagę zasłu­
gu ją : spraw a postaw y w ychow aw cze j 
całego grona nauczającego, całego apa­
ra tu  u c z e ln i wobec m łodzieży, sp raw a 
k ie ru n k ó w  i  fo rm  od dz ia ływ ań  w y c h o ­
w awczych, spraw a w sp ó łp racy  z ZM P , 
spraw a szczególnych w ym o gó w  pracy 
z I  ro k ie m  stud iów .

A  oto fra g m e n ty  n ie k tó ry c h  w y p o ­
w iedz i w  dysku s ji.

P ro f. d r  M . Ż e b r o w s k a  (U n i­
w e rsy te t W arszaw sk i) w skaza ła  m ię ­
dzy in n y m i na to, iż  n ie  zda jem y sobie 
jeszcze na leżycie sp ra w y  z ro l i,  ja ką  
w  w ych ow a n iu  naszej m łodzieży o d ­
g ryw a  a tm osfe ra w ychow aw cza  ucze l­
n i i  zespołowe dz ia łan ie  p ra c o w n ik ó w  
na uk i. , T o . je s t zasadniczy b ra k  w  na ­
szej p racy. G rono  p ra c o w n ik ó w  na u ­
k i, ja k o  całość, n ie  in te resu je  się ty m  
zagadnieniem . O p ie kun  m a «na głow ie» 
spraw y wychowawcze, a pozostałych 
—  to  n ie  obchodzi. C iąg le  m u s im y  
kłaść nac isk  na to, aby każdy  w  swo­
je j p racy  od d z ia ływ a ł na m łodzież, 
podkreślać, że konsekw entne i  je d n o li­
te od dz ia ływ an ie  na m łodzież je s t rze ­
czą bardzo ważną.

N ie  chodzi ty lk o  o to, aby k o n ­
sekw en tn ie  przestrzegać ty c h  sam ych 
zasad, ja k  punk tua lność , dyscyp lin a  w  
stosunku do m łodzieży. T u  chodzi ta k ­
że o nasz w ła sn y  p rz y k ła d  i  o a tm o ­
sferę, k tó ra  pa nu je  w  zakładach. G dy­
by m łodzież s ty k a ła  się z powszech­
nym  i  dość je d n o lity m  za in te resow a­
n iem  sw o im i sp raw am i, b y ło b y  ła tw ie j 
osiągnąć w ie le  rzeczy. W eźm y W yd z ia ł 
P edagog ik i U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
skiego; o i l e 'm i  w iadom o, n ik t  z sa­
m odz ie lnych  p ra c o w n ik ó w  n a u k i n ie  
b y ł w  dom u studenck im , co je s t zna­
m ienne. O p iekunow ie  odw iedza ją  do­
m y studenckie , ale sam odzie ln i p ra ­
cow n icy  n a u k i nie.

To sam o m ożna pokazać na. s tosun­
k u  p ra c o w n ik ó w  n a u k i do  m łodzieży. 
Za m a ło  je s t za in teresow ania , za m a ło  
je s t k o n ta k tó w  p ro feso rów  i asysten­
tó w  z m łodzieżą.

Częściowy w p ły w  m a na to fa k t, 
że p ra c u je m y  w  ba rdzo  z łych  w a ru n ­
kach lo k a lo w y c h ; zak łady  są m ie jscem  
p rze lo tn ych  spo tkań z m łodzieżą, m ło ­
dzież w  n ich  n ie  może pracow ać, po ­
n iew aż n ie  m a m ie jsca i  to  w p ły w a  na 
b ra k  ko n ta k tu . A le  to  n ie  je s t jedyna  
przyczyna, bo pow ody tk w ią  w  n iep o -
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d jęe iu  w  p e łn i odpow iedzia lności przez 
p ra c o w n ik ó w  n a u k i za sprawę w z ra ­
stan ia  naszej m łodzieży. N ie  m am y 
w łaśc iw ych  fo rm  w spó łp racy  z m ło ­
dzieżą“ .

P ro f. d r  S. W o ł o s z y n  (U n i­
w e rsy te t W arszaw sk i) w  to k u  swej 
w yp ow ied z i w ysu n ą ł po s tu la t oparc ia  
ca łe j sp raw y w ychow aw cze j na  le p ­
szym  i  pe łn ie jszym  n iż  dotychczas po­
znan iu  s tudenta przez grono naucza­
jące szkoły wyższej.

„S tu d e n t p rzychodz i ja k o  jednos tka  
nieznana i bardzo często ja k o  taka 
w ychodz i z ucze ln i w yższe j i  idz ie  do 
zawodu.

S tosunkow o rzadko  w ys tęp u je  z ja ­
w isko, że na p rz y k ła d  ja k iś  pro fesor 
b liże j in te re su je  się s tudentem . Co w ie  
o da nym  studencie asystent p row adzą­
cy ćw iczenia, op iekun? To są rzeczy, 
k tó re  jakoś obok siebie idą, ale się nie 
łączą. M n ie  się w yd a je , że na p rz y ­
k ład , gdyby  p row adzący w y k ła d y  i  o- 
p ie ku n  p rz y n a jm n ie j 1 —- 2 razy  do 
ro k u  w y m ie n ia li sw o je spostrzeżenia 
nad s tud en tam i danej g ru py , to  w ted y  
wszyscy z d o b y lib y  dużo w iedzy  o s tu ­
dentach i  wszyscy m o g lib y  jakoś  św ia ­
dom ie ksz ta łto w ać  przede w szys tk im  
m óra lną  postawę s tud en tów “ .

W. S k r a b a l a k  (Zarząd G łó w ­
ny  Z M P ) dużo uw a g i po św ię c ił sp ra ­
w ie  w spó łp racy m iędzy p ra c o w n ik a m i 
n a u k i a Z M P . P onadto z a ją ł się sp ra ­
w ą s tosunku  fo rm  zew nę trznych  do 
w e w nę trzne j k u l tu r y  studenta.

„N ie s te ty , bardzo często na naszych 
ucze ln iach sp o tyka m y się z pe w n ym  
uproszczeniem  w  dziedzin ie  p ra cy  w y ­
chowawczej, po lega jącym  na tym , że 
sprowadza się ją  do sp ra w y  zachow a­
n ia  się, u m ie ję tnośc i tow a rzysk iego  
bycia. N iesłuszne je s t zwężanie p racy  
w ychow aw cze j do ty c h  zew nę trznych  
sp raw  bycia , ale rów nocześnie na leży 
po dkre ś lić  znaczenie zw racan ia  uw ag i 
na zew nętrzne fo rm y  życ ia  t-owarzy-

skiego. P ow in n iśm y  im  pośw ięcić dużo 
uw ag i i tu  n ie w ą tp liw ie  ry s u ją  się po­
ważne zadania, stające zarów no przed 
ZM P, ja k  i  przed p ro fesurą .

A le  w yd a je  się, że nam  nie chodzi 
tu  o ja k ieś  zak łam an ie  zew nętrzne w  
k u ltu rz e , bo często student, k tó ry  n ie  
trz y m a  w  czasie rozm ow y rę k i w  k ie ­
szeni, p o tra f i na k o ry ta rz u  w yrażać  się 
o sw o ich  p ro fesorach  i nauczycie lach 
u jem n ie , p o tra f i -być  zarozum ia łym . 
N a to m ia s t bardzo często studenci, k tó ­
rz y  n ie  w iedzą, iż podczas rozm o w y nié 
na leży trzym a ć  rą k  w  kieszeni, z w ie l­
k im  szacunkiem  w y ra ża ją  się o swoich 
profesorach.

D latego w yd a je  się, że walcząc o 
k u ltu rę  w  postępow aniu  s tudenta  po­
w in n iś m y  w a lczyć n ie  o je j stronę ze­
w nętrzna duchową. Chodzi o to, aby 
potrzeba ku ltu ra ln e g o  zachow ania się 
wopec starego cz łow ieka, wobec p ro ­
fesora i  w  ogóle wobec społeczeństwa 
b y ła  potrzebą w y n ik a ją c ą  z n a jb a r­
dz ie j lu d z k ic h  i  hum an is tycznych  p o ­
budek. C złow iek, k tó ry  g łęboko rozu ­
m ie  na jw span ia lsze dz ie ła  naszej l i ­
te ra tu ry , k tó ry  m a g łęb ok i szacunek 
do cz łow ieka, p rzy  pew ne j ogładzie i 
k u ltu rz e  to w a rzysk ie j będzie się w ła ­
śc iw ie  zachow yw a ł w  życ iu  codzien­
nym .

I  chyba chodzi o ta k ie  podejście do 
sp ra w y  w a lk i o zew nętrzne zachowa­
nie, a n ie  o zdaw kow ą popraw ność w  
zachow aniu  się s tuden ta “ .

P ro f . 'd r  T. T o m a s z e w s k i  
(dyr. In s ty tu tu  Pedagog ik i) w skaza ł na 
pięć szczególnie zan iedbanych s tro n  
zew nętrznego życ ia  s tudentów . Jest to  
spraw a osobiste j h ig ie n y  i  czystości, 
spraw a u b io ru , sposobu w y ra ża n ia  się, 
spraw a fo rm  to w a rzysk ich  w  stosun­
kach  z ko legam i, p rze ło żonym i d tp . i 
w reszcie spraw a poziom u rozm ów  co­
dziennych. Te zew nę trzne s tro n y  ż y ­
cia studenckiego w  is toc ie  n ie  dadzą
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się oddz ie lić  od jego w e w n ę trzn e j tre ś ­
ci.

O bserw ow ane b ra k i,  b łędy , n iedo ­
m agan ia mogą być  ty lk o  częściowo po ­
tra k to w a n e  ja ko  pozostałości, p rze ży t­
k i burżu-azyjne; isą one poza ty m  w  
znacznej m ie rze tru d n o śc ia m i naszego 
w zro s tu  i  ro zw o ju  oraz w y n ik a ją  z 
is to tn ych  b łęd ów  naszego system u w y ­
chowawczego.

„S p ra w a  poziom u życia  k u ltu ra ln e ­
go m u s i być spraw ą ogólnospołeczną...

T rzeba n ie  ty lk o  zwalczać nega­
ty w n e  p rze ja w y , ale trzeba przede 
w szys tk im  pracow ać w śród  m łodzieży 
nad ty m , aby ro z w ija ły  się u  n ie j po ­
trze b y  k u ltu ra ln e : chodzenia do tća - 
tru , na kon ce rty , w ys taw y.

O czyw iście, do tego są potrzebne 
środk i, stosowane przez lu d z i i  pedago­
gów, przez w ychow aw ców , przez p e r­
sonel n a u ko w y  itp . T a k im  bardzo w aż­
n y m  środk iem  je s t a tm osfe ra  samego 
zakładu, przede w szys tk im  a tm osfe ra  
naukow a. Jeże li s tuden t czuje, że w. 
zakładzie  je s t życie naukow e, je s t ja ­
kaś praca naukow a, że m ó w i się o 
w ażnych sprawach, to  bardzo podnosi 
studenta. A le  oprócz tego trzeba  ud o ­
stępniać ś ro d k i w iększego w łączen ia 
s tuden tów  do ty c h  bogactw  i  m o ż li­
wości k u ltu ra ln y c h , k tó re  nam  p rz y ­
nosi życ ie“ .

D y r. B. S k r z e s z e w s k a  (M i­
n is te rs tw o  S zko ln ic tw a  Wyższego) za­
akcen tow a ła  ¡bardzo m ocno kon iecz­
ność w sp ó łp racy  p ra c o w n ik ó w  szkoły 
wyższej z ZM P . W skazała na kon iecz­
ność zróżn icow an ia  fo rm  p ra cy  w y c h o ­
w aw cze j, po szuk iw an ia  fo rm  n a jb a r­
dz ie j w łaśc iw ych . „ Is to tn e  i  ważne jes t 
zagadnienie w ych ow a n ia  p a trio tyczn e ­
go. Obecna c h w ila  w ym aga , abyśm y 
się ty m  z a ję li wszyscy, za rów no p ro ­
fesorow ie, ja k  i pom ocn iczy p ra c o w n i­
cy n a u k i, tow arzysz A  p a r ty jn i i  n ie  na ­
leżący do p a r t i i.  Z agadn ien ie  w y c h o ­

w a n ia  w  duchu p a trio ty c z n y m  je s t za­
gadn ien iem  o lb rzym im , m u s i ono zna­
leźć odb ic ie  także na łam ach «Życia 
S zko ły  W yższej»“ .

P ro f. d r J .  L e g o w i c z  (U n iw e r­
sy te t W arszaw sk i) z w ró c ił uw agę na 
specyfikę  p ra c y  w ychow aw cze j ze s tu ­
de n ta m i I  ro k u  s tud iów . P ro b le m a ty ­
ka je s t tu  szczególnie złożona i  t r u d ­
na —  m łodzież przychodząca ze szko­
ły  ś redn ie j m us i b yć  zapoznana z n o ­
w y m i d la  n ie j sp ra w a m i i  wdrożona, 
do no w ych  dz ia łań . E fe k ty  p ra cy  na 
w yższych ła ta ch  s tud iów  są zależne od. 
poziom u p racy  z I  rok iem .

P ro f. d r J .  H a l p e r n  (U n iw e r­
s y te t W arszaw sk i) w skazał, że zna jo ­
mość m łodzieży, je j życ ia  i  spraw , jest 
stanowczo niedostateczna. W  te j s y ­
tu a c ji n ie  jesteśm y w  stan ie  p rz y jś ć  
m łodzieży z pomocą w  rozstrzygan iu . 
is to tn y c h  d la  n ie j p rob lem ów . „J a  się 
in te re su ję  m łodzieżą, dużo rozm aw iam  
z m ło d y m i lu d ź m i i  śm iem  tw ie rd z ić , 
że u  naszych m ło dych  ko legów  is tn ie ­
je  g łęboka ig n o ra n c ja  i  abso lu tne  n ie ­
uporządkow an ie  poglądów  na to, co 
je s t dobre  a co złe... M ło d z i ludzie , k tó ­
rz y  w y ro ś li w  bunc ie  p rze c iw ko  b u r -  
żua zy jn e j m ora lnośc i, n ie  w y k ry s ta li­
zo w a li sobie po jęć, i  to  je s t nasza w ina.. 
bo m yśm y sam i ic h  w  w ie lu  spraw ach 
n ie  w y k ry s ta liz o w a li... Chcem y s tu ­
denta walczącego, k tó ry  b y łb y  w  sta­
n ie  pok łóc ić  się, n ie  zgodzić, k tó ry  by 
za cenę na w e t pew nych  w ypaczeń r  
zakresu ta k tu  tow a rzysk iego  um ia ł: 
w a lczyć o sw ą praw dę.

M n ie  się w yd a je , że zagadnien ie  
p ra w d y  i  w a lk i o p raw dę  p o w in n o  
w ła śc iw ie  s tanow ić  cen tru m  zagadnie­
n ia  w ychow aw czego. I  to  je s t sprawa, 
bardzo skom p likow ana , sprawa, k tó ­
ra  w iąże się n ie  ty lk o  ze stosunkiem  
w ych ow a w cy  do w ychow yw anego. To 
jes t spraw a w za jem nego tłum aczen ia  
sobie te j p ra w d y , k tó ra  —  b yć  może —  
n ie  je s t jasna an i d la  jednego, an i dlai

Z yc ie  S zko ły  W yższej — fi
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drugiego, i w za jem ne j w spó lne j w a lk i 
o praw dę.

...M nie się w yda je , że ta  spraw a 
w p row adzen ia  e lem entu  ja k ie jś  po­
w ażne j drap ieżności, to znaczy d ra ­
pieżności, k tó rą  rozu m iem y w  n a jsz la ­
che tn ie jszym  tego s łow a  znaczeniu, 
b y ła b y  może w y n ik ie m  jak iegoś głę­
bokiego procesu d o k u m e n ta c ji stosun­
k u  pom iędzy c ia łem  p ro fe so rsk im  i  s tu­
denck im , w ła śc iw ie  rozu m ian ym . To 
je s t ten  proces, w  k tó ry m  m us im y 
w ziąć u d z ia ł“ .

P ro f. d r  T. K o p c e w i c z  (U n i­
w e rsy te t W arszaw sk i) po dokon an iu  
obszernej a n a liz y  p ro b lem ów  w ych o ­
w aw czych  szko ły  wyższe j w ysu ną ł po ­
s tu la t sze ro k ie j d y s k u s ji nad fo rm a m i 
k o n ta k tó w  p ro fe su ry  z m łodzieżą.

P ro f. d r  M . S z u l k i n  (U n iw e r­
s y te t W arszaw sk i) w skazał, że p ro b le ­
m a ty k a  w ychow aw cza łączy się n ie - 
rozd z ie ln ie  z p ro b le m a tyką  p racy  na u ­
kow o-badaw cze j o raz z p ro b lem a tyką  
dydaktyczną . P am ię ta jąc  o kw e stiach  
zasadniczych nie  m ożem y p o m ija ć  
k w e s tii m n ie jsze j w ag i, ale m a jących  
je d n a k  znaczenie.

„K u ltu ra  życ ia  codziennego p rz y ­
chodzi w  pe w n ych  okreś lanych  w a ru n ­
kach . W id z ia łe m  na  f i lm ie  n o w y  dom  
s tud enck i U n iw e rs y te tu  W arszaw sk ie ­
go. gdzie n ie  b y ło  n a tryskó w , odpo­

w ie d n ich  urządzeń h ig ien icznych . Jak 
w  tych  w a ru n k a c h  m łodzież może re ­
a lizow ać e lem entarne zasady k u ltu ry ?  
Czy słuszne jest, że dom  s tudenck i 
U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego budu je  
się na G rochów ie , da leko od ucze ln i, 
czy n ie  m ożna b y ło  tego z rob ić  w  po­
b liżu , z ogrom ną oszćzędnością czasu 
m łodz ieży i  m oż liw ośc ią  pośw ięcenia 
tego czasu na inne  spraw y, na p rzyk ła d  
na cz y te ln ic tw o “ .

Red. J a c k i e w i c z o w a  
(„G łos N a uczyc ie lsk i“ ) s tw ie rd z iła  m ię ­
dzy in n y m i:  „J e ś li ro b iliś m y  dużo w  
k ie ru n k u  a k ty w iz a c ji,  to  ro b im y  zbyt 
m ało  w  k ie ru n k u  ksz ta łto w a n ia  ha ­
m u lców  w o li m łodzieży, poczucia, że 
czegoś n ie  w o lno , że to  u ła tw ia  Obco­
w an ie  z lu dźm i, pogłębia l in ię  m o ra l­
ną cz łow ieka “ .

W  to k u  na rady  i  w  je j podsum ow a­
n iu  podkreślano, że p rzedysku tow an ie  
zagadnień w ychow aw czych  szko ły  w y ż ­
szej je s t sp ra w ą  p iln ą  i  ważną. Z an ied ­
bania, ja k ie  w  te j dz iedz in ie  is tn ie ją , 
będą m og ły  być usun ię te  ty lk o  w tedy , 
je ś li w  ogn iu  d y s k u s ji w y ło n i s ię  k o n ­
cepcja p racy  w ychow aw cze j z  m ło ­
dzieżą studencką i  je ś li ta koncepcja  
będzie kon sekw en tn ie  rea lizow ana.

K az im ie rz  K ą k o l

Z DZIAŁALNOŚCI SZKOLNICTWA, TEATRALNEGO

Jednym  z zasadniczych e lem entów  
k s z ta łtu ją c y c h  ob licze po lsk iego te a tru  
są .— poza w idzem  i  re p e rtu a re m  —  
k a d ry  a rtystyczne . A b y  jasno o k re ś lić  
sytuację , ja k a  obecnie pa nu je  w  szko l­
n ic tw ie  te a tra ln y m , na leży  zacząć od 
s tw orzen ia  sobie obrazu stosunków  
panu jących  w  szko ln ic tw ie  tego ty p u  
w  Polsce k a p ita lis ty c z n e j.

P rze łom ow ą datą w  szko ln ic tw ie  
te a tra ln y m  je s t ro k  1932, w  k tó ry m  zo­
s ta ł o tw a r ty  P ań s tw ow y In s ty tu t  S ztu­
k i  T e a tra ln e j w  W arszaw ie. Z a rów no  
przed, ja k  i  po o tw a rc iu  P aństw ow ego 
In s ty tu tu  S z tu k i T e a tra ln e j a k to ró w  
szkolono w  kon se rw a to ria ch  m uzycz­
nych  (oddzia ły  d ram atyczne), p rzy  te a ­
tra ch  (s tud ia  d ram atyczne ) czy wreszcie
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w  p ry w a tn y c h  szkołach d ra m a tycz ­
nych. A n i s tru k tu ra  o rgan izacy jna , an i 
p ro g ra m y tych  szkół n ie  b y ły  okreś lo ­
ne. Nauczanie po lega ło  na  ¡zaznajam ia­
n iu  ucznia z zaw od ow ym i u m ie ję tn o ­
śc iam i a k to rs k im i i  reżyse rsk im i, bez 
h ie ra rc h ii i  an a lizy  po trzeb  określone­
go k ie ru n k u  artys tycznego w  teatrze .

D zia ła lność P aństw ow ego In s ty tu tu  
S z tu k i T e a tra ln e j, p rze rw an a  na sku ­
te k  w yb uch u  I I  w o jn y  św ia tow e j, zo­
sta je  w znow iona  w  okresie  oku pa c ji. 
K i lk u  w y b itn y c h  pedagogów o rg an izu ­
je  w  W arszaw ie  ta jn e  nauczanie.

Po zakończeniu dz ia łań  w o jen nych  
P ań s tw ow y In s ty tu t  S z tu k i T e a tra ln e j 
w znaw ia  swą dzia ła lność w  Ło dz i ju ż  
w  1945 r.

W  1946 r. P ań s tw ow y In s ty tu t  S ztu­
k i T e a tra ln e j zosta je p rzem ianow any 
na P aństw ow ą W yższą Szkołę T e a tra l­
ną. Poza w y d z ia ła m i A k to rs k im  i  Re­
żyse rsk im  zostają o tw a rte  w  PW ST 
now e ¡kom órk i szkolen iow e, a m ia n o w i­
cie: W yd z ia ł D ra m a tu rg iczny , d w u le tn i 
k u rs  d la  scenografów, raczmy k u rs  
in s tru k to ró w  te a tru  niezawodowego 
oraz s tu d iu m  d la  a rty s tó w  opery (śpie­
w a k ó w  i  reżyserów).

Równocześnie z po w stan iem  P a ń ­
stw ow ego In s ty tu tu  S z tuk i T ea tra ln e j 
po w s ta ją  średnie szko ły  dram atyczne 
oraz szkoły te c h n ik i te a tra ln e j, k tó ­
ry c h  przed w o jn ą  n ie  by ło . D o 1946 r. 
o tw a rto  8 średn ich  szkó ł d ram atycz­
n y c h  (w  L u b lin ie , W arszaw ie, Pozna­
n iu , Bydgoszczy, K a to w ica ch  oraz 3 w  
K ra k o w ie ) ponadto  2 szko ły te c h n ik i 
te a tra ln e j (P aństw ow e L ice u m  Tech- 
n iczn o -te a tra ln e  w  G rodz isku  M azo­
w ie c k im  oraz Szkołę C h a ra k te ryza c ji 
A rty s ty c z n e j d la  T e a tru  i  F ilm u  w  L o ­
dzi).

R ozw ój szko ln ic tw a  tea tra lne go  w  
p ie rw szych  la ta ch  po w o jen nych  n ie  
m ia ł je d n a k  ch a ra k te ru  p lanow ego an i 
pod w zg lędem  o rg an izacy jnym , an i pod

w zg lędem  ideo log icznym . J a k  te a try  
o p ie ra ły  się w  ty m  czasie na re p e r­
tua rze  g łów n ie  p rze dw o je nn ym , ta k  
pow sta łe  w  p ie rw szych  la ta ch  naszej 
n iepod leg łośc i szko ły  te a tra ln e  n ie  od­
b ie g a ły  w  zasadzie od w zo rów  szkól 
p rzedw o jennych .

W praw dz ie  do szkó ł te a tra ln y c h  n a ­
p ły n ę ła  m łodz ież ze ś rod ow isk  ro b o tn i­
czych i  ch łopsk ich , zna lazło  się k i lk u  
postępow ych w yk ła d o w có w , zaczęły w  
szkołach dz ia ła lność organ izac je  m ło ­
dzieżowe, co w  ¡pewnym  s to p n iu  wiązai- 
ło  szko ły  te a tra ln e  z życiem , w  samej 
je d n a k  m etodzie  nauczania czy p ro g ra ­
m ie  n ie  n a s tą p iły  zasadnicze zm iany. 
W prow adzono do p ro g ra m u  ta k  zwane 
p rze d m io ty  ideo log iczne: naukę  o P o l­
sce współczesnej, podstaw y m arks izm u  - 
le n in izm u , a le  p rze d m io ty  te  b y ły  t r a k ­
tow ane ¡abstrakcyjn ie , b y ły  oderw ane 
od ¡p ra k tyk i te a tra ln e j, ¡od spraw  a k to r ­
sk ich  i  reżysersk ich . S tud enc i u c z y li się 
tych  p rze d m io tó w  z konieczności, ale 
n ie  c z u li się z n im i zw iązan i.

D w a fa k ty  zdecydow ały o re fo rm ie  
szko ln ic tw a  tea tra lnego : m iędzyszko lne 
pop isy  w  po łączeniu ze z jazdem  peda­
gogów i  m łodz ieży w yższych szkół a r ty ­
stycznych, k tó re  się od b y ły  w  Poznan iu 
w  1949 r., oraz^w ycieczka czo łow ych pe­
dagogów szkół te a tra ln y c h  do Z w ią zku  
Radzieckiego w  1950 r.

D y s k u tu ją c  na d  p ro je k te m  re fo rm y  
szko ln ic tw a  tea tra lnego  s tw ie rdzono 
konieczność is tn ie n ia  —  obok szkół 
wyższych —  s tud iów  dram atycznych  
p rzy  tea trach, ta k  ze w zg lędu  ma duże 
zapotrzebow anie na ak to ró w , ja k  i  na 
m ożliw ość kszta łcen ia  zdo lnych  je dn o ­
stek z ru c h u  am atorskiego, k tó re  n ie  
spe łn ia ją  w a ru n k ó w  w ym aganych  p rzy  
w stępow aniu  do w yższych szkó ł te a tra l­
nych . Z w rócono rów n ie ż  uw agę na k o ­
nieczność pow iązan ia  szko len ia  posz­
czególnych specja lności a rtys tyczn ych : 
ak to ra , reżysera, scenografa i  techn ika
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tea tra lnego , ta k  aby ju ż  w  okres ie  s tu ­
d ió w  w y tw o rz y ć  k o le k ty w  oraz stoso­
w ać m etody p racy, k tó re  w  p rzysz ło ­
ści p o w in n y  być przeniesione do tea tru .

Jako naczelne zadan ie w  szko ln ic ­
tw ie  te a tra ln y m  w ysu n ię to  spraw ę w pa­
ja n ia  każdem u słuchaczow i podstaw o­
w ych  zasad naukow ego m yślen ia , w y ­
ja śn ia ją c  równocześnie, że n ie  je s t to 
ty lk o  zagadnien ie  p rze dm io tów  obo­
w ią zko w ych  w  zakresie  podstaw  m a r- 
k s iz m u -la n in iz m u  czy e lem entów  este­
ty k i  m a rks is to w sk ie j, ale przede w szy­
s tk im  p ro b lem  codziennego stosunku do 
w łasne j p ro d u k c ji a rtys tyczn e j, do 
w łasne j p racy. .

O pracow u jąc p ro g ra m  k ie ro w a n o  się 
nas tępu ją cym i zasadam i: 1) w ychow ać 
a k to ra  i  reżysera, uśw iadom ionego po­
lity c z n ie  i  społecznie, znającego w sze l­
k ie  współczesne zagadnien ia  te a tru  ta k  
po lskiego, ja k  i  powszechnego, 2) w y ­
szko lić  a k to ra  i  reżysera w  op a rc iu  o 
m etodę re a liz m u  socja listycznego, 3) dać 
przysz łem u a k to ro w i i  reżyse row i w ia ­
dom ości z zakresu p rze d m io tó w  hu m a­
n is tycznych , k ła d ą c  je d n a k  g łó w n y  n a ­
c isk  n a  za jęcia  p raktyczne .

O p ie ra jąc  się na w zorach szkół ra ­
dz ieck ich  usta lono  p e w ie n  system  szko­
len ia . S łuchacz zaczyna pracę od zapo­
znan ia  się z e le m e n ta rn ym i zadan iam i 
a k to rs k im i1 i  reżyse rsk im i, następn ie 
przechodzi do op racow an ia  fra g m e n tó w  
(scen) u tw o ró w  d ram atycznych , późn ie j 
ak tów , ucząc się s top n io w o  budow an ia  
r o l i  (ak to r) oraz u m ie ję tnośc i reżysero­
w a n ia  (reżyser). N auka  kończy  się egza­
m in e m  dyp lo m ow ym , po lega jącym  na 
pokazan iu  się w  opracow anej przez sie­
b ie  r o l i  (ak to r) i  w y re żyse row an iu  p e ł- 
n o spe k ta k l owego w id o w is k a  (reżyser) z 
uw zg lędn ien iem  ko s tiu m u  i  o p ra w y  sce­
nogra ficzne j.

P rzy  p rz y ję c iu  tak iego  p ro g ra m u  sta­
ło  się kon ieczne s tw orzen ie  w a ru n kó w , 
w  k tó ry c h  m ożna b y  go rea lizow ać.

W a ru n k i te  s tw orzono przez p rzyd z ie ­
len ie  szko łom  odpow iedn ich  lo k a li oraz 
zorgan izow an ie  p rz y  ucze ln iach te a tró w  
szkolnych, m a jących  w sze lk ie  urządze­
n ia , k tó re  pozw a la ją  n ie  ty lk o  na  p rze­
p row adzan ie  ćw iczeń, ale i  na  w y s ta ­
w ia n ie  pe łnospe k tak lo w ych  sztuk. W  
ten  sposób s tud en t kończący ucze ln ię  
te a tra ln ą  osw a ja  się ze sceną 'oraz; re a k ­
cją  pub licznośc i ju ż  w  czasie s tud iów , 
co n ie zm ie rn ie  u ła tw ia  m u przyszłą  p ra ­
cę w  tea trze  zaw odow ym .

Podczas szko len ia  k ła dz ie  się duży 
nac isk  na pracę k o le k ty w n ą , dążąc do 
stw orzen ia  n ie  ty lk o  zespołu a k to rsk ie ­
go, a le  zespołu tea tra lnego , angażu jąc 
do w sp ó łp racy  s tud en tów  d y p lo m a n tó w  
w y d z ia łó w  scen og ra fii ( is tn ie ją cych  p rzy  
akadem iach sztuk p lastycznych), k tó rz y  
p ro je k tu ją  de ko ra c je  i  k o s tiu m y  oraz 
uczn iów  P aństw ow ego L iceu m  T echn ik i 
T ea tra ln e j, k tó rz y  w y k o n u ją  dekoracje , 
k o s tiu m y  i  re k w iz y ty  do sz tu k  w y s ta ­
w ia n ych  przez szko ły  tea tra lne . S tw a­
rza to  możność w za jem nego po rozum ie­
w a n ia  się przyszłego reżysera, ak to ra , 
scenografa i  tech n ika  tea tra lnego  ju ż  
podczas s tud iów .

W  przeciągu dziesięciu la t  szko ły  po­
t r a f i ły  s tw orzyć  odpow iedn i k o le k ty w  
pedagogów, szczególnie p ra k ty k ó w  —  
czo łow ych a k to ró w  i  reżyserów . O rga­
n izu ją c  kon fe ren c je  m etodyczne i  p ro ­
g ram ow e oraz w za jem ne  hosp itac je  w y ­
k ła d ó w  i  ćw iczeń, d y s k u tu je  się nad 
ulepszeniem  ta k  p rog ram u, ja k  i  m etod 
nauczania, szuka jąc s ta le  no w ych  dróg 
w  opa rc iu  o m etodę w ie lk ie g o  a rty s ty  
i  pedagoga K . S. S t a n i s ł a w  sk i  e- 
g o.

W  doskona len iu  m etod nauczania po­
maga pro fesorom  ró w n ie ż  m łodzież, 
k tó ra , skup iona  w  ko łach  naukow ych , 
w spó ln ie  z p ro fe so ra m i d y s k u tu je  nad 
sztuką ak to rską  czy reżyserską.

Toteż ju ż  d z is ia j szko ły  osiągają c ie ­
kaw e w y n ik i.  Z ro k u  ha ro k  podnosi



Z dz ia ła lnośc i szko ln ic tw a  tea tra lnego 35

się paziom  w a rsz ta tó w  szkolnych. W y ­
starczy w y m ie n ić  choćby ta k ie  prace 
dyp lo m ow e s tudentów , ja k  „B a lla d y n a “  
Ju liusza  S ł o w a c k i e g o ,  w y s ta w io ­
na przez P aństw ow ą W yższą Szkołę 
T e a tra ln ą  w  W arszaw ie, czy „W assa 
Żeleznow a“  G o r k i e g o ,  w ys taw ion a  
przez k ra k o w s k ą  W yższą Szkołę A k ­
torską, czy wreszcie „K a lin o w y  g a j“  
K o r n i e j c z u k a ,  w y s ta w io n y  przez 
łódzką Wyższą Szkołę A k to rską .

Bardzo is to tn y m  zagadn ien iem  je s t 
re k ru ta c ja  do szkól tea tra ln ych . K a n ­
dydac i przechodzą p o tró jn ą  e lim inac ję , 
zan im  zostaną p rz y ję c i do szko ły. P o ­
ra d n ia  re k ru ta c y jn a , egzam in k w a l i f i ­
k u ją c y  na  dw u  tygodniow i/- obóz re k ru ­
ta c y jn y , k tó ry  się kończy egzam inem  — 
oto d roga ,' przez k tó rą  przechodzi k a n ­
dyda t, zan im  zostan ie p rz y ję ty  na I  ro k  
stud iów . Oczyw iście, że i  ta  droga n ie  
w yk lu cza  pom yłek , pozw a la  je d n a k  b l i ­
żej p rzyp a trzeć  się k a n d yd a to m  i  w y ­
b rać spośród n ic h  n a jb a rd z ie j w a r to ­
ściowych. Ten sposób re k ru ta c ji w y ­
b itn ie  w p ły w a  na sprawność szkolen ia, 
k tó ra  obecnie dochodzi ju ż  do 80%, ja k  
rów n ież  na w y n ik i nauczania. M a  on 
jeszcze jedną  za le tę : lic zn ie  rozsiane po 
k ra ju  po radn ie  re k ru ta c y jn e  p rzy  tea­
tra c h  zaw odow ych sięgają do w o je ­
w ó d z tw  n a jb a rd z ie j dotychczas zan ied­
banych i  pozw a la ją  w y ła w ia ć  ta le n ty  
ze ś rodow iska robotn iczego i  ch łop sk ie ­
go. Toteż p rocen t s tud en tów  z ty c h  śro­
d o w is k  w y b itn ie  się podn iós ł i  docho­
dz i obecnie do 40, co na leży uw ażać za 
n ie w ą tp liw e  osiągnięcie.

P lanow e z a tru d n ia n ie  abso lw en tów  
pozw a la  n a  k ie ro w a n ie  m ło dych  a k to ­
ró w  i  reżyse rów  do te a tró w  n a jb a rd z ie j 
zan iedbanych pod w zg lędem  k a d r a r ty ­
stycznych, co p rzyczyn ia  się do podn ie ­
s ien ia  poziom u artystycznego tych  tea­
tró w . A b so lw e n tó w  k ie ru je  się do tea ­
t ró w  g ru pa m i, d z ię k i czemu m łode  k a ­
d ry , w ychow ane  i  W yszkolone w  d u ­
du  soc ja lis tycznym , wnoszą do te a tru

nowe idee i  m e tody  p racy, k tó re  im  
w p o jo no  w  szkole. W ysta rczy  w ym ie n ić  
chociażby ta k ie  te a try , ja k  w  O polu, 
Je len ie j Górze, Rzeszowie, Szczecinie 
czy O lsz tyn ie , k tó re  dz ięk i m ło de j k a ­
drze w y b itn ie  podn ios ły  sw ój poziom , 
a rtys tyczny .

N ie b y w a ły  ro z w ó j tea tró w , k tó ry c h  
je s t obecnie d w u k ro tn ie  w ięce j an iże li 
w  Polsce k a p ita lis ty c z n e j (w  ro k u  
1936 —  26 te a tró w , w  ro k u  1953 —  60 
tea trów ), s taw ia  przed szko ln ic tw em  
te a tra ln y m  poważne zadania. P rze w id u ­
je  się o tw a rc ie  no w ych  te a tró w  d ram a­
tyczn ych  d la  w s i, d la  dzieci, te a tró w  sa­
ty ry ;  coraz w iększe  zapotrzebow anie  na 
a k to ró w  i  reżyse rów  zgłaszają te a try  
la lk o w e ; o  k a d ry  ak to rsk ie  dopom ina 
się także f i lm  o raz ro z w ija ją c a  się z  ro ­
k u  nu  ro k  te le w iz ja .

W  la ta ch  1945 —  1954 w yszko lono  w  
ucze ln iach te a tra ln y c h  435 a k to ró w  d ra ­
m atu , 29 reżyserów , 74 a k to ró w  te a tru  
la le k , 139 te ch n ikó w  te a tra ln y c h  (m n ie j 
w ięce j w  ta k im  sam ym  czasie w  o k re ­
sie p rze dw o je nn ym  w yszko lono  200 
ak to ró w , z  k tó ry c h  duża część b y ła  bez 
pracy). Na drodze egzam inów  e ks te rn i­
stycznych w eszło  do  te a tru  oko ło  500 
ak to ró w . L ic z b y  te  je d n a k  n ie  zaspoka­
ja ją  zapotrzebbyyania na k a d ry  a r ty s ty ­
czne w  tea trach. Toteż o tw ie ra  się no­
w e k o m ó rk i szko len iow e: po w s ta ł W y ­
dz ia ł E s trad ow y  w  P aństw ow e j W yż­
szej Szkole T e a tra ln e j w  W arszaw ie, 
W yd z ia ł L a lk a rs k i w  P aństw ow e j W yż­
szej Szkole A k to rs k ie j w  K ra k o w ie , W y ­
dz ia ł In s tru k to ró w  T e a tru  O chotn icze­
go w  Ł o d z i; w znow iono  pracę S tud ia  
D ram atycznego w  S ta linogrcdz ie , p rze­
w id u je  się w  n a jb liższe j p rzyszłości 
o tw a rc ie  s tu d ió w  dram atycznych  p rzy  
tea trach , no w ych  w y d z ia łó w  w  ko łach  
te a tra ln ych , ja k  w y d z ia łu  te a tro lo g ii, 
w yd z ia łu  cho reo g ra fii, w y d z ia łu  Reży­
serii.

Obecnie szko li się 325 a k to ró w  i  re ­
żyserów  (liczba ta  z ro k u  na ro k  w z ra ­
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sta na sku te k  ro z w o ju  n o w ych  w y d z ia ­
łów ), 146 te ch n ikó w  te a tra ln y c h  (w  
p rze dw o je nn ym  P ań s tw o w ym  In s ty tu c ie  
S z tu k i T e a tra ln e j k s z ta łc iło  się p rze­
c ię tn ie  80 a k to ró w  i  reżyserów ). K s z ta ł­
ci się n ie  ty lk o  a k to ró w  i  reżyserów  
dram atu , ale rów n ież  a k to ró w  estrado­
w ych , a k to ró w  te a tru  la le k , in s tru k to ­
ró w  te a tru  ochotniczego, tea tro logów , 
choreografów , te c h n ik ó w  tea tra lnych .

Z  ro k u  na  ro k  podnosi się liczba  s ty ­
pend iów , k tó re  o trz y m u je  p ra w ie  85%> 
s tu d iu ją cych  w  wyższych szkołach tea­
tra ln ych . B u d u je  się o b ie k ty  dostoso­
wane do po trzeb  szkół tego typu , ja k  
na p rz y k ła d  gm achy d la  P aństw ow e j 
W yższej S zkoły T e a tra ln e j o raz P ań­
stwow ego L ice u m  T e c h n ik i T ea tra ln e j 
w  W arszaw ie.

W  czerw cu 1955 ro k u  —  z o k a z ji 
10-lecia P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dow e j —  p ro je k tu je  się zorgan izow anie

w ie lk ie g o  fe s tiw a lu  w yższych szkół 
a rtys tycznych  w  W arszaw ie. Pokazy 
p rzygotow ane przez szko ły  tea tra lne  zo­
r ie n tu ją , o  i le  re fo rm a  szko ln ic tw a  tea ­
tra lnego  b y ła  słuszna i  w  ja k im  s topn iu  
w skazan ia z jazdu poznańskiego p rz y ­
c z y n iły  się do podn iesien ia  w y n ik ó w  
nauczania.

Z o k a z ji fe s tiw a lu  szkół a rtys tycz ­
nych  na leża łoby —  podobn ie  ja k  w  ro ­
k u  1949 —• p rzedysku tow ać w  szerszym 
gron ie  pedagogów i  lu d z i te a tru  p ro ­
b le m y  'szko ln ic tw a tea tra lnego . Z da jem y 
sobie bow iem  sprawę, że m im o  dużych 
osiągnięć są jeszcze n iedom agania. 
W n io sk i z d y s k u s ji na  pew no pomogą 
usunąć is tn ie ją ce  b łędy  ta k  w  p ro g ra ­
mach, ja k  i  w  m etodzie nauczania.

Rom an N o w ic k i 

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i S z tuk i

PIĄTY ROK ISTNIENIA AKADEMII MEDYCZNEJ W BIAŁYMSTOKU

W  1950 r. uchw a ła  Rządu pow o ła ła  
do życia A kadem ię  M edyczną w  B ia ­
łym s toku .

U tw o rzen ie  wyższej ucze ln i w  m ie ­
ście pozbaw ionym  w sze lk ich  tra d y c ji 
na ukow ych  i  k u ltu ra ln y c h , specja ln ie  
zan iedbanym  w  okres ie  m ię dzyw o je n ­
n y m  —  w  da w n e j „s to lic y  P o lsk i B “  —  
b y ło  aktem  o h is to ryczne j doniosłości.

Dziś B ia ły s to k  je s t m iastem  tę tn ią ­
cym  życiem , m a jącym  dw ie  wyższe 
ucze ln ie : A kad em ię  M edyczną i  W ieczo­
row ą  Szkołę Inżyn ie rską . W kró tce  ma 
tu  powstać Wyższa Szkoła R o ln icza i 
Wyższa Szkoła M uzyczna.

A kad em ia  M edyczna, k tó ra  w' d n iu  
1 paźdz ie rn ika  1950 r . rozpoczęła sw ó j 
p ie rw szy  ro k  szkolny, za k ilk a  m iesię­

cy w yp uśc i w  ś w ia t p ie rw szy  absolwen 
tó w  —  lekarzy .

Od 1950 r . u ru cha m ian o  co ro k u  k o ­
le jn e  la ta  s tud iów .

D o B ia łegostoku  p rz y b y w a li p ro feso­
ro w ie  i  docenci, o rgan iza to rzy  now ych 
zak ładów  i  k l in ik ,  a w ra z  z n im i rze­
sza o fia rn y c h  pom ocn iczych p ra c o w n i­
k ó w  na uk i, n ie  lęka ją cych  się rozpoczy­
nać „w szys tk iego  od począ tku“ . P rz y b y ­
w a ła  także nowa m łodzież studencka.

Dziś A kad em ia  M edyczna w  B ia ły m ­
s toku  s tan ow i poważną część ciągle roz­
budow ującego się m iasta.

W  pa rku , p rzy leg a ją cym  do s ty low e ­
go P ałacu B ra n ić k ic h , w ybudow ano dw a  
w ie lk ie  dom y s tudenckie  oraz kom p leks  
b loków , w  k tó ry c h  mieszczą się zaikła-
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dy wyposażone w  najnowocześnie jsze 
urządzenia.

W  rozszerzonych i p rze rob ionych  . 
szp ita lach na k rańcach  p a rk u  mieszczą 
się k l in ik i  A ka d e m ii. P onadto budu je  
się nowoczesny szp ita l k lin ic z n y . -

W  A k a d e m ii M edyczne j w  B ia ły m ­
s toku  odbyw a ją  się ju ż  o g ó ln o k ra jo w e ' 
z jazdy i  kon fe ren c je  naukowe. W ie le  
to w a rzys tw  naukow ych  m a tu  swe od­
dz ia ły . Z zak ładów  i  k l in ik  A k a d e m ii 
wychodzą liczne prace i  podręczn ik i, 
będące pow ażnym  w k łade m  do do robku  
n a u k i po lsk ie j. W kró tce  A kad em ia  p rz y ­

stąp i do w yd aw a n ia  w łasnego pism a 
arch iw a lnego  pod ty tu łe m  „R oczjn ik i 
A k a d e m ii M edyczne j w  B ia ły m s to k u 1'.

Rozwój A k a d e m ii M edyczne j w  B ia ­
łym s to ku  odbyw a ł się e w o lu cy jn ie . M o­
że dz ięk i tem u w łaśn ie  osiągnęła ona 
poważne w y n ik i w  p racy  naukow e j i 
dydak tyczne j.

Następu jące zestaw ienie liczbow e do­
tyczące ¡ilości zak ładów  i  k l in ik  oraz 
poszczególnych g ru p  p ra co w n ikó w  n a u ­
k i i  a d m in is tra c y jn y c h  bardzo w y ra ź ­
nie  ob razu je  rozw ó j ucze ln i w  poszcze­
gó lnych  la ta ch  je j is tn ien ia :

Ilość zakładów i klinik oraz poszczególnych 
grup pracowników w kolejnych latach 

istnienia Akademii Medycznej w Białymstoku

rok
1950/51

-

rok
1951,52

1

rok
1952 58

rok
1953/54

rok
1954/55

Z a k ła d y  i  k l in ik i 8 13 18 26 31
S am odzie ln i p ra co w n icy  n a u k i 7 11 13 21 24
P om ocniczy p ra co w n icy  n a u k i 

(w  ty m  a d iu n kc i) 3b 71 91 129 149
Labo ranc i 2 5 8 12 17
P raco w n icy  a d m in is tra c y jn i 15 20 26 36 41

(um ys ło w i i  fizyczn i) 88 115 121 125 147

A kadem ia  M edyczna w  B ia łym s to ku

Tadeusz D zierży k ra j-R o g a l sk i

PIERWSZA SESJA NAUKOWA

STUDENCKICH KÓŁ NAUKOWYCH NA WYDZIALE KOMUNIKACJI 

POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ

W  d n iu  11 g ru dn ia  1954 r. odby ła  
się na W ydz ia le  K o m u n ik a c ji ¡Politech­
n ik i  W arszaw sk ie j sesja s tudenck ich  
k ó ł naukow ych , k tó re j celem b y ło  pod­
sum ow anie  dz ia ła lnośc i k ó ł na w yd z ia ­
le  i  spopu la ryzow an ie  osiągnięć m ło ­
dzieży w  zakresie p ra cy  na ukow e j, 
p row adzone j w  ko łach , w śród szersze­

go ogółu s tuden tów  i p ra co w n ikó w  
n a u k i w yd z ia łu . W arto  podkreś lić , że 
była. to n ie  ty lk o  p ierw sza na w y d z ia ­
le, ale rów n ie ż  i  p ie rw sza w  dz ie jach  
ucze ln i sesja s tudenck ich  k ó ł na u ko ­
w ych , dz ia ła jących  p rzy  ka tedrach  spe­
c ja liza cy jn ych .

W  sesji w z ię ły  ud z ia ł w szystk ie
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a k ty w n ie  dz ia ła jące na W ydz ia le  K o ­
m u n ik a c ji ko ła  na uko w e  p rz y  ka te ­
d rach : 1) D róg  Żelaznych, 2) K o m u n i­
k a c ji M ie jsk ich , 3) D róg  i  Robót Z ie m ­
nych, 4) Zabezpieczania R uchu Pocią­
gów  oraz 5) M e ch a n ik i Techn iczne j. Na 
sesję zgłoszono 7 re fe ra tó w  —• po  2 z 
k ó ł na u ko w ych  p rz y  ka te d rach  D róg 
Ż e laznych oraz D róg  i  R o bó t Z iem nych  
i  po  1 —  z k ó ł pozostałych.

W szystk ie  p rzygo tow ane na  sesję 
re fe ra ty  b y ły  opracow yw ane zespoło­
w o  —  te m a tyka  ic h  p o k ry w a ła  się w  
zasadzie bądź z te m a tyką  p rac n a u ko ­
w ych , prow adzonych  przez daną ka te ­
drę, bądź z te m a ty k ą  in d y w id u a ln y c h  
p lan ów  na u ko w ych  p ra c o w n ik ó w  po ­
m ocn iczych w  dane j ka tedrze. Jedyn ie  
ko ło  naukow e p rzy  K a ted rze  M echa­
n ik i  T echn iczne j ja k o  te m a t sw e j 
p racy  po d ję ło  pew ne zagadnienia ¡zwią­
zane z ba da n ia m i nad h is to r ią  ro zw o ­
ju  te c h n ik i —  a w ięc zagadnien ia  w y ­
kracza jące w  pe w n ym  s topn iu  poza śc i­
słą spec ja lizac ję  ka te d ry , stanow iące 
je d n a k  bardzo in te re su ją cy  i  w ażny 
p ro b lem  badania z ja w is k  techn icznych 
w  ich  h is to ryczn ym  rozw o ju .

W śród w yg łoszonych na sesji re fe ­
ra tó w  na  specja lne w yró żn ie n ie  pod 
w zg lędem  w k ła d u  w łasne j, tw ó rcze j 
m yś li s tuden tów  zasługu ją  dw a: re fe ra t 
ko ła  p rzy  K a te d rze  M e ch a n ik i T echn i­
cznej pod ty tu łe m : P ie rw szy m ost w a r­
szaw ski —  t r iu m f  te c h n ik i Odrodzenia  
— opracow any przez W ł. S u c h o -  
r  z e w  s k  i  e g o i  St ,  F  u r  m a n a  
craz re fe ra t k o ła  p rz y  K a ted rze  D róg  
Żelaznych pod ty tu łe m : R ozw in ięc ia  
l in i i  ko le jo w ych  p rzy  pode jśc iu  do s ta ­
c j i  —  op racow any przez T. B e r  n -  
f e ł d a  i  M.  S u ł k a .

P ie rw szy z w ym ien ion ych  re fe ra ­
tó w  —  n iezm ie rn ie  in te re su ją cy  że

w zg lędu na zakres poruszonych za­
gadn ień ja k  też i  hum an is tyczne  u jęc ie  
treśc i ■— zosta ł nagrodzony n a  k o n k u r ­
sie p ra c  na tem a t ep o k i O drodzeńia. 
D ru g i re fe ra t —  w y ra ź n ie  sp e c ja lis ty ­
czny z dz ied z iny  k o le jn ic tw a  —  odzna­
czał się tw órczą  in ic ja ty w ą  au to ró w  w  
rozw iązan iu  podjętego p rob lem u, ja k  
rów n ie ż  przyda tnośc ią  dokonanego o p ra ­
cow an ia  d la  p ra k ty k i p ro d u kcy jn e j. 
In te re su ją ca  i  żyw a d ysku s ja  uczestn i­
k ó w  sesji, k tó ra  w yw iąza ła  się po 
w szys tk ich  re fe ra tach , s tan ow i n ie w ą t­
p l iw y  dowód za in teresow ania  m łodz ie ­
ży p ro b lem a tyką  naukow ą  i  je s t w y ra ­
zem żywego je j ud z ia łu  w  p racy  k ó ł 
naukow ych .

O siągnięte re z u lta ty  są, rzecz jasna, 
w s p ó ln y m i do rob k iem  m łodzieży, k tó ­
ra  z zapałem  w łą czy ła  się do p ra cy  w  
ko łach  naukow ych , ja k  też i  p ra c o w n i­
k ó w  n a u k i, k tó rz y  p rzysz li z pomocą 
zarów no w  o rgan izac ji, ja k  i  w  opraco­
w y w a n iu  p la n ó w  i  tem a tó w  p racy w  
poszczególnych ko łach.

N a leży po d kre ś lić  spec ja ln ie  . w k ła d  
p ra cy  p ro f. T. W  a ż y  ń  s k i  e g o ,  
p ierwszego op iekuna  R ady K ó ł N a u k o ­
wych, p ro f. J. G r u b e c k i e g o ,  
in ic ja to ra  i  w spó ło rgan iza to ra  o m a w ia ­
n e j sesji na ukow e j, ja k  też i  w szystk ich  
p ro feso rów  >—• op ie kunó w  poszczegól­
nych  kó ł. N a leży rów n ie ż  podkreś lć  
ak tyw ność  R ady K ó ł N a uko w ych  z  je j 
p rzew odn iczącym  T. B e r  n  f  e 1- 
d  e m  r ij i czele. Oczyw iście, da lecy je ­
steśm y od tw ie rdze n ia , że praca k ó ł na 
w yd z ia le  je s t doskonała. Jest jeszcze 
w ie le  b ra k ó w  i  n iedociągnięć, k tó re  m u ­
szą być w  to ku  dalszej dz ia ła lnośc i usu­
nię te . Jeszcze n ie  p rzy  w szys tk ich  k a ­
tedrach są ko ła  nauko w e  —  a je że li 
są, to  n ie je d n o k ro tn ie  n ie  ro z w ija ją  fa k ­
tyczn ie  p ra w ie  żadne j dz ia ła ln ośc i -— 
ja k  na p rz y k ła d  koło, p rzy  K a ted rze
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E ko n o m ik i O gó lne j. R ów nież za m a ło  
s tuden tów  na leży do k ó ł na u ko w ych  —  
a oo gorsze i  dz iw n ie jsze  —  bardzo t r u ­
dne do te j p o ry  okazało się w łączen ie 
do p ra cy  w  ko łach  n a uko w ych  s tuden- 
tó w -m a g is tra n tó w .

Toteż przed k o ła m i n a u k o w y m i sto­
ją  dalsze poważne zadania — u a k ty w ­

n ien ia  m łodzieży i  w e rb u n k u  do k ó ł w  
ro k u  bieżącym , rozszerzenia ilo ś c i a k ty ­
w n ie  dz ia ła ją cych  kó ł, pog łęb ien ia  i  ro z ­
szerzenia op racow yw ane j te m a ty k i.

O pracow ano na podstaw ie  m a­
te r ia łó w  nadesłanych przez p ro f. 
Jana G rubeckiego z P o lite c h n i­

k i W arszaw skie j

Z JA Z D  M ŁO D Y C H  H IS T O R Y K Ó W

(Z  dz ia ła lnośc i kó ł na u ko w ych  h is to rykó w )

W  dn iach  29 lis topada —  1 g ru dn ia  
1954 r . o d b y ł się w  W arszaw ie  ogó lno­
p o lsk i z jazd m ło dych  h is to rykó w , po­
św ięcony 10-leciu P o lsk i L u d o w e j. W  
zjeździ© w z ię li też a k ty w n y  u d z ia ł p ra ­
cow n icy k a te d r podstaw  m a rk s iz m u -le - 
n in izm u .

B io rąc  pod uwagę fa k t, że by ła  to  
pierwsza o ta k im  zakresie  im preza  h i­
s to rycznych  k ó ł na ukow ych , w a rto  po­
k ró tce  p rzeprow adzić  b ilans  je j b ra ­
ków  i  osiągnięć o raz w yc iągnąć w n io ­
sk i dotyczące dalszej p racy k ó ł na u ­
kow ych  —  tego ważnego początkow ego 
ogn iw a w  ksz ta łcen iu  m łode j k a d ry  ba­
daczy.

T em atykę  z jazdu s tanow iła  ro la  m ło ­
dzieży w  Polsce L u d o w e j w  okresie  
10-lecia z uw zg lędn ien iem  m łodzieżo­
w ych  tra d y c ji postępowych. Delegaci 
poszczególnych ośrodków  un iw e rsy te c ­
k ic h  oraz W SP u tw o rz y li k o m ite t o rg a ­
n iz a c y jn y  zjazdu. Po k i lk u  k o n fe re n ­
cjach roboczych i  z jazdach p rzyg o to ­
w aw czych, p rzy  w spó łp racy  p rze ds taw i­
c ie li M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  W yższe­
go oraz In s ty tu tu  H is to r ii P A N , p rzyg o ­
tow ano w  każd ym  ośrodku  u n iw e rs y ­
teck im  bądź jeden lu b  w ię c e j're fe ra tó w  
zespołowych, bądź obszern ie jsze głosy 
w  dysku s ji. Z jazd  /by ł w ięc  n ie ja k o  po d ­

sum ow aniem  i  oceną d łu g ie j i  żm udnej 
pracy.

Ze w zg lędu n a  dużą liczbę re fe ra ­
tó w  i  w yp ow ied z i, k tó re  na leża ło  pom ie ­
ścić w  trz y d n io w y c h  obradach, ja k  ró w ­
nież na konieczność zna lez ien ia  czasu na 
w o lną  dyskus ję  nad  pracą i  osiągnię­
c ia m i k ó ł pow sta ła  konieczność ro z b i­
cia części obrad z jazdow ych  na zebra­
n ia  sekcyjne. W  ten  sposób porządek 
ob rad  z jazdow ych  w y g lą d a ł nas tępu ją ­
co:

W  oiągh ¡pierwszego d n ia  ob rad  p rze ­
prowadzono p len a rną  dyskus ję  nad re ­
fe ra te m  g łó w n ym : M łodz ież w  Polsce 
Lu do w e j, p rzyg o tow anym  przez ośrodek 
w a rszaw sk i o ra z  nad  re fe ra ta m i in n y c h  
ośrodków  u n iw e rsy te ck ich , o m a w ia ją ­
c y m i szczegółowo ro lę  m łodzieży w  ta ­
k ic h  dziedzinach, jiak przebudow a w si, 
budow a N ow e j H u ty , W  d ru g im  d n iu  
obrad na zeb ran iu  p le n a rn y m  k o n ty ­
nuow ano dyskus ję  na d  tem atem  za­
sadniczym , a ¡następnie odbyw ano ob ra ­
dy  w  sekcjach, z k tó ry c h  p ierw sza om a­
w ia ła  ro lę  m łodzieży po lsk ie j w  w a l­
kach o ¡socjalizm  i  narodow o-spo łeczne 
w yzw o le n ie  w  la ta ch  1864 —  1917, a 
d ruga  —  w  la ta ch  dw udziesto lec ia  m ię ­
dzyw ojennego i  o ku pa c ji. W  trze c im  
d n iu  obrad poza posiedzen iam i se kcy j­
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n y m i o d b y ły  się zebran ia  m ło dych  m e- 
d iew is tów , spo tkan ie  d ysku sy jn e  na te ­
m a t badań nad  począ tkam i k la sy  ro ­
bo tn icze j i  w reszcie zebran ie p lenarne, 
na k tó ry m  om ów iono zadania m łodych  
h is to ry k ó w  i  pracę k ó ł naukow ych .

W arto  tu  podkreś lić , że w  ciągu ob ­
rad  ta k  sekcyjnych , ja k  i  p len a rnych  
toczyła  się żyw a dyskus ja . M łodzież z 
dużym  zapałem  podchodziła  do róż­
nych  n ie rozw iązanych  czy rozw iąza ­
nych  n ie w ła śc iw ie  p ro b lem ów  badaw ­
czych, co obala tw ie rdzen ie , ja ko b y  
m łodzież s tud iu jąca  h is to r ię  n ie  in te ­
resow ała się pracą naukow ą. W  dysku ­
s ji b ra li rów n ie ż  ud z ia ł sam odzie ln i 
p ra cow n icy  n a u k i, n ies te ty , bardzo n ie ­
lic z n i na salach obrad.

Go z jazd u ja w n ił w  dz iedz in ie  p rz y ­
go tow ania  s tud en tów  do  p ra cy  nauko ­
w e j, czy b y ł im p rezą  udaną czy też chy ­
bioną? P rzy  ocenie z ja zdu  na leży za­
cząć od w skazan ia  n a  liczne  b ra k i i  n ie ­
do s ta tk i. P rzygo tow ane re fe ra ty  w  w ie ­
lu  p rzypadkach  św iadczy ły  o m a łym  
p rzyg o to w a n iu  m etodo log icznym  m ło ­
dzieży s tudenck ie j, o m a łe j u m ie ję tn o ­
ści p row adzen ia  sam odzie lne j pracy' 
na ukow e j, na w e t w  w ą sk im  zakresie. 
Z ja w is k o  to  zmusza do głębszego zasta­
no w ie n ia  się nad fo rm ą  nauczan ia  h i­
s to r ii na un iw e rsy te tach , na d  p ro g ra ­
m em  stud iów . Trzeba tu  też w y ra źn ie  
podkreś lić , że ściśle naukow e  osiągnię­
cia p ra cy  p rzedzjazdow e j są n ie w ie lk ie . 
Oczyw iście, że p rzy  p io n ie rs k ie j p racy 
m łodych  n ie  na leżało oczekiw ać rew e ­
la c ji na ukow ych , n ie m n ie j je dn ak  na ­
w e t to , co zostało zrob ione, n ie  je s t na 
pew no dostatecznym  w y n ik ie m  rocznej 
pracy. W  w iększym  s topn iu  osiągnięto 
pewne w y n ik i w  zakresie n ie k tó ry c h  
re fe ra tó w  szczegółowych, m onog ra ficz ­
nych, co może też być w skazów ką w  
us ta lan iu  na przyszłość zagadnień p ra ­
cy k ó ł naukow ych . N iedo jrza łość na u ­
kow a p rz e ja w iła  się la k ie rn ic tw ie , w  
b ra k u  głębszej an a lizy  z jaw isk , co po­

w odow a ło  na p rz y k ła d  to, że fa k ty  i  
ludz ie  b y ły  „a lb o  bardzo dobre, albo 
bardzo z łe “ , bez uw zg lędn ien ia  fo rm  i 
s tad iów  prze jśc iow ych . B ra k  głębszej 
ana lizy  łą czy ł się, czy też racze j w y n i­
k a ł ze zb y t m ałego k o n ta k tu  z samo­
d z ie ln y m i p ra c o w n ik a m i n a u k i, co b y ­
ło, oczyw iście, b ra k ie m  zjazdu.

A c z k o lw ie k  s łusznie w y b ra n o  tem a­
ty k ę  na jnow szą, to  je dn ak  daw a ła  się 
odczuć chrono log iczna je j ogran iczo­
ność, co spraw ia ło , że w ie lu  s tuden tów - 
m ed ie w is tów  czy spec ja lizu jących  się w 
h is to r ii s ta roży tn e j n ie  w łącza ło  się w  
to k  p rac przygotow aw czych . S tąd w n io ­
sek, aby na przyszłość —  n ie  tracąc z 
oczu te m a ty k i w ażne j a dotychczas za­
n iedbane j —  h is to r ii na jnow sze j, w y ­
b ierać zagadnien ie  p rzekro jow e , o g ra n i­
czone n ie  chrono log iczn ie , lecz te m a ty ­
cznie; na p rz y k ła d  na zjeździe sugero­
w ano kw estię  chłopską czy prob lem  
w a lk  na rodow o-w yzw o leńczych . Pewna 
nieporadność o rg an izacy jna  samego 
zjazdu by ła , oczyw iście, w y n ik ie m  zby t 
m ałego jeszcze w y ro b ie n ia  m łodzieży.

Powyższe s tw ie rdze n ia  są ty lk o  je d ­
ną stroną  zagadnienia, s troną  u jem ną. 
A le  n ie  w o ln o  zam ykać oczu na  liczne 
pozy tyw ne  w y n ik i zjazdu, k tó re  w  o g ó l­
nym  b ilans ie  n ie  ty lk o  p rze w a ży ły  b ra ­
k i, a le na w e t sp ra w iły , że z jazd można 
tra k to w a ć  ja k o  w y b itn e  osiągnięcie k ó ł 
naukow ych . Do s tron  doda tn ich  n a le ­
ży zaliczyć przede w szys tk im  szerokie 
rozpow szechn ien ie  p rac przedzjazdo- 
w ych , w c iągn ięc ie  do p ra cy  k ó ł n a u ko ­
w ych  k ilk u s e t m ło dych  h is to ry k ó w  i  to 
n ie  ty lk o  z u n iw e rs y te tó w  i  WSP, lecz 
także i  W ydz ia łu  H is to r ii K C  PZPR. 
z a rch iw ó w , m łodych  nauczycie li. N a ­
stępnie re fe ra ty  i dyskus ja  zjazdowa 
pokaza ły ca ły ogrom  pracy, ja k i stoi 
przed h is te ry k a m i dz ie jów  n a jn o w ­
szych i, co ważnie jsze, k tó re  p ro b lem y 
należy badać przede w szys tk im , k tó re  
są w ęzłow e i na jw ażn ie jsze . Pokazanie 
m łodzieży całego bogactwa p ro b lem a­
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ty k i h is to r ii na jnow sze j, n iesłusznie 
tra k to w a n e j u nas po macoszemu, jes t 
rów n ie ż  n ie w ą tp liw y m  osiągnięciem  
zjazdu. T y m  ba rdz ie j że m a te r ia ły  z ja z ­
dowe mogą posłużyć i  kad rze  samo­
dz ie lnych  p ra c o w n ik ó w  n a u k i z a jm u ­
ją cych  sę ty m  okresem  ja k o  p u n k t w y j ­
ścia do da lszych badań. W reszcie n ie ­
m a łym  osiągnięciem  z jazdu  b y ło  w za ­
jem ne  poznanie się m ło dych  h is to ry ­
ków , szeroka w ym ia n a  poglądów , d y ­
skusja  nad  op raco w yw a nym i zagadnie­
n ia m i, nad m e tod am i n a u k i i  pracy.

W n io sk i ze z jazdu  zda ją się w y p ły ­
wać zupe łn ie  w yra źn ie . A b y  m ło d z i h i­
s to rycy  m o g li odnieść rze te lne  ko rzyśc i 
z p racy  i  to  za rów no m etodologiczne, j.ak 
i  fak tog ra ficzne , aby w y w o ła ć  szeroką 
dyskusję , kon ieczną do ta k ic h  osiągnięć, 
a co za ty m  idzie , aby u sp ra w n ić  d a l­
szą pracę k ó ł naukow ych , na leży p rze ­
de w s z y s tk im  dobierać tem a ty  i  za­
gadn ien ia  w zbudzające powszechne za­

in te resow an ie , n ie  bać się trudnośc i, 
nauczyć się ko rzys tan ia  w  ja k  n a j­
w iększym  s topn iu  z doświadczeń sam o­
dz ie lnych  p ra c o w n ik ó w  na uk i. O gó lno­
po lsk ie  im p re z y  w  rod za ju  z jazdu m ło ­
dych  h is to ry k ó w  są n ie w ą tp liw ie  celo­
we. O siągnięcie do b rych  w y n ik ó w  n a u ­
ko w ych  b y ło b y  m oż liw e  chyba w ó w ­
czas, gdyby  is tn ia ł ogó lnopo lsk i ośro­
dek, k ie ru ją c y  pracą k ó ł naukow ych  
h is to rykó w , u w zg lę dn ia jący  postu la t 
kom pleksow ości badań i  o rgan izu jący  
sesje przygotow aw cze. T a k  czy inaczej 
z doświadczeń p rac z jazdow ych  należy 
korzystać w  ca łe j pe łn i, ulepszając m e­
tod y  p racy  ważnego czynn ika  w ych o ­
wawczego, k tó ry  s tanow ią  ko ła  n a uko ­
we.

H e n ry k  Sam sonow icz  

U n iw e rs y te t W arszaw ski

ZJAZD ABSOLWENTÓW WYDZIAŁÓW 
ROLNEGO I ZOOTECHNICZNEGO UNIWERSYTETU 

MARII CURIE-SKŁODOWSKIEJ W LUBLINIE

W  ram ach uroczystości, k tó re  U n i­
w e rs y te t M a r i i  C u rie -S k ło d o w sk ie j ob­
chodz ił z o k a z ji swego dziesięcio lecia, 
zorgan izow ano rów n ież  spo tkan ie  z 
p rzo d u ją cym i w  p racy w ych o w a n ka m i 
w yd z ia łó w  Rolnego i  Zootechnicznego.

W  zjeździe w z ię ło  u d z ia ł 49 absol­
w e n tó w  w yd z ia łó w  Rolnego i  Zootech­
nicznego, 12 p ro fesorów  UM C S, 13 
a d iu n k tó w  i  asystentów  oraz 11 studen­
tów  —  p rze d s ta w ic ie li o rg an izac ji m ło ­
dzieżowych. P onadto w  zjeździe 
ud z ia ł w z ię li p rzeds taw ic ie le  W SR w  
Szczecinie, P O M -ów , P G R -ów , IH A R -u .

Na p ro g ra m  zjazdu z ło ży ły  się:

1) re fe ra t p ro f. d ra  S tefana L  e- 
w i c k i e g o  na tem at: Ncrwe za­
gadn ien ia  u p ra w y  roś lin ,

2) re fe ra t p ro f d ra  Z. Ż a b i e  1- 
s k  i e g o na tem at: Co w idz ia łe m  
na W szechzw iązkowej W ystaw ie  R o l­
n icze j w  M oskw ie?

3) dyskusja .
D ysku tow ano  g łów n ie  nad c z te ro ­

m a zagadn ien iam i, to  je s t nad: 1) p rz y ­
go tow aniem  studen tów  do p racy  z a ­
w odow ej, 2) p rzeb ieg iem  s iedm iom ie  - 
sięcznych p ra k ty k  studenck ich , 3) k o n ­
ta k to w a n ie m  się s tuden tów  z ucze l­
nią, 4) w p row adzen iem  do p ra k ty k i 
now ych osiągnięć n a u k i ro ln icze j.
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S tudent I I  ro k u  W yd z ia łu  Rolnego, 
L u c ja n  D ą b r o w s k i  w y p o w ie ­
dz ia ł się w  sp ra w ie  rozszerzenia zajęć 
p ra k tyczn ych  na ucze ln i poprzez od­
pow iedn ie  ustaw ien ie , te m a ty k i ć w i­
czeń. Ć w iczen ia , zdaniem  dysku tan ta , 
p o w in n y  być w ięce j up rak tyczn ione . 
P ow in ny  one odbyw ać się, w  m ia rę  
możności, w  te ren ie  —  w  u n iw e rs y te c ­
k ic h  gospodarstw ach ro ln y c h . Z za­
gadn ień p ra k tyczn ych  ważne są: cena 
w artośc i u ż y tk o w e j zw ie rzą t, zna jom ość 
ks iąg hodow lanych , opracow an ie ' p la ­
nó w  finansow o-gospodarczych, pozna­
n ie  n o w y c h  m aszyn ro ln ic z y c h  itp .

D y s k u ta n c i z w ró c ili uwagę na po ­
trzebę  op racow an ia  a n k ie t na tem a t 
kszta łcen ia  m ło dych  k a d r. K ie ro w n ic y  
różnych zak ładów  p ra cy  i  abso lw en­
c i p o w in n i w ypow iedz ieć  się w  a n k ie ­
tach, ja k ie  są lu k i i  b ra k i w  p rzyg o ­
to w a n iu  fa ch o w ym  n o w y c h  kad r.

A b so lw e n t W yd z ia łu  Rolnego D  z i -  
d a, s tw ie rd z ił, że m łodzież pocho­
dząca ze w s i le p ie j sobie rad z i w  p ra ­
cy te ren ow e j n iż  pochodząca z m iast. 
S tudenci, ja k  zaznaczył D z i d a ,  po­
w in n i zapoznać się w  czasie s ie dm io - 
m iesięcznej p ra k ty k i z  ca łokszta łtem  
zagadnień gospodarstw  uspołecznio­
nych, aby le p ie j p rzygo tow ać się do 
p ra cy  zaw odow e j. Jednak n ie  zawsze 
je s t to m ożliw e . K ie ro w n ic tw o  gospo­
da rs tw a  i  op iekun  p ra k ty k  m a ło  in te ­
resu ją  się p rzeb ieg iem  p ra k ty k i s tu ­
den tów . S tudenci będąc na p ra k tyce , 
częstokroć są s iłą  pom ocniczą w  p ra ­
cach fizyczn ych  czy też b iu ro w ych .

G a g o ś ze Z jednoczen ia  PG R 
w  L u b lin ie  s tw ie rd z iła , że dotychczas 
da je  się zauważyć z b y t m ałe p o w ią ­
zan ie  abso lw en tów  z ucze ln ią . Je j 
zdaniem , je s t to  w in a  absolw entów , 
k tó rz y  po ode jśc iu  z ucze ln i n ie  k o n ­
ta k tu ją  się z na ukow cam i. Z  te j łącz­
ności abso lw en tów  z n a uko w cam i b y ­
ła b y  ko rzyść  obopólna. IM a u k  ow cy 
d z ię k i abso lw en tom  w ie d z ie lib y , ja k ie

zagadnienia n u r tu ją  p ra k ty k ę  ro ln iczą  
i ja k ie  są je j po trzeby. A b so lw enc i 
m o g lib y  dow iedz ieć się od n a u k o w ­
ców, ja k ie  są na jnow sze osiągnięcia 
n a u k i ro ln icze j.

Szeroka i  in te resu jąca  dyskus ja  
rozw in ę ła  się nad w spó łp racą n a u k i z 
p ra k ty k ą . A bso lw enc i: W . P o l a ­
k o w s k i ,  J.  G a j d a ,  Z.  W o j ­
t a s z e k  i  in n i,  ja k o  cz łonkow ie  
k ó ł naukow ych , p o p u la ry z o w a li w  te ­
ren ie  naukę  ro ln iczą , upow szechn ia li 
nową, p rzodu jącą  agro techn ikę .

M g r A . J e ś m i a n o w i c z  
m ó w iła  o po trzeb ie  p ropagow an ia  ta k  
cennych ro ś lin  pastew nych, ja k  ży to  
pastewne, sorgo cukro w e , tra w a  su- 
dańska i  inne.

M g r  D u k l e w s k i  m ó w ił o 
kon ieczności zapoznania się z n o w y m i 
os iągn ięc iam i ro ln ic tw a  przez pozna­
n ie  no w ych  m aszyn ro ln iczych , p ro ­
wadzenie dośw iadczeń nad k rzyżo w ym  
siewem  z ia rna , sadzeniem  z ie m n ia ków  
system em  kw a d ra to w o -g n ia zd o w ym .

Prócz tego dysku tow a no  nad po­
trzebą p rzeprow adzen ia  re jo n iz a c ji 
p ro d u k c ji,  re jo n iz a c ji odm ianow e j i  
zw iększen ia p ro d u k c ji pasz.

W  d y s k u s ji s tw ie rdzono  rów nież, że 
na uko w cy  w  z b y t m a łym  s topn iu  w ią ­
żą p ro b le m a tykę  n a uko w ą  z p ro b le ­
m a tyką  te renow ą. T em a ty  p ra cy  na u ­
k o w e j p o w in n y  odpow iadać po trzebom  
p ra k ty k i ro ln icze j.

Na zakończenie obrad dz iekan  d r 
S. Z i e m n i c k i  z w ró c ił uwagę 
na kon ieczność w iększego n iż  d o ty c h ­
czas k o n ta k tu  abso lw en tów  z ucze l­
n ią . Ten  s ta ły  k o n ta k t p rz y c z y n i się 
do z rea lizo w a n ia  zadań, ja k ie  posta­
w i ł  p rzed  n a m i I I  Z jazd  P a rt ii.

P ie rw szy  z jazd abso lw entów , ja k ­
k o lw ie k  p rzyn ió s ł w ie le  ko rzyśc i ta k  
ućze ln i, ja k  i  abso lw entom , m ia ł też 
i  pew ne n iedociągn ięc ia . Są one na ­
stępujące:
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1) W  przyszłośc i z jazdy  ta k ie  trz e ­
ba organ izow ać n ie  ty lk o  d la  p rzo du­
jących , ale i  d la  w szys tk ich  abso lw en­
tów .

2) P rzyszłe  z ja zdy  na leży o rg a n i­
zować osobno d la  zoo techn ików  i  d la  
ag ro techn ików .

3) Z ja zd  p o w in ie n  trw a ć  co n a j-  
rn n ie j k ilk a  dn i. W  je d n y m  bow iem  
d n iu  niesposób zapoznać w szechstron­
n ie  abso lw en tów  z n a jn ow szym i osiąg­
n ię c ia m i na uk i.

4) Na zjazdach p o w in n i wyg łaszać 
re fe ra ty 'a b s o lw e n c i, w  k tó ry c h  d z ie li­
l ib y  się s w o im i osiągnięciam i, spostrze­
żen iam i o raz m o g lib y  wskazać, ja k ie  
tru d n o śc i n a p o ty k a ją  w  sw e j p ra cy  
zaw odowej. D z ię k i ta k  pom yś la nym  
zjazdom  uczeln ia, m a jąc boga ty  m a­
te r ia ł, m og łaby na te j podstaw ie  
u sp ra w n ić  m e tody  kszta łcen ia  now ych  
k a d r  fachow ców .

5) W y k ła d y  i  ćw iczen ia  p row adzo­
ne podczas z jazdu  przez p ra c o w n ik ó w  
n a u k i p o w in n y  zapoznać abso lw en tów  
z n a jn o w szym i zdobyczam i w iedzy  
ro ln ic z e j. P ra co w n icy  ucze ln i p o w in n i

w skazyw ać abso lw en tom  lite ra tu rę , 
tra k tu ją c ą  o now ych  osiągnięciach 
n a u k i ro ln icze j.

6) A bso lw enci? oprócz z jazdów , po ­
w in n i b yć  sta le  w  k o n ta kc ie  ze sw o­
ją  ucze ln ią  na drodze korespondency j­
ne j.

*
*

Ta k o n fro n ta c ja  te o r ii z p ra k tyką , 
na  pew no p rzyn ies ie  duże ko rzyśc i za­
ró w n o  naukow com , ja k  i abso lw en­
tom . W spółpraca n a u k i z  p ra k ty k ą  
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do podn ie ­
sien ia  poziom u dydaktycznego i  n a u ­
kow ego naszych w yższych ucze ln i. 
N a u k i ro ln icze  p rz y ję ły  za słuszną te ­
zę, że aby służyć społeczeństwu m u ­
szą w iązać się ściśle z p ra k ty k ą  i  op ie­
rać  swe pracę na p lan ow a n iu , dosto­
sow anym  do po trzeb  ro z w o ju  p o lity c z ­
nego i  gospodarczego k ra ju .

S tan is ła w  T ab in

U n iw e rs y te t M . C u rle -S k ło d o w sk ie j 
w  L u b lin ie
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STANISŁAW EHRLICH — USTRÓJ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO *

Praca p ro f. St. E h r l i c h a  U s tró j 
Z w ią z k u  Radzieckiego  zapełniła lulkę, 
.jaką dotychczas odczuw a li s tud enc i w y ­
d z ia łó w  praw a , d la  k tó ry c h  u s tró j 
Z w ią zku  Radzieckiego jes t p rzedm io­
tem  egzam inacyjnym .

P raca ta  je s t pom yślana  ja k o  u n i­
w e rsy te ck i po d rę czn ik  u s tro ju  radz iec­
kiego. S tąd też w zg lęd y  i  po trzeby  d y ­
d a k ty k i p rzesądz iły  o u k ła d z ie  pracy, ó 
system atyce poszczególnych części.

Zasadniczym  celem, „ ja k i  a u to r sta­
w ia ł sobie p rz y  p isan iu  n in ie jsze j ks ią ż ­
k i,  b y ło  n ie  ty lk o  p rzeds taw ien iem  ca­
ło k s z ta łtu  'zagadnień u s tro ju  Z w ią zku  
Radzieckiego, lecz rów n ie ż  p ra w id ło ­
w ości rządzących jego ro zw o je m “  (str. 
9). T rzeba s tw ie rdz ić , że w  ogó lnym  
zarys ie  'autor ce l te n  osiągnął, co s ta ­
n o w i n ie w ą tp liw ie  o  w a rto ś c i pracy.

Pracę swą d z ie li p ro f. St. E h r l i c n  
na  cz te ry  części. Część I  —  K o n s ty ­
tu c ja  p rzeds taw ia  w  ¡ogólnym zarysie 
rozw ó j ra d z ie ck ie j k o n s ty tu c ji,  część 
I X  _  Społeczeństwo  do tyczy u s tro ju  
społecznego ZSRR, część I I I  —  Państwo  
om aw ia  u s tró j p a ń s tw o w y  ZSRR oraz 
s tru k tu rę  i  kom pe tenc je  apa ra tu  pa ń ­
stwowego, w reszcie część IV  —  O byw a­
te l p rzeds taw ia  p ra w a  i  o b o w ią zk i o b y ­
w a te lsk ie  o raz ra d z ie c k i system  w y b o r­
czy.

W  cizęścd I  au to r, om a w ia ją c  rozw ó j 
k o n s ty tu c ji radz ieck ie j, w p row adza  w

ogólne rozw ażan ia  na te m a t k o n s ty ­
tu c j i  ty p u  socja listycznego.

Jako  b ra k  ty c h  uw ag  w stępnych  na ­
leży —  k ie ru ją c  się dyd ak tyczną  u ży ­
tecznością p ra c y  —  wskazać, że a u to r 
m ów iąc  o k o n s ty tu c ji ni© da je  w y ja ś ­
n ie n ia  po jęc ia  k o n s ty tu c ja . N a leża łoby 
b liż e j w y ja śn ić , w  ja k im  sensie a u to r 
pos ługu je  się ty m  te rm in e m  di co on 
oznacza. In n y  bow iem  sens m a ten te r ­
m in  u ż y ty  w  ty tu le  części I ,  w  ¡której 
chodzi racze j o podstaw ow e zasady 
konsty tuc jon ia ilizm u radzieckiego, a  lin - 
n y  —  w  poszczególnych rozdz ia łach  te j 
części, w  k tó ry c h  je s t m ow a o k o n s ty ­
tu c j i  ja k o  po ds taw ow ym  źród le  p raw a .

Przechodząc do p rzedstaw ien ia  roz ­
w o ju  k o n s ty tu c ji ra d z ie ck ie j a u to r  roz­
poczyna od ¡om ówienia a k tó w  k o n s ty ­
tu c y jn y c h  p ie rw sze j fazy  rozw o jo w e j 
państw a radzieckiego, a m ia n o w ic ie  od 
de k re tów  paźdz ie rn ikow ych , da jąc da ­
le j ogólną ch a ra k te ry s ty k ę  p ie rw sze j 
k o n s ty tu c ji rad z ie ck ie j z ro k u  1918 oraz 
k o n s ty tu c ji ZS R R  z ro k u  1924; następ­
n ie  p rzys tęp u je  do ogólne j c h a ra k te ry ­
s ty k i k o n s ty tu c ji d ru g ie j fazy  —  do 
k o n s ty tu c ji ZSRR z ro k u  1936.

B ra k ie m  te j części je s t to, że za­
w ie ra  ona pew ne lu k i.  A u to r  bow iem  
ni© w y k a z u je  jiak ko le jn o , na  g runc ie  
d e k re tó w  pa źdz ie rn ikow ych , a  następ­

* P aństw ow e W yd a w n ic tw o  N au­
kow e 1954, s tr. 403.
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n ie  na  g runc ie  k o n s ty tu c ji RSFRR z 
19X8 r . i  ZSRR z 1924 r. chociażby w  
og ó lnym  zarys ie  w yg ląda  organ izacja  
apara tu  państwowego,. W praw dzie  p rzy  
om a w ia nu i poszczególnych in s ty tu c ji 
na g ru nc ie  o b ow iązu j ąc ej k o n s ty tu c ji z 
1936 r., a w ięc  w  I I  części pracy, au to r 
w skazu je  n a  ic h  genezę i  ro zw ó j, to 
je d n a k  b ra k  ogó lne j c h a ra k te ry s ty k i 
a p a ra tu  państwowego w  p ierw sze j fa ­
zie rozw o jo w e j ZS R R  n ie  da je  jasnego 
obrazu s tru k tu ry  ¡aparatu, u tru d n ia  za­
tem  śledzenie jego przeobrażeń. Z d ru ­
g ie j s tro n y  u jęc ie  to  zaciąży n a  u k ła ­
dzie I I  części p racy, w  k tó re j a u to r n ie  
zawsze p o tra f i u trzym a ć  p ro po rc je  p rzy  
om a w ia n iu  ro z w o ju  o rganów  pańs tw o ­
w y c h  i  p rze ds taw ian iu  ic h  obecnej 
s tru k tu ry , t ry b u  fu n k c jo n o w a n ia  i  
kom petenc ji. W yda je  się, że ¡autor ¡chciał 
u n ikn ąć  tak ie go  u ję c ia  części I, k tó re  
grzeszyłoby na dm ia rem  h is to ryzm u, 
jednakże d la  po trzeb dydaktycznych  
sta je  się w  pewniej m ie rze n ie u n ik n io ­
ne szersze pctra iktowanic. i  p rzedstaw ie ­
nie  w  te j części, w  ¡aspekcie h is to rycz ­
nym , procesu ksz ta łto w a n ia  się ra ­
dzieckiego ap a ra tu  państw ow ego w 
św ie tle  ak tó w  ko n s ty tu c y jn y c h .

P rzy  om a w ia n iu  g ru p y  dekre tów , do ­
tyczących maDjenaliZacji zakrad ła  się 
pewna nieścisłość. A u to r stw ierdza, 
że „W ładza  Radziecka op ie ra jąc się na 
p ra w ie  kon iecznej zgodności stosunków  
p ro d u k c ji >z cha rak te rem  s ił w y tw ó r ­
czych prze ję ła  drogą d e k re tó w  na c jo na ­
liza cy jn ych  ba nk i, w ie lk i i  ś red n i p rze ­
m ysł, tra n s p o rt o raz w ie lk ą  w łasność 
ziem ską“  (str. 33). S tw ie rdzen ie  to  n ie  
je s t ścisłe, gdyż w  ¡myśl d e k re tu  o zie­
m i zosta ła znacj ona lizow ana n ie  ty lk o  
w ie lk a  w łasność ziom ka, a le  została 
zniesiona w  ogóle p ry w a tn a  w łasność 
ziem i. N a to m ia s t ca ła  w ie lk a  w łasność 
ziem ska na podstaw ie  tego d e k re tu  zo­
sta ła  skon fiskow ana , a zatem  należy 
sądzić, że chodz iło  tu  a u to ro w i n ie  o 
nac jona lizac ję , lecz o s tw ie rdzen ie

prze jęc ia  w ie lk ie j w łasnośc i z iem skie j 
w  a d m in is tra c ję  przez państwo.

Część I I  zaw ie ra  ana lizę  u s tro ju  
społecznego —• ZSRR. B ra k ie m  te j 
części p ra cy  je s t z b y t o g ó ln iko w e  po­
tra k to w a n ie  zagadnien ia  gospodark i 
p lanow e j. M ów iąc  bow iem  o dz ia ła ­
n iu  ekonom icznego p ra w a  planowego, 
p ropo rc jona lnego  ro z w o ju  gospodarki 
na rodow e j, m ów iąc  o  na rodow ych  p ia ­
nach gospodarczych n ie  m ożna pom ijać  
is to tnego  zagadnienia —  pow iązan ia  
p lan ow a n ia  gospodarczgeo z dz ia łan iem  
podstawowego, ekonom icznego p raw a  
socja lizm u. ¡P lanowanie gospodarcze 
państw a socja listycznego je s t podpo­
rządkowanie pods taw ow ym  zadaniom , 
k tó re  w y n ik a ją  z dz ia ła n ia  podstaw o­
wego, ekonom icznego p ra w a  soc ja liz ­
mu. P lanow an ie , k tó re , ja k  au to r słusz­
n ie  podkreśla , je s t p rze ja w em  fu n k c ji 
gospodarczo-crgan izacyjne j i  k u ltu ra l-  
nio-wychiowaWczej, p rzyn ies ie  re z u lta ­
ty , o i le  p ra w id ło w o  od zw ie rc ied la  w y ­
m og i ¡prawa planowego, p ro p o rc jo n a l­
nego ro z w o ju  i  k ie d y  będzie zgodne z 
w ym o ga m i podstawowego, ekonom icz­
nego p ra w a  socja lizm u. A  na tein z w ią ­
zek p ro f. St. E h  r  1 i  c h  n ie  z w ró c ił u - 
wagd.

Część I I I  ¡składa się z  2 dz ia łów , w  
k tó ry c h  a u to r om aw ia  zagadnienia 
zw iązane z u s tro je m  pa ńs tw o w ym  oraz 
z organ izacją , kom p e te n c ja m i i  zasada­
m i fu n kc jo n o w a n ia  apa ra tu  pańs tw o ­
wego. O m aw ia ją c  rad z ie ck i apara t 
pańs tw o w y a u to r w y ja ś n ia  na w s tę ­
pie  ta k ie  po jęcia, ja k  ¡aparat pańs tw o ­
w y , o rg an  pa ńs tw ow y, a  następnie, 
podkreś la  je dn o lito ść  apa ra tu  pa ń ­
stwowego, przeprow adza ¡k lasyfikac ję  
o rganów  państw ow ych , w y odrębna n a ­
stępujące system y: „¡a) na jw yższe o rg a ­
na w ładzy , b) naczelne ¡organa a d m in i­
s tra c ji, e) te renow e organa w ła d zy  i 
a d m in is tra c ji, d) ¡organa sądowe i  e) 
p ro k u ra to rs k ie “  (str. 202). W yda je  się, 
że na leży zakw estionow ać słuszność
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tego podz ia łu , aczko lw ie k  je s t cm o p a r­
ty  na system atyce obow iązu jące j k o n ­
s ty tu c ji. Po p ierw sze, budz i tu  w ą tp li­
w ości te rm in  -  system  „na jw yższych  
o rganów  w ła d z y “ , gdyż z k la s y f ik a c ji 
te j w y n ik a , że a u to r w  sk ład  tego sy­
stem u o b ck  na jw yższych  o rganów  w ła ­
dzy (Rada N a jw yższa) zalicza i  naczel­
ne (P rezyd ium  R ady N a jw yższe j, k tó re  
n ie  je s t o rganem  na jw yższym , gdyż w  
ca łe j sw e j dz ia ła lnośc i podlega Radzie 
N a jw yższe j). Po d rug ie , w ą tp liw e  i  
n iece low e w y d a je  się w yo d rę b n ia n ie  
system u te renow ych  o rganów  w ła d z y  i  
a d m in is tra c ji. W p ra w d z ie  k o n s ty tu c ją  
ZSRR re g u lu je  zagadnienie s tru k tu ry  
i  k o m p e te n c ji ¡tych o rganów  łączn ie  w  
je d n y m  rozdzia le , to  je d n a k  tw orzen ie  
odrębnego system u zaciera różn ice  za­
chodzące m iędzy  ty m i organam i, k tó re  
przecież należą do dw óch różnych  sy ­
stem ów. W yda je  się w ięc, że słuszne i  
celowe je s t w yo d rę b n ie n ie  czterech sy­
s tem ów  o rganów  p a ńs tw o w ych : a) o r ­
ganów  w ła d z y  pa ńs tw o w e j (system u 
obejm ującego organa zarów no  nacze l­
ne, ja k  i  terenow e), b) o rganów  a d m i­
n is tra c ji (system u obejm ującego ta k ­
że organa naczelne i  terenow e), c) o r ­
ganów  sądowych i  e) o rganów  p ro k u ­
ra to rs k ic h . P odzia ł ten  zapew nia  w ię k ­
szą p rze jrzystość i  je s t ba rdz ie j p rz y ­
d a tn y  do ce lów  dyd ak tycznych , a je d ­
nocześnie p e łn ie j podkreś la  je dn o lito ść  
system u organów  w ładzy  pańs tw ow e j, 
system u stanow iącego podstaw ę p o li­
tyczną państwa.

W  p ra c y  da je  się rów n ie ż  zauw a­
żyć b ra k  okreś len ia  is to ty  poszczegól­
nych  system ów organów  państw ow ych . 
A u to r  k ilk a k ro tn ie  podkreś la  szczegól­
ne m ie jsce w ła d zy  w  całości ap a ra tu  
państw ow ego (str. 202, 203 i  inne), ale 
n ie  precyzu je  b liż e j, na  czym  polega 
ic h  is to ta , co ch a ra k te ryzu je  te n  system 
organów  pańs tw ow ych , z czego w y n i­
k a  ic h  szczególna ro la  i  m ie jsce w  a - 
paracie  pańs tw ow ym . A u to r  n ie  okreś­

la  także is to ty  pozosta łych system ów 
organów , gdyż n ie  m ożna uznać za w y ­
starczające dosyć ogó ln ikow ego s fo r­
m u łow a n ia  zaw artego na s tr. 204 i  205.

A u tc r ,  m ów iąc o  u p ra w n ie n ia ch  k ie ­
row n iczych  i  k o n tro ln y c h  R ady N a j­
wyższej ZSRR  i  w y m ie n ia ją c  ś rod k i 
służące ic h  re a liza c ji, p o m ija  bardzo 
ważmy środek, ja k im  je s t w y łączne 
p ra w o  R ady N a jw yższe j uch w a la n ia  
budżetu państw a i  w ie lo le tn ie g o  p lanu 
gospodarczego. W praw dz ie  są to  środ­
k i  k o n tro l i  up rzedn ie j, zaw a rte  w  ra ­
m ach ustaw odaw stw a, jednakże ro la  
ty c h  a k tó w  w ym aga odrębnego ic h  po­
tra k to w a n ia  —  chodzi tu  g łó w n ie  o  
budżet.

N iesłuszne je s t okreś lan ie  P rezy­
d iu m  R ady N a jw yższe j ja k o  n a jw y ż ­
szego o rganu  w ła d zy  pa ńs tw o w e j (str. 
217, 227). Z tre śc i postanow ień rozdz ia ­
łu  I I I  k o n s ty tu c ji ZSRR w y n ik a , że 
pozycja  R ady N a jw yższe j i  je j P rezy ­
d iu m  n ie  je s t rów norzędna, że okreś le­
n ie  —  na jw yższy  o rgan  w ła d zy  pań­
s tw ow e j do tyczy je d y n ie  R ady N a j­
wyższej a n ie  P rezyd ium , k tó re  w  ca­
łe j sw ej dz ia ła lnośc i podlega Radzie 
N a jw yższe j.

W reszcie na leży w spom n ieć o jesz­
cze je d n ym  b ra k u  te j części. A u to r, 
ch a rak te ryzu jąc  organa a d m in is tra c ji 
państw ow e j, om a w ia ją c  ic h  m ie jsce w  
aparacie  pa ńs tw o w ym  i  kom petencje , 
określa  rząd ja k o  „n a jw yższy  organ 
a d m in is tra c y jn y  to  je s t na jw yższy  o r ­
gan w yko na w czy  i  zarządza jący w ła ­
dzy p a ń s tw o w e j“  (str. 247), n ie  w y ja ś ­
n ia  jednak, co rozum ie  pod ty m  po ­
jęciem , a co ze w zg lędów  d yd a k tycz ­
nych  je s t konieczne. Jaik rów n ie ż  b ra ­
k ie m  je s t to, że a u to r o m a w ia ją c  w  o - 
gó ln ym  zarys ie  organa a d m in is tra c ji, 
n ie  przeprow adza  roz ró żn ie n ia  o rg a ­
n ó w  w ykonaw czo  -  zarządza jących ca 
in n y c h  o rg an ów  -adm in is trac ji, co p rze ­
cież w y n ik a  z tre ś c i k o n s ty tu c ji ZSRR.
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O sta tn ia  część pracy, za ty łow ana 
O byw a te l, o b e jm u je  zagadnien ia  p ra w  
i  ob ow iązkó w  o b yw a te lsk ich  o raz ra ­
d z ieck i system  w yborczy . B ra k ie m  te j 
części p ra cy  je s t n ie ro z ró żn ian ie  p ra w  
i  w o lnośc i obyw a te lsk ich , a także miie- 
w y ja śn ie n ie  iich is to ty . Ponadto  a u to r 
ni>e podkreśla , że p ra w a  i  obow iązk i 
obyw a te lsk ie  zos ta ły  zaw arte  n ie  t y l ­
ko  w  X  i  X I  rozdz ia le  k o n s ty tu c ji,  lecz 
że są rozsiane w  in n y c h  rozdzia łach.

P raca p ro f . St. E h r  1 i  c h  a zastała 
napisana bardzo c iekaw ie , d z ię k i tem u 
czyta się ją  z p ra w d z iw y m  za in te re so ­
w aniem . Jest ona w y n ik ie m  sum ien­
nych  badań autora.

P raca została zaopatrzona w  sko ro ­
w id z  w ażn ie jszych  nazw isk , ja k  ró w ­
nież w  sko ro w id z  rzeczowy. Na pod­
kreś len ie  zas ługu je  także  s ta ranne  w y ­
danie ks iążk i.

W  ś w ie tle  pow yższych uw ag na leży 
s tw ie rdz ić , że m im o  pew nych  lu k , ja ­
k ie  zos ta ły  w yże j w ykazane, p ra c a ' 
p ro f. S t. E h r l i c h a  m a n iezaprze­
cza ln ie  dużą w artość. O ryg ina lnośc ią  
u jęo ia  i  sum iennością op racow an ia  w y ­
b ija  się ona zdecydowanie ko rzys tn ie  
spośród w yd a n ych  w  (Polsce L u d o w e j 
podęczn ików  u n iw e rs y te c k ic h  z dz ied z i­
n y  p raw a , s tanow iąc n ie w ą tp liw ie  cen­

ną pozycję  o dużej w a rto śc i nauko ­
w e j i  dydak tyczne j.

K s iążka  p ro f. St. E h r l i c h a  za­
spokoi po trzeby  od daw na odczuwane 
przeiz s tuden tów  w y d z ia łó w  praiwa, o - 
czeku jących  na ukazan ie  się u n iw e rs y ­
teck iego podręczn ika  poświęconego u -  
s tro jo w i Z w ią z k u  Radzieckiego.

N asuwa się p rz y  te j o k a z ji py ta n ie , 
czy duża objętość podręczn ika  n ie  spra­
w i  do da tko w ych  tru d n o śc i w  uczeniu 
się, czy n ie  spow oduje nadm iernego 
obciążenia s tudentów . W yda je  się że 
n ie. U s tró j ZSRR je s t p rzedm io tem  
w y k ła d a n y m  w p ra w d z ie  ty lk o  przez je ­
den semestr, lecz w  dość du żym  w y ­
m ia rze  godzin (3 godz. tygodn iow o), 
stąd też m n ie jszy  ob ję tośc iow o podręcz­
n ik  m u s ia łb y  z kon ieczności zwężać 
m a te ria ł, czyn ić  go ba rdz ie j skonden­
sow anym , a przez to  tru d n ie js z y m  do 
opanow ania. W yda je  się w ięc, że p ra ­
ca p ro f. St. E h r l i c h a  zaw ie ra  s ię  w  
ram ach  zakreś lonych przez p ro g ra m  i 
c z y n i 'zadość s ta w ia n ym  w ym agan iom .

W iesław  S krzyd ło

U n iw e rs y te t M . C u rie -S k ło d o w sk ie j 
w  L u b lin ie

Zycie Szkoły Wyższej - -  T
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STANISŁAW  KARCZEW SKI

13.VIII.1878 — 27.XI.1954

P ro f. S tan is ła w  K a r c z e w s k i  u ro d z ił się w  W arszaw ie  w  1878 r. Po 
•ukończeniu g im n a z ju m  w  K ie lca ch  w  1897 r . w s tęp u je  na W yd z ia ł P rzy rod n iczy  
U n iw e rs y te tu  W arszawskiego. W  1901 r. uzysku je  ju ż  stop ień kandyda ta  n a uk  
p rzy ro dn iczych . P racą swą O budow ie  m ik ro sko p o w e j w ęg la  kam iennego z D ą ­
b ro w y  G órn icze j S tan is ła w  K a r c z e w s k i  zapoczątkow ał okres nowoczesnej 
p e tro g ra fii w ęg la  w yp rzedza jąc rozw ó j te j no w e j ga łęzi w ie d zy  o k ilk a d z ie s ią t 
la t  i  nada ł w ła śc iw y  k ie ru n e k  da lszym  badaniom . Jego zasług i ja k o  „o jca  p e tro ­
g ra f i i w ęg la “  b y ły  podnoszone na 1 K ongresie  N a u k i P o lsk ie j, a poruszone p rze ­
zeń p ro b le m y  n ie  s tra c iły  na ak tu a ln o śc i do dziś. B y ł rów n ież  p ie rw szym  geolo­
giem , k tó ry  z w ró c ił uwagę na znaczenie fa u n y  s łodkow odne j d la  s tra ty g ra fii n a ­
szego k a r to n u  i  m oż liw ośc i p a ra le liz a c ji w a rs tw  Zagłęb ia  W ęglowego z k a r ­
to n e m  A n g lii.

O bok roz leg łe j w iedzy  i  wszechstronności S tan is ła w  K a r c z e w s k i  
odznaczał się w ysoką etyką, rzadką skrom nością i  og rom nym  poczuciem  obow ią ­
zku. W  dobie w a lk i naszego postępowego społeczeństwa o szko ln ic tw o  z po lsk im  
ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  rezyg nu je  ze św ie tn ie  zapow iada jące j się k a r ie ry  u n iw e r­
sy teck ie j i po s tra jka ch  szko lnych w  1905 r. przechodzi do  p ryw a tne go  szko ln ic ­
tw a polskiego, służąc swą w iedzą, dośw iadczeniem  i  zdo lnościam i w ych ow a n iu  
m łodz ieży po lsk ie j i  pomocą nauczycie ls tw u .

Id e i p o p u la ryza c ji nauk  geolog icznych w śród na jszerszych mas S tan is ław  
K  a r c z e w s k  i  pozostał w ie rn y  do końca życia. Na ty m  po lu  doszedł ró w ­
nież do w span ia łych  w y n ik ó w  o n ie p rze m ija ją ce j w artośc i.

O to k  zaw odowej p ra cy  nauczyc ie lsk ie j zn a jd u je  S tan is ła w  K a r c z e w s k i  
•czas na sam odzielną pracą tw órczą. Jego Geologia i  m in e ra log ia  w  szkole śred­
n ie j —  W skaźn ik i m etodyczne  (1923) s tanow i jedyną  w  sw o im  rod za ju  pozycję 
w  naszej lite ra tu rz e  geo log iczno -dydaktyczne j. W  p racy  te j S tan is ła w  K  a r ­
c z e w s k  i  w ys tęp u je  p rze c iw ko  obciążan iu  pam ięci i  podkreśla , że g łów n ym  
środk iem  nauczania p o w in n y  być ćw iczen ia  p raktyczne , w yc ieczk i, pomoce n a u ­
kow e, kształcące zdolności „obserw acy jne , porów naw cze i  k ry ty c z n e “  oraz praca 
sam odzielna.

G łębok ie  p rzekonan ie  o konieczności pow iązan ia  w iadom ości teo re tycznych 
z ich  p ra k tyczn ym  w yzyskan iem  zna jd u je  sw ój w y ra z  'rów n ież -w in n ych  pracach
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S tan is ław a K a r c z e w s k i e g o ,  m iędzy in n y m i w  a r ty k u le  O geologię i  m i­
neralogię... ta dzis ie jszych p rogram ach szko lnych  („P rzeg ląd  G eolog iczny“  1937). 
Jego podręczn ik  G eologia P o lsk i, w  k tó ry m  bardzo m ocno uw zględn ia ' e lem enty 
geologiczne, doczekał się trzech  k o le jn y c h  w ydań . S tan is ła w  K a r c z e w s k i  
je s t rów n ie ż  au to rem  jednego z p ie rw szych  p rze w o d n ikó w  geologicznych w  Polsce 
(B rzeg iem  B a łty k u ,  1926).

S tan is ła w  K a r c z e w s k i  b ie rze  ud z ia ł w  O pracow yw aniu  p rog ram ów  
nauczania szkół ogólnokszta łcących ty p u  m atem atyczno-przyrodn iczego .

S tan is ła w  K a  r c z e w s k i  o trz y m a ł d w u k ro tn ie  przed w o jn ą  propozycję  
ob jęc ia  w y k ła d ó w  na w yższych ucze ln iach w  W arszaw ie: geo log ii fizyczne j na 
P o litechn ice  i  m e to d yk i ge og ra fii i  geo log ii na U n iw e rsy tec ie . Z  p ro p o zyc ji tych  
nie skorzysta ł.

Za zorgan izow an ie  p ie rw sze j nowoczesnej p ra co w n i geologicznej i  m uzeum  
szkolnego w  g im n a z ju m  im . A . M ick ie w icza  w  W arszaw ie  X I I  z jazd po lsk ich  
p rz y ro d n ik ó w  i  le k a rz y  w  1925 r. p rzyzn a ł S ta n is ła w o w i K a r c z e w s k i  e- 
m u  z ło ty  m edal.

Jednak pe łn ię  m ożliw ośc i w yzyska n ia  swego ta le n tu  i  bogatego doświadczenia 
S ta n is ła w  K a r c z e w s k i  zna jd u je  dop ie ro  po w o jn ie . W  1946 r. zosta ł po­
w o łan y  na s tanow isko kustosza, a późn ie j k ie ro w n ik a  W yd z ia łu  P o p u la ryza c ji 
M uzeum  Z iem i, k tó re  ja k  każde now ożytne  m uzeum  łączy dz ia ła lność n a u ko ­
wą z ośw ia to w o-p op u la ryza to rską . D o os ta tn ie j c h w il i  życia ro z w ija  in te nsyw ną  
dzia ła lność w  w ie lu  dziedzinach. B ie rze ż y w y  u d z ia ł w  o rg an izac ji w ys taw , k s z ta ł­
c i zespół w sp ó łp raco w n ików , pisze p rz e w o d n ik i po  w ystaw ach , a r ty k u ły ,  bierze 
ud z ia ł w  re d a k c ji w y d a w n ic tw  popu la rnych , pisze b roszu ry  po pu la rn e  na w yso ­
k im  poziom ie, w ygłasza liczne  odczyty i  pogadanki, po rząd ku je  zb io ry .

Równocześnie od 1947 r. S tan is ła w  K a r c z e w s k i  b y ł czynny w  cha rak ­
te rze  cz łonka K o m is ji P rzed m io to w e j do S p ra w  Pom ocy N a uko w ych  i  U rządzeń 
S zko lnych  p rzy  M in is te rs tw ie  O św ia ty. O p raco w yw a ł rów n ie ż  liczne  recenzje  dla 
Państw ow ego In s ty tu tu  Pedagog ik i. Do os ta tn ie j c h w ili b y ł p rz e ję ty  g łęboką t ro ­
ską o n a le ży ty  poziom  l i te ra tu ry  po p u la rn e j w  Polsce, o upow szechn ien ie  zdo­
byczy n a u k i w śród  szerokich mas, czemu d a je  w y ra z  w  słowach: „P rag ną łbym , 

a b y  osoby, s tud iu jące  n a u k i geologiczne, poza sw o ją  pracą naukow ą  p ró bo w a ły  
s ił na  p o lu  upow szechn ien ia  te j ga łęzi w iedzy. N iech z całą sum iennością uczo­
nych  piszą z rozum ia le  d la  w szys tk ich “ .

P rzyk ła d e m  osobistym  o fia rn e j, n ie z w y k le  rze te lne j i  bezin te resow ne j p racy 
S tan is ła w  K a r c . z e w s k i  o d dz ia ływ a ł na w szystk ich , k tó rz y  się ty lk o  z N itn  
ze tknę li.

Z m a r ł w  d n iu  27 lis topada 1954 r. Jeszcze w  przeddzień u d z ie la ł ob jaśnień 
zw iedza jącym  M uzeum .

Geologia po lska poniosła  ciężką stra tę , a M uzeum  Z ie m i s tra c iło  jednego 
z n a jb a rd z ie j w yp rób ow a nych  p rzy ja c ió ł, k tó ry  w  najc ięższych dla  te j in s ty tu c ji 
chw ila ch  dźw iga ł na sw ych ba rkach  duży ciężar pracy, decydu jący o is tn ie n iu  
i  rozw o ju  M uzeum  Z iem i.

W  uznan iu  zasług S tan is ław a K arczew skiego Rada Państw a p rzyzna ła  m u 
k rz y ż  o fice rsk i O drodzenia P o lsk i.

A n to n in a  H a licka

M uzeum  Z ie m i w  W arszaw ie



KOMUNIKAT
Biura Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej dla Pracowników Nauki w sprawie 
przyznania tytułów naukowych profesora nadzwyczajnego, docenta oraz zatwier­

dzenia stopnia kandydata nauk.

I .  Na podstaw ie uch w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra c o w n i­
ków  N a u k i z dn ia  20 g ru d n ia  1954 roku , o p a rte j na zasadach usta lonych  w  uchwa  
łach n r  2, 3 i  7 C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P raco w n ików  N a u k i — 
t y t u ł  n a u k o w y  p r o f e s o r a  n a d z w y c z a j n e g o  o trz y m a li n iż e j 
w y m ie n ie n i p ra cow n icy  n a u k i:

d o k to r A ta n a zy  B  o r y n i  e c  —  z W yd z ia łu  W łók ienn iczego P o lite ch n ik i 
Ł ó dzk ie j,

d o k to r M ieczys ław  B u d k i e w i c z  —  z w y d z ia łu  G eo log iczno-P oszuki­
wawczego A k a d e m ii G ó rn iczo -H u tn icze j w  K ra k o w ie ,

d o k to r Z y g m u n t C z u b i ń s k i  —  z W ydz ia łu  B io lo g ii i N a u k  o Ziem i. 
U n iw e rs y te tu  Poznańskiego,

d o k to r W ito ld  D y n o w s k i  —  z W yd z ia łu  H is to rycznego U n iw e rs y te tu  
W arszawskiego,

d o k to r Jerzy K u l c z y c k i  —  z W ydz ia łu  H is to rycznego U n iw e rs y te tu  
W arszaw skiego,

d o k to r H a lin a  L e w i c k a  —  z W ydz ia łu  F ilo log icznego U n iw e rs y te tu  
W arszawskiego,

d o k to r Z dz is ław  L  i  b  i  n - L  i  b  e r  a —  z W yd z ia łu  F ilo log icznego U n iw e r­
sytetu. W arszawskiego,

d o k to r S tan is ła w  L i w s z y c  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  K ra ko w ie , 
m ag is te r in ż y n ie r A d a m  M i n c h e j m e r  —  z W ydz ia łu  Samochodów 

i  C iągn ikó w  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j,

d o k to r W ło d z im ie rz  M u s i a ł  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Łodzi, 
m ag is te r in ż y n ie r Jan R ó ż y c k i  —  z W yd z ia łu  G eodezji i  K a r to g ra f ii P o­

li te c h n ik i W arszaw sk ie j,
d o k to r  S te fan S t r e l c y n  —  z W yd z ia łu  F ilo log icznego U n iw e rs y te tu  

W arszawskiego,
m ag is te r in ż y n ie r  H e n ry k  Ś m i g i e l s k i  —  z W yd z ia łu  K o m u n ik a c ji P o­

li te c h n ik i W arszaw sk ie j,

d o k to r Ryszard S z r e t t e r - — z W ydz ia łu  W e te ryn a ry jn e g o  S zko ły G łó w ­
ne j G ospodarstw a W ie jsk iego  w  W arszaw ie, .

d o k to r H e lio d o r S z w e j k o w s k i  —  z W ydz ia łu . W e te ryna ry jn ego  S zkoły 
G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk iego  w  W arszaw ie,

d o k to r Jan T e u c h m a n  —  z C entra lnego In s ty tu tu  O chron y  P ra c y  
w W arszaw ie,
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d o k to r in ż y n ie r Ignacy  F e lic ja n  T ł o c z e k  z W yd z ia łu  A rc h ite k tu ry  P o­
li te c h n ik i W arszaw sk ie j,

d o k to r L u d w ik  Z a b r o c k i  —  z W yd z ia łu  F ilo log icznego U n iw e rs y te tu  P o -

anańskiego,
k a n d y d a t n a uk  Józef Z n a ń s k i  —  z W yd z ia łu  G órniczego A k a d e m ii G ó r­

n iczo -H u tn icze j w  K ra k o w ie ,
d o k to r  E dm und  Ż  e r  a —  z In s ty tu tu  D oskonalen ia  i  S pe c ja liza c ji K a d r  L e ­

ka rs k ic h  w  W arszaw ie.

I I .  Na podstaw ie  uch w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra c o w n i­
ków  N a u k i z d n ia  20 g ru dn ia  1954 ro ku , o p a rte j na  a rt. 49, ust. 3 us ta w y o szko l­
n ic tw ie  w yższym  i  o pra cow n ika ch  n a u k i —  t y t u ł  n a u k o w y  p r o f e s o ­
r a  n a d z w y c z a j n e g o  o trz y m a li n iż e j w y m ie n ie n i p ra cow n icy  na uk i.

m ag is te r in ż y n ie r A n a to l B r z o z a  —  z W y d z ia łu  In ż y n ie ry jn o -E k o n o m ic z - 
nego R o ln ic tw a  S zko ły G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk iego  w  W arszaw ie,

m ag is te r in ż y n ie r Z b ig n ie w  M u s z y ń s k i  —  z W yd z ia łu  T echno log ii D re w ­
n a  S zko ły G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk iego  w  W arszaw ie,

d o k to r A dam  S t e b e l s k i —  z W yd z ia łu  H is to rycznego U n iw e rs y te tu  W a r­

szawskiego,
Zenon T o m a s z e w s k i  —  z W yd z ia łu  Inżyn ie ry jn o -E ko n o m iczn e g o  R o l­

n ic tw a  S zko ły G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk iego  w  W arszaw ie.

I I I .  Na podstaw ie  u c h w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra c o w n i­
ków  N a u k i z d n ia  20 g ru d n ia  1954 ro ku , o p a rte j na  zasadach us ta lon ych  w  u ch w a­
łach n r  2 i  3 C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra co w n ikó w  N a u k i 
t y t u ł  n a u k o w y  d o c e n t a  o trz y m a li n iże j w y m ie n ie n i p ra cow n icy  
n a u k i:

m ag is te r in ż y n ie r A leksander A n a  s i e w i e  z  —  z In s ty tu tu  M echan izac ji 
G ó rn ic tw a  w  S ta linogrodzie ,

d o k to r W ła d ys ła w  B a r c i k ó w  s k  i  —  z M in is te rs tw a  Z d ro w ia , 
d o k to r Tadeusz B a c k i e l  —  z In s ty tu tu  R ybactw a Śród lądow ego w  O lsz ty ­

nie,
d o k to r He lena B a ń k o w s k a  —  z W yd z ia łu  Ogrodniczego S zko ły  G łów ne j 

G ospodarstwa W ie jsk iego  w  W arszaw ie,
d o k to r Jad w ig a  B o b r o w s k a  —  z In s ty tu tu  Geologicznego w  W arszaw ie, 
d o k to r Ire n a  B  ó b r - M  o d r  a k  o w  a —  z Z ak ła d u  G e o fizyk i P o lsk ie j A k a ­

de m ii Nauk,
d o k to r Z y g m u n t C h a r  z y  ń  s k  i  —- z W ydz ia łu  M a te m a ty k i, F iz y k i i  C hem ii 

U n iw e rs y te tu  Łódzkiego,
d o k to r A d a m  C h ę t n i k  —  z In s ty tu tu  G eologicznego w  W arszaw ie, 
d o k to r Jadw iga  D y a k o w s k a  —  z W yd z ia łu  B io lo g ii i  N a u k  o  Z im ie  

U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego  w  K ra k o w ie ,
d o k to r  G ustaw  F  o s s —  z W ydz ia łu  F ilo log icznego U n iw e rs y te tu  Poznań­

skiego,
d o k to r  S te fan  G u m i ń s k i ' —  z W yd z ia łu  Ro lnego W yższej S zko ły  R o ln i-  

ezej w e  W roc ła w iu ,
d o k to r Rom an H  a m  p e 1 — z W yd z ia łu  E lek trycznego  P o lite c h n ik i W a r­

szaw sk ie j,



102 K o m u n ik a t C K K

d o k to r W ito ld  H  a h  n  —  z W ydz ia łu  M a te m a tyk i, F iz y k i i  C hem ii U n iw e rs y ­
te tu  Poznańskiego,

d o k to r Józef J a n k o w i a k  —  z In s ty tu tu  B alneoklim iatycznego w  Poznaniu, 
d o k to r W itwa J a r  o s z e w  i  c z  —  z In s ty tu tu  G ru ź lic y  w  W arszaw ie, 
d o k to r Leon  J e ś m a n o w i c z  —  z W yd z ia łu  M a te m a ty k i, F iz y k i i C hem ii 

U n iw e rs y te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu ,
d o k tó r  Jan ina  K a m i ń s k a  —  z M uzeum  A rcheolog icznego w  Łodzi, 
d o k to r Leon  K a c z m a r e k  —  z W yd z ia łu  H um an is tycznego U n iw e rsy te tu  

M a r i i C u rie -S k ło d o w sk ie j w  L u b lin ie ,
d o k to r Tadeusz K ł a p k o w s k i  —  z In s ty tu tu  E k o n o m ik i i  O rgan izac ji 

P rzem ysłu  w  W arszaw ie,
d o k to r Roch K n a p o W s k i  —  z W ydz ia łu  P ra w a  U n iw e rs y te tu  Poznań­

skiego,
d o k to r  H a lin a  K u r k o w s k a  —  z W ydz ia łu  F ilo log icznego U n iw e rsy te tu , 

W  arszawsikiego,
d o k to r  W ła d ys ła w  K i e r s t  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  G dańsku, 
d o k to r M a ria  K o b u s z w s k a - F a r y n o w a  —  z A k a d e m ii M edyczne j 

w  W arszaw ie,
d o k to r Jan K o r i n a ś  -—  z W yd z ia łu  B io lo g ii i  N a u k i o Z ie m i U n iw e rsy te tu  

Jag ie llońsk iego  w  K ra k o w ie .
d o k to r Z b ig n ie w ' K  o z a r  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  G dańsku, 
d o k to r A n ie la  K r a w i e c o w a  —  z W yd z ia łu  B io lo g ii i  N a u k  o Z iem i 

U n iw e rs y te tu  Poznańskiego,

d o k to r W ła d y s ła w  K r ó l - — z A k a d e m ii M edyczne j w  K ra k o w ie , 
d o k to r  Jan K w o c z y ń s k i  —  z In s ty tu tu  D oskona len ia  i  S pec ja lizac ji 

K a d r  L e ka rsk ich  w  W arszaw ie,
d o k to r  in ż y n ie r  W ło d z im ie rz  K i s i e l ó w  —  z W yd z ia łu  Chem icznego P o ­

li te c h n ik i Ś ląsk ie j im . W . P strow sk iego  w  G liw icach ,
d o k to r  F ry d e ry k  K o e b c k e  —  z W yd z ia łu  M a te m a tyk i, F iz y k i i  C h em ii 

U n iw e rs y te tu  Poznańskiego,
d o k to r M a k s y m ilia n  K  r  a n  z —  z W ydz ia łu  M a te m a tyk i, F iz y k i i  C hem ii 

U n iw e rs y te tu  Poznańskiego,
m ag is te r in ż y n ie r  B ohdan K a l i n o w s k i —- z  W yd z ia łu  Chem icznego P o­

li te c h n ik i Ś ląsk ie j im . W . P s trow sk iego  w  G liw icach ,
d o k to r A le ksan de r L e m p k a  —  z W yd z ia łu  T ow aroznaw stw a W yższej Szko­

ły  E konom iczne j w  Poznaniu,
d o k to r in ż y n ie r Le on a rd  L e ś n i e w i c z  —  z W yd z ia łu  C h e m ii P o lite c h n ik i 

W arszaw skie j,
d o k to r  M ieczys ław  L e w a n d o w s k i  —  z W yd z ia łu  W e te ryna ry jn ego  U n i­

w e rsy te tu  .M a r ii C u rie -S k ło d o w sk ie j w  L u b lin ie ,
d o k to r Jan  M i c h a l s k i  —  z W y d z ia łu  C h em ii P o lite c h n ik i Łó d zk ie j, 
d o tk o r K ry s ty n a  M u s i a n o w i c z  —  z M uzeum  Archeo log icznego w  W a r­

szawie,
d o k to r W ac ław  O ł  t  u  s z e w  s k  i  —  z W yd z ia łu  R o lnego W yższej S zkoły 

R o ln icze j w  Poznaniu,
d o k to r  Józefa O r a ń s k a  —  z M uzeum  N arodow ego w  Poznaniu, 
m ag is te r in ż y n ie r Tadeusz O p o 1 s k  i  —  z In s ty tu tu  M ech an izac ji G ó rn ic tw a  

tj S ta łinogrodz ie
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d o k to r Ire n a  P i e t r z a k . - P a w ł o w s k a  —  z W yd z ia łu  H is to rycznego  
U n iw e rs y te tu  W arszawskiego,

d o k to r K ry s ty n a  P i e r a d z k a  —  z W ydz ia łu  F iło zo liczno -H is to ryczn eg o  

U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego w  K ra ko w ie ,
m ag is te r in ż y n ie r  M ieczys ław  P a c h e l s k i  —  z W yd z ia łu  T echno log ii 

D rew na S zko ły G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk iego  w  W arszaw ie,
d o k to r E dw ard  R u  ż y  ł  ł  o —  z A k a d e m ii M edyczne j w  W arszaw ie, 
d o k to r M a ria n  R o z y n e k  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Poznaniu, 
d o k to r Z y g m u n t R u  s z c  z y  c —  z W ydz ia łu  Zootechnicznego W yższej Szko­

ły  R o ln icze j we W roc ła w iu ,
d o k to r R om ua lda S e. r  a f  i  n  — z A k a d e m ii M edyczne j w  W arszaw ie, 
d o k to r A n to n in a  S i e n i c k a  —  z W yd z ia łu  B io lo g ii i  N a uk  o Z ie m i U n iw e r­

sy te tu  M ik o ła ja  K op e rn ika ' w  T o run iu ,
d o k to r S te fan S t ę p k o w s k i  —  ż W ydz ia łu  W e te ryna ry jn ego  U n iw e rs y te tu  

M a r i i C u rie -S k ło d o w sk ie j w  L u b lin ie ,
d o k to r A lin a  S k  i  r  g i  e ł  ł  o —  z W yd z ia łu  B io lo g ii i  N a u k  o Z ie m i U n i­

w e rsy te tu  W arszawskiego,
m ag is te r in ż y n ie r K a z im ie rz  S a r n e c k i  —  z in s ty tu tu  C e lu lozow o-P a­

piern iczego w  Łodzi,
d o k to r in ż y n ie r  M ieczys ław  S e r w i ń s k i  —  z W ydz ia łu  C hem ii S pożyw ­

czej P o lite c h n ik i Łó dzk ie j,
m ag ister in ż y n ie r P a w e ł S ł o m i a n  k o  —  z M orsk iego  In s ty tu tu  Techn icz­

nego w  G dańsku,
m ag is te r in ż y n ie r H e n ry k  S t a m a t e l ł o  —  z W ydz ia łu  B u d o w n ic tw a  L ą ­

dowego P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j,
d o k to r Jan W ą s i e  k i  —  z W yd z ia łu  P raw a  U n iw e rs y te tu  Poznańskiego, 
d o k to r H e n ry k  W a ł e c k i — ■ z Państw ow ego Z ak ła du  H ig ie n y  w  W a r-  

sza w io,
d o k to r Regina W a l e n t y  n o  w i c z - S t a  6 c  z y  k  —  z A k a d e m ii M e­

dycznej w  W arszaw ie,
d o k to r W in ce n ty  W  c i  s ł o —  z A k a d e m ii M edyczne j w  K ra ko w ie , 
d o k to r M a ria  B ron is ła w a  W ę c l e w s k a  —  z G łów nego In s ty tu tu  G órn icze­

go w  S ta linogrodzie ,
d o k to r Jan in a  A n to n in a  W o l s k a  —  z W yd z ia łu  M e c h a n ic z n o -K o n s tru k -. 

cy jnego P o lite c h n ik i W arszaw skie j,
m ag is te r in ż y n ie r Eugeniusz W o l n i e w i c z  —  z W ydz ia łu  M echan iczno- 

K o n s tru kcy jn e g o  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j,
d o k to r Z o fia  Z a l e w s k a  —  z In s ty tu tu  Geologicznego w  W arszaw ie, -  
d o k to r M a ria n  Z i e r s k i - z  A k a d e m ii M edyczne j w  Łodz i, 
d o k to r Z b ig n ie w  Z d r ó j k o w s k i  —  z W ydz ia łu  P raw a  U n iw e rs y te tu  

W arszawskiego,
d o k to r A n d rze j Ż a k i  —  z P aństw ow ych  Z b io ró w  S ztuk na W aw elu.

IV . Na podstaw ie  uch w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra c o w n i­
ków  N a u k i z d n ia  20 g ru d n ia  1954 roku , op a rte j na  a rt. 49, ust. 3 us taw y o szko l­
n ic tw ie  w yższym  i  o p ra cow n ika ch  n a u k i —  t y t u ł  n a u k o w y  d o c e n t a  
o trz y m a li n iż e j w y m ie n ie n i p racow n icy  nauk i.
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m ag is te r B ro n is ła w  B u r a s  —  z In s ty tu tu  F iz y k i P o lsk ie j A k a d e m ii Nauk, 
d o k to r in ż y n ie r H a lin a  B o j a r  s k  a - D  a h  l i  g —  z In s ty tu tu  Farm aceu*

tycznego w  W arszaw ie,
Sam uel F i s  z m a m  —  z In s ty tu tu  P o lsko-R adzieckiego P o lsk ie j A k a d e m ii 

N a u k  w  W arszaw ie,
d o k to r M ik o ła j J a n i c k i  —  z P aństw ow ego Z ak ła d u  H ig ie n y  w  W arszaw ie, 
m ag is te r in ż y n ie r Tadeusz K o s i e w i c z  —  z W yd z ia łu  Sam ochodów 

i  C iągn ikó w  P o lite c h n ik i W arszaw skie j,
d o k to r M ik o ła j Ł a ź n i e w s k i  —  z W ydz ia łu  M a te m a tyk i, F iz y k i i  C hem ii 

U n iw e rs y te tu  Łódzkiego,
d o k to r M a ria  M a j e w s k a  —z L a b o ra to r iu m  K o lo rys tycznego  w  W a r­

szawie,
m ag is te r K a ro l M a j e w s k a  —  z In s ty tu tu  F iz y k i P o lsk ie j A k a d e m ii N auk, 
m ag is te r in ż y n ie r  W ła d y s ła w  N  e y  — z In s ty tu tu  E n e rg e ty k i w  W arszaw ie, 
m ag is te r in ż y n ie r W ac ław  R e g u l s k i  —  z In s ty tu tu  M ech an izac ji G ó r­

n ic tw a  w  S ta łinogrodzie ,
d o k to r Tadeusz S o b i e c h  —  z W ydz ia łu  W e te ryna ry jn ego  W yższej S zkoły 

R o ln icze j w e W roc ła w iu ,
d o k to r Tadeusz S l e b o d z i ń s k i  —  z W ydz ia łu  C h em ii P o lite c h n ik i W a r­

szaw skie j,
d o k to r A lin a  U l i ń s k a  —  z W yd z ia łu  M a te m a ty k i, F iz y k i i  C hem ii U n i­

w e rsy te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu ,
d o k to r W ince n ty  W o j t k i e w i c z  —  z W ydz ia łu  C h em ii P o litechn ika  

Łódzk ie j,

V. N a podstaw ie  u ch w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra co w ­
n ik ó w  N a u k i z d n ia  20 g ru d n ia  1954 ro k u  za tw ie rd za ją ce j decyzje rad  w y d z ia ło ­
w ych  (rad  na ukow ych) —  s t o p i e ń  k a n d y d a t a  n a u k  o trzym a ły  n iże j 
w ym ien ion e  osoby:

1) M ag is te r O ktawdusz J u r e w i c z  — stop ień kandyda ta  n a uk  filo lo g iczn ych  
na podstaw ie  z łożonych egzam inów  oraz p racy  ka n dyd ack ie j pod ty tu łe m : Rola  
n ie w o ln ik ó w  w  kom ediach P lauta .

U chw a ła  Rady W ydz ia łu  F ilo log icznego U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego  o n a ­
dan iu  s topn ia  kandyda ta  n a uk  zosta ła pod ję ta  w  d n iu  30 m arca 1954 roku .

P ro m o to r: p ro fe so r d o k to r K a z im ie rz  K  u m  a n  i  e c k  i ;  re fe re n c i: p ro fesor 
d o k to r A d a m  K  r  o  k  i  e w  i  c z, p ro fesor d o k to r B ro n is ła w  B i l i ń s k i  
(re f. U W  i  C K K ).

2) K a ro l M  a r  t  e 1 —  stop ień kandyda ta  p a uk  filo zo ficzn ych  na podstaw ie 
złożonych egzam inów  oraz p ra cy  ka n d y d a c k ie j pod ty tu łe m : O ob ie k tyw nośc i p ra w  
ro zw o ju  społecznego oraz o ic h  poznaniu i  w y k o rz y s ta n iu  w  in teresach społeczeń­
stwa.

U chw a ła  Rady N a uko w e j In s ty tu tu  N a uk  Społecznych p rzy  K C  P Z P R  o n a ­
dan iu  s topn ia  kandyda ta  nauk  została po d ję ta ' 10 d n iu  27 lipca  1954 roku .

P rom o to r: p ro fesor d o k to r A da m  S c h a f f ;  re fe re nc i: p ro fesor d o k to r J u ­
lia n  H o c h f e l d ,  p ro feso r d o k to r  W łod z im ie rz  B  r  u  s (re f. IN S  i  C K K ).

3) M ag is te r in ż y n ie r  A da m  M  i  t  z e 1 —  stop ień kandyda ta  n a uk  techn icznych  
na podstaw ie  złożonych egzam inów  oraz p racy  k a n d yd a ck ie j pod ty tu łe m : N a­
prężen ia i  odkszta łcen ia  w  zb io rn ikach  pros toką tnych .
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U chw a ła  Rady W ydz ia łu  B u d o w n ic tw a  Lądow ego P o lite c h n ik i W arszaw skie j 
o  nadan iu  s topn ia  kandyda ta  n a uk  zosta ła pod ję ta  w  d n iu  30 m a ja  1954 roku .

P ro m o to r: p ro feso r d o k to r in ż y n ie r  Je rzy  M u t e r m i l c h ;  re fe re n c i: p ro ­
fesor m ag is te r in ż y n ie r  Je rzy  N  e c h  a y , p ro feso r d o k to r  in ż y n ie r W ito ld  
N o w a c k i ,  p ro fe so r d o k to r E dm und S z c z e p a n i a k  (ref.. C K K ).

4) M ag is te r Jerzy P l e b a ń s k i  —  stop ień kandyda ta  n a u k  fizycznych  na 
podstaw ie  z łożonych egzam inów  oraz p racy  kan d yd a ck ie j pod ty tu łe m : O fu n k c ji  
stanu  w  k w a n to w e j te o rii pola.

U chw a ła  Rady W ydz ia łu  M a te m a tyk i, F iz y k i i  C h em ii U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
skiego o nadan iu  stopn ia  kandyda ta  n a u k  została pod ję ta  w  d n iu  28 czerwcu 
1954 roku .

P ro m o to r: p ro fesor d o k to r W o jc iech  R  u  b  i  m o w  i  c z ; re fe re n c i: p ro fesor 
d o k to r  Leopo ld  I n f e l d ,  p ro feso r d o k to r Jan R z e w u s k i  (re f. U W  i  C K K ).

5) M ag is te r S y lw este r Z a w a d z k i  —  stop ień kandyda ta  n a u k  p ra w n ych  
na podstaw ie  złożonych egzam inów  oraz p ra cy  kan d yd a ck ie j pod ty tu łe m : Roz­
w ó j rad  na rodow ych  ja k o  proces coraz szerszego w łączan ia  mas p racu jących  do 
rządzenia państwem .

U chw a ła  Rady N a uko w e j In s ty tu tu  N a uk  Społecznych p rzy  K C  P ZP R  o na ­
da n iu  s topn ia  kandyda ta  n a uk  została pod ję ta  w  d n iu  29 czerwca 1954 roku .

P ro m o to r: p ro feso r d o k to r  S tefan R o z m a r y n ;  re fe re n c i: p ro fe so r d o k to r 
J e rz y  S t a r o ś c i a k ,  m ag is te r M a ria n  R y  b  i  c k  i,  p ro fesor d o k to r A n d rze j 
B u r d a  (re f. IN S  i  C K K ).

6) M ag is te r M a ria n  Ż y c h o w s k i  —  s top ień kandyda ta  nauk  h is to rycznych  
na podstaw ie  z łożonych egzam inów  i  p ra cy  ka n d y d a c k ie j pod ty tu łe m : R ew olucja  
1846 roku .

U chw a ła  Rady N a uko w e j In s ty tu tu  N a uk  Społecznych p rzy  K C  PZPR  o na ­
dan iu  stopn ia  kandyda ta  n a uk  została pod ję ta  w  d n iu  28 styczn ia  1954 roku .

P ro m o to r: p ro feso r d o k to r Żanna K  o r  m  a n o  w  a; re fe re n c i: p ro fesor
d o k to r N a ta lia  G ą s i o r o w s k a ,  p ro feso r d o k to r S tefan K i e n i e w i c z  

tre f. IN S  i C K K ).



U D ZIA Ł SZKÓŁ W YŻSZYCH W OBCHODZIE 
ROKU M ICKIEW ICZOW SKIEGO

Na K o le g iu m  M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  W yższego zosta ły uchw a lone  wy 
tyczne w  spraw ie  ud z ia łu  szkó ł w yższych w  obchodzie R oku  M ic k ie w ic z ó w -

skiego.
w  oparc iu  o hasła, pod k tó ry m i będzie obchodzony w  Polsce R ok M ic k ie w i­

czow ski w y tyczne  us ta la ją , że zadaniem  w ła d z  w yższych ucze ln i, p ra co w n ikó w  
n l u l i  o rg an izac ji m łodz ieżow ych i  ca łe j m łodz ieży jes t ja k  na jlepsze w y zyska ­
nie  w szys tk ich  m ożliw ośc i na uko w ych  i  w ychow aw czych , k tó re  w y ło n ią  się 
w  zw iązku  z obchodem  R oku M ick iew iczow sk iego .

W zbogacenie treśc i tych  obchodów, u rozm aicen ie  ich  fo rm , ta k  aby R ok M ic ­
k ie w ic z o w s k i s ta ł się spraw ą żyw ą  i  b lis k ą  d la  p ra c o w n ik ó w  i  m łodzieży, będzie 
zależeć od rozbudzen ia  ja k  na jszerszej in ic ja ty w y  i  pom ysłow ości każde j ucze ln i 

i  każdego cz łonka jej. zespołu.
K a te d ry , zainteresowane ba da n ia m i nad tw órczością  M i c k i e w i c z a  na tle  

okresu w a lk  na rod ow o -w yzw o le ńczych  p ie rw sze j p o ło w y  X I X  w. w  Polsce i  r u ­
chów  w o lnośc iow ych  w  E urop ie , p rze d s ta w iły  p la n y  badań n a uko w ych  w  w yże j 
w y m ie n io n y m  zakresie  K o m is ji N a u ko w e j P A N , zosta ły w łączone do p la n u  badan 
zespołowych i  kom p leksow ych  i  będą ściśle w spó łp racow ać z K o m is ją  N aukow ą 
PA N . K a te d ry  h is to r ii l i te ra tu ry  p o ls k ie j, k tó re  n ie  z a jm u ją  się p ro b lem a tyką  
rom a n tyzm u, pode jm ą w  m ia rę  sw ych  m oż liw o śc i badan ia  nad tra d y c ją  k u l tu - 
ra ln o -lite ra c k ą  M i c k i e w i c z a  i  w p ły w e m  na późnie jszy rozw o j li te ra tu ry .

K a te d ry  u n iw e rsy te ck ie  —  w  z w ią zku  z p ro w a dzon ym i badan iam i na ­
w iążą w spó łp racę z p ra c o w n ik a m i n a u k i W SP i  u m o ż liw ią  w zięc ie  w  n ich 
ud z ia łu  nauczyc ie lom  szkół średn ich , z a jm u ją cym  się ty m i zagadnien iam i.

Zostan ie ogłoszony k o n ku rs  R oku  M ick iew iczow sk ieg o  d la  spopu la ryzow an ia  
tw órczości M i c k i e w i c z a .  Na k o n ku rs  będą p rzy jm ow a ne  zarów no prace 
in d yw id u a ln e , ja k  i  zespołowe s tuden tów  oraz m łode j k a d ry  na uko w e j (prace 
sem ina ry jne , m ag is tersk ie , prace pisane spec ja ln ie  ma k o n k u rs  itp.).

Na p ra co w n ika ch  n a u k i (w 'szczególności na k ie ro w n ik a c h  ka te d r) będzie spo­
czywać Obowiązek spopu la ryzow an ia  k o n k u rs u  w śród  s tud en tów  i  zm o b ilizo w a ­
n ia  ic h  do czynnego u d z ia łu . W ażną ro lę  odegra tu  w spó łdz ia łan ie  o rgan izac ji 
m łodzieżow ych. Za dobór tem a tó w  i  p rzyg o tow an ie  prac są odpow iedz ia ln i 
k ie ro w n ic y  ka te d r. Szczegółowe in fo rm a c je  co do ko n ku rsu  zaw iera  oddzie lny

reg u la m in  k o m is ji k o n ku rso w e j.
S tudenck ie  ko ła  naukow e p rzy  k a te d ra ch  będą uczestniczyć w  pracach n a u ­

kow o-badaw czych  k a te d r zw iązanych  z R o k iem  M ic k ie w iczo w sk im , pode jm ą pod 
n a u ko w ym  k ie ro w n ic tw e m  k a te d r prace zw iązane z M i c k i e w i c z e m  
i okresem  M ic k ie w iczo w sk im , w łączą  się do a k c ji p o p u la ry z a c ji w iedzy  o M i c -
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k i . e w i c z u  i  epoce w śród  m łodz ieży s tudenck ie j a także poza ucze ln ią  
i zo rgan izu ją  ucze ln iane k o n fe re n c je  naukow e.

W  la ta ch  1955— 1956 zostaną ustanow ione  im ie n n e  s typend ia  im . A . M ic k ie w i­
cza oraz staa ł nagroda zespołowa d la  ko ła  naukowego.

Zostan ie zorgan izow any zjazd k ó ł na u ko w ych  k a te d r po lon is tycznych , k tó rego  
te m a tyka  obe jm ie  in te rp re ta c ję  poszczególnych okresów  tw órczośc i M i c - k i e -  
w i e ż a ,  jego u tw o ró w , badan ia  nad  s ty le m  i  um ie jsco w ien iem  tw órczości 
w ie lk ie g o  poe ty  w  procesie h is to ry c z n o - lite ra c k im  epoki.

O gó lnopo lsk i z jazd m ło dych  p o lo n is tó w  zostanie poprzedzony ucze ln ia n ym i 
ko n fe re n c ja m i M ic k ie w ic z o w s k im i d la  p rzedysku to w an ia  p rzyg o tow anych  prac. 
Całością p rac z jazdu  będzie k ie ro w a ć  ko m is ja , w spó łp racu jąca  z K o m is ją  N a u ­
kow ą P A N .

M łodzież u n iw e rs y te tó w  zaprosi do w spó łp racy  s tuden tów  W SP oraz w  m ia rę  
możności naw iąże w spó łp racę  z m łodzieżą w yższych k las  szkół średnich.

K a te d ry  u n iw e rs y te tó w  w ezm ą u d z ia ł w  a k c ji w yd a w n icze j R oku  M ic k ie w i­
czowskiego w  ram ach p la n u  K o m is ji N a uko w e j P A N . Zostaną op ub liko w a ne  
m onogra ficzne  s tud ia  h is to ry c z n o - lite ra c k ie  k a te d r po lon is tycznych , ja k  rów n ie ż  
w y n ik i badań n a uko w ych  ka te d r, p ra cu jących  nad p ro b le m a tyką  R oku  M ic k ie ­
w iczow skiego.

W  „Ż y c iu  S zko ły  W yższe j“  będą się ukazyw ać n o ta tk i sprawozdawcze z p rze ­
b iegu R oku  M ick iew iczow sk iego .

K a te d ry  u n iw e rs y te c k ie  spo p u la ryzu ją  w y n ik i k o n fe re n c ji n a uko w ych  i  se­
s ji PA N .

B ib lio te k i g łów ne spo pu la ryzu ją  i  udostępn ią  m łodz ieży dz ie ła  zw iązane z Ro­
k ie m  M ick ie w iczo w sk im , udz ie lą  szerokie j pom ocy w  re a liz a c ji zam ierzeń ba - 
da w n ych  szkół i  p rz y g o tu ją  tem a tykę  M ick iew iczow ską  d la  obchodu D n i O św ia­
ty , K s ią ż k i i  Prasy.

W  szerokie j p ra cy  p ropagandow e j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j m łodz ieży zosta­
nie  zw rócona uw aga na różnorodność fo rm  te j pracy.

Na te ren ie  w szys tk ich  ucze ln i i  w  dom ach s tudenck ich  w  a k c ji k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j m łodz ieży zostanie u w zg lę dn io na . p ro b le m a ty k a  M ick iew iczow ska . 
S zko ły op racu ją  p ro g ra m  a k c ji, w  k tó ry c h  zostaną uw zg lędn ione  odczyty  popu­
la rnonaukow e , im p rezy  a rtys tyczne , propaganda w izua lna , w y d a w n ic tw a  m ło ­
dzieżowe i  inne.

N as ilen ie  a k c ji p o w in no  nastąp ić  z począ tk iem  ro k u  akadem ick iego 1955/56- 
oraz w  m iesiącach lis topadz ie  i  g ru d n iu  1955 r.

Jednym  z w ażnych  e lem entów  w yże j w y m ie n io n e j p ra cy  po w in no  stać się 
zb liżen ie , zapoznanie i  upow szechn ien ie  poez ji M ic k ie w ic z o w s k ie j w  ram ach 
organizow anego przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i I I  k o n k u rs u  recyta to rsk iego , 
w  k tó ry m  weźm ie n ie w ą tp liw ie  szerok i u d z ia ł m łodzież oraz w  ram a ch  o rg a n i- . 
zowanego przez ZSP k o n k u rs u  na a r ty k u ł,  fe lie to n  i  u tw ó r  l i te ra c k i na tem a t 
w rażeń i  przeżyć zw iązanych  z, życ iem  i  tw órczością  M i c k i e w i c z a  oraz 
jego epoką.

S tudenci p o w in n i pomagać w  a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j ś w ie tlic  ro b o tn i­
czych i w ie jsk ich . M in is te rs tw o  dostarczy odpow iedn ich  m a te r ia łó w  le k to ro m  
i s tudentom  p o ls k im  za gran icą  d la  propagandy dz ie ł i  postaci M i c k i e ­
w i c z a .



PODSUMOWANIE UWAG ZESPOŁÓW 
RADY GŁÓWNEJ I RZECZNIKÓW PLANÓW BADAN NAUKOWYCH 

O TEMATYCE PRAC KANDYDACKICH ZGŁOSZONYCH W PLANACH KATEDR

I.

W  tra k c ie  prac nad oceną p la n ó w  badań n a uko w ych  k a te d r na  ro k  1955 
zespoły R ady G łów ne j i  rzeczn icy  p lan ów  ze b ra li w ie le  spostrzeżeń i  uw ag 
zw iązanych ze zgłoszoną w  p lanach  te m a tyką  p rac kan dyd ack ich . Spostrzeżenia 
te i  u w a g i po zw a la ją  na s fo rm u ło w a n ie  pew n ych  w n io s k ó w  ogólnych, k tó re  
mogą posłużyć szkołom  ja ko  pom oc w  k ie ro w a n iu  p la n o w y m  rozw o je m  m ło de j 

k a d ry .
P rzedstaw ione pon iże j w n io s k i z  do tychczasow ych p rac dotyczą jednego ty lk o  

z e lem entów  o b ję tych  in d y w id u a ln y m i p la n a rn i m ło de j kadry;, a m ia n o w ic ie  
p rzyg o tow an ia  d y s e rta c ji kan dyd ack ich . M a te r ia ły  zaw arte  w  p lanach  badań 
n a u ko w ych  n ie  po zw a la ły  bo w iem  z n a tu ry  rzeczy na ana lizę  pozosta łych ele­
m en tów , o k tó ry c h  m ó w iła  uch w a ła  R ady G łów ne j i  K o le g iu m  M in is te rs tw a  
z dn ia 4 lu tego  1954 r., ja k :  p la n y  wstępne, praca dydak tyczno -w ycho w a w cza  
asystenta, jego s tud ia  f ilo zo ficzn e  itp . P raca kandydacka  je s t je d n a k  ta k  is to t­
n y m  e lem entem  p lanow ego ro z w o ju  m łodego p ra c o w n ik a  n a u k i, że poniższe 
w n iosk i, w y p ły w a ją c e  z p rac rzeczn ików , p o w in n y  stać. się w a ż k im  czynn ik ie m  
u ła tw ia ją c y m  szkołom  przeprow adzen ie  pe łne j a n a lizy  p rac nad  ro zw o je m  m ło ­
d e j k a d ry .

S tw ie rdzona  przez zespoły Rady G łów ne j a k ty w iz a c ja  n a u ko w a  m ło de j k a -  
• d ry  je s t dow odem , że m ło dz i p ra c o w n ic y  n a u k i z rozu m ie li, ja k ie  p e rspe k tyw y  
to tw ie ra  przed n im i p la n  ro z w o ju  m ło de j k a d ry , i  p o d ję li jego rea lizac ję . Rozw ój 
m łode j k a d ry , ■wymagania staw iane  m ło d ym  p ra c o w n ik o m  na uk i, k ry te r ia  prac 
kandyd ack ich , w a ru n k i s tud iów , m e tody  k ie ro w n ic tw a  przez, p ro fe so ró w  sta ły  
się p rzedm io tem  za in te resow an ia  szkół.

' P ie rw szy k ro k  zosta ł z rob io ny . Obecnie za in te resow an ie  obudzone przez p la n  
ro zw o ju  m ło de j k a d ry  na leży rozw iną ć  w  powszechny ru c h  n a u k o w y  asysten­
tów . W  dyskus jach  rzeczn ikó w  podkreś lano , że zadanie to  s to i przed każdą 
szkołą wyższą, przed każdą ka ted rą , przed zespołem p ra c o w n ik ó w  n a u k i, a z w ła ­
szcza przed p ra c o w n ik a m i sam odz ie lnym i i  p rzed w ła d za m i szkoły, k tó re  muszą 
k ie row a ć  żyw io ło w o  jeszcze k s z ta łtu ją c y m i się p ie rw s z y m i poczynan iam i.

P rzy  ro z w ija ją c y m  się ru ch u  n a u ko w ym  asystentów  na leży b o w ie m  szcze­
gó ln ie  dbać o odpow iedn io  w y s o k i poziom  w ym agań, s taw ian ych  p racom  k a n ­
dydack im . M ło d z i p ra co w n icy  n a u k i p o w in n i zrozum ieć, że praca kandydacka  
n ie  je s t celem  sam ym  w  sobie, że p rzy  ty m  n ie  każda p row adzona przez n ich  
praca naukow o-badaw cza  może być  z gó ry  uznana za pracę kandydacką . Od ich  
w łasnego w y s iłk u  b o w ie m  zależy osiągnięcie w ym aganego poz iom u; na spe­
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c ja ln ą  zaś op iekę i  pom oc ze s tro n y  szko ły  mogą lic zyć  c i asystenci, k tó ry c h  
w łasny  w k ła d  w  s tud ia  kan dyd ack ie  będzie dostatecznie pow ażny.

R ozw o jem  m łodego p ra co w n ika  n a u k i k ie ru je  przede w s z ys tk im  ka ted ra , k tó ­
re j je s t on  cz ło nk ie m  i  p ro fe s o r-p ro m o to r lu b  op iekun  p ra cy , k a n d y d a c k ie j; 
w p ły w  na przebieg s tu d ió w  m a ca ły  k o le k ty w  ka te d ry , jego życie naukow e, w y ­
n ik i i  osiągnięcia p rac badawczych, d ysku s ja  na zebran iach n a uko w ych  ka ted r. 
Rzecznicy po dkre ś la li, iż  w ażną ro lę  w  k ie ro w a n iu  pracą naukow ą  asystentów' 
p o w in n y  spe łn ić  ko n fe re n c je  naukow e m ło de j k a d ry  o raz p u b lik a c je  w y n ik ó w  
ich  prac, m iędzy  in n y m i w  „Z eszytach  N a u ko w ych “  w yd a w a n ych  przez szko ły ; 
je s t to  bo w iem  miejisce pierwszego pub licznego p rzeds taw ien ia  p rób  i  osiągnięć 
m łodego p ra co w n ika  na uk i.

Jeś li p ie rw sze w ys tąp ie n ia  spo tka ją  Się z życz liw ą , a le  surow ą i  in s tru k ty w n ą  
k ry ty k ą  p ro fesorów , w p ły n ie  to p o zy tyw n ie  na ksz ta łto w an ie  się p ra cy  n a uko w o- 
badawczej i  w ła ś c iw y  rozw ó j sam ych m ło dych  p ra c o w n ik ó w  na uk i.

R zecznicy p o s tu lo w a li rozw in ię c ie  w  szkołach d y s k u s ji nad w ym a g a n ia m i sta­
w ia n y m i m ło d y m  p ra co w n iko m  n a u k i w  opa rc iu  o ko n k re tn e  p rz y k ła d y  z życ ia  
szko ły i  p rz y  ud z ia le  p rze d s ta w ic ie li różnych  d y s c y p lin  na ukow ych . D yskus je  
te mogą u ła tw ić  k ry s ta liz o w a n ie  się je dn o lite go  pog lądu  na treść s tu d ió w  i  k r y ­
te r ia  p ra c  k a n d yd a ck ich ; w ym ia n a  dośw iadczeń co do m etod k ie ro w a n ia  
asp ira n ta m i i  asysten tam i, stopn ia  sam odzielnego w k ła d u  w  pracę ze s tro n y  
pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  na uk i, w ym agań  s taw ian ych  ic h  p ra cy  dyd ak tyczno - 
w ych ow aw cze j pomoże w  p ra cy  k ie ro w n ik o m  ka te d r, p ro m o to ro m  i  op iekunom . 
W  d y s k u s ji te j p o w in ie n  być pom ocny, zam ie rzony  przez „Ż y c ie  S zko ły  W yż­
szej “  c y k l a r ty k u łó w  d ysku sy jn ych , do tyczących s tud iów  kandydack ich .

I I .

T em a tyka  p ra c  kandydack ich  je s t w  zasadzie —  ja k  s tw ie rd z a li rzecz­
n ic y  —  odb ic iem  do tychczasow e j p ra cy  na u ko w e j k a te d r; uk ła d a  się ona na ogół 
zgodnie z w y ty c z n y m i do pla.nu badań naukow ych , co n ie  oznacza jednak , aby 
w szys tk ie  k ie ru n k i badań b y ły  rea lizow ane w  sposób, ja k ieg o  w ym aga h ie ra r ­
ch ia  po trzeb  i  na ja k i po zw a la ją  m oż liw ośc i k a te d r. W  ka te d ra ch  o okre ś lo nym  
k ie ru n k u  p rac badaw czych te m a ty k a  p rac m ło de j k a d ry  w iąże  się w  całość, s ta ­
now iącą poważną część p la n u  prac naukow o-badaw czych  ka te d ry . N a ogół p ro ­
b le m a tyka  je s t zw iązana z  a k tu a ln y m  rozw o je m  n a u k i i  z po trze ba m i p ra k ty k i.  
Jednak ana liza  tem a tó w  prac k a n d yd a ck ich  w yka za ła  w ie le  b łęd ów  w  treśc i 
i  sposobie ic h  fo rm u ło w a n ia .

W  ocenach podkreślano, że s fo rm u ło w a n ia  tem a tó w  św iadczą często o nie 
dość ja sne j kon ce p c ji p racy, je j celu, zakresu i  m etod. W ie le  ty tu łó w  tem ató w  
o b e jm u je  całe dz iedz iny n a u k i, podczas gdy inne  u jm u ją  zagadnien ia  w yc in ko w e  
i  ta k  w ąskie , iż  rob ią  w rażen ie  p rac m ag is te rsk ich .

A n a liza  tem a tó w  prac kan d yd a ck ich  w yka zu je , iż  k r y ją  one poważne n iebez­
p ieczeństw o w ypaczeń. W  w y m ia n ie  pog lądów  na k ry te r ia  p rac ka n dyd ack ich  
s tw ie rdzano  bardzo m ocno, iż  praca kandydacka  to  praca naukow o-badaw cza : 
dysku tow a no  p rz y  tym , w  ja k im  s topn iu  m us i ona posuw ać naprzód w iedzę 
i  o ile  po w in na  w nosić n o w y  w k ła d  do na uk i.

P odkreś lano  badaw czy ch a ra k te r p racy  i  kon ieczność skutecznej l ik w id a c ji 
w sze lk ich  te n d e n c ji sprow adzan ia  p ra c y  k a n d yd a ck ie j je dyn ie , do  z re fe ro w a n ia  
bądź an a lizy  ju ż  os iągn ię tych  przez naukę  w y n ik ó w . Rzecznicy są zdania, iż  n ie ­
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bezpieczeństwo to  je s t poważnie jsze w  naukach  hu m an is tycznych , gdzie d e k la ­
ra ty w n e  s fo rm u ło w a n ia  m etodolog iczne b y w a ją  oderw ane od a n a lizy  fa k tó w  
czy z ja w is k  i  zastępują n ie rza dko  ic h  in te rp re ta c ję . W  naukach  p ra w n y c h  i  eko­
nom icznych niebezpieczeństwo to  pogłęb ia  się w s k u te k  tego, iż n ik łe  są do tych ­
czas dośw iadczenia p ra cy  badawczej, o p a rte j na m e tod o log ii m a rks is to w sk ie j, 
a operu jące j m a te ria łe m  ź ró d ło w ym  bądź zeb ranym  z p ra k ty k i życia społecz­
nego i  gospodarczego. W  naukach  techn icznych  i  ro ln ic z y c h  g roz i n iebezp ie­
czeństwo p ra k ty c y z m u , na co w p ły w a ją  analog iczne b łędy  p racy  n a u ko w o -b a ­
dawczej w  tych  dyscyp linach . Zgłoszona te m a tyka  p rac kan d yd a ck ich  św iadczy 
często o ucieczce od zagadnień, w ym a ga jących  głębszego u jęc ie  teoretycznego 
i  poważnie jszego p rzyg o tow an ia  w  zakresie n a uk  podstaw ow ych , na p rz y k ła d  
m a te m a ty k i czy f iz jo lo g ii.

Na ko n fe ren c jach  rzeczn ikó w  w skazyw ano, iż w  w ie lu  ka te d rach  tem a ty  k a n ­
dydackie  n ie  w iążą się w  całość, pozw a la jącą na zespołowe dyskus je  i zaryso­
w u jącą  specja lizac ję  naukow ą k a te d ry , lecz stanow ią  lu ź n y  zb ió r tem atów , 
pode jm ow anych  je d y n ie  w  w y n ik u  in d y w id u a ln y c h  za in teresow ań. U tru d n ia  to 
w spółpracę naukow ą  k o le k ty w u  k a te d ry  i  k ie ro w a n ie  p racą  przez profesora.

Z da rza ją  się fa k ty , że asystent p ra cu je  jednocześnie nad  k i lk u  tem ata m i, co 
opóźn ia p rzygo tow an ie  p racy  ka n dyd ack ie j. W ystępu je  rów n ie ż  z ja w is k o  u n i­
ka n ia  tem atów , w ym aga jących  um ie ję tnośc i p o s łu g iw an ia  się ba rd z ie j now o­
czesną ap a ra tu rą  nauko w ą  —  na w e t w  dobrze w yposażonych ka ted rach  —  co 
m a w yra źn ie  nega tyw ne s k u tk i,  zw ażyw szy ścisłą zależność m iędzy  nowoczesną 
ap a ra tu rą  a poziom em  p ra cy  na ukow e j.

Ponow na ana liza  te m a ty k i p ra c  kandydack ich , k tó ra  z pewnością zostanie 
przeprow adzona w  szkołach w  zw iązku  z za lecen iam i zespołów R ady G łów ne j do 
p la n ó w  na ro k  1955 oraz p rzy  o k a z ji d y s k u s ji nad w ie lo le tn im  p lanem  badań 
naukow ych , dop row adz i do is to tn ych  zm ian  w  tem atyce. N ie k tó re  tem a ty  w y ­
brane n ie w ła ś c iw ie  będą m u s ia ły  być zm ienione, będą to  je d n a k  w y p a d ła  spo­
radyczne. Częściej —  ju ż  w  tra k c ie  zb ie ra n ia  p ie rw szych  m a te ria łó w  —  tem at 
p racy  będzie zapewne b liż e j sprecyzow any i  zwężony, in ne  tem a ty  —  o d w ro t­
n ie  —  będą w ym agać szerszej podbudow y teo re tyczne j.

P rz y p a d k i 'n iew łaściw ego doboru  te m a tó w  prac kandydack ich , og ó ln iko w y  
bądź n ie w ła ś c iw y  sposób ic h  fo rm u ło w a n ia  św iadczą, iż  n ie k tó re  k a te d ry  n ie  
p rz y w ią z y w a ły  do n ich  dostatecznej w ag i, n ie  z rozu m ia ły , iż  opracowani©  p la ­
nów  in d y w id u a ln y c h  po w in no  być zw iązane z analizą dorobku, m ożliw ośc i 
i  pe rsp e k tyw  każdego asystenta. K a te d ry  zaawansowane, k tó re  u ję ły  spraw ę z p e ł­
n ym  zrozum ien iem  is to ty  p ra cy  na uko w e j i  w ym agań w  s tosunku do p ra c  k a n ­
dydack ich , zgłaszają na ogół re a ln ą  ic h  liczbę w  stosunku  do w a ru n k ó w  ka te ­
d ry . P rzec iw n ie  —  liczne prace kan dyd ack ie  zosta ły  zaplanow ane przez k a te d ry  
n ie  m ające dostatecznych .m oż liw ośc i ic h  w ykonan ia .

Posiadane m a te r ia ły  świadczą rów n ież  o n ie  dość dog łębne j p racy w iększości 
ra d  w yd z ia łow ych , k tó re  często podeszły do p lan u  m ło de j k a d ry  n ie  m e ry to ry ­
cznie lecz fo rm a ln ie  bądź też p o tra k to w a ły  spraw ę z b y t lib e ra ln ie .

Na pods taw ie  a n a lizy  te m a ty k i rzeczn icy w y ra ż a li obaw y co do rea lności 
w ie lu  p rac kandydack ich , zgłoszonych w  p lanach  badań naukow ych . Z p lan ów  
w yn ika , iż  w  szkołach techn icznych  i  na  u n iw e rsy te tach  prace kan dyd ack ie  pod­
ję ło  oko ło  40% ogółu asystentów, zaś w  szkołach ro ln iczych  i  ekonom icznych — 
oko ło ŻS /̂o, je d n a k  ze w zg lędu na s fo rm u łow a ne  pow yże j w ą tp liw o ś c i lic zb y  te 
należy tra k to w a ć  k ry tyczn ie .
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Dość m acana ilość p rac kan dyd ack ich  w  zestaw ien iu  z b łęd am i po pe łn ion ym i 
w  s fo rm u łow a n iach  tem ató w  nasuw a obaw y, iż  o tw a rc ie  p e rsp e k tyw  ro z w o ju  
przed całą m łodą  kad rą  (a ty m  je s t w  swej is toc ie  p lan  ro z w o ju  m ło d e j k a d ry ) 
zosta ło zrozum iane n ie k ie d y  m echan iczn ie ja k o  obow iązek niezw łocznego po d ję ­
c ia  prac kan dyd ack ich  przez w szys tk ich  asystentów  o d łuższym  stażu p ra cy  d y ­
dak tyczne j, n ieza leżn ie od ich  stopn ia  p rzygo tow an ia  i  do jrza łośc i naukow e j. 
W sku tek  tego zachodzi obawa, że zgłoszono w ie le  prac przedwcześnie, bez n a le ­
ż y te j an a lizy  poziom u asystentów.

S ytuac ja  ta budz i poważne obaw y wypaczenia w ła śc iw e j re a liz a c ji założeń 
p lanu  ro zw o ju  m łode j kad ry . W ym aga ona zatem  prow adzen ia  przez szko ły d a l­
szych prac. (Pomocą będą tu  oceny i  zalecenia zespołów R ady G łów ne j w  stosun­
k u  do p la n ó w  badań nauko w ych  na ro k  1955, k tó re  zostaną przekazane szkołom.

D yscyp lin y  de ficy tow e . A n a liza  p la n ó w  badań n a uko w ych  i  w stępna analiza 
te m a ty k i p rac ka n dyd ack ich  w ykaza ła , że w  w ie lu  dyscyp lin ach  k lu czow ych  dla  
dalszego ro z w o ju  na uk i, gospodark i i  k u l tu r y  ( ja k  na p rz y k ła d  fiz jo lo g ia  roś lin , 
f iz jo lo g ia  zw ie rzą t, b iogeografia , geogra fia  ekonom iczna, h is to r io  powszechna, te o ­
r ia  l i te ra tu ry  i  sz tuk i, teo ria  p ra w a  i  w ie le  in nych ) is tn ie ją  tru d n o śc i k sz ta łce ­
n ia  m łode j k a d ry  ze w zg lędu na b ra k  bądź niedostateczne w yzyskan ie  n ie liczne j 
k a d ry  sam odzie lnej. W  dyskus jach w skazyw ano, że w  n ie k tó ry c h  dyscyp linach  
is tn ie ją  m oż liw ośc i kszta łcen ia  m ło dych  p ra c o w n ik ó w  n a u k i pod op ieką p ro fe ­
sorów  dyscyp lin  po k rew nych . W  dyscyp linach , k tó re  m a ją  ch a ra k te r pogran iczny 
w  stosunku do k i lk u  dziedzin  w iedzy, m ożna organ izow ać w sp ó łd z ia łan ie  ka te d r 
d la  kszta łcen ia  m ło de j k a d ry  (na p rz y k ła d  k a te d ry  geo log ii i  che m ii — d la  k s z ta ł­
cen ia geochem ików , g e o g ra fii i  g leboznaw stw a —  d la  kszta łcen ia  w  zakresie 
ge og ra fii gleb, f iz y k i i  a g ro b io lo g ii —  d la  ag ro fizyków ).

W ażną ro lę  w  s top n io w ym  lik w id o w a n iu  d y s c y p lin  d e ficy to w ych  może ode­
grać dostatecznie wczesne rozbudzanie za in teresow ań m łodz ieży s tud enck ie j 
o k re ś lo nym i k ie ru n k a m i n a u k i. W y k ła d y  m onograficzne, od pow iedn io  dobrana 
tem a tyka  p ra cy  s tudenck ich  k ó ł naukow ych  mogą ksz ta łtow ać za in teresow ania 
w  pożądanym  k ie ru n k u .

D y s c y p lin y  d e ficy tow e  p o w in n y  być rów n ie ż  brane pod uwagę p rzy  sporzą­
dzan iu  p la n u  re k ru ta c ji na a s p ira n tu rę ,. zwłaszcza zagraniczną.

W  p o lity c e  in w e s ty c y jn e j i  fina nso w e j trzeba będzie przede w szys tk im  w y p o ­
sażyć k ie ro w a n e  przez sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  n a u k i k a te d ry  dyscyp lin  de­
ficy to w y c h , w  k tó ry c h  niedostateczna apa ra tu ra  ogranicza m ożliw ośc i rozw o ju  
p ra cy  na uko w e j i  kszta łcen ia  m łode j kad ry .

D y s c y p lin y  d e ficy tow e  będą p rzedm io tem  specja lnych d ysku s ji i  tro s k i zespo­
łó w  Rady G łów ne j.

T rudnośc i w  re a liz a c ji p lan ów  m łode j kad ry  i  n ie k tó re  sugestie d la  ich  p rze ­
zwyciężania. R ealizac ja  p lan u  m łode j k a d ry  w ym aga dużego w y s iłk u  i  o fia rno śc i 
sam odzie lnych p ra co w n ikó w  nauki. W śród p ro feso rów  szkół wyższych w y m ie ­
n iano  w  dyskus jach zespołów Rady G łów ne j w ie lu , k tó rz y  pracę z m łodą kad rą  
t ra k tu ją  ja ko  sw ój na jp ow a żn ie jszy  obow iązek i  osiągają p rzy  ty m  n ieprzecię tne 
rezu lta ty . Ich  dośw iadczenia i m e tody  na leży szeroko upowszechnić, ta k  aby 
każda katedra , k ie row a na  przez sam odzielnego p ra co w n ika  n a u k i, ksz ta łc iła  
m łodą kadrę. Rzecznicy po dkre ś la li, że op in ia  zespołów p ra c o w n ik ó w  n a u k i n ie  
pow inna  to le row ać zdarza jących się jeszcze p rzypadków , iż sam odzie ln i p ra ­
cow n icy  na uk i, m a jący  pe łne m ożliw ośc i —  a zatem i  obow iązek —  kszta łcen ia
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m ło de i k a d ry  sku p ia ją  swe za in teresow ania  je d yn ie  na w łasne j p racy na u ko ­
w e j n ie  k ie ru ją c  rozw o je m  m ło d ych  p ra c o w n ik ó w  n a u k i i  m e  u ła tw ia ją c  go na  
podstaw ie  swego doświadczenia. B ardzo  poważne tru d n o śc i w^ re a h za c ji m d y -  
w id u a ln y c h  p lan ów  ro z w o ju  sta ją  przed m ło d y m i p ra c o w n ik a m i k a te d r  w  k to  
rych  b ra k  k ie ro w n ik a  bądź k ie ro w n ik  n ie  m a dotychczas stopn ia  nau 
up raw n ia jącego  do sam odzie lne j o p ie k i nad  przew odem  k a n d yd a ck im

T rudn ośc i te  n a jo s trze j w y s tę p u ją  w  szkołach ekonom icznych w  k a t^ r a c h  
m a rk s iz m u -le n in iz m u  oraz w  ka te d rach  d yscyp lin  podstaw ow ych  ( ja k  B zyka 
"m a te m a ty k a  w  szkołach technicznych). F a k t, iż  liczba  — e ln y c h ^ a c o w m -  
k ó w  n a u k i sta le  się z w ie s z a , pozw a la  liczyć  na to, ze tru d n o śc i ^  P ™ *  
ustępow a ły ; obecnie -  d la  doraźnego ic h  p rzezw yc iężan ia  -  uch w a ła  BsO y  
G łów ne j i  K o le g iu m  M in is te rs tw a  z dn ia  4 lu tego  1954 r. p rze w id yw a ła , ze w  ra  
S  W e L n o ś c i  s ta łym  op iekunem  p racy  na uko w e j może być zaawansow any p o -

moc n i czy p ra c o w n ik  na uk i.
w  ty c h  p rzypadkach  m us i być udz ie lona m aksym a lna  pom o^rady w d ^ a -  

ło w e j —  a p rzy  osiąganiu pow ażn ie jszych w y n ik ó w  nauko w ych  
i  w łaśc iw ego zespołu R ady G łów ne j, w fo rm ie  pom ocy czy o p ie k i ™
szkoły w yższe j, udostępn ien ia  le p ie j wyposażonego la b o ra to r iu m  lu b  ta lk  
sięcznej p ra cy  na u ko w e j pod k ie ru n k ie m  ba rdz ie j doświadczonego profesora.

W  ocenach zespołów R ady G łów ne j dość często są w yrażane  w ą tp liw o ś c i, czy 
w yko n a n ie  zam ierzonego tem atu  p ra cy  kan d yd a ck ie j będzie m oż liw e  za pomocą 
posiadanej a p a ra tu ry . Czasem pracę może u ła tw ić  udostępn ien ie  a p a ra tu ry  m  ych 
ka te d r szkoły. G dy je d n a k  te m a t n ie  może być  w y k o n a n y  bez pow ażnie jszych 
w k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h , n ie m o ż liw ych  do re a liz a c ji w  na jb kzszym  czasie, n a ­
leży go ja k  na jszyb c ie j zm ienić, dostosow ując do posiadanych m ożliw ośc i.

Pom ocy ze s tro n y  szkół w ym aga rów n ie ż  opanow anie  przez asysten tów   ̂w y ­
m aganego zakresu w iedzy  z f ilo z o f ii,  n ie k tó ry c h  d yscyp lin  podstaw ow ych  i ję z y ­

k ó w  obcych.
Cenną fo rm ą  zdobyw an ia  te j' w iedzy  je s t o rgan izow an ie  k ó ł sam okszta łcenio­

w ych  d la  s tud iow an ia  m a te ria liz m u  d ia lek tycznego i  h is to rycznego i w spó łdz ia ­
ła n ie  ze szko len iem  ideo log icznym  prow adzonym  przez ZO Z.

Trzeba rozw ażyć w  szkołach m oż liw ośc i upow szechn ien ia  in ic ja ty w y  spec ja l­
nych  sem ina riów  z d yscyp lin  podstaw ow ych  ( ja k  to  na p rz y k ła d  rozpoczęła P o ­

lite c h n ik a  G dańska w  zakresie  m a tem a tyk i).

Szczególną uw agę na leży p rzyw ią zyw a ć  do system atycznego uczenia się ję z y ­

k ó w  obcych, a w  szczególności języka  rosy jsk iego.
P la n  ro z w o ju  m ło de j k a d ry  n ie  precyzu je  żadnych pos tu la tów , je ś li idz ie  o to k  

s tud iów  kan d yd a ck ich  asystentów . N ie  oznacza to  je dn ak , ze rea liza c ja  p lan ów  
in d y w id u a ln y c h  może przebiegać dow o ln ie . W ie lu  asysten tów  n iew łaśc iw ie  u k ła ­
da ko le jność poszczególnych etapów  swej pracy. S po tyka się nieuzasadnione p rze ­
d łużen ie  okresu s tud iów , przenoszenie egzam inu z m a te ria liz m u  d ia lektycznego 
i  h is to rycznego na końcow y etap stud iów , odk ładan ie  w sze lk ie j p racy  nad dyse r­
ta c ją  na okres po egzam inach, co w y d a je  się szczególnie niewskazane. D la  p ra ­
w id ło w e go  w zro s tu  naukow ego m ło dych  p ra c o w n ik ó w  n a u k i na leży szerzej w y ­
zyskać dośw iadczenia to k u  s tud iów  asp ira n ck ich  p rz y  u s ta la n iu  ko le jn o śc i s k ła ­

dania egzam inów  i  {»szczegó lnych e tapów  stud iów .
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T roska  szkół i  k a te d r o  w łaśc iw e  roz łożen ie  poszczególnych e lem entów  p la n ó w  
in d y w id u a ln y c h  po w in na  po dyk tow ać ponow ne skon tro lo w an ie  pod ty m  w zg lę ­
dem złożonych p lanów .

P la ny  wstępne. J a k  w y n ik a  z posiadanych przez M in is te rs tw o  in fo rm a c ji,  
p la n y  w stępne n ie  zosta ły  dostatecznie w yzyskane przez szkoły ja k o  m etoda w d ra ­
żania m łode j k a d ry  do p racy  naukow o-badaw cze j. B łę d y  i  n iedociągn ięc ia  s fo r­
m u łow a ń  te m a ty k i p rac kan dyd ack ich , o k tó ry c h  m ow a w yże j, św iadczą, iż  w ie ­
lu  n ie  dość d o jrza łych  pod w zg lędem  n a u ko w ym  m ło dych  lu d z i pod ję ło  p rzed­
wcześnie prace kandydack ie , zam iast w  fo rm ie  „p la n u  w stępnego“  pogłębić 
znajom ość p rzedm io tu , rozszerzyć zakres czytane j l i te ra tu ry , w ykazać w łasne 
m ożliw ości, le p ie j poznać i  opanować specyficzną d la  danej d yscyp lin y  m e tod y ­
kę p ra cy  badawczej.

A n a liza  w ie k u  i  stażu pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a u k i w yka zu je  proces od­
m ładzan ia  się zespołów asystenckich . T en  zasadniczy a m a ło  dotychczas dostrze­
gany k ie ru n e k  p rzem ian , w  is toc ie  swej po zy tyw ny , s ta w ia  przed p ro fe so ra m i 
zadania ty m  ba rdz ie j w n ik liw e g o  doboru  asystentów  i  op ie k i nad n im i. P la n  ro z ­
w o ju  m łode j k a d ry  n ie  je s t je dn o razo w ym  k ro k ie m , zakłada system atyczną p racę  
k a te d r z pom ocn iczym i p ra c o w n ik a m i na uk i. Pozw ala  na stosunkow o szybk i 
w zrost n a u ko w y  a d iu n k tó w  i  asystentów . S tąd też p o w in ie n  uw zg lędn iać  w  p e r­
spe k tyw ie  n ie  ty lk o  tych , k tó rz y  ju ż  p o d e jm u ją , s tud ia  kandydack ie , lecz ró w ­
nież i  tych , k tó rz y  w  n ie d łu g im  czasie zgłoszą ta k i zam iar. Id z ie  o tych  m ło d ­
szych p ra c o w n ik ó w  n a u k i, k tó rz y  w  c h w ili obecnej w p ra w d z ie  n ie  prow adzą 
jeszcze s tu d ió w  ka n dyd ack ich  ze w zg lędu  na sw ój staż i  p rzyg o tow an ie  naukow e, 
lecz w  n ie d łu g im  czasie (za ro k , dwa, n a jd a le j trz y ) zgłoszą swe „p la n y  in d y ­
w id u a ln e “  i  p rzys tąp ią  do p rzew odów  kandydack ich .

Z adan ia  k a te d r i  rad  w yd z ia łow ych . Na kon fe ren c jach  rzeczn ikó w  p la n ó w  ba­
dań nauko w ych  podkreś lano poważne zadania, ja k ie  mogą spe łn ić  dyskus je  w  k a ­
tedrach, a zwłaszcza na radach w yd z ia łow ych , k tó ry c h  ro la  je s t dotychczas n ie ­
doceniana przez szkoły. Z dan iem  rzeczn ików , ra d y  w yd z ia ło w e  mogą dopomóc 
ka te d rom  m iędzy in n y m i przez zw rócen ie  u w a g i na  konieczność:

a) w y ty p o w a n ia  asystentów  ba rdz ie j zaaw ansow anych w  p ra cy  na uko w e j 
i  a k ty w n y c h  w  p ra cy  dyd ak tyczno -w ycho w a w cze j, na  k tó ry c h  skup ić  na leży  
przede w s z ys tk im  pom oc ta k  naukow ą, ja k  i  m a te ria ln ą , ja k ie j szkoła może 
udzie lić ,

b) zm ia ny  tem atu  p ra cy  k a n d yd a ck ie j w  przypadkach, gdy zachodzi tego p o ­
trzeba, e w e n tu a ln ie  ba rdz ie j p recyzy jnego  s fo rm u ło w a n ia  tem atów , u w zg lę d n ia ­
jących  om ów ione w yże j p o s tu la ty  s taw iane  p racom  kan dyd ack im ,

c) w y ja śn ia n ia , iż  pod jęc ie  p racy  kan d yd a ck ie j m us i zależeć od do jrza łośc i 
na uko w e j asystenta, od jego dotychczasowego do robku , zaś uzyskan ie  stopn ia  k a n ­
dyda ta  n a u k  zależy od p rzeb iegu ca łoksz ta łtu  s tu d ió w  kan dyd ack ich ,

d) uzyskan ia  pom ocy in n e j k a te d ry  lu b  ba rdz ie j dośw iadczonego pro fesora  d la  
zdolnego m łodego p ra co w n ika  n a u k i w  p rzypadku , gdy o b ie k tyw n e  w a ru n k i k a ­
te d ry  (k ie ro w n ic tw o , wyposażenie) n ie  w ys ta rcza ją  do zapew nien ia  w łaśc iw eg o  
przebiegu s tud iów ,

e) ukazan ia  in n y c h  p e rsp e k tyw  p ra cy  zaw odow ej ty m  spośród asystentów, k tó ­
ry c h  dotychczasowe w y n ik i n ie  ro k u ją  powodzenia w  p ra cy  naukow o-badaw cze j-

2y c ie  Szkoły Wyższej — S
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A n a liza  te m a ty k i p rac n a u ko w ych  m łode j k a d ry , dokonyw ana przez zespoły 
R ady G łów ne j p rzy  ocenie p lan ów  badań na ukow ych , w skazała raz  jeszcze 
śc is ły  zw iązek m iędzy p lanem  badan n a uko w ych  i  p lanem  lo z w o ju  m ło de j 
kad ry . Z tych  w zg lędów  w ie lo le tn i pla-n badań na ukow ych , do k tó re g o  opraco­
w an ia  p rzys tąp i w  na jb liższym  czasie szko ln ic tw o  wyższe będzie p lanem  ba­
dań nauko w ych  i  ro zw o ju  m łode j k a d ry , a w sze lk ie  dyskus je  zw iązane z op ra ­
cow an iem  p la n u  będą do tyczyć zarów no te m a ty k i i  spec ja lizac ji na uko w e j ka ted r, 
ja k  też k ie ru n k ó w  i  m etod kszta łcen ia  m ło de j k a d ry .

D yskus je  nad p lanem  w ie lo le tn im  staną się zatem  terenem  ponow ne j ana lizy  
te m a ty k i prac i  ro z w o ju  m łode j k a d ry  i  okazją  do sprostow ania  is tn ie ją cych  
błędów. Założen ia w ie lo le tn ie g o  p la n u  sprecyzu ją  b liż e j m etody te j p racy, k tó re j 
zadan iem  je s t m iędzy  in n y m i w zm acn iać organ iczny zw iązek m iędzy rozw o jem  
p racy  naukow o-badaw cze j k a te d r i  rozw o je m  m łode j k a d ry , to  znaczy z jedne j 
.strony w ytyczać  przez p la n  badań g łów ne k ie ru n k i rozw o jo w e  d yscyp lin  i  ka ted r, 
z d ru g ie j zaś —  konkre tyzow ać  p la n  badań n a uko w ych  poprzez te m a tykę  prac 
kandyd ack ich . M etoda p racy  nad p lanem  w ie lo le tn im  będzie polegać na dysku ­
sjach w  szkołach i  na ko n fe ren c jach  k ie ro w n ik ó w  k a te d r p rzy  a k ty w n y m  ud z ia ­
le  m ło de j k a d ry  nauko w e j.

D ysku s je  rzeczn ików  zapoczą tkow a ły poszuk iw an ie  no w ych  fo rm  zorgan izo­
w ane j pom ocy d la  asystentów  pode jm u jących  rea liza c ję  in d y w id u a ln y c h  p lanów  
ro zw o ju . Jako n a jis to tn ie jszą  w ym ie n ia n o  szerszy n iż  dotychczas ud z ia ł m łode j 
k a d ry  w  kon fe ren c jach  i  sesjach naukow ych , ogó lnopo lsk ie  p rzeg lądy  w y n ik ó w  
prac n a uko w ych  asystentów  w  okreś lonych  dyscyp linach , pow iązan ie  te m a ty k i 
k o n fe re n c ji i  k u rs o k o n fe re n c ji’ p ro g ra m ow o -dyd ak tycznych  z te m a tyką  prac na u ­
ko w ych  ka tedr.

K a te d ry  o pow ażn ie jszym  d o rob ku  i  w iększych m ożliw ośc iach p ra cy  nauko w o- 
badawczej mogą dopomóc ka te d rom  będącym  u s ta rtu  swej p racy  na u ko w e j 
przez naw iązan ie  z n im i s ta łe j w spó łp racy . W zajem ne w izy ta c je , pe riodyczne k o n ­
su ltac je , w spó lne posiedzenia naukow e d la  re fe ro w a n ia  i  d y s k u s ji w y n ik ó w  w ła s ­
nych  p rac badawczych, ew en tua ln ie  udostępn ian ie  ba rd z ie j p re cyzy jn e j apara ­
tu ry  będą cenną pomocą d la  m łode j kad ry . B liższe fo rm y  te j w spó łp racy  w y m a ­

g a ją  jeszcze dyskus ji.

Dużą wagę rów n ież  p rzyw ią zu ją  rzeczn icy do w y m ia n y  dośw iadczeń m iędzy 
k a te d ra m i w  postaci w za jem n ych  w iz y ta c ji.

Jako inne fo rm y  pom ocy rzeczn icy p ro je k tu ją  w izy ta c je  zespołów Rady G łó w ­
n e j w  ka te d rach  oraz tw orzen ie  zespołów pro feso rsk ich  d la  o p ie k i nad w y b ra ­
n y m i p ra cam i k a n d y d a c k im i w  n ie k tó ry c h  dyscyp linach  d e fic y to w y c n  bądź w  k a ­
te d ra c h  pozbaw ionych k ie ro w n ic tw a  sam odzielnego p ra co w n ika  nauk i.

P odkreślano rów n ież  konieczność u ła tw ie n ia  w y ja zd ó w  .za gran icę d la  n a w ią ­
zania k o n ta k tó w  z p rzo d u ją cym i ośrodkam i p racy n a u ko w e j oraz z rew idow an ia  
dotychczasowych fo rm  zao pa tryw an ia  się w  lite ra tu rę  zagraniczną, a zwłaszcza 
czasopisma naukowe.
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Tegoroczna ocena p la n ó w  prac naukow o-badaw czych  k a te d r i  ana liza  te m a ty k i 
m ło de j k a d ry  w yka za ła  tra fność  p rz y ję te j przez reso rt m etody pracy. P raca 
rzeczn ików  i  zespołów  R ady G łó w n e j s tw o rzy ła  m oż liw ośc i pe łn ie jszego w iązan ia  
zagadnień p ra cy  naukow o-badaw cze j, ro z w o ju  m ło de j k a d ry , zagadnień p ro g ra ­
m ow ych  o raz dydak tyczno -w ycho w a w czych  w  jedną całość w  opa rc iu  o n a j­
nowsze osiągnięcia  na uk i, ja k  rów n ież  —  udz ie lan ia  szkołom  pom ocy m e ry to ­
ryczne j d la  prac ka te d r, ra d  w yd z ia ło w ych  i  p ro re k to ró w  do sp ra w  n a u k i. Pełne 
w yzyskan ie  tych  m oż liw o śc i zależy przede w szys tk im  od in te n s y w n e j p ra cy  szkół, 
d la  k tó ry c h  sprawa ro zw o ju  m łode j k a d ry  je s t. je d n ym  z p ie rw szo p lano w ych  
aadań.

/



R E D A K C J IL I S T Y  D O

W SPRAWIE OSIĄGNIĘĆ KATEDR BUDOWNICTWA OKRĘTOWEGO

Do R e dakc ji
W  nrze  10/1954 „Ż y c ia  S zko ły W yższej“  zosta ł zam ieszczony a r ty k u ł p ro f. 

W. S z y  m  a n  o w  s k  i  e g o pod ty tu łe m : R ozw ój szko ln ic tw a  wyższego w  za­
kres ie  budow y m aszyn w  Polsce L u do w e j, w. k tó ry m  podano rów n ież  d robne in ­
fo rm a c je  dotyczące b u d o w n ic tw a  okrę towego. M ożna się spierać o to, czy bu do w ­
n ic tw o  ok rę to w e  je s t częścią sk ładow ą b u d o w y  maszyn, czy nie. P raco w n icy  n a u k i 
w  zakresie  bu dow y o k rę tó w  są zdania, że bu d o w n ic tw o  ok rę to w e  n ie  s tan ow i czę­
ści b u do w y  maszyn, a ty lk o  z n ie j w  znacznej m ie rze  korzysta . Jeś li je d n a k  au to r 
uzna ł za słuszne poruszyć zagadnien ia  b u d o w n ic tw a  okrę tow ego w  ram a ch  in te ­
resu jącego a r ty k u łu , to  na leży żałować, że og ran iczy ł się do ba rdzo  lakon icznych  
w zm ianek, k tó re  u  c z y te ln ik ó w  mogą w yw o ła ć  przekonan ie , że po lsk ie  bu do w ­
n ic tw o  ok rę to w e  to  „kop c iu szek “  bez ja k ic h k o lw ie k  t ra d y c j i i  osiągnięć. T ak ie  
u jęc ie  sp ra w y je s t błędne, a poniew aż p ro f. W . S z y m a n o w s k i  n ie w ą tp li­
w ie  n ie  m ia ł zam ia ru  nieściśle in fo rm ow a ć  cz y te ln ik ó w  „Ż y c ia  S zko ły  W yższej“ , 
d la tego uw ażam  za słuszne podać na św ie tlen ie  ba rdz ie j w ycze rpu jące  i  w  m ia rę  
m oż liw ośc i ob iektyw ne.

A. P o ty ra la
P o lite ch n ika  Gdańska

Do powyższego lis tu  p ro f. A . P o t y r a l a  do łączy ł bogaty w yka z  p u b lik a c ji 
ilu s tru ją c y c h  osiągnięcia bu d o w n ic tw a  okrę tow ego w  Polsce.

L is t  p ro f. A . P o t y  r  a ł  y  R edakcia  udos tępn iła  p ro f. W. S z y  m  a n  o w -  
s k i  e m  u, w  w y n ik u  czego o trzym a ła  następu jącą odpow iedź:

Do R e dakc ji
N aw iązu jąc  do poglądu, k tó ry  poprzedn io  k ilk a k ro tn ie  w y ra z iłe m  w  rozm owach 

z p rze ds taw ic ie lam i R e da kc ji „Ż y c ia  S zkoły W yższej“  w  spraw ie  lis tu  p ro f. 
A . P o t y r a ł y  k o m u n ik u ję , co następu je :

O pracow u jąc  sw ój a r ty k u ł pod ty tu łe m : R ozw ój szko łn ic tw a  wyższego w  za­
kres ie  budow y m aszyn w  Polsce L u d o w e j początkow o m ia łe m  zam ia r om ów ić  
w  n im  rów n ież  zagadnienia bu d o w n ic tw a  okrę towego. O statecznie doszedłem  je d ­
na k  do w n iosku , zgodnego z poglądem  au to ra  lis tu , iż  dz ia ł o k rę to w n ic tw a  — 
ja k k o lw ie k  bardzo pow ażn ie  'zw iązany z budow ą m aszyn a w  naszych ucze ln iach 
w  dużej m ie rze w yw odzący  się z bu dow y m aszyn —  stanow i odrębny kom p leks 
zagadnień.

Zam ieszczenie pew nych  w zm iane k  o k o n k re tn y c h  osiągnięciach ka te d r budo­
w y  ok rę tów , k tó re  m i b y ły  znane na  począ tku  zb ie ran ia  m a te ria łó w , t ra k tu ję  
la k o  sw o je  n iedopa trzen ie  i  w y ra ża m  ubo lew an ie , że —  ja k  słusznie z w ró c ił u w a ­
gę p ro f. A . P o t y r a l a  —  może ono być poczytane ja k o  um n ie jszen ie  do robku  
te j ta k  w ażne j i  żyw o ro z w ija ją c e j się u  nas dziedziny.
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Sądzę, że b y ło b y  nade r wskazane, ab y  w  „Ż y c iu  S zko ły W yższej“  ukaza ł się 
od rębny a r ty k u ł ob razu jący do robek w  zakresie b u do w y  okrę tów . M im o  że p rze­
kazany przez p ro f. A . P o t y r a ł ę  w yka z  p u b lik a c ji ilu s tru ją c y c h  osiągnięcia 
z te j dz iedz iny  w y m ie n ia  w  w iększości prace o cha rakte rze  techn icznym , s tanow i 
n ie w ą tp liw ie  cenny m a te r ia ł do tak iego  opracowania.

P o litech n ika  W arszawska
W. Szym anow ski

P odzie la jąc w  p e łn i pog lądy obu P ro fesorów  R edakcja  zam ierza w  bieżącym  
ro k u  op ub liko w a ć  a r ty k u ł o osiągnięciach ka te d r bu d o w n ic tw a  okrętowego.

W SPRAWIE UREGULOWANIA PRAKTYK W PROKURATURZE, 
SĄDOWNICTWIE I ZESPOŁACH ADWOKACKICH

Do R e dakc ji
Z w raca jąc  się do R e da kc ji „Ż y c ia  S zkoły W yższej“  z prośbą o zamieszczenie 

na łam ach p ism a naszych uw ag  w  sp ra w ie  u ru cho m ien ia  obow iązkow ych  p ra k ty k  
d la  pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a u k i na w yd z ia łach  p raw a , spodziew am y się, 
że M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  Wyższego, pow odu jąc się słuszną tro ską  o podn ie ­
sienie k w a lif ik a c ji  pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a u k i na  w yd z ia łach  p raw a , zechce 
się zw róc ić  do M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o śc i i  G enera lne j P ro k u ra tu ry  o rozpa­
trz e n ie  i  uw zg lę dn ie n ie  p o s tu la tó w  w ysu n ię tych  w  naszym  liście .

Już na k o n fe re n c ji dydaktyczne j w yd z ia łó w  praw a, k tó ra  odby ła  się w  dniach 
20 i  21 k w ie tn ia  1953 r. ma U n iw e rsy te c ie  im . B . B ie ru ta  w e  W ro c ła w iu , zwrócono 
uwagę na konieczność w prow adzen ia  d la  pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a u k i na 
w ydz ia łach  p ra w a  obow iązkow ych  p ra k ty k  w  p ro ku ra tu rze , sądow n ic tw ie  i  zespo­
łach adw okackich .

W ówczas wszyscy, k tó rz y  z a b ie ra li głos w  te j spraw ie , b y l i  zgodn i co do po­
g lądu, że pow iązan ie  u n iw e rs y te c k ic h  zajęć dydak tycznych  z p ra k ty k ą  będzie 
ty lk o  w te d y  m ożliw e , gdy p ra co w n icy  na uk i, a w  szczególności pom ocn iczy p ra ­
cow n icy n a u k i będą znać p rob lem y, n u rtu ją c e  p ra k ty k ę  i  p rze jdą  a p lik a c ję  w  w y ­
m iarze spraw ied liw ośc i.

Od te j k o n fe re n c ji u p ły n ę ło  ju ż  n ie m a l dw a  la ta . W ydaw a ło by  się w ięc, że 
w ciągu ta k  d ług iego  okresu czasu n ie w ie lk ie j garstce asystentów, i  a d iu n k tó w  
w yd z ia łó w  praw a , k tó ra  dotychczas n ie  ze tknę ła  się z pracą zawodową, u ła tw io n o  
odbycie p ra k ty k i czy to  w  sądow n ic tw ie , czy w  p ro ku ra tu rze , czy też w  zespo­
łach adw okack ich  i  p rezyd iach  ra d  narodow ych .

T a k  je d n a k  n ie  jest.
O p ra k ty k ę  o ta r l i się ty lk o  ci, k tó ry m  uda ło  się dz ięk i w łasnym , in te n syw n ym  

sta ran iom  dostać na sta łe  za trud n ien ie  w  sądow n ic tw ie  czy adw okaturze.
Pozosta li na tom ia s t p ra co w n icy  n a u k i tk w ią  w y łączn ie  w  b ib lio te ka ch  za k ła ­

dow ych na podob ieństw o m o li ks iążkow ych , a z p ra k ty k ą  sądową m ogą się chyba 
zetknąć ty lk o  p rz y  o k a z ji odw iedzan ia  sal sądowych ja k o  b ie rn i, p rz y p a d k o w i w i ­
dzow ie na p raw ach  publiczności.

T rzeba samemu brać czynny u d z ia ł w  posiedzeniach sądowych, pisać p ro to ­
k o ły  z  ro z p ra w  sądowych, op racow yw ać w y ro k i i  ic h  uzasadnienia, trzeba  znać 
z osobistego ze tkn ięc ia  się znaczenie różnych  przep isów  p rocedura lnych , trzeba 
m ieć możność osobiście s tykać się ze s trona m i p rocesow ym i, to  znaczy z żyw ym
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cz łow iek iem , trzeba wreszcie sam em u pode jm ow ać odpow iedzia lność za roz­
strzygnięcie  w  w ie lu  sprawach, aby późn ie j w ydaw ać sąd w  różnych kw estiach 
teore tycznych,.

Bez zna jom ości p ra k ty k i p ra c o w n ik  n a u k i na p o tyka  n iem o ż liw e  do pokona­
n ia  tru d n o śc i w  p ra cy  dydak tyczne j, ja k  i  nauko w e j.

Tym czasem  ja k  dotychczas n ie  m a p raw nego u re gu low an ia  tego zagadnienia. 
U ta rty m , choć w  danym  p rzyp ad ku  n ie  na jlepszym  rozw iązan iem  tego p ro b le ­

m u b y ło b y  p rze jśc ie  pom ocn iczych p ra co w n ikó w  n a u k i przez  no rm a ln ą  a p lik a c ję  
w  p ro ku ra tu rze , zespołach adw okack ich  i  w  sądach. S koro bow iem  a p lik a n t p rze ­
chodzi n ie  ty lk o  przez w yszko len ie  p rak tyczne , ale i  teore tyczne, a naukow iec 
w  zakresie te o r i i je s t dobrze p rzygo tow any, w ys ta rczy  d la  n iego w  zupełności u ru ­
chom ien ie  a p lik a c ji o skróconym  czasie trw a n ia .

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że tego ro d za ju  a p lik a c ja  n ie  ty lk o  n ie  w p ły n ie  na osła­
b ien ie  poziom u p ra cy  ka te d r, n ie  ty lk o  n ie  os łab i tem pa ro z w o ju  naukow ego m ło ­
dej kad ry , ale p rzec iw n ie , dopom oże asystentom  i  a d iu n k to m  do podn ies ien ia  ich  
p racy na w yższy poziom . .

O bow iązk i dydaktyczne  i  naukow e p ra co w n ika  n a u k i mogą być bez żadnej 
trudn ośc i rozłożone w  ten  sposób, aby n ie  k o lid o w a ły  z obow iązkam i, w y n ik a ją ­
cym i . z ty tu łu  od byw an ia  ta k ie j p ra k ty k i.

K o rzyśc i p łynące z re a liz a c ji w ysu w an ych  p o s tu la tó w  dadzą się sp row adzić  
do następu jących p u n k tó w . D z ię k i w p row a dze n iu  p ra k ty k  nastąp i:

po pierwsze, podn ies ien ie  ja kośc i zajęć dydak tycznych  i  ic h  u a k tu a ln ie n ie  przez 
w y ro b ie n ie  u  p ra co w n ika  um ie ję tnośc i w iązan ia  te o r i i p ra w a  z p ra k ty k ą  i  i l u ­
s trow a n ia  ćw iczeń żyw ym , bezpośrednio z życia w z ię tym  m a te ria łe m  fa k ty c z n y m ;

po d rug ie , udostępn ien ie  p ra cow n iko m  n a u k i bogatego źród ła a k tu a ln ych  te m a ­
tów  do p rac n a uko w ych ;

po trzecie , poznanie p ra w a  od s tro n y  jego p raktycznego zastosowania wzmoże^ 
w  jeszcze w iększym  s top n iu  za in te resow an ia  naukow e  tą  dz iedziną w iedzy ;

po czw arte , bezpośredni,e ze tkn ięc ie  się p ra co w n ikó w  n a u k i z p ra co w n ika m i 
w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do  pog łęb ien ia  znajom ości 
te o r ii u  tych  ostatn ich.

Euzebiusz G ruszecki, M a ria n  Ha siec

U n iw e rs y te t M a r i i  C u rie -S k ło d o w sk ie j 
w  L u b lin ie

OD R E D A K C J I

S praw a u n o rm o w an ia  obow iązków  p ra co w n ikó w  nauko w ych  w zb ud z iła  z a in -  
tersów an ie  ogółu p ra co w n ikó w  szko ły  wyższej. O trzym a liśm y  lis ty , zapytan ia, 
w ypow iedz i czy te ln ikó w  w  te j spraw ie.

M a te r ia ły  przekaza liśm y do w yzyska n ia  spec ja lne j k o m is ji Rady G łów ne j, 
k tó ra  op racow u je  w n io s k i odnośnie do zm ia ny  obow iązu jących przepisów . Do te j 
sp raw y p o w ró c im y  w  num erze 5.

Redakcja „Ż y c ia  S zkoły W yższej“
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